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Wszel kie prawa za strze żone. Żadna część tej pu bli ka cji nie może być
re pro du ko wana, prze cho wy wana jako źró dło da nych, prze ka zy wana
w ja kiej kol wiek me cha nicz nej, elek tro nicz nej lub in nej for mie za pisu bez
pi sem nej zgody wy dawcy.



Po raz ko lejny – książkę de dy kuję tym,

któ rzy ślu bo wali słu żyć, chro nić i strzec.

Na wet z na ra że niem ży cia…

I słów tych do trzy mali.



Z mar muru łuk nam chcia łaś wznieść,

A mi łość to nie zwy cię stwa pieśń,

To zimne i skru szone „al le luja”.

(LE ONARD CO HEN, TŁUM. WŁA SNE)



Opo wia dana hi sto ria jest in spi ro wana praw dzi wymi wy da rze niami, które miały

miej sce w  2003 roku. Wszyst kie przed sta wione w  niej po sta cie są �k cyjne,

a  wszel kie po do bień stwo do ist nie ją cych osób – przy pad kowe. Wiele fak tów

zmie niono na po trzeby po wie ści, która nie może być trak to wana jako za pis

rze czy wi stych wy da rzeń. 



6 MARCA, CZWAR TEK 

Ko lumna dwu na stu po li cyj nych sa mo cho dów, prze wo żąca łącz nie czter dzie stu

funk cjo na riu szy, su nęła czarną as fal tową drogą. Ob raz za bocz nym oknem ja dą cego

na czele land ro vera zle wał się w  jedną, ciemną masę. W  po jeź dzie sły chać było

je dy nie sze lest ubrań oraz war kot sil nika. Nie było roz mów ani po now nego

po wta rza nia planu, je dy nie po ro zu mie waw cze spoj rze nia. Wszy scy znali swoje

za da nia.

Do wódca spoj rzał na jed nego z  naj młod szych po li cjan tów i  już wie dział, że

chło pak się de ner wuje. Je chali do ko nać za trzy ma nia dwóch nie bez piecz nych

prze stęp ców, któ rzy twier dzili, że nie pod da dzą się bez walki. Do świad czeni

gli nia rze nie wiele ro bili so bie z  tego ga da nia, jed nak tych naj bar dziej

wta jem ni czo nych nie po ko iło kilka in nych spraw: uzbro je nie ban dy tów… ich

po in for mo wa nie o po czy na niach służb… ich brak opo rów przed po cią gnię ciem za

spust.

Młody po li cjant miał ro bić plecy star szemu, bar dziej do świad czo nemu do wódcy

i trzy mać w ry zach swój im pul sywny tem pe ra ment. Tylko tyle… i aż tyle.

Wie dzieli, że kiedy otwo rzą się drzwi sa mo chodu, będą już na wro gim te re nie.

Roz pocz nie się ak cja z  na jazdu, która nie po winna trwać dłu żej niż kilka

in ten syw nych mi nut. Dwu dzie stu sze ściu funk cjo na riu szy wkro czy na ogro dzony

dwu me trową siatką te ren. Dwóch zo sta nie w  od wo dzie ze sprzę tem

spe cja li stycz nym, ośmiu oto czy bu dy nek, ośmiu in nych za bez pie czy par ter, ośmiu

ko lej nych opa nuje pię tro i  do kona za trzy ma nia po szu ki wa nych. Oprócz tych

wy zna czo nych do prze pro wa dze nia ak cji na miej sce zmie rzało jesz cze czter na stu

do dat ko wych po li cjan tów. Na wszelki wy pa dek…

Sa mo cho dem za rzu ciło. Młody wy czuł, że zje chali na grun tową, pod miej ską

drogę. „Już bli sko” – po my ślał i moc niej za ci snął dło nie na pi sto le cie ma szy no wym.

Ode tchnął głę boko, przy go to wu jąc się na wstrząs. Ten na stą pił po chwili, a do uszu

po li cjan tów do biegł me ta liczny zgrzyt ta ra no wa nej bramy. Po jazd za trzy mał się

gwał tow nie. Do wódca otwo rzył drzwi i  grupa sztur mowa spraw nie ufor mo wała

szyk bo jowy.

Ciemno. Zimna noc. Na ziemi le żały po du chy ska wa lo nego śniegu, który skrzy piał

pod no gami.



Naj ci szej, jak było to moż liwe, po de szli pod ścianę bu dynku, choć ich dy na miczny

przy jazd i tak obu dził oko liczne psy.

Młody po li cjant przy warł bo kiem do muru. Z jego ust uno siła się para, jed nak nie

od czu wał chłodu. Ad re na lina sku tecz nie roz grze wała ciało.

Od drzwi wej ścio wych dzie liło go za le d wie kilka me trów, a  od do ko na nia

aresz to wa nia je dy nie se kundy. Chwila ci szy i  ocze ki wa nia na sy gnał do wej ścia

wy ostrzyła mu zmy sły. Na słu chi wał. Wszystko zda wało się iść jak z płatka, kiedy

na gle usły szał dud nie nie do cho dzące z  wnę trza uśpio nego domu. Do strzegł, że

sto jący tuż przed nim do wódca wy prę żył się nieco i  prze krę cił głowę. Mu siał

usły szeć to samo. Nim zro zu mieli, czym był ów dźwięk, na stą piło nie spo dzie wane…



STY CZEŃ 
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„Nie chwal dnia przed za cho dem” 

KILKA TY GO DNI WCZE ŚNIEJ 

– Chło pak ma ta lent. Chciał bym go za brać ze sobą – po wie dział nad ko mi sarz Fi lip

Tyszka, sie dzący w fo telu pa sa żera.

Kie rowca, pod in spek tor Alek san der Szu war ski, ob rzu cił go szyb kim spoj rze niem,

uśmiech nął się pod no sem i od parł:

– Uwa żasz, że jest na szym naj lep szym czło wie kiem, a  chcesz go za brać do

nar ko ty ko wego? Z czym zo stanę ja?

– Wcale nie twier dzę, że Berg jest naj lep szy!

– Nie?

– Jest tro chę na rwany, ale do utem pe ro wa nia – mruk nął nad ko mi sarz, po czym

pew nie do dał: – Ma po ten cjał!

– Nie je den w  tej ro bo cie ma po ten cjał, ale nie liczni wy trzy mują ner wowo ta kie

tempo do eme ry tury. Po wie dział bym na wet, że zbyt wielu wy pala się za wcze śnie.

Tyszka przy tak nął ze zro zu mie niem i po chwili za sta no wie nia po wie dział:

– Na dal bę dziesz miał Wo dziń skiego, Ma rec kiego i  Du kow skiego, choć ten

ostatni…

– Co? Wy pali się, nie?

– Być może. Czas po każe. Nie mu simy roz ma wiać o tym te raz, wiesz? Do póki nie

za mkniemy sprawy, nie mam za miaru ni g dzie ucie kać.

– I do brze, Stary – przy znał Szu war ski, włą cza jąc prawy kie run kow skaz.

Tyszkę na zy wali „Sta rym” tylko naj bliżsi ko le dzy i nie do stał tej ksywki z uwagi na

me trykę, lecz na uspo so bie nie. Lu bił kla syczne, wie kowe sa mo chody, gry wał



w  sza chy, no sił ko szule w  kratę i  twe edowe spodnie. Był czło wie kiem

zrów no wa żo nym, dba ją cym o  lu dzi, za któ rych od po wia dał. Miał czter dzie ści pięć

lat i  za mie rzał pra co wać, do póki wy star czy mu sił. Mó wiono o  nim „glina

z po wo ła nia”.

Od kilku mie sięcy ra zem z  Szu war skim oraz grupą ope ra cyjną roz pra co wy wali

szajkę prze stęp czą pa ra jącą się han dlem bro nią i nar ko ty kami. Do tej pory ło wili

płotki, udało im się aresz to wać paru ulicz nych di le rów, ale każ dego dnia znaj do wali

się co raz bli żej ban dyc kich do wód ców. Wie dzieli już, kogo szu kają, nie mieli tylko

po ję cia, gdzie ich zna leźć, bo od ostat niego, nie uda nego zresztą na lotu sze fo wie

gangu, Mar cin La czyk i Szy mon Wa licki, za pa dli się pod zie mię. Aż do tego dnia.

Nim Szu war ski skrę cił, przez skrzy żo wa nie prze je chał biały volks wa gen golf.

Sa mo chód mo men tal nie przy kuł uwagę obu po li cjan tów. Pod in spek tor bez zwłoki

ru szył za nim, nie cze ka jąc już na strzałkę ani zie lone świa tło. Wy tę żył spoj rze nie.

– Już nie te oczy, co kie dyś – przy znał zi ry to wany. – Wi dzisz bla chy?

Tyszka przy mru żył oczy, po omacku wy cią ga jąc z kie szeni no tat nik. Prze kart ko wał

parę stron, szu ka jąc od po wied niej no tatki.

– To on – rzu cił po chwili, a w jego gło sie dało się usły szeć pod eks cy to wa nie. – To

wóz Mar cina La czyka!

– Ja sna cho lera! Dzwoń do kie row nika! Za trzy mu jemy go, czy jak?!

Nad ko mi sarz się gnął po ko mórkę służ bową. Po krót kiej roz mo wie spoj rzał na

kum pla i po wie dział:

– Za trzy mu jemy skur czy byka! Wy przedź go, każę mu zje chać na po bo cze. Masz

przy so bie broń, prawda?

– Ja sne, że mam! Od lat za bie ram klamkę do domu. Daj spo kój, Stary, mamy do

czy nie nia z ludźmi, któ rzy bez wa ha nia pod cię liby nam gar dła we śnie!

To po wie dziaw szy, Szu war ski do ci snął pe dał gazu. Pod czas wy prze dza nia Tyszka

po ka zał kie rowcy le gi ty ma cję i po ma chał ręką w kie runku po bo cza. Za je chali im

drogę, po czym zwol nili aż do za trzy ma nia.

– Kiedy wy prze dza łeś, za uwa ży łem pa sa żera – przy znał Tyszka z re zerwą.

– To ni czego nie zmie nia – od parł Szu war ski i prze ła do wał broń. Wsu nął ją so bie

do we wnętrz nej ka bury, po czym do dał: – Pod cho dzimy spo koj nie, jak do zwy kłej

kon troli dro go wej.

– A co póź niej?

– Każę La czy kowi wy siąść, że niby do dmu cha nia. Miej oko na tego dru giego –

za rzą dził pod in spek tor.

Tyszka zer k nął w  boczne lu sterko. Wi dział w  nim ka wa łek bia łego golfa



i sie dzą cego w środku pa sa żera. Po krót kiej chwili za py tał:

– Czy to nie jest przy pad kiem Wa licki?

– Je żeli jest, to mamy dwie pie cze nie na jed nym ogniu. Nie spo dzie wane szczę ście

i piękny ko niec sprawy…

– Jak to mó wią, nie chwal dnia przed za cho dem. Może po cze kamy na wspar cie?

– Będą tu za ja kieś dzie sięć mi nut. Jak bę dziemy tak stać i  cze kać, La czyk się

do my śli, że to nie zwy czajna kon trola, i jesz cze za cznie ucie kać. Idziemy.

Wy sie dli jed no cze śnie. Tyszka nie spusz czał oka z  sie dzą cych w  sa mo cho dzie

syl we tek, które z  po czątku po zo sta wały nie ru chome. Szybko na brał pew no ści, że

męż czy zną obok La czyka jest Szy mon Wa licki. Prze szli za le d wie kilka me trów

w  stronę golfa, kiedy w  jego wnę trzu za pa no wało pewne po ru sze nie. Nim zdą żyli

za re ago wać, po wie trze roz darł nie spo dzie wany huk.



2 

„Te raz cała Pol ska bę dzie pa trzyć nam na ręce” 

W biu rze Wy działu do Walki z  Ter ro rem Kry mi nal nym pa no wał spo kój.

W  nie wiel kim, nud nym, za wa lo nym pa pie rami po miesz cze niu sie działo dwóch

mło dych funk cjo na riu szy. Je den z  nich, blon dyn o  we so łym spoj rze niu ja snych

oczu, ode rwał się od kom pu tera, wy rzu cił ręce ku gó rze i  prze cią gnął się
z wes tchnie niem. Po tem po woli wstał zza biurka.

– Idziesz już, Adaś? – za py tał drugi funk cjo na riusz, nie pod no sząc na wet głowy

znad pa pie rów.

– Tak, wszystko już skoń czy łem – od parł młod szy aspi rant Adam Du kow ski,

nie spiesz nie za kła da jąc kurtkę. – A ty kiedy koń czysz?

– Jesz cze tro chę – mruk nął pra wie nie do sły szal nie ten drugi i  po dra pał się po

ciem nej czu pry nie.

Du kow ski wzru szył ra mio nami, po czym usiadł na biurku przy ja ciela. Ten ura czył

go nie przy chyl nym spoj rze niem, bi ją cym z nad zwy czaj nie ła god nych oczu.

– Nie wku rzasz się chyba za tę ak cję z we se lem, co?

– Skąd! Za pro po no wa łeś Wo dzowi, że za mie siąc nasz ze spół, skła da jący się
z pia ni sty al ko ho lika, zner wi co wa nego per ku si sty, wy pa da ją cego z rytmu gi ta rzy sty

i  wo ka li sty to tal nego ama tora, za gra na jego we selu! Wspa niale za ba wimy

wszyst kich go ści, a po tem przez mie siąc bę dziemy szo ro wać ki ble na ko men dzie.

– Prze sa dzasz, Berg! Ja wcale nie wy pa dam z rytmu!

– Cza sami grasz za wolno, ale te raz nie o to cho dzi! Do cze goś ta kiego trzeba się



po rząd nie przy go to wać, a  czy mamy na to czas? Całe dnie spę dzamy w  ro bo cie.

Ro bimy próby raz na dwa ty go dnie. To za mało!

– Znaj dziemy czas. Mó wi łem już chło pa kom, ucie szyli się.

– A nie przy szło ci do głowy, żeby naj pierw za py tać mnie o zda nie? Może ja nie

chcę, że by śmy grali na tym we selu?

– Dla czego miał byś nie chcieć, prze cież… za raz, za raz – rzu cił z  uśmie chem

Du kow ski. Na chy lił się nieco i  spoj rzał przy ja cie lowi w  oczy, ki wa jąc przy tym

pal cem wska zu ją cym. – Ja już ro zu miem, dla czego się wście kasz. To nie cho dzi

o na sze przy go to wa nie, tylko o nią!

– Wcale nie…

– Tak! Cho dzi o sio strę Wo dza! Ona tam bę dzie, a ty, wo ka li sta, nie bę dziesz mógł

wmie szać się w  tłum – mó wił Du kow ski z  uśmie chem, a  po waga na twa rzy

przy ja ciela roz ba wiała go jesz cze bar dziej.

– Daj już spo kój, Adaś! Po sta wi łeś nas przed fak tem do ko na nym, te raz już nie ma

od wrotu – od parł Berg i spoj rzał na ze ga rek opa su jący jego lewy nad gar stek. – Za

dwie go dziny wi dzimy się na pró bie, a te raz daj mi do koń czyć ro botę.

Adaś po woli zsu nął się z  blatu biurka, gdy nie spo dzie wa nie z  im pe tem otwarto

drzwi. Do środka zaj rzał po stawny męż czy zna o mocno roz bu do wa nych bar kach.

– Gdzieś się pali, Dziki? – za py tał spo koj nie Adam.

„Dziki” wy raź nie nie po dzie lał jego żar to bli wego na stroju. Z po wagą na twa rzy na

jed nym wy de chu oznaj mił:

– Tyszka i Szu war ski pró bo wali za trzy mać La czyka. Strze lali się.

– Gdzie?! – wy krzyk nął Berg, pod ry wa jąc się z krze sła. Oży wiony zła pał kurtkę
i do sko czył do po staw nego po li cjanta.

– Gdzieś przy Dic kensa i Gró jec kiej. Wódz już tam po je chał, Proca! Ka zali nam

tu taj za cze kać! – rzu cił jesz cze Dziki, kiedy młody funk cjo na riusz ode pchnął go od

progu i po gnał ko ry ta rzem do wyj ścia.

Adaś ener gicz nie chwy cił le żący na biurku port fel, po czym po biegł za

przy ja cie lem. Pró bo wał go do go nić, ale gdy wy biegł z bu dynku na par king, zo ba czył

je dy nie od jeż dża jącą z pi skiem opon hondę ci vic.

Sier żant szta bowy Alan Berg na wet nie my ślał, by na niego po cze kać. Chciał jak

naj szyb ciej zna leźć się na miej scu zda rze nia. Choć nie wie dział do kład nie, co tam

się stało i jak prze bie gła strze la nina, miał złe prze czu cia, co za sta nie.

Pół ki lo me tra przed wska za nym przez Dzi kiego skrzy żo wa niem po ja wił się ko rek.

Znie cier pli wiony po li cjant wje chał na chod nik i  tam zo sta wił sa mo chód. Resztę
dy stansu po ko nał bie giem.



Im bar dziej się zbli żał, tym wię cej do strze gał. Gró jecką czę ściowo za mknięto.

Po li cyjne ra dio wozy blo ko wały prze jazd, a  funk cjo na riu sze kie ro wali ru chem

ulicz nym. Za ra dio wo zami za uwa żył po li cyj nego vana oraz dwie ka retki. Na

po bo czu stał sa mo chód, który Berg roz po znał od razu. Była to bor dowa škoda

na le żąca do pod in spek tora Szu war skiego. Bra ko wało w  niej tyl nej szyby,

a roz kru szone szkło ob sy pało ulicę.

Szedł jak w  ciem nym tu nelu, na któ rego końcu nie ma ja czyło na wet naj bled sze

świa tło. Nie za uwa żył i nie usły szał dwóch po li cjan tów, któ rzy za bro nili mu wej ścia

na te ren pro wa dzo nych czyn no ści. Do piero gdy je den z nich zła pał go mocno za

ra mię, Berg oprzy tom niał.

– Je stem z WTK – wy ja śnił i  ski nął na sto ją cych nieco da lej funk cjo na riu szy. –

Tam jest mój na czel nik i nad ko mi sarz Wo dziń ski. Pra cu jemy ra zem.

Dali mu przejść. Czuł, że nogi ma jak z  waty. Szedł w  stronę po li cjan tów, ale

roz glą dał się wo koło, wy pa tru jąc nad ko mi sa rza Tyszki. W  końcu jego spoj rze nie

wy lą do wało na za krwa wio nym as fal cie, a na stęp nie na czar nym worku le żą cym parę
me trów da lej. Jego serce jakby na chwilę sta nęło. Za trzy mał się i  tkwił tak

w bez ru chu, aż usły szał głos To ma sza Wo dziń skiego.

– To Szu war ski. Tyszkę za brali do szpi tala.

Na dźwięk tych słów Berg ode tchnął z nie znaczną ulgą.

– Co się stało? – wy krztu sił.

– Je chali ra zem z biura i przy pad kiem na tknęli się na sa mo chód La czyka. Tyszka

za dzwo nił skon sul to wać się z na czel ni kiem. Pod jęli de cy zję o za trzy ma niu. Po tem

do wie dzie li śmy się o strze la ni nie i przy je cha li śmy. Szu war ski do stał w głowę, Tyszka

kilka razy w brzuch. Za wieźli go na Sza se rów. La czyk uciekł. Zer k niemy na miej ski

mo ni to ring i do wiemy się, co za szło… A  ty do kąd? – rzu cił Wo dziń ski, gdy Berg

nie spo dzie wa nie za wró cił.

– Jadę do szpi tala.

– Nic tam te raz po to bie! – od parł Wo dziń ski, sta jąc mło demu po li cjan towi na

dro dze. – Le ka rze zro bią swoje, a ty przy dasz się w ro bo cie. Wszy scy jeż dżą te raz po

mie ście…

– To strata czasu! La czyk prze cież nie jest głupi! Za szyje się gdzieś na dłu żej.

Pew nie już jest poza War szawą.

– Mu simy to do brze ro ze grać, Proca. Te raz cała Pol ska bę dzie pa trzyć nam na ręce.

– Mam to gdzieś! Jak znajdę skur wy syna…

– Proca! – syk nął Wo dziń ski. Ści snął mocno ra mię szta bo wego i przy su nął się do

niego tak, że Berg po czuł jego śmier dzący pa pie ro sami od dech. – Żad nych



wy sko ków! Na czel nik zwa lił to wszystko na moje barki. Te raz słu chasz mnie, a ja nie

będę cię gła skał jak Tyszka!

Berg wy rwał ra mię z  uści sku. Zer k nął jesz cze na po dziu ra wiony sa mo chód

Szu war skiego i ru szył w kie runku, z któ rego przy szedł.

– Jedź do biura, Berg! – rzu cił jesz cze Wo dziń ski, lecz nie otrzy mał od po wie dzi.

Kiedy szta bowy wra cał do sa mo chodu, w  jego gło wie ko tło wało się mnó stwo

my śli. Miał ochotę przy ło żyć ko muś z  roz ma chem, ale wie dział, że to ni czego nie

roz wiąże. Jego prio ry te tem było te raz od na le zie nie Mar cina La czyka, który zo stał

nie tylko wro giem pu blicz nym nu mer je den, ale i ce lem dla mło dego po li cjanta.

Sam Berg nie zda wał so bie sprawy z tego, że strzel ców było dwóch. Zro zu miał to

do piero, gdy jesz cze tego sa mego dnia na chy lał się nad miej skim mo ni to rin giem.

Ob raz nie był przej rzy sty, a  cała sy tu acja miała miej sce na dal szym pla nie

wi docz nego na mo ni to rze na gra nia. Ma te riał jed nak wy star czył, by wszy scy

zro zu mieli, co się wy da rzyło po po łu dniu przy ulicy Gró jec kiej.

Z wa lą cym ser cem Berg oglą dał, jak Tyszka i  Szu war ski wy sia dali ze škody.

Prze szli za le d wie kilka me trów, gdy nie spo dzie wa nie otwarto do nich ogień.

Prze stępcy nie wy szli na wet z sa mo chodu. Strze lali przez przed nią szybę, a gdy obaj

po li cjanci le żeli już na ziemi, od je chali z miej sca zda rze nia, pa ląc gumy. Wszy scy się
za sta na wiali, kim był drugi z  prze stęp ców. Z  na gra nia nie mo gli roz po znać jego

twa rzy, a  je dyną osobą mo gącą udzie lić od po wie dzi był po grą żony w  śpiączce

far ma ko lo gicz nej nad ko mi sarz Fi lip Tyszka.



LUTY

3

„Służba nie drużba” 

CZWAR TEK 

Sala we selna była pra wie pu sta. Stoły usta wiono pod ścianą, krze sła uło żono jedno

na dru gim. Nic nie wska zy wało jesz cze na to, że za kilka dni od bę dzie się tu huczne

we sele nad ko mi sa rza To ma sza Wo dziń skiego. Je dyną oznaką trwa ją cych

przy go to wań był ze spół sto jący na oszczęd nie oświe tlo nej sce nie.

Mu zycy byli mło dzi, pełni ener gii i  bez tro ski. Z  re guły grali dla wła snej

przy jem no ści, jak to za zwy czaj bywa, w ga rażu per ku si sty. To, że szy ko wali się do

za pew nie nia oprawy mu zycz nej we sela, było efek tem przy padku oraz ga dul stwa

gi ta rzy sty, Adama Du kow skiego.

Trwała próba. Pia ni sta ude rzał w  kla wi sze, per ku si sta wa lił w  bębny, gi ta rzy sta

szar pał struny w  rytm roc ko wego ka wałka. Sto jący mię dzy nimi wo ka li sta miał

dwa dzie ścia sześć lat, ciemne włosy i  ła godne spoj rze nie. Był ubrany w nie bie skie

dżinsy oraz czarną ko szulkę. Nie do rów ny wał wzro stem po zo sta łym człon kom

ze społu, ale nad ra biał cha ry zmą.

Przy su nął się do mi kro fonu, aby wy śpie wać drugą już zwrotkę.

– Nie wiem, jak mam to zro bić, by męż czy zną się stać i nie wy paść ze swej roli

tego, co pierw szy raz. Gła dzę czule jej ciało, skra dam się do jej ust. Wiem, że to

jesz cze za mało, aby… aby cie bie mieć! Czer wony jak ce gła…1 Cze kaj cie, stop. Stop,

mó wię! Adam, zwal niasz z tą gi tarą – po wie dział z nutą pre ten sji w gło sie.



Adam od su nął palce od strun i z obu rze niem od parł:

– To ty przy spie szasz, czło wieku! Nie wiem, który już raz z ko lei!

– Kurde, chło paki! – wtrą cił się per ku si sta, od kła da jąc pa łeczki. – Ro bimy szybką

prze rwę na fajkę, bo za raz mnie kur wica weź mie! Za mało ćwi czymy i  tyle. Nie

przy cho dzi cie na próby, wy cho dzi cie wcze śniej…

– Taka praca – skwi to wał wo ka li sta i ze sko czył ze sceny. Pod szedł do le żą cego na

pod ło dze ple caka, wy cią gnął paczkę che ster �el dów i  za ło żył grubą bluzę

z kap tu rem.

Wy soki, szczu pły pia ni sta po cią gnął łyk z pier siówki i zwró cił do gi ta rzy sty:

– Po ga daj z nim, Adaś. Może prze mó wisz za ko cha nemu do roz sądku.

– Nie je stem za ko chany! – za pro te sto wał wo ka li sta.

– Ja sne, ja sne! Zro bi łeś się tak ner wowy, że na wet przy spie szasz z wo ka lem. Od

ty go dni my ślisz tylko o niej. Jak ar ty sta pia ni sta my śli o wó deczce. Ew cia, Ew cia…

Berg prze wró cił oczami i  wy szedł na ze wnątrz, nie chcący trza ska jąc za sobą

drzwiami. Wie dział, że ko le dzy mają ra cję. Przez cały czas my ślał o dziew czy nie,

bę dą cej poza jego za się giem, a świa do mość, że nie znaj do wał w so bie od wagi, by coś

z tym zro bić, fru stro wała go jesz cze bar dziej.

Owiał go chłodny wiatr, a  do noz drzy do tarł ostry za pach żół ta wego dymu

uno szą cego się z po bli skich ko mi nów. Oko liczni miesz kańcy mu sieli pa lić w pie cach

ja kimś świń stwem.

Ko le dzy z  ze społu wy szli za raz za nim. Gi ta rzy sta Adaś przy glą dał mu się spod

ścią gnię tych brwi. Byli przy ja ciółmi, a co za tym szło – znali się na wy lot. Po zwa lali

so bie więc na cięte uwagi, kry ty ko wa nie sie bie na wza jem i  sze reg po dob nych

za cze pek, za wsze pod szy tych tro ską oraz naj lep szym ży cze niem.

– Nie wner wiaj się, Proca – po wie dział w końcu Du kow ski. Stał z prze wie szoną na

ple cach gi tarą i za pa lał pa pie rosa.

– Prze stań tak mnie na zy wać – za pro te sto wał wo ka li sta sta now czym gło sem.

– Utarło się już.

– Skąd taka ksywka? – do py tał pia ni sta, wal cząc z za pal niczką, która jak na złość

nie chciała wy krze sać iskry.

Adam po dał ko le dze ogień i uśmiech nął się pod no sem do swo ich wspo mnień.

– Wódz za czął go tak na zy wać po jed nej ak cji! – wy ja śnił. – Mie li śmy za trzy mać

ta kiego Ri kiego. Wy wi nął się ko le dze, a Proca, sru!, po biegł za nim bez se kundy

zwłoki! My wszy scy szu kamy osłony, bo fa cet uzbro jony, a  Berg miał wszystko

w  du pie. Do padł go, nim reszta się obu dziła. „Wy strze lił jak z  procy!”, jak to

po wie dział wtedy Wódz, i tak już zo stało. Ja bym go na zwał wa ria tem albo świ rem.



Co ty na to, sier żan cie szta bowy?

– Nie, dzięki. Do brze wie dzieć, co na prawdę o mnie my ślisz… – od parł Alan Berg,

zer ka jąc na przy ja ciela z ukosa.

– To zo sta nie Proca, a ty nie masz nic do ga da nia. Le piej po wiedz, co z tą Ewką.

– Nic. Nie wi dzia łem jej od tam tej im prezy u Ma rec kiego. Przy szła raz, zo ba czyła,

co to za to wa rzy stwo, i pew nie nie ma za miaru wra cać.

– Nie prze sa dzaj! Sio stra Wo dza to fajna dziew czyna. Ga da łem z  nią, wiesz?

W prze ci wień stwie do cie bie.

Proca za cią gnął się pa pie ro sem.

– Nie mia łeś od wagi, co? – pod pusz czał go da lej Adam. Jego uśmie szek był jak

szpila wci skana mię dzy że bra przy ja ciela. – Pies na ban dzio rów, ale do ład nej

dziew czyny to jak nie opie rzony kur cza czek! Ona na wet nie wie, że ist nie jesz!

– Ale się do wie!

– Na we selu? – rzu cił per ku si sta. – Ona bę dzie ba lo wać, a  ty śpie wać na sce nie

ra zem z  nami. Je żeli chcia łeś so bie z  nią po tań czyć, to źle ro ze gra łeś sprawę,

chło pie…

– Ja nie tań czę. A poza tym to wszystko przez Ada sia. Gęba mu się nie za myka!

– Wódz był w po trze bie, szu kał mu zy ków – wy ja śnił Du kow ski, od ga nia jąc sprzed

nosa chmurę bia łego dymu. – Po wie dzia łem mi mo cho dem, że gramy z  Procą

w ze spole, i tyle. Skąd mia łem wie dzieć, że fa cet pod ła pie te mat.

– Mu sisz mniej ga dać, stary.

– A  ty wię cej. Ga dasz jak po tłu czony albo za po mi nasz ję zyka w  gę bie, jak się

po ja wia dziew czyna, na któ rej ci za leży.

– Nie po zwa laj so bie, do bra?! Da waj to wio sło!

Adaś prze ło żył pa sek nad głową i po dał gi tarę ko le dze. Ten oparł nogę na skrzynce

po pi wach, a in stru ment na ko la nie. Za grał frag ment pio senki i za nu cił.

– Tak masz grać! Szyb sze tempo. Lu dzie będą chcieli tań czyć, a nie ki wać się na

boki. To we sele, nie kon cert.

– Tak jest, Proca.

– Nie na zy waj mnie tak.

– Jak so bie ży czysz, Proca.

– Spier da laj. Le piej po wiedz, czy po cią gniesz so lówkę.

– Ja za gram z  pal cem w  no sie, ale może jako eks pert od wszyst kiego wo lał byś

za grać to sam?

– O! Czyli tra � łem w czuły punkt, zwra ca jąc ci uwagę! – za uwa żył Berg.

Adaś wy rwał mu gi tarę z rąk.



– Można zwra cać uwagę, jak się ma ra cję, a ty jej nie masz! Jak byś śpie wał za wsze

tak do brze, jak ja gram, to by li by śmy za wo do wym ze spo łem i  grali bi le to wane

kon certy.

– Twier dzisz, że fał szuję?

– Twier dzę, że wy pa dasz z  tempa. Słu chaj, jak gra cały ze spół, nie wy ry waj do

przodu, to wszystko bę dzie do brze.

Chyba obaj wie dzieli, że nie roz wiążą tego kon �iktu w  tym mo men cie. A może

na wet nie roz wiążą go ni gdy, bo każdy z nich był świę cie prze ko nany o swo jej ra cji.

Wró cili do środka, da lej roz wa ża jąc, czy to gi ta rzy sta zwal niał, czy wo ka li sta

przy spie szał. Berg wy pił kilka ły ków go rą cej her baty z ter mosu, Adaś roz tarł nieco

zmar z nięte dło nie. Już mieli wzno wić próbę, już wy brzmiały pierw sze takty

pio senki, kiedy w  kie szeni Adama Du kow skiego gło śno za dzwo nił te le fon. Przez

scenę prze le ciał jęk iry ta cji i znie cier pli wie nia. Gi ta rzy sta uci szył wszyst kich ge stem

unie sio nej ręki. Ode brał. Roz mowa trwała krótko, a gdy się skoń czyła, wy ja śnił:

– Zbie ramy się, Proca. Ro bota wzywa.

– Z wami tak za wsze! – za grzmiał per ku si sta, uno sząc ręce do góry w agre syw nym

ge ście roz cza ro wa nia.

– Wy bacz, stary. Służba nie drużba.

Per ku si sta burk nął coś pod no sem i wy mow nie spoj rzał na pia ni stę. Nie pa dło ani

jedno słowo, a obaj wie dzieli, że za mie rzają kon ty nu ować próbę bez dru giej po łówki

ze społu, która już za mknęła za sobą drzwi.
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„Nie mo żemy po zwo lić so bie na błędy” 

W dusz nym po miesz cze niu ze brało się kil ku na stu funk cjo na riu szy po li cji. Kiedy

Adam Du kow ski i Alan Berg do tarli do sie dziby, spo tka nie już trwało. We szli po

ci chu, kry jąc się za ple cami stło czo nych ko le gów i ko le ża nek, po czym za kra dli się
bli żej, żeby le piej sły szeć pro wa dzą cego od prawę nad ko mi sa rza To ma sza

Wo dziń skiego.

Berg usiadł na bla cie sto ją cego pod ścianą sto lika. Ob ser wo wał star szego od sie bie

ko legę, a  od nie dawna prze ło żo nego, z  po dzi wem. Do sko nale pa mię tał mo ment,

w któ rym się po znali. Było to pięć lat temu, do kład nie w ten sam dzień, w któ rym

otrzy mał ksywę „Proca”.

Wraz z  Tyszką, Ada siem i  Dzi kim oraz kil koma in nymi przy je chał za trzy mać
prze stęp ców, któ rzy pa rali się po rwa niami dla okupu. Wszystko szło do brze, do póki

je den z nich nie ude rzył Dzi kiego i z bro nią w ręku nie po de rwał się do ucieczki.

Berg po gnał za nim w po je dynkę, prze mie rza jąc ulicę ni czym dra pież nik go niący

zwinną o�arę.

Męż czy zna są dził za pewne, że uda mu się zgu bić upar tego po li cjanta gdzieś
mię dzy blo kami, jed nak to osie dle oka zało się pu łapką. Do biegł do wy so kiego

ogro dze nia, ale nie miał za miaru się pod da wać. Pchany stra chem przed

znie wo le niem, za czął się wspi nać po prę tach. Nie zdą żył prze ło żyć pierw szej nogi,

kiedy Berg zła pał go za kostkę i szarp nął tak mocno, że męż czy zna ru nął pro sto na

niego.



Sza mo tali się przez chwilę, po czym wal czący o wol ność de spe rat wy cią gnął zza

pasa broń i wy strze lił bez ostrze że nia. Berg po czuł, jak po cisk prze bił mu bi ceps.

Ni gdy do tąd nie do świad czył tak prze szy wa ją cego bólu. Z  jego gar dła wy rwał się
jęk, a  cia łem wstrzą snął spazm. Zmu sił się, by od zy skać kon trolę nad zmy słami.

Mu siał oprzy tom nieć, bo le żał na ziemi, a  sto jący nad nim nie prze wi dy walny

ban dzior ce lo wał mu w  głowę z pi sto letu. Ro zu miał, że jego ży cie za leży od woli

tego wa riata. Wy star czył je den ruch palca, je den strzał, by dni mło dego po li cjanta

do bie gły końca.

– Riki! – krzyk nął ktoś z od dali.

„Riki” nie wy strze lił, choć cią gle miał Berga na muszce. W ich stronę biegł wy soki,

wy spor to wany męż czy zna, któ rego sier żant ko ja rzył z  akt pro wa dzo nego

do cho dze nia. Fa cet ob rzu cił le żą cego szyb kim spoj rze niem, zła pał Ri kiego za

przed ra mię, jakby chciał wy mu sić na nim opusz cze nie broni.

– Mu simy ucie kać, psy za nami jadą.

Riki wy mie rzył po now nie, ale ko lega moc niej przy trzy mał mu rękę.

– Daj spo kój…

– Wiesz, ja kie są za sady! Żad nych świad ków!

– I  tak już cię wi dzieli! Wiesz, ile do sta niesz za za bój stwo gli nia rza? Nie warto!

Zo staw go!

Berg nie my ślał, że ban dyta od pu ści. Jego kum pel był dość prze ko nu jący, ale nie

wy star cza jąco, by roz ju szony i zmę czony dłu go trwa łym bie giem Riki zre zy gno wał.

Ban dzior ode tchnął i opu ścił broń.

– Do bra, do bra… – Po ki wał głową na zgodę.

Jed nak był to tylko gest ma jący uśpić czuj ność zbyt mięk kiego to wa rzy sza. Zro bił

krok, a po tem ob ró cił się gwał tow nie, by wy koń czyć le żą cego.

Nim od dał strzał, ko lega zła pał za za mek pi sto letu, drugą ręką ude rzył go

w  nad gar stek, a  po tem łok ciem w  szyję i  pię ścią w  twarz. Riki padł na zie mię,

za mro czony i sko ło wany na głym ob ro tem sy tu acji. Ko lega, któ remu ufał, z któ rym

współ pra co wał od ty go dni, po ry wa jąc lu dzi i ścią ga jąc okup, te raz wy krę cił mu rękę,

po czym uśpił go ostat nim zde cy do wa nym cio sem.

Berg pa trzył na to wszystko bier nie. Wo lał nie mie szać się w  kon �ikt mię dzy

ban dzio rami, a z prze strze loną ręką, która pa liła go ni czym pod pie kana po chod nią,

nie mógł zro bić zbyt wiele.

Fa cet spoj rzał na niego ja koś wy jąt kowo spo koj nie i za py tał:

– Masz kaj danki?

Berg z tru dem się gnął za plecy. Rzu cił mu kaj danki, a kiedy męż czy zna za ci snął je



na nad garst kach prze stępcy, opa no wało go nie by wałe po czu cie zmie sza nia.

Spo tę go wało się ono jesz cze bar dziej, gdy męż czy zna ścią gnął ko szulę i za wią zał ją
na za krwa wio nym bi cep sie. Spoj rzał na Berga prze ni kli wie i za py tał:

– Nowy?

– Co?

– Je steś nowy? Pra cu jesz z Tyszką?

– Tak – od parł sier żant, pró bu jąc zna leźć w  swo jej gło wie od po wie dzi na sze reg

po ja wia ją cych się py tań.

– Czyli Stary po więk sza ekipę… Wsta waj! – Po dał Ber gowi dłoń i po mógł mu się
pod nieść.

W po wie trzu roz le gło się wy cie po li cyj nych sy ren. Sier żant pa trzył na swo jego

wy bawcę i  cze kał, aż ten po de rwie się do ucieczki. Nie miał za miaru mu w  tym

prze szka dzać, w końcu za wdzię czał mu ży cie. Jed nak męż czy zna stał, nie wzru szony

przy jaz dem po li cji. Oparł ręce na bio drach i cze kał. Kiedy zza za krętu wy ło niła się
grupa funk cjo na riu szy, na któ rej czele biegł nad ko mi sarz Fi lip Tyszka, na twa rzy

męż czy zny po ja wił się uśmiech. Spoj rzał na Berga i po wie dział:

– Umówmy się, że to ty go za trzy ma łeś…
– Że co?

Fa cet klep nął sier żanta w  plecy, po czym zro bił kilka kro ków w  kie runku

po li cjan tów, któ rzy zwol nili już znacz nie, wi dząc, że sy tu acja zo stała opa no wana.

Z twa rzy Fi lipa Tyszki pro mie nio wał wy raz ulgi oraz sa tys fak cji. Mocno uści snął

dłoń dziw nemu prze stępcy i ra zem z nim pod szedł do ran nego Berga.

– Na Boga! Alan, co się stało?!

– Wi dzia łem z ukry cia, jak Riki wy wi nął się chło pa kom – wy prze dził od po wiedź
nie zna jomy. – Młody w po je dynkę wy rwał za nim jak z procy! Po bie głem za nimi.

Riki wpadł w ślepy za ułek i go po strze lił, ale młody go obez wład nił.

Nad ko mi sarz zer kał to na nie zna jo mego, to na ran nego i  po krót kiej chwili

za py tał:

– Po zna li ście się już?

– Nie – od parł ban dzior nie ban dzior, mie rząc ran nego uważ nym spoj rze niem –

ale ro zu miem, że to twój nowy na by tek w ze spole.

– W  rze czy sa mej… sier żant Alan Berg, bar dzo obie cu jący po li cjant, choć jego

za cho wa nie przy pra wia mnie cza sami o za wał serca.

Berg wle pił spoj rze nie w swo jego wy bawcę i w końcu zdo był się na ko men tarz:

– Wi dzia łem twoje zdję cie w ak tach… Je steś Da rek Ro gal ski, po ry wacz, zło dziej…

dla czego…



– Nie wierz we wszystko, co wi dzisz… Proca. A  już na pewno nie wierz we

wszystko, co zo stało na pi sane w ak tach – od parł nie zna jomy z uśmie chem i po dał

sier żan towi rękę. – Nad ko mi sarz To mek Wo dziń ski. Dla zna jo mych Wódz.

Berg uści snął mu dłoń, ma jąc świa do mość, jak głu pio mu siał te raz wy glą dać, jak

durny mu siał mieć wy raz twa rzy. Spoj rzał na nad ko mi sa rza Tyszkę i po wie dział:

– To jest twój in for ma tor… taj niak…

Tyszka uśmiech nął się lekko, oto czył Berga ra mie niem i  po pro wa dził do

ra dio wozu. Proca obej rzał się jesz cze przez ra mię na nowo po zna nego

nad ko mi sa rza Wo dziń skiego. Na gle zro zu miał, do czego zmie rza jego przy szłość.

Zro zu miał, co chce w ży ciu osią gnąć.

Od tego spo tka nia mi nęło już pięć lat, a Berg na dal da rzył Wo dziń skiego na leż nym

mu sza cun kiem. Chciał mu do rów nać, za im po no wać mu, bar dziej niż ko mu kol wiek

in nemu. Nie było to ła twe za da nie, bo Wo dziń ski wy ma gał od niego wię cej niż od

in nych. Mieli też różne tem pe ra menty, więc nie rzadko do cho dziło mię dzy nimi do

starć. Za wsze jed nak wra cali na wspólną ścieżkę, wie dząc, że mogą na wza jem na

so bie po le gać.

Wo dziń ski po dra pał się po krótko ostrzy żo nych wło sach i po wie dział:

– Jak wie cie, dwa ty go dnie temu chło pa kom udało się pod słu chać roz mowę Ja kuba

Jan kow skiego z Mar ci nem La czy kiem. Umó wili się na spo tka nie i ra zem po je chali

do miesz ka nia przy Troc kiej. Od tego czasu nasi ob ser wo wali bu dy nek. Mamy już
pew ność, że mie ści się tam skład grupy i  stam tąd wy cho dzą wszyst kie nar ko tyki.

Pa nuje tam spory ruch. Di le rzy przy cho dzą po to war i od sta wiają za ro bioną kasę.

Raz w ty go dniu, w po nie działki, spo ty kają się więk szą ekipą. Są tam wtedy wszyst kie

grube ryby, a co chyba dla nas naj waż niej sze: Szy mon Wa licki i Mar cin La czyk.

– Do rwiemy ich, Wo dzu! – za brzmiał spo mię dzy ze bra nych mocny głos Dzi kiego.

– A jak się czuje nad ko mi sarz Tyszka?

– Te raz już pod in spek tor. Czuje się le piej. Wy bu dzono go ze śpiączki

far ma ko lo gicz nej i po woli do cho dzi do sie bie.

– La czyk od po wie za to, co zro bił. – W sło wach funk cjo na riu sza dało się sły szeć
za an ga żo wa nie, ja kie prze ja wiali w  tej spra wie wszy scy zgro ma dzeni

funk cjo na riu sze.

Proca zer k nął na tego do brze zbu do wa nego męż czy znę, któ remu młodsi ko le dzy

z  pracy ufali bez gra nicz nie. Wy glą dał groź nie przez swoją ma sywną po sturę
i chmurne, jakby wiecz nie nie za do wo lone ob li cze. Czę sto pa trzył na lu dzi spode łba,

ale był ła godny jak ba ra nek; chyba że cho dziło o  ban dzio rów, dla któ rych nie

prze ja wiał ułamka ła god no ści. Od wagą do rów ny wał Procy, jed nak nie był tak



zwinny i szybki jak młod szy ko lega.

Wódz przy tak nął na za pew nie nie Dzi kiego, ale po chwili po wie dział:

– Trzy maj cie nerwy na wo dzy. Nie mo żemy po zwo lić so bie na błędy, a  już na

pewno nie na ko lej nego ran nego po li cjanta. Pod in spek tor Tyszka le d wie uszedł

z ży ciem, a pod in spek tora Szu war skiego nie stety nie ma już wśród nas. To po ka zuje,

z  kim mamy do czy nie nia. Wia domo, że ban dyci są zde ter mi no wani. Nie było

jesz cze za trzy ma nia człon ków tej grupy, pod czas któ rego nie padłby choć je den

strzał. Na Trocką wcho dzimy w  po nie dzia łek wie czo rem. Ob ser wa cja po twier dzi

jesz cze, kiedy wszy scy � gu ranci do trą pod ten ad res, więc mu simy być w po go to wiu.

Zro bimy jesz cze krótką od prawę w po nie dzia łek rano… To w  su mie wszystko na

ra zie.

– A ku pi łeś już gar ni tur na so botę? – za py tał aspi rant Ra fał Ma recki z ką śli wym

uśmie chem na twa rzy.

Był to wy soki, szczu pły blon dyn o  krótko ścię tych wło sach i  wy ta tu owa nych

przed ra mio nach. Du sza to wa rzy stwa oraz naj bliż szy przy ja ciel Wo dza. Za wsze

do brze po in for mo wany, bo ma jący do bre kon takty z  ludźmi z  roz ma itych

śro do wisk. Czę sto or ga ni zo wał do mówki i zwy kle naj le piej wie dział, jak roz ła do wać
na piętą at mos ferę. Rzadko się zda rzało, żeby na jego twa rzy nie go ścił cho ciaż lekki

wy raz za do wo le nia. Rów nież ob li cze Wo dziń skiego prze cięła te raz iskra krót kiego

uśmie chu.

– Ku pi łem gar ni tur. A  ty, Ma recki, nie za po mnij ob rą czek! Do brze by łoby mieć
ro botę z głowy przed we se lem, ale nic na to nie po ra dzę, więc w so botę… no sorry,

że to mó wię… nie schlaj cie się do oporu! A  te raz… ro zejść się. – Wódz ob jął

wzro kiem na głe po ru sze nie na sali. Ze spo ko jem uniósł do ust ku bek z kawą, upił

parę ły ków, a po krót kiej chwili za wo łał: – Proca i Adaś do mnie!

Po li cjanci li czyli na to, że uda im się wto pić w  tłum i wy mknąć nie po strze że nie

ra zem z całą resztą, jed nak nie ła two było prze chy trzyć Wo dza.

– Miło, że ście wpa dli – rzu cił do wódca, gdy po de szli bli żej. Lu stro wał ich

spo koj nym, choć nie po zba wio nym pre ten sji spoj rze niem.

– By li śmy na pró bie… – za czął Adam, ale Wódz wszedł mu w słowo.

– Nie waż się tego ro bić, Adaś! To, że ćwi czy cie…

– Cho dziło mi tylko o to, że próbę mie li śmy na Bia ło łęce. Za jęło nam tro chę, żeby

do je chać. Korki były…

Proca sprze dał mu sztur chańca, a Wódz pod jął:

– Wy mówki, za wsze wy mówki… – Uśmiech nął się pół gęb kiem, da jąc im do

zro zu mie nia, że re pry menda, jaką do stają, nie jest aż taka po ważna. Przez mo ment



po trzy mał ich w nie pew no ści o  ich los, po czym do dał: – Ma recki wam po wie, co

prze ga pi li ście. W  su mie nie wiele… Zna cie pro �le ban dzio rów. Wie cie, jaka jest

pre sja. Ale po sta raj cie się wię cej nie spóź niać, to bar dzo źle wy gląda.

Proca do strze gał stres na twa rzy przy ja ciela, który prze jął do wo dze nie, od kiedy

ich prze ło żeni wzięli udział w  nie uda nym za trzy ma niu Mar cina La czyka.

Pod in spek tor Fi lip Tyszka na dal le żał w  szpi talu, a  pod in spek tor Alek san der

Szu war ski w  dę bo wej trum nie. Wiele spo czy wało te raz na bar kach To ma sza

Wo dziń skiego, czu ją cego we wnętrzną i  ze wnętrzną pre sję, bo oprócz wła snej

mo ty wa cji do s� na li zo wa nia sprawy miał też nad sobą prze ło żo nych, któ rzy

suk ce syw nie mu o  jej ran dze przy po mi nali. Każ dego dnia sta wiał się w  biu rze

na czel nika, by in for mo wać go o po stę pach w do cho dze niu. Chciał udo wod nić, że

jest do brym li de rem, że spro sta wszyst kim ocze ki wa niom. Cho ciaż tacy jak Proca

i Adam we szliby za nim w ogień, byli też po li cjanci, któ rzy mieli wąt pli wo ści, czy

Wódz jest od po wied nim czło wie kiem na tym sta no wi sku. Tacy tylko cze kali, aż
po wi nie mu się noga.

Wo dziń ski zgar niał wła śnie ze sto lika do ku menty i ukła dał je w równy stos.

– Do sta li śmy nowy sprzęt. Trzeba go prze te sto wać – po wie dział jakby od

nie chce nia.

– Co to ta kiego? – do py tał Berg. – W końcu coś, o co pro si li śmy?

– Pew nie znowu nowe buty, bo szwa gier ko men danta wkrę cił się w  prze mysł

obuw ni czy – rzu cił Adaś.
Proca się ro ze śmiał, jed nak Wódz po zwo lił so bie tylko na spon ta niczny

pół u śmiech i szybko spo waż niał.

– Nowe tar cze. Weź cie jedną ju tro rano i nie oszczę dzaj cie jej – od parł Wo dziń ski,

prze ska ku jąc spoj rze niem z Procy na Ada sia i z po wro tem.

– Tar cze? Nie mó wi li śmy, że po trze bu jemy tar czy… – za uwa żył Adaś. –

Wnio sko wa li śmy o nowe hełmy, rę ka wice, klamki, ka mu �aż zi mowy…

– Jak bym nie wie dział! Nie stety góra za wsze wie le piej.

– Zaj miemy się tym z  sa mego rana, Wo dzu – za pew nił Berg. Nie za mie rzał

do le wać oliwy do ognia, cią gnąc ten wy jąt kowo draż liwy te mat.

Od mel do wali się i już mieli wy cho dzić, kiedy nad ko mi sarz Wo dziń ski do dał:

– Proca! Tyszka o cie bie py tał.

– Zaj rzę dzi siaj do szpi tala.

– Słusz nie.

– Po wie dział ci, kim był ten drugi?

– Tak. La czyk je chał tam tego dnia z Wa lic kim. Bądź tak miły i nie ga daj Tyszce



o żad nych pro ble mach, ja kie mamy.

– O ja kich pro ble mach, Wo dzu?! Prze cież wszystko idzie śpie wa jąco! – rzu cił Adaś
lekko, choć wi dział, że Berg na gle spo sęp niał.

Wo dziń ski uśmiech nął się pod no sem.

– Chło paki, a próby jak idą? Bę dzie do brze?

– Bę dzie świet nie! – od parł Du kow ski z en tu zja zmem.

– Tylko żad nego di sco polo!

– Di sco-czego? Nie znam w ogóle cze goś ta kiego, a ty, Proca?

– Ja też nie.

Adam klep nął ko legę w  ra mię i  ra zem wy szli z  sali od praw. Chyba pró bo wał

roz luź nić at mos ferę, bo na twa rzy Berga nie ustan nie ma lo wała się tro ska, któ rej

źró dłem był prze by wa jący w  szpi talu Fi lip Tyszka. Ten do świad czony

funk cjo na riusz był dla mło dego sier żanta prze wod ni kiem po za wo do wych

ścież kach i  po wier ni kiem pry wat nych spraw. Za wsze go towy, by ra dzić, uczyć
i  stro fo wać. Ofe ro wał mu wszystko to, czego Berg ni gdy nie otrzy my wał od

wła snego ojca.

W ostat nich dniach strach przed utratą przy ja ciela i opie kuna po tę go wał w Bergu

fru stra cję, a  do dat kowo mo ty wo wał do do ło że nia wszel kich sta rań, by winni

po nie śli kon se kwen cje. Wie rzył, że nie długo wy rów nają ra chunki i  całe to pa smo

nie szczęść, które cią gnie się za nimi już na zbyt długo, zo sta nie prze rwane.



5

„Je steś dla mnie jak oj ciec” 

W szpi talu pa no wała ci sza. Był już wie czór, a za oknem tań czyły sma gane wia trem

bez listne ga łę zie wy so kich drzew. Na łóżku le żał czter dzie sto pię cio letni

pod in spek tor Fi lip Tyszka. Nie li czył, że ten dzień przy nie sie mu jesz cze

ja kie kol wiek wra że nia. Czuł rwa nie w pod brzu szu. Go dzinę temu obie cał so bie, że

wy trzyma noc bez środ ków prze ciw bó lo wych. Wy star cza jąco fa sze ro wano go

ostat nio le kami. Utkwił spoj rze nie za oknem i  po my ślał, że wo lałby być gdzie

in dziej. Nie spo dzie wane pu ka nie wy rwało go z za my śle nia.

– Do stawa kwia tów! – rzu cił Proca, wcho dząc do szpi tal nej sali.

– Wszy scy święci! Tu już pach nie jak w kwia ciarni!

Rze czy wi ście. Tyszka le żał oto czony bu kie tami. Sier żant szta bowy wszedł do

środka pew nym kro kiem. Miał ochotę uści skać prze bu dzo nego ze zbyt dłu giego snu

Fi lipa, ale po wstrzy mał się od nad mier nej wy lew no ści.

– Lu dzie trosz czą się o  cie bie – po wie dział. – Ciesz się, że nie zgi ną łeś. Wtedy

do stał byś jesz cze wię cej kwia tów! – Za czął prze glą dać bu kiety. Wy cią gnął z wa zonu

je den naj bar dziej zwięd nięty i na jego miej sce wsta wił przy nie sione mar ge rytki. –

Jak się czu jesz? – za py tał, przy su wa jąc so bie krze sło bli żej łóżka.

– Prze cież wiesz… – od parł pod in spek tor i uśmiech nął się smutno. – Ze zna nych

mi po li cjan tów je steś naj młod szym, który sam był po strze lony! A wszystko przez

twój na rwany cha rak ter! Za wsze wy ry wasz do przodu. Nie my ślisz.



– My ślę. Tylko my ślę szybko! To nie bra wura, tylko re �eks. A ty co? Po rwa li ście się
z Szu war skim na za trzy ma nie po głę bo kim prze my śle niu, kon sul ta cji z górą i jak to

się dla was skoń czyło? – Berg zro zu miał, że po wie dział o  jedno słowo za dużo, bo

Tyszka spo sęp niał.

Po chwili mil cze nia pod in spek tor od parł:

– By li śmy z  Al kiem już po służ bie. Od wo ził mnie do domu, bo w  moim

sa mo cho dzie padł aku mu la tor. Wy pa trzy li śmy golfa La czyka i  za je cha li śmy mu

drogę. Za trzy mał się na po bo czu. Wtedy zda li śmy so bie sprawę, że był tam też
Wa licki. Obaj z Al kiem mie li śmy przy so bie broń. – Tyszka ode tchnął głę boko. –

Wy szli śmy z sa mo chodu, ale kiedy ru szy li śmy w ich stronę, za częli strze lać.

– Przez przed nią szybę…

– Tak. La czyk do Alka, Wa licki do mnie. Po słali kilka pe stek i od je chali.

– Wi dzia łeś, jak od jeż dżają?

– Wi dzia łem. Do sta łem dwa razy w  brzuch i  upa dłem, ale nie stra ci łem

przy tom no ści od razu. Do czoł ga łem się do Alka. Le żał nie ru chomo. Zo ba czy łem, że

do stał w głowę. Zgi nął na miej scu.

Szta bowy mil czał, my śląc o wła snych po dob nych do świad cze niach. Do tej pory

brał udział w  kil ku na stu za trzy ma niach. Nie które z  nich prze bie gały w  miarę
spo koj nie, wręcz pod ręcz ni kowo. Pod czas paru był zmu szony do otwar cia ognia.

Raz do niego strze lano. Po ak cji tra �ł do szpi tala z po ci skiem w  ra mie niu, który

po gru cho tał mu kość. Jego młode ciało szybko po ra dziło so bie z re kon wa le scen cją
i  nim ko le dzy za pla no wali ko lejną ak cję, Berg wró cił na służbę. Ni gdy nie

do świad czył cze goś ta kiego jak Tyszka, ale do sko nale wie dział, czym jest ad re na lina,

strach przed śmier cią i utrata bli skiej osoby.

– Jak ra dzi so bie Wódz? – za py tał Fi lip, wy ry wa jąc Berga z  do liny bo le snych

wspo mnień.

– Świet nie! Stre suje się tro chę, ale do brze mu idzie. Lu dzie go słu chają, ufają mu.

W po nie dzia łek je dziemy na ak cję. Zgar niemy Wa lic kiego i La czyka! Jak doj dziesz

do sie bie, to bę dzie już po wszyst kim i pew nie zaj miemy się ja kąś nową sprawą.

– Zna leź li ście ich norę?

– Tak, tak, w pracy wszystko do brze. A ty nie myśl już o tym, tylko od po czy waj.

– Od po czy wam… i dużo my ślę. Ta kie otar cie się o śmierć ja koś czło wieka po ru sza.

– I co wy my śli łeś?
Tyszka cmok nął, po czym oznaj mił:

– Chcia łem cię prze pro sić.

– Co?! – Proca uśmiech nął się, marsz cząc czoło. Po czuł się zmie szany. – Niby za co



prze pro sić?

– Cią gle cię kry ty kuję, Alan. Na wet jak przy sze dłeś, to za czą łem…

– Daj spo kój! Je steś dla mnie jak oj ciec, masz prawo kry ty ko wać, ile chcesz! Dzięki

to bie staję się lep szym czło wie kiem, a przy naj mniej mam taką na dzieję.

Ła godny uśmiech na twa rzy pod in spek tora zdra dzał, że miał do po wie dze nia coś
jesz cze. Berg cze kał cier pli wie na od sło nię cie tej ta jem ni czej karty.

– Jak dojdę do sie bie – wy ja wił w  końcu Tyszka – nie wrócę już do pracy

w wy dziale.

Berga za mu ro wało. Nie wy obra żał so bie ro boty w Wy dziale do Walki z Ter ro rem

Kry mi nal nym bez Fi lipa! Do tej pory mógł zwró cić się do niego z  każ dym

pro ble mem lub wąt pli wo ściami bez obawy, że wy leci z hu kiem za drzwi.

– Od cho dzisz?! – za py tał, pa trząc na swo jego men tora wiel kimi oczami.

– Nie cał kiem. Roz ma wia łem o tym z do wódz twem jesz cze przed tym wszyst kim.

Te raz na bra łem pew no ści. Prze cho dzę do nar ko ty ków.

Berg za my ślił się przez mo ment. Nie miał tu zbyt wiele do ga da nia. Naj wy raź niej

prze ło żony pod jął już de cy zję. Po chwili re �ek sji oce nił tylko:

– To bę dzie rów nie po pa prana ro bota…

– Tak. Te raz han dla rze stają się ter ro ry stami. Mają co raz wię cej kasy, którą
nie rzadko in we stują w uzbro je nie. Wy dział uznał, że przyda im się moja wie dza.

Może…

– Co ta kiego?

– Jak byś miał do syć pracy w  ter ro rze, to za wsze mo żesz li czyć na miej sce

w nar ko ty kach.

Uwagę Berga przy kuło ja kieś po ru sze nie przy drzwiach. Do sali wszedł wy soki,

szczu pły chło pak w do brze do pa so wa nym gar ni tu rze. Był za le d wie rok młod szy od

Alana, a  już mógł mó wić, że od nosi w ży ciu za wo dowe suk cesy. Róż nili się pra wie

wszyst kim i nie da rzyli szcze gólną sym pa tią.

– Ma te usz! Sy nek, przy sze dłeś! – Nie spo dzie wane od wie dziny pier wo rod nego

wy raź nie po ru szyły Fi lipa Tyszkę.

Syn pod szedł do ojca i  uca ło wał go w  czoło, a  na stęp nie przy wi tał Berga

oszczęd nym ski nie niem, po któ rym szta bowy za czął wy co fy wać się z po koju.

– Zaj rzę do cie bie we wto rek – rzu cił, bę dąc już przy drzwiach.

– Alan! Uwa żaj cie na sie bie.

– Ja sne! Jak za wsze.

Sier żant szta bowy opusz czał szpi talny od dział z  dziw nym sa mo po czu ciem. Czy

była to za zdrość? Za zdrość o syna, który po ja wiał się tylko wtedy, gdy działo się coś



waż nego? Fi lip Tyszka czę sto ża lił się na Ma te usza, na jego nie roz tropne

i nie mo ralne ży cie, na zbyt rzadki kon takt i  igno ro wa nie wszel kich ro dzi ciel skich

rad. Proca z ko lei brał so bie do serca każde słowo prze ło żo nego. Wiele by dał za

ta kiego tatę. W  re la cjach ze swoim nie do świad czył uczu cio wo ści ani tro ski, ani

na wet cie nia tych cech. Nie miał też moż li wo ści, by co kol wiek od bu do wać, bo jego

oj ciec zmarł pięt na ście lat temu, zo sta wia jąc syna z mie sza nymi uczu ciami żalu oraz

ulgi.

Berg od su nął od sie bie przy gnę bia jące my śli i skon cen tro wał uwagę na so bot nim

we selu. Nie mar twił się nie do pra co wa nymi przez ama tor ski ze spół utwo rami, nie

stre so wał się świa do mo ścią, że po raz pierw szy będą mieli tak liczną pu blicz ność.

Oczami wy obraźni zo ba czył śliczną dwu dzie sto dwu let nią sio strę Wo dza, Ewę. Jego

serce przy spie szyło, a we krwi na gle po ja wiła się ad re na lina. Po czuł się bez silny. Jak

ma po znać i po de rwać dziew czynę, o któ rej sama myśl pa ra li żuje jego ciało?

Ode tchnął głę boko, roz ma so wał spiętą tro skami twarz, po czym wsiadł do swo jego

czar nego ci vica i wy je chał ze szpi tal nego par kingu.



6

„Wi dzisz, jaki szmelc nam wci skają?” 

PIĄ TEK 

Bu dy nek ko mendy sto łecz nej po li cji ota czała je dwa bi sta mgła. Przed go dziną

siódmą rano drzwi otwie rano je dy nie od ze wnątrz. Senni pra cow nicy po ko ny wali

kilka stopni i jakby w zwol nio nym tem pie na ci skali na klamkę, by wejść do środka,

gdzie pach niało kawą oraz tu szem dru kar skim, ni czym w re dak cji ja kiejś ga zety.

Wy jąt kowo roz bu dzeni Proca i Adaś stali przed okien kiem ma ga zynu, cze ka jąc na

wy da nie im no wej tar czy do prze te sto wa nia. Ma ga zy nier nie spo dzie wał się tego

dnia tak wcze snej wi zyty po li cjan tów. Przy wi tał ich ci chym „cześć” i przy mknię tymi

sen nie oczami. Nie chęt nie zo sta wił na kon tu arze ku bek ze świeżo za pa rzoną kawą,

któ rej aro mat roz cho dził się w po wie trzu, ro biąc sma czek po li cjan tom.

Po chwili otwo rzyły się drzwi obok okienka i wy to czył się z nich blady jak pa pier

męż czy zna trzy ma jący w rę kach wielką, ciężką ku lo od porną tar czę.

– To na pewno ta? – za py tał Adaś ze scep tycz nym wy ra zem twa rzy.

– Chło paki, nie męcz cie mnie tak z  sa mego rana. Pią tek jest… To przy wieźli

wczo raj i pięć ta kich sa mych. Nówki nie śmi gane.

– Nówki po wia dasz? – rzu cił Proca, od bie ra jąc od niego tar czę. – To, że to coś

stało w ja kiejś piw nicy, nie uży wane od ćwierć wie cza, nie ozna cza, że to nówka.

– Nie no, Proca, to nówka jest. Jesz cze farbą za la tuje – za pew nił ma ga zy nier.

Adaś prze je chał dło nią po po wierzchni tar czy i pu ścił do Berga oko.

– Prze ma lo wali, to i  farbą capi. Jak kie dyś do sta niemy coś, o  co fak tycz nie

pro si li śmy, to za cznę wie rzyć w cuda. Od mie sięcy cze kamy na gra nat nik, a o no wej



broni krót kiej to chyba mo żemy po ma rzyć!

– No, przy da łyby się ta kie glocki… – rzu cił tę sk nie Proca.

– Glocki? Prze cież to szpetne klocki!

– Sam je steś szpetny klo cek! Glocka nie za je dziesz! Prze je dziesz po nim czoł giem,

wy sma ru jesz bło tem, uto pisz w  ba gnie i  na dal bę dzie strze lał! Piękno w  swo jej

pro sto cie.

– Do bra, za niosę tar czę do sa mo chodu, a ty weź resztę za ba wek – urwał dys ku sję

Adaś, po czym po woli od da lił się z ciężką tar czą.

Ma ga zy nier upił za chłanny łyk kawy.

– Wejdź, Proca. Po zbie raj, co po trze bu je cie, a ja to po spi suję.

Berg wszedł do ma ga zynu wy peł nio nego sprzę tem, bro nią oraz amu ni cją. Przez

ka wowy aro mat prze bi jał się za pach me talu oraz smaru. Z po czątku nie wie dział, na

czym sku pić uwagę. Po chwili skon cen tro wał się na tym, co naj waż niej sze.

– Do kąd z tym je dzie cie? – za py tał sen nie ma ga zy nier, ob ser wu jąc, jak Berg pa kuje

sprzęt do du żej czar nej torby.

– Na po li gon.

– Je steś pe wien, że to wszystko, czego po trze bu je cie?

Szta bowy za my ślił się nad po sta wio nym py ta niem, po czym spoj rzał na ko legę

z ukosa i rzu cił:

– Wziął bym jesz cze Ste fana. Po mo żesz mi go za nieść?

Z płuc ma ga zy niera wy do było się cięż kie wes tchnie nie. Mimo tego pod niósł się ze

stołka i upiw szy jesz cze je den łyk kawy, jakby miała do dać mu sił ni czym pa liwo,

ru szył z Ber giem do ma ga zynu.

Do je cha nie na po li gon za jęło po li cjan tom pra wie go dzinę, jed nak tam mo gli mieć

pew ność, że ni komu nie będą prze szka dzać i  nikt nie bę dzie się ich cze piał.

Wy ła do wali rze czy z sa mo chodu. Na końcu Proca wy cią gnął tar czę, sap nąw szy przy

tym z wy siłku.

– Pa mię tasz, Adaś, jak by li śmy na szko le niu w Niem czech? Pa mię tasz ich tar cze?

– Były ra czej lżej sze.

– Ra czej! Nie mo gli nam ta kich za mó wić? Tego klocka to le dwo utrzy mam

w jed nej ręce, a żeby z tym cho dzić bar dziej dy na micz nie, to za po mnij!

– No, to który trzyma, który strzela?

Berg wy cią gnął z torby oku lary ochronne i na usz niki i za czął je za kła dać.

– Ja po trzy mam…

– To wska kuj też w ka mi zelkę. Ni gdy nie wia domo…

Proca po szedł za su ge stią przy ja ciela. Ubrał się w  ka mi zelkę, a  za nim za ło żył



ochra nia cze słu chu, wci snął so bie jesz cze do uszu sto pery. Na głowę wsa dził hełm.

– Dzie sięć me trów, nie da lej – po wie dział Adaś.

– Co?

– Dzie sięć me trów!

Uzbro jony w  tar czę sier żant szta bowy sta nął przed wa łem. Od Ada sia dzie liło go

około dzie się ciu me trów. Sku lił się za osłoną i krzyk nął, że jest go towy.

Adaś prze ła do wał ka ra bi nek i  wy mie rzył w  czarny pro sto kąt tar czy. Zgrał

przy rządy ce low ni cze, po ło żył pa lec na spu ście, ale nie na ci snął go. Po chwili opu ścił

broń.

– Proca!

– Mó wi łeś coś?! – od krzyk nął Berg, zer ka jąc przez wi zjer znaj du jący się po środku

tar czy.

Adaś pod szedł do niego, by nie zdzie rać gar dła. Do piero gdy Proca nieco od chy lił

na usz nik, po wie dział:

– Zróbmy to naj pierw bez cie bie za tar czą, co?

– Bo isz się, że nie wy trzyma?

– Kto wie, jaki bu bel przy słali nam tym ra zem…

– Wy gląda so lid nie, ale do bra. Uży jemy Ste fana.

– A mamy go?

– Wzią łem na wszelki wy pa dek – od parł Berg i ra zem ru szyli do sa mo chodu.

Ste fan był ma ne ki nem ćwi czeb nym płci mę skiej, śred niego wzro stu, o  wa dze

sie dem dzie się ciu ki lo gra mów, więc nie śli go we dwóch. Za zwy czaj uży wano go do

ćwi cze nia ewa ku acji oraz od bi ja nia za kład ni ków.

Oparli Ste fana o  słu pek do za wie sza nia ce lów strze lec kich i  za sło nili tar czą

ku lo od porną. Adaś po now nie przy mie rzył się do strzału, po czym pu ścił

z  ka ra binka oszczędną se rię. Po chwili spraw dzili re zul tat. Oka zało się, że tar cza

za trzy mała wszyst kie strzały, a Ste fan prze żył, nie dra śnięty.

Berg uparł się, że i  tak chce sta nąć za tar czą. Twier dził, że ćwi cze nia i  te sty

po winny być jak naj bar dziej zbli żone do rze czy wi stych wa run ków bo jo wych.

Usta wił się pięt na ście me trów od Ada sia i  uprze dził go, że za mie rza się

prze miesz czać. Du kow ski nie był zwo len ni kiem jego planu, ale ustą pił. Na okrzyk

Berga: „Go tów” od dał parę strza łów do tar czy, ale szybko prze stał i  wo kół

za pa no wała ci sza.

Berg wziął głę boki wdech. Lu bił mieć pew ność, prze ćwi czyć wszystko, roz wa żyć

moż li wo ści, do je chać sprzęt do gra nic wy trzy ma ło ści, żeby wie dzieć, czego się

spo dzie wać w  sy tu acji rze czy wi stego za gro że nia. Przez cały czas my ślał



o zde spe ro wa nych ban dzio rach, z  ja kimi przyj dzie się im zmie rzyć. Kiedy doj dzie

do star cia, będą strze lali tak, żeby za bić. Bez za ha mo wań i oszczę dza nia pe stek.

– Du kow ski, wal po rząd nie! – za wo łał Berg.

Po chwili po czuł se rię moc nych ude rzeń. Sły szał ich stłu miony huk. Sta wały się

co raz sil niej sze, bo krok za kro kiem przy bli żał się do ich źró dła.

Po dłuż szej se rii Adaś opu ścił ka ra bi nek i zde cy do wa nym to nem oznaj mił, że tyle

wy star czy. Berg oce nił stan osłony.

– No i wy trzy mała. Na dal żyję – po wie dział z sa tys fak cją.

Po tem rzu cili tar czę na zie mię. Prze je chali po niej sa mo cho dem dzie sięć razy.

Wy trzy mała i  to. Na stęp nie po now nie oparli ją o  słu pek. Adaś wy cią gnął

z sa mo chodu bu telkę de na tu ratu, na któ rej za wią zał ka wa łek szmaty. Pod pa lił ją, po

czym rzu cił w tar czę, za którą i tym ra zem ukry wał się ni czego nie świa domy Ste fan.

Bu telka roz trza skała się w drobny mak, a tar cza sta nęła w pło mie niach. Ostrze li wali

ją z pi sto le tów przez chwilę, a gdy w ich ma ga zyn kach skoń czyła się amu ni cja, Proca

oznaj mił, że przy nie sie ga śnicę.

– To by było na tyle… – po wie dział Adaś, oczysz cza jąc tar czę z ga śni czej pianki. –

Zbie ramy się?

– Zo sta wi łem coś jesz cze na ko niec – od parł Berg z uśmie chem.

Przy ja ciel znał ten uśmiech do sko nale i  nie miał serca prze ry wać sier żan towi

po ży tecz nej za bawy. Nie wy da wał się zbyt za sko czony fak tem, że szta bowy

przy wiózł ze sobą gra nat ręczny. Zdzi wił się jed nak, że ma ga zy nier wy ra ził na to

zgodę.

– Ty to masz do bre układy ze wszyst kimi, co? – sko men to wał młod szy aspi rant,

ku ca jąc za be to nową osłoną.

Proca od po wie dział uśmie chem, po czym za pew nił:

– Uczę się od naj lep szych. Wódz za wsze sta wia na re la cje ze współ pra cow ni kami,

to mu do brze służy.

– Do rzu cisz? – za py tał Adaś, oce nia jąc od le głość dzie lącą ich od tar czy.

– Z pal cem w no sie – od parł Proca. – Go towy?

Du kow ski przy tak nął.

Berg wy cią gnął za wleczkę, rzu cił gra nat w stronę tar czy i sku lił się za za słoną. Po

chwili usły szeli po tężny huk. Kiedy wy szli zza be to no wego kloca, wzbity

w  po wie trze pył jesz cze opa dał. Zo ba czyli dziurę w  ziemi oraz tar czę le żącą

w cał kiem in nym niż przed chwilą miej scu. Po de szli bli żej, by oce nić znisz cze nia.

Osłona była mocno zde ze lo wana, ale na dal sta no wiła spójną ca łość.

– Sku bana wy trzy mała, a  gra nat huk nął tuż przed nią – po wie dział Adaś



z nie ma łym po dzi wem.

Proca po dzie lał jego zdu mie nie. Zła pał tar czę za uchwyt i pod niósł ją, jed nak po

kilku kro kach uchwyt pu ścił, a tar cza ru nęła na zie mię.

– No i  chuj! Wi dzisz, jaki szmelc nam wci skają? – wy pa lił po waż nie Berg. Był

mocno roz cza ro wany.

– Wi docz nie nity po szły. Trzeba bę dzie to zgło sić i na pra wić.

– A jak znowu pu ści?

– Wy trzy mała ra czej sporo. Nie oszczę dza li śmy jej, Proca. Prze cież nikt nie bę dzie

rzu cał w nas gra na tami!

– A  dasz mi na to stu pro cen tową gwa ran cję? – za py tał szta bowy, pod no sząc

z ziemi resztę cięż kiej osłony.

Po waga ma lu jąca się na jego twa rzy zbiła Du kow skiego z tropu.

– Ty py tasz po waż nie? – do cie kał, pró bu jąc do strzec u Berga ja kiś cień hu moru.

– Mó wię cał kiem se rio! Prze cież wiesz, z kim mamy do czy nie nia! Zo bacz, jak się

po to czyła próba za trzy ma nia ich przez Tyszkę i  Szu war skiego. Na wet się nie

za wa hali! Na stęp nym ra zem może być po dob nie, i le piej, że byś o tym pa mię tał.

– Nie unoś się tak, Proca. Wiem, że to nie prze lewki – od parł młod szy aspi rant,

po ma ga jąc Ber gowi prze nieść po zba wioną uchwytu tar czę do sa mo chodu.

– Nie uno szę się. Tylko nie chcę, żeby ktoś obe rwał przez głupi błąd czy

nie do pa trze nie. Wódz sam po wie dział: „Nie oszczę dzaj cie jej”. Wie, że przy

za trzy ma niach może być go rąco.

Wrzu cili wy bra ko waną osłonę do ba gaż nika, po czym wró cili po le żą cego na ziemi

Ste fana. Te sto wa nie sprzętu wpraw dzie przy nio sło im tro chę przy jem no ści, ale nie

była to praca, za którą na le żało im się po kle pa nie po ra mie niu od na czel nika lub

me dal za wy jąt kowe za sługi. Były to czyn no ści nie do strze galne, lecz cen niej sze od

wielu in nych. Ta kie, które pod czas ak cji mo gły nie jed nemu ura to wać ży cie.

– Przy znaj, że lu bisz to ro bić – rzu cił Adaś, gdy wra cali z przy cięż kim ma ne ki nem.

– Co lu bię ro bić?

– Strze lać do rze czy. Wy sa dzać coś w po wie trze…

– Tak, Adaś, lu bię strze lać do rze czy! – od parł Berg, pod kre śla jąc ostat nie słowo. –

Lu bię strze lać do rze czy, bo one nie strze lają do mnie.
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„Bądź sobą” 

SO BOTA

Sala we selna, na któ rej jesz cze kilka dni temu ama tor ski czte ro oso bowy ze spół

mu zyczny urzą dzał so bie próbę, wy glą dała te raz nie do po zna nia. Efek towne ozdoby

z  ba lo nów i  kwia tów przy cią gały uwagę naj młod szych go ści. Ci starsi zwra cali

uwagę ra czej na bo gac two sto łów. Upew niw szy się, że bę dzie co zjeść i  co wy pić,

we sel nicy mo gli ze spo ko jem przy stą pić do pierw szych obo wiąz ko wych roz mów

z dawno nie wi dzia nymi człon kami ro dziny. 

Berg po pra wił koł nie rzyk bia łej ko szuli. Za częło mu się ro bić go rąco, więc od piął

dwa górne gu ziki i  ścią gnął ma ry narkę. Rzu cił okiem na stro ją cego gi tarę Adama,

po czym prze biegł spoj rze niem po zbie ra ją cych się na sali go ściach. Do strzegł Ewę
Wo dziń ską, gdy tylko prze kro czyła próg prze stron nego po miesz cze nia. Nie była

sama. Obok niej szedł ja kiś cał kiem przy stojny męż czy zna w  lek kich oku la rach i z
mi łym wy ra zem twa rzy. Typ ban kiera. Albo praw nika. Pew nie taki, który ni komu

nie za cho dzi za skórę, który za wsze wie, co, ile i do kogo po wie dzieć. Berg prze łknął

gorzką ślinę. Z chwi lo wego za mro cze nia wy rwało go szturch nię cie w bok.

– Nie gap się tak – szep nął mu do ucha Adaś. – Za cho wuj się nor mal nie.

– Nor mal nie?

– Bądź sobą, no!

– Je stem sobą.

– Nie je steś. Uwierz mi, że te raz nie je steś.
– Przy szła z kimś.
– Czego się dzi wisz?! To we sele! Każdy z kimś przy cho dzi. To nie zna czy, że to jej



fa cet. Po cze kaj, po ga dam z Ma rec kim. On ją le piej zna, wy bada sy tu ację. – Adaś
wci snął przy ja cie lowi gi tarę do rąk, po czym ze sko czył ze sceny.

Proca pa trzył za nim, kiedy opusz czał salę w po szu ki wa niu Ma rec kiego.

Go ście scho dzili się po woli. Cze kali na przy jazd mło dej pary z ko ścioła, a kel ne rzy

za częli roz da wać wszyst kim szam pana.

– Chcesz kie li szek dla roz luź nie nia? – za py tał ci cho pia ni sta i dys kret nie wy cią gnął

z ple caka litr wódki.

– Je den łyk! – od parł Proca.

– Wy glą dasz, jak byś po trze bo wał z dzie się ciu.

Berg wie dział, że nie może po zwo lić so bie na wiele. Wódz ich ostrze gał: „Ma cie się
god nie pre zen to wać. Jak się upi je cie, to ode ślę was na mie siąc do po le ro wa nia

po wierzchni pła skich!”, a on nie miał wąt pli wo ści, że szef do trzy małby słowa.

Po spiesz nie wy chy lił po rządny łyk, po dzię ko wał pia ni ście, po czym usiadł na

stołku na skraju sceny i za czął ci cho pod gry wać na gi ta rze Ada sia. Pró bo wał sku pić
uwagę na mu zyce, by ode rwać ją od my śli o dziew czy nie, która krą żyła gdzieś po

sali. Pa trzył na swoje palce, lekko szar piące po szcze gólne struny. Nuta po nu cie,

ko lejne dźwięki po ma gały wy ci szyć nie po trzebne mu te raz emo cje.

– Ty je steś Proca, prawda? – za py tał ja kiś dźwięczny głos.

Berg pod niósł spoj rze nie i  zo ba czył parę błysz czą cych błę kit nych oczu, które

wy ra żały ra dość i za in try go wa nie. Przy tak nął, nie mo gąc wy du sić słowa.

– Je stem Ewa, sio stra Tomka…

– No wiem, wiem… – Zre �ek to wał się, odło żył gi tarę i zszedł ze sceny, by sta nąć
na prze ciwko dziew czyny.

Ta za ło żyła ko smyk ja snych wło sów za ucho i po wie działa:

– Pew nie ma cie przy go to wany cały pro gram i  nie chcę być tą, która za wraca

ze spo łowi głowę proś bami o ka wałki pod czas im prezy…

– To nic, to nic…

– Dla tego przy cho dzę te raz.

– Co tylko chcesz – do dał po spiesz nie i zdał so bie sprawę, że znowu za cho wuje się
dziw nie.

– Jak by li śmy mali – kon ty nu owała – To mek miał fazę na Dżem i w kółko le ciał

w domu Sen o Vic to rii. Wtedy mie li śmy już do syć tej pio senki, ale dzi siaj jest chyba

do bra oka zja, żeby ją so bie przy po mnieć… Zna cie ją?

– Znam, pew nie.

– To spo kojny utwór, więc może ja koś póź niej, jak tro chę emo cje wszyst kim

opadną.



Przy znał, że to bar dzo do bry po mysł. Ona po dzię ko wała, ob da ro wała go

uśmie chem, po czym znik nęła gdzieś mię dzy go śćmi, a Proca stał przez chwilę jak

ko łek. Nie za uwa żył na wet po wrotu Adama. Ten spoj rzał na przy ja ciela

prze ni kli wie. Mocno klep nął go w plecy i po wie dział:

– Ma recki mówi, że ten fa cet to tylko jej ko lega ze stu diów. Żadna z nich para, więc

masz szansę, stary.

– Wódz mnie za bije.

– To cał kiem moż liwe. Czego od cie bie chciała?

– Co?

– Czego chciała?! Ga da li ście!

– Tak! Pro siła, że by śmy póź niej za grali Sen o Vic to rii.

– Nie za gram.

– Prze cież to znasz! Gra li śmy tę pio senkę na pró bach! Pro sta jak drut!

– Sam to za grasz. Za grasz dla niej i za śpie wasz. A po tem za py tasz, czy za cie bie

wyj dzie.

– Mógł bym, stary!

– Żar to wa łem, wiesz?

– Wiem. Ale na se rio… ja się z nią oże nię.

– Spo koj nie, Proca! Wszystko po ko lei. Roz ma wia li ście do piero mi nutę. Jesz cze

na wet nie ugra łeś nu meru te le fonu. A  jak bę dziesz śpie wał szyb ciej niż grał, to

na wet na niego nie licz.

Tym ra zem Berg nie pod ła pał za czepki. Uśmiech nął się tylko do swo jej

wy obra żo nej wi zji przy szło ści i pod eks cy to wany wró cił na scenę.
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„Te raz albo ni gdy!” 

Upły nęły dwie go dziny, nim ze spół za rzą dził so bie pierw szą prze rwę. Wy ko rzy stali

mo ment, gdy kel ne rzy za częli przy no sić do sto li ków go rącą zupę, a  wielu

we sel ni ków oprócz głodu po czuło też po trzebę wy chy le nia kie liszka lub dwóch. 

Berg otarł spo cone czoło rę ka wem ko szuli. 

– Idę na fajkę. Ktoś chętny? – za py tał, lecz ża den z człon ków ze społu nie chciał mu

to wa rzy szyć.

Za rzu cił kurtkę i wy szedł z bu dynku.

Po wie trze było ostre, lo do wate, ale nie prze szka dzało mu to zu peł nie. Był

roz grzany kil koma wy pi tymi kie lisz kami i cią głą ak tyw no ścią na sce nie. Cho ciaż nie

za ba wiał go ści przy śpiew kami do kie liszka, a wo dzi rej skie za pędy re ali zo wali ra czej

Adaś i  krą żący mię dzy we sel ni kami Ma recki, Proca, śpie wa jąc, da wał z  sie bie

wszystko. Wkła dał w mu zykę całą swoją ener gię oraz serce.

Od szedł ka wa łek od wej ścia i  parę razy za cią gnął się che ster �el dem, gdy jego

uwagę przy kuły otwie ra jące się drzwi i wy cho dząca z bu dynku Ewa. Serce za biło mu

szyb ciej i nie my śląc zbyt wiele, zro bił krok w  kie runku dziew czyny. Wtedy ktoś
po now nie otwo rzył drzwi, więc Berg przy sta nął gwał tow nie i  spoj rzał gdzieś
w  nie okre śloną dal, uda jąc, że wcale nie miał za miaru pod cho dzić. Z  bu dynku

wy chy lił się to wa rzy szący Ewie oku lar nik, jed nak nie wy szedł na ze wnątrz, tylko

po dał jej szal. Po dzię ko wała mu, po czym dość szczel nie owi nęła so bie tka ninę
wo kół szyi. Spoj rzała w stronę Berga, a gdy zła pali kon takt wzro kowy, uśmiech nęła



się za pra sza jąco.

„Do bra! – po my ślał Proca. „Te raz albo ni gdy!” I pod szedł bli żej.

– Pa pie rosa? – za py tał. Dziew czyna wci snęła dło nie do kie szeni płasz cza.

– Nie, dzięki. Nie palę.

– Nie? To co ro bisz na dwo rze?

– Od dy cham świe żym po wie trzem – od parła z uśmie chem. – Przy nie śli z kuchni

�aczki, więc cała sala na brała aro matu, za któ rym nie prze pa dam.

Berg par sk nął z roz ba wie niem. Za cią gnął się pa pie ro sem i przy znał:

– Do sko nale cię ro zu miem. Też nie je stem mi ło śni kiem �acz ków…

– Dzię kuję ci za tamtą pio senkę. Spra wi łeś Tom kowi dużą ra dość. Ożyło tro chę
wspo mnień.

– Cała przy jem ność po mo jej stro nie!

Wy mie nili uśmie chy, co mo gło być je dy nie życz li wym ge stem, ale Ber gowi

wy da wało się, że za de li katną za słoną uprzej mo ści do strze gał coś wię cej. Opa no wało

go wra że nie ja kie goś po nadwer bal nego po ro zu mie nia, jakby Ewa za warła w swoim

spoj rze niu cały sze reg słów, emo cji i ko mu ni ka tów, któ rych sens po tra �ł od czy tać
bez naj mniej szego pro blemu.

Po krót kiej chwili wiary w cuda przy szło za wa ha nie i  su rowa rze czy wi stość. Nie

żyli prze cież ani w  bajce, ani we śnie, gdzie wza jemna mi łość od pierw szego

wej rze nia zda rza się na gmin nie, a kie ro wane emo cjami za cho wa nia prze cho dzą bez

naj mniej szych kon se kwen cji. To też Berg po wstrzy mał swoje za pędy, by nie

po wie dzieć lub nie zro bić cze goś głu piego.

Na gle za nimi otwo rzyły się drzwi. Gwał tow ność tego ru chu spra wiła, że

in stynk tow nie osło nił Ewę ra mie niem i  od cią gnął na bok, by uchro nić ją od

ude rze nia.

Z bu dynku wy to czyło się kilku roz ba wio nych we sel ni ków. Śpie wali do no śnie ja kiś
di sco po lowy prze bój i za pa lali pa pie rosy.

Ber gowi zda wało się, że dziew czyna nie od razu od su nęła się od niego. Ta krótka

chwila, w któ rej trzy mał ją w ob ję ciach, była naj przy jem niej szym, co spo tkało go od

dłuż szego czasu. Z po zoru tak nie znaczny gest, a dla niego tak szcze gólny…

W końcu jed nak się cof nęła, po dzię ko wała za ra tu nek i przy znała:

– Wi dzia łam cię kie dyś u Ma rec kiego.

– Tak? – od parł jakby obo jęt nym to nem. Uda wał, że pró buje so bie przy po mnieć,

kiedy to mo gło być, ale po tem po wie dział: – Ja cie bie też wi dzia łem. Chcia łem

za ga dać, ale ja koś nie było oka zji. – Nie od po wie działa, więc szybko do dał: –

Chciał bym to nad ro bić. Mo żemy się umó wić na kawę?



W jej oczach po ja wił się błysk. Przy glą dała mu się przez mo ment, jakby chciała

przy trzy mać go w nie pew no ści. Drę czyła go!

– Zgoda – po wie działa w końcu. – Za dzwoń do mnie, to się umó wimy.

Ob ma cał kie sze nie kurtki w  po szu ki wa niu cze goś do pi sa nia. Zna lazł no tat nik

służ bowy oraz ołó wek, które no sił przy so bie ru ty nowo, jak do ku menty czy klu czyki

do sa mo chodu.

– Za wsze na służ bie – rzu cił z uśmie chem i po dał dziew czy nie no tes.

Kiedy za pi sy wała w  nim swój nu mer, je den ze sto ją cych obok go ści za gwiz dał

do no śnie.

– Ej! Pa nie mu zyk!

Do bre sa mo po czu cie Berga pry snęło na gle jak bańka my dlana. Źle zno sił

pro stac two i  brak sza cunku dla dru giego czło wieka. Prze jął od Ewy no tat nik

i do piero po tem spoj rzał w kie runku grupy.

– Za gra cie ten… no, jak to było?! – Fa cet zwró cił się do sto ją cych obok dziew czyn,

a one chór kiem za śpie wały:

– Miała matka syna, syna je dy nego…2 – Na szczę ście dość szybko po my liły słowa

i prze rwały nie udany spon ta niczny wy stęp.

– Za gra cie to! – po wtó rzył po rząd nie już pod chmie lony we sel nik.

Berg zdu sił pa pie rosa w sto ją cej obok po piel nicy i od parł:

– Sorry, chło pie. Pan młody wy raź nie za ka zał di sco polo. – Otwo rzył drzwi

i wpu ścił Ewę do środka bu dynku, jed nak nim sam zdo łał wejść, fa cet zła pał go za

ra mię.

Przy su nął się na tyle bli sko, że Proca po czuł od niego ostry za pach al ko holu

i �a ków.

– Weź nie od sta wiaj waż niaka, kurwa, tylko zrób, jak się ład nie prosi.

– Jak byś ład nie po pro sił, to może był zro bił, ale chuj je steś, więc nie zro bię.

Męż czy zna spoj rzał na Berga wrogo. Wy raź nie roz ju szało go, że ktoś sta wia mu się
na oczach ko biet.

– Ja je stem chuj?! – krzyk nął.

Berg sta now czo uniósł dłoń, żeby fa cet sto no wał. Za sko czyło go jego wła sne

opa no wa nie. Był po pro stu zi ry to wany na chal no ścią i bra kiem kul tury awan tur nika,

ale da leko było mu do od po wie dze nia agre sją na agre sję. Spoj rzał tylko su rowo

w roz bie gane oczy męż czy zny i ostrzegł:

– Puść mnie, czło wieku, bo za chwilę gleb niesz…

Nim sy tu acja ule gła za ognie niu, do padł do nich roz anie lony pan młody. Zła pał

im pul syw nego we sel nika za rękę, by ten pu ścił szta bo wego, i z uśmie chem na twa rzy



za py tał, o co ta cała awan tura.

– Bo fa cet na zwał mnie chu jem! – po ża lił się czer wony ze zło ści męż czy zna.

– Gwiz dał na mnie… – wy ja śnił spo koj nie szta bowy.

– Okej… – Wo dziń ski przy tak nął i ka zał Ber gowi wra cać na scenę. Po tem ob jął

ra mie niem wzbu rzo nego go ścia i  ła god nie, z  uśmie chem wy tłu ma czył: – Nie

gwiż dże się na lu dzi, Olku, a szcze gól nie na mo ich lu dzi.

– Chcia łem tylko, żeby za grali dziew czy nom ten ka wa łek Boy sów!

– Żad nego di sco polo na moim we selu, stary. A  jak jesz cze raz za gwiż dżesz na

gli nia rza, to ci oso bi ście urwę jaja.

We sel nik tłu ma czył się jesz cze przez chwilę, aż w  końcu wró cił uspo ko jony do

za ba wia nia kilku pań. Wódz ode tchnął z  ulgą, że nie do szło do po waż niej szego

kon �iktu. Nie ży czył so bie żad nych burd tego wie czoru i był wdzięczny Ber gowi, że

ten za cho wał jed nak zimną krew. Prze cho dząc obok sceny, spoj rzał jesz cze na

szta bo wego, po ka zał mu kciuk do góry, po czym mocno ob jął swoją piękną żonę.

Proca czuł, jakby umiesz czony w  kie szeni no tat nik pro mie nio wał

nie wy tłu ma czal nym cie płem. Wy jąt kowo spo kojny i jak za zwy czaj pewny sie bie dał

chło pa kom znać, że pora za koń czyć prze rwę. Nim za brzmiały pierw sze dźwięki,

na po tkał uważne spoj rze nie dziew czyny i jej de li katny uśmiech, które spra wiały, że

już nie mógł się do cze kać zro bie nia użytku z  otrzy ma nego nu meru te le fonu.

Wie dząc, że naj bliż sze dwa dni spę dzi jed nak głów nie na przy go to wa niach do

po li cyj nej re ali za cji, przy po mniał sam so bie, że jest uwa żany za czło wieka

cier pli wego. Czymże jed nak jest cier pli wość, je żeli nie prze te stuje się jej w ob li czu

naj bar dziej pa lą cych pra gnień?
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„Proca, stój!” 

PO NIE DZIA ŁEK

Ze ga rek na nad garstku szta bo wego Alana Berga wska zy wał dwu dzie stą trzy dzie ści.

Było ciemno, a z nieba pró szył lekki śnieg. Sma gane wia trem ga łę zie drzew rzu cały

na ścianę Pa łacu Mo stow skich cie nie, które wy glą dały jak ko ści ste łapy pró bu jące

do się gnąć cze ka ją cych pod nimi po li cjan tów. Na par kingu stały dwa fordy transit

i  kilku funk cjo na riu szy w  peł nej go to wo ści bo jo wej. Pa lili pa pie rosy, roz ma wiali.

Za cho wy wali się, jakby wcale nie pla no wali wy jazdu re ali za cyj nego, co naj wy żej

wy jazd in te gra cyjny.

Do roz ga da nej grupy pod szedł młod szy aspi rant Adam Du kow ski. Uśmie chał się
pod no sem i za ga dał:

– Mam nowy dow cip!

– Da waj, Du kow ski – za chę cił go Ma recki, pusz cza jąc dy mek.

Adaś par sk nął, zła pał się za ka mi zelkę tak tyczną i za czął:

– Po li cjant prze słu chuje sta ruszkę: „Niech pani opo wie, co tu się wy da rzyło”.

„Sie dzia łam so bie na ławce – mówi ona – i na gle przy siadł się do mnie mło dzie niec”.

„Zro bił coś?” – do py tuje po li cjant. „Po chwili za czął po cie rać moje udo!” „I co pani

zro biła?” „Nic! Czu łam się fan ta stycz nie, bo od śmierci męża nikt mnie tak nie

do ty kał!” „I co było po tem?” „Po tem za czął ma cać moje piersi!” „Jak pani

za re ago wała?” „Po zwo li łam mu na to, bo było to bar dzo przy jemne” „A po tem?”

„Po tem roz grzał mnie do czer wo no ści, więc krzyk nę łam: Bierz mnie!, a on od su nął

się i wrza snął: Prima apri lis! No to za strze li łam żar tow ni sia!”

Przez pod jazd prze szła salwa śmie chu.



– Sam bym go za strze lił! Biedna sta ruszka – sko men to wał Ma recki i za cią gnął się
pa pie ro sem.

Chwilę po tem z bu dynku wy szedł po ważny nad ko mi sarz Wo dziń ski i oznaj mił, że

pora je chać. Pod szedł do na dal uśmiech nię tego przy ja ciela i  ude rzył go pię ścią
w klatkę pier siową.

– Chcesz po ma cać? – za py tał Ma recki. Jak zwy kle pró bo wał roz ła do wać na pię cie,

z ja kim zma gał się do wódca.

– Wszy scy mają twarde wkłady? – za py tał po waż nie Wo dziń ski, prze ska ku jąc

wzro kiem z jed nego funk cjo na riu sza na dru giego.

– Tak, jak ka za łeś. Cięż kie to cho ler stwo.

– I może ko muś ura to wać ży cie. Pa kuj się do sa mo chodu.

Po jazdy szybko su nęły przez mia sto, a na twa rzach funk cjo na riu szy ma lo wało się
wy cze ki wa nie. Berg za plótł przed sobą dło nie i spoj rzał na po ważną twarz do wódcy.

– By łeś u Tyszki? – za py tał Wo dziń ski.

– Kilka dni temu – po twier dził Berg. – Wy glą dał nie źle. Pew nie długo w  tym

szpi talu nie po leży.

Wódz przy tak nął bez słowa, ale Proca do my ślał się, co cho dziło mu po gło wie.

Mo ment, w  któ rym do wie dzieli się o  strze la ni nie i  zra nio nych po li cjan tach,

zde ma sko wał przy wią za nie Berga do Fi lipa Tyszki. Do wódca zro zu miał wtedy, że

łą czyła ich sy now sko–oj cow ska re la cja, i  oba wiał się, czy Proca udźwi gnie ten

ła du nek emo cjo nalny, za cho wu jąc pe łen pro fe sjo na lizm. Je chali jed nak na ak cję
ra zem, co ozna czało, że ob da rzył szta bo wego kre dy tem za ufa nia.

Dzie sięć mi nut póź niej wy sie dli z  trans i tów przy ulicy Troc kiej. Świeży śnieg

skrzy piał pod ich cięż kimi bu tami. W  szyku bo jo wym wkro czyli do wska za nego

bu dynku. Na klatce scho do wej pa no wała ci sza, tylko szu ra nie bu tów nio sło się
nie śmia łym echem na wyż sze pię tra. Ostroż nie po de szli pod jedno z miesz kań na

par te rze, z któ rego do cho dziły dźwięki mu zyki i oży wio nych roz mów. Byli go towi

do wej ścia. Wy star czył je den, oszczędny gest do wódcy.

Po li cjant z  ta ra nem w  oka mgnie niu wy wa żył drzwi. Do środka wrzu cili

�a sh banga, po któ rego hucz nym roz bły sku we szli sztur mem do we wnątrz. Roz le gły

się wy krzy ki wane sta now cze ko mendy i  pierw szy strzał, który padł, gdy tylko

prze kro czyli próg miesz ka nia. Ma recki przy jął go w sam śro dek ka mi zelki i szybko

od po wie dział ogniem. Na past nik padł na zie mię, ra niony dwoma po ci skami.

– Nie strze lać! – ode zwały się krzyki.

W pierw szym po miesz cze niu stało pię ciu męż czyzn z rę kami w gó rze. Pod dali się
bez walki, po zwa la jąc, by funk cjo na riu sze spraw nie ich obez wład nili.



Gdy część ze społu kła dła za trzy ma nych na pod łogę, reszta ru szyła w  głąb

miesz ka nia. Wódz wyj rzał zza fu tryny do ko lej nego po koju i  zo ba czył otwarty

bal kon z roz wianą � ranką. Berg, sto jący po prze ciw nej stro nie otworu drzwio wego,

na wprost do wódcy, do strzegł ko lej nego po dej rza nego. Był to Mar cin La czyk.

W tym sa mym mo men cie huk nął strzał, a po cisk prze le ciał tuż nad głową Procy.

Ten sku lił się in stynk tow nie i  przy warł na krótką chwilę do ściany, pod czas gdy

La czyk wy biegł już na bal kon. Berg za klął pod no sem i po de rwał się, by roz po cząć
po ścig. Wódz zdą żył zła pać go za rę kaw, ale ma te riał wy śli zgnął mu się z dłoni.

– Proca, stój! – wrza snął za funk cjo na riu szem, jed nak on ska kał już przez

ba lu stradę. – Stój, kurwa!

Wście kły głos Wo dza cichł z  każdą se kundą, a  Proca pę dził za La czy kiem, nie

szczę dząc sił. Mu siał go do paść! Dla Tyszki i Szu war skiego! Dla ca łego ze społu. Bo

prze cież dziś wszystko miało się za koń czyć. Biegł, czu jąc, że osią gnął już mak si mum

swo ich moż li wo ści. Jego od dech był co raz cięż szy, po dob nie jak uwie szone na ciele

opo rzą dze nie. Utrzy my wał stały dy stans wzglę dem ucie ki niera, nie mo gąc go

zmniej szyć. Je dyną na dzieję po kła dał w tym, że fa cet pierw szy opad nie z sił i zwolni.

Ale La czyk biegł i biegł, po ko ny wał ko lejne me try, prze bie gał przez skrzy żo wa nia,

zręcz nie brał za kręty, aż cał kiem znik nął po li cjan towi z oczu.

W końcu Proca się za trzy mał. Dy szał ciężko, pró bu jąc zła pać od dech. Od kaszl nął

pa ro krot nie. Ocie kał po tem i  czuł, że drżą mu ko lana. Za klął, wście kły na

gang stera… wście kły na sie bie. Był już tak bli sko, a jed nak prze ga pił oka zję!

Oparł się o ścianę, by ode tchnąć, i po chwili od po czynku za wró cił. Wtedy do głosu

do szedł roz są dek. Zro zu miał, że zro bił to po now nie – wy rwał za uzbro jo nym

ucie ki nie rem w po je dynkę. Spo dzie wał się, że tym ra zem nie zo sta nie przez Wo dza

po kle pany po ra mie niu.

Gdy tylko do tarł do bu dynku przy Troc kiej, przy wi tało go ostre spoj rze nie

do wódcy.

– Od biło ci już do reszty?! – wrza snął Wo dziń ski, nie zwa ża jąc na obec ność in nych

funk cjo na riu szy oraz za trzy ma nych. – Roz ka za łem ci stać!

– Prze pra szam. Nie sły sza łem – wy sa pał Berg, ocie ra jąc pot z czoła.

– Gówno prawda! Do sko nale sły sza łeś i  zi gno ro wa łeś roz kaz! Znowu po bie głeś
sam za uzbro jo nym ban dytą i nie od po wia da łeś na ra dio!

Proca się gnął po krót ko fa lówkę.

– Wy łą czyła mi się.

– Wy łą czyła się?! Wy łą czyła?! Trzy maj cie mnie, kurwa! Je bany ka mi ka dze!

Wódz od szedł od niego, jakby się po wstrzy my wał, żeby pod wład nego nie ude rzyć.



Krew bu rzyła się w  nim ze zło ści i  nie dało się tego nie za uwa żyć. Wszy scy

przy glą dali się tej sce nie z  prze ję ciem. Nie czę sto wi dy wano Wo dziń skiego tak

wzbu rzo nego. Ni gdy nie sły szano, by ko goś zwy zy wał.

Do wódca prze łą czył ka nał na krót ko fa lówce i po wie dział:

– Już wró cił. Po kręć cie się jesz cze tro chę, może wpad nie cie na La czyka… Gdzie go

zgu bi łeś?! – za py tał sier żanta ostrzej szym to nem.

– Przy Lu siń skiej. Skrę cił w prawo.

– Szu kaj cie w  oko licy Lu siń skiej. Jak za pół go dziny ni kogo nie na mie rzy cie,

wra caj cie tu taj. A  ty, Proca, wy pad do bazy. Po tem do aresztu i naj młod szego na

prze słu cha nie.

– Dla czego nie Jan kow skiego?

– Nie dys ku tuj ze mną! Jan kow ski nie syp nie… – do dał Wódz po krót kiej chwili,

nieco spo koj niej, po czym wszedł z  po wro tem do bu dynku, rzu ca jąc Ber gowi

ostat nie wście kłe spoj rze nie.

Cze kało ich jesz cze mnó stwo pracy tego wie czoru. Prze trzą śnię cie miesz ka nia było

klu czowe, ale poza tym kie row nic two ocze ki wało na ra port. Kwity, kwity, kwity…

Wszystko mu siało zo stać udo ku men to wane i  do kład nie opi sane. Łącz nie

z wy sko kiem nie prze wi dy wal nego sier żanta szta bo wego.

– Jesz cze ni gdy nie wi dzia łem go tak wście kłego – za gad nął Adam, pod cho dząc do

przy ja ciela. – Prze sa dzi łeś tym ra zem, Proca. Wszy scy sły szeli, że ka zał ci zo stać.

– My śla łem, że zła pię La czyka. Był szyb szy – od parł Berg bez cie nia tro ski o swój

los w sze re gach wy działu. W oczach przy ja ciela do strze gał coś na kształt po dziwu,

co spra wiło, że po czuł się nie zręcz nie.

W końcu Adam wy du sił:

– Prze bie głeś ki lo metr w peł nym osprzę cie…

– Mu szę po pra wić kon dy cję.

– Cza sami się cie bie boję, wiesz?

Berg nie był w na stroju do roz mów. Od burk nął coś, po czym za ła do wał się do

sa mo chodu i  wró cił na ko mendę z  czę ścią funk cjo na riu szy. Zdał w  ma ga zy nie

sprzęt oraz pi sto let ma szy nowy. Nie za do wo lony, w pod mi no wa nym na stroju wsiadł

do swo jej hondy ci vic i  po je chał do aresztu, gdzie miał prze pro wa dzić roz mowę
z naj młod szym za trzy ma nym. Nie ro bił so bie wiel kich na dziei, szcze gól nie dla tego,

że ucieczka La czyka wy trą ciła go z rów no wagi, i sku pie nie na ma glo wa niu ja kie goś
po cząt ku ją cego gan gusa wy da wało się wy jąt kowo wy ma ga ją cym wy zwa niem.

Roz kaz był jed nak roz ka zem i Berg nie miał za miaru za wa lić ko lej nego za da nia.
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„Za zwy czaj je stem dup kiem”

Silne świa tło ja rze niówki ob le wało ob skurny, przej mujący su ro wo ścią ko ry tarz.

Okna po zo sta wały czarne, a tylko gdzie nie gdzie można było do strzec mi go czące na

ze wnątrz słabe uliczne oświe tle nie. Berg wziął głę boki wdech i  zdało mu się, że

po czuł w noz drzach chłód bi jący od zimnych, nie wzru szo nych ścian aresztu. Gdzieś
w  głębi bu dynku to czyły się burz liwe roz mowy, ale szta bowy nie brał w  nich

udziału. Nie był rów nież za in te re so wany ich pod słu chi wa niem, miał wła sne sprawy

na gło wie.

Otwo rzył cie niutką kar to nową teczkę za wie ra jącą jedną stronę wy druku oraz

do wód oso bi sty mło dego męż czy zny za trzy ma nego w  miesz ka niu przy Troc kiej.

Przyj rzał się do ku men towi i  cały gniew na gle go opu ścił. Na krótką chwilę
za po mniał o wzbu rze niu wy wo ła nym bez owoc nym po ści giem oraz za wo dzie, jaki

spra wił swo jemu prze ło żo nemu. Całą jego uwagę po chło nął nie wielki pla sti kowy

pro sto kąt trzy many w dłoni, który nie spo dzie wa nie wy ma lo wał mu w umy śle sze reg

od le głych w cza sie wspo mnień.

Znał za trzy ma nego i  wie dział, że wcale nie był on po cząt ku jący w  ban dyc kim

fa chu. Wy cho wy wali się na jed nym po dwórku. Choć nie wi dzieli się od lat, Berg

do sko nale go pa mię tał. Chło pak miał wtedy fry zurę na jeża, cho dził

w pod ra bia nych adi da sach i przy no sił do szkoły pa pie rosy, które pod kra dał ojcu.

Ni gdy się nie przy jaź nili, ale spę dzali ra zem sporo czasu, gra jąc w  piłkę lub

ob sia du jąc osie dlowy trze pak. Od dzie cię cego kum plo stwa mi nęło kil ka na ście lat

i  dawni, po dą ża jący roz bież nymi ścież kami ko le dzy spo tkali się na skrzy żo wa niu

ży cio wych dróg.

Berg po woli wkro czył do po miesz cze nia, gdzie od go dziny cze kał za kuty

w  kaj danki młody męż czy zna. Po ło żył na sto liku no tes z  dłu go pi sem, kilka

do ku men tów i usiadł na wol nym krze śle. Nie spiesz nie za pi sał w ru bryce datę oraz

go dzinę, po czym od chy lił się na opar cie, splótł dło nie przed sobą i za czął:

– Pa mię tasz mnie, Ja cek?

Jacek Fota pa trzył naj pierw na swoje dło nie, po tem na pod łogę, jed nak po chwili

cie ka wość zwy cię żyła. Zer k nął na sier żanta szta bo wego i  jego oczy zro biły się
wielkie jak spodki.

– Nie mów mi, kurwa, że zo sta łeś psem…

– Nie mów mi, kurwa, że zo sta łeś han dla rzem…

Ja cek po krę cił głową zde gu sto wany.

– Nie ga dam z psami – oznaj mił.



– To po ga daj z ko legą z blo ko wi ska.

– Na dal je steś psem…

– I daw nym ko legą z blo ko wi ska. Daj spo kój, Ja cek. Ile go dzin spędzi li śmy ra zem

na trze paku pod blo kiem? Ile razy rżną łeś ode mnie na kla sów kach z matmy?

– Dawne dzieje.

– Tak, ale ty na dal je steś Fotą, a ja Ber giem.

– I dla tego przy sze dłeś grać do brego glinę?

– Nie. Za zwy czaj je stem dup kiem.

– Wy glą dasz na dupka, wiesz? Ni gdy cię spe cjal nie nie lu bi łem.

– Ja cie bie też, ale sza nuję na szą wspólną hi sto rię.

– Psy wy grze bały cię zza ja kie goś biurka, bo się znamy? Ścią gnęli cię z dro gówki?

– Nie. Bra łem udział w za trzy ma niu przy Troc kiej.

– Ty chuju.

– Taka praca…

– Tak jak i moja.

– Nie do końca, wiesz. To, co ro bisz, jest nie le galne.

– Ja ni czego nie ro bię…

– Se rio? Miesz ka nie przy Troc kiej to skład nar ko ty kowy. Sie dziba grupy.

– Nie znam tych lu dzi. Przy sze dłem tam z ko legą.

– Któ rym?

– Nie pa mię tam.

– Tak chcesz roz ma wiać?

– W ogóle nie chcę roz ma wiać.

Siedzieli przez chwilę w cał ko wi tej ci szy. Za trzy many wpa trzony w pod łogę, a Berg

w za trzy ma nego. Po li cjant do strze gał coś ku rio zal nego w  tym, jak ro ze szły się ich

ścieżki. W końcu przy znał:

– Chcę ci po móc, Fota. Nie mu sisz iść na lata do pu dła.

Od po wie działo mu mil cze nie.

– Opo wiesz mi, co ro bi łeś w tym miesz ka niu?

Po now nie mil cze nie.

– Z miesz ka nia uciekł Mar cin La czyk. Wiesz, gdzie może te raz prze by wać?

Tylko mil cze nie. Po chwili Berg wstał od stołu. Spo koj nie po wie dział, że idzie

po roz ma wiać z  in nymi za trzy ma nymi, któ rzy może będą bar dziej sko rzy do

współ pracy. Za pew nił, że jesz cze wróci, i  wy szedł z  po koju. Tak na prawdę nie

pla no wał prze pro wa dzić żad nych in nych roz mów. Udał się na ko ry tarz, gdzie

znaj do wała się ma szyna ven din gowa. Miał dwa wyj ścia: wal nąć łbem za trzy ma nego



o stół albo po ga dać z nim jak z czło wie kiem. Jedni le piej re ago wali na kij, inni na

mar chewkę. Po chwili na my słu ku pił dwie puszki coli. Usiadł z nimi na pa ra pe cie

przed drzwiami po koju prze słu chań i  spoj rzał na ze ga rek. Była dwu dzie sta druga.

Mieli całą noc.
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„Kogo uda jesz?” 

Było tuż przed je de na stą, kiedy Berg wy chy lił jedną puszkę coli do su chego dna.

Nie spiesz nie wy rzu cił ją do po bli skiego śmiet nika, po czym wró cił do po koju

prze słu chań z dru gim na po jem w dłoni. Fota sie dział, jakby w  ogóle nie zmie nił

po zy cji. Tkwił ni czym wy rzeź biona w  kru chym ma te riale � gura za sę pio nego

my śli ciela. Berg po sta wił przed nim na pój i  tak jak po przed nio za jął miej sce na

krze śle. Za trzy many rzu cił okiem na puszkę.

– To dla cie bie – za pew nił po li cjant. – Pij.

Fota otwo rzył colę sku tymi rę kami i  przy ssał się do ust nika jak spra gniony

pu stel nik. Wy pił dusz kiem kilka ły ków, po czym ode tchnął głę boko. Bek nął.

– Kiedy mnie pu ści cie?

– Nie pu ścimy cię. Bę dziesz miał za rzuty, Fota. Py ta nie tylko ja kie, bo albo

han dlo wa łeś, albo zna la złeś się w  złym miej scu o  złej po rze… Inni za trzy mani

twier dzą, że han dlo wa łeś, więc w twoim in te re sie jest od po wie dzieć na kilka py tań.

Wy ja śnij mi parę rze czy… Uła twisz tym ży cie so bie i mnie.

– Nie ga dam z psami, stary.

– Ro zu miem, ale ja chcę ci po móc. Wy szli śmy z  tego sa mego po dwórka, mamy

wspól nych ko le gów, na sze matki na dal miesz kają po są siedzku…

– Więc te raz uda jesz mo jego przy ja ciela.

– A  ty? Kogo uda jesz? Znam lu dzi z  tego śro do wi ska. Han dla rzy, di le rów…

Mia łem do czy nie nia już z nie jed nym. Więk szość z nich to par szywi go ście z klamką



lub no żem przy tyłku. Tępe i wul garne typy bez przy szło ści. Ty nie je steś taki. My ślę

więc, że ja kieś drobne błędy, może złe wy bory spra wiły, że zna la złeś się dzi siaj

w tym miesz ka niu. Sku ma łeś się ze złymi ludźmi, Fota. Nie któ rzy są po szu ki wani za

za bój stwa. Kilka ty go dni temu dwóch z nich, Wa licki i La czyk, za strze lili po li cjanta,

a dru giego po waż nie zra nili. To mor dercy. Prze cież ty taki nie je steś. Wiem, bo cię

znam.

Ja cek mil czał, ale Berg nie po zwo lił, by ci sza trwała zbyt długo. Jego dawny ko lega

miał już wy star cza jąco dużo czasu na my śle nie.

– Za cznijmy może od pierw szego py ta nia. Czę sto by wa łeś w  miesz ka niu przy

Troc kiej?

Za trzy many za czął roz ma so wy wać so bie dło nie.

– Fota… spójrz na mnie.

Po krót kiej chwili chło pak pod niósł oczy.

– Czę sto by wa łeś w tym miesz ka niu?

– By łem tylko kilka razy – od parł pra wie nie do sły szal nie.

– Za czą łeś han dlo wać?

– Jesz cze nie. Ko lega po woli mnie wkrę cał. Cho dzi li śmy ra zem do parku. On

han dlo wał, ja by łem na lo oko ucie.

– Jak na zywa się ten ko lega? To je den z za trzy ma nych?

Fota upił łyk z puszki.

Berg na chy lił się ku niemu.

– Ja cek…

– Mów na mnie Fota – od parł za trzy many i po dra pał się ner wowo po gło wie.

– Twój ko lega to je den z za trzy ma nych?

– Nie, nie było go tam. Nie mogę ci po wie dzieć, kto to. Nie wsy pię kum pla.

– Ro zu miem… Zna łeś wszyst kich, któ rzy byli dzi siaj w miesz ka niu?

– Paru. Ko wal…

– Czyli Ja kub Jan kow ski…

– Może i tak. Nie znam jego na zwi ska. Wy da wał to war i od bie rał kasę. Wpa dłem

tam tylko na chwilę od rzu cić dniówkę. La czyk też tam był i ten Wa licki…

– Je steś pewny, że byli tam obaj? La czyk i Wa licki?

– Tak. Jak przy sze dłem, była tam ja kaś ciężka roz k mina, za raz ktoś za dzwo nił do

Wa lic kiego i wszy scy za częli pa ni ko wać. Ko wal zbie rał to war i spusz czał go w ki blu,

Wa licki ska kał przez okno, wtedy wy je ba li ście drzwi…

Berg ode tchnął głę boko. Nie po do bało mu się to, co usły szał. Po pierw sze, nie

tylko La czyk zwiał im sprzed nosa, był jesz cze Wa licki, któ rego ktoś naj wy raź niej



uprze dził o pla nach po li cji.

– Wiesz, gdzie Wa licki i La czyk mogą się ukry wać? Pa dły ja kieś ad resy?

Fota za prze czył ru chem głowy.

– Mó wili co kol wiek w tej pa nice? Uma wiali się?

Prze dłu ża jąca się chwila ci szy była te stem dla cier pli wo ści mło dego sier żanta.

Mimo wszystko mil czał, bo wi dział, jak jego dawny ko lega z  po dwórka to czy

we wnętrzną walkę.

– Mó wili – wy du sił w  końcu Fota – że po li cja nie weź mie ich żyw cem. La czyk

rzu cił jesz cze ja kieś na zwi sko… Procki, Pracki…

– Precki? – do py tał Berg, bo ta kie na zwi sko dzwo niło mu w  gło wie. Jego my śli

go niły jedna drugą.

– Moż liwe, że Precki. Mó wili, że on im po może.

– Po może z czym?

– Nie wiem. – Fota wzru szył ra mio nami.

Ja cek nie wie dział też wielu in nych rze czy. Nie miał po ję cia, skąd w miesz ka niu

wzięła się broń, od kogo grupa za ła twiała to war ani gdzie miesz kali inni

po szu ki wani przez po li cję prze stępcy.

Sie dzieli w tym po koju jesz cze długo, a im dłu żej roz ma wiali, tym wy raź niej Berg

do strze gał w za trzy ma nym kil ku let niego chło paka, który bez tro sko bie gał za piłką,

cho dził z walk ma nem (praw do po dob nie kra dzio nym) w kie szeni i wspi nał się na

ro snące na po dwórku drzewo. Fota nie wiele się zmie nił, a jed no cze śnie zmie nił się

tak bar dzo…

– Dla czego za ją łeś się han dlem, Fota? – za py tał, na prawdę pró bu jąc zro zu mieć

po wód, dla któ rego dawny ko lega nisz czył so bie ży cie.

Ten spoj rzał na niego z ukosa i od parł:

– Po waga? Na se rio nie wiesz?

– Cho dzi o pie nią dze?

– A o co in nego?! Ile za ra biasz mie sięcz nie? Dwa, trzy ty siące?

– Coś ta kiego… – od parł Berg, przy glą da jąc się ko le dze z uwagą.

Ten w od po wie dzi par sk nął ża ło snym śmie chem i do dał:

– Na twoim miej scu zmie nił bym ro botę albo po szu kał do dat ko wego źró dła

do chodu. Chyba że ta kie już masz. Wiem, że wielu gli nia rzy do ra bia na boku, ro bią

na dwa fronty…

– Nie ci, z któ rymi pra cuję – od parł Berg pew nym to nem. Przez chwilę pró bo wał

wy obra zić so bie współ pra cow ni ków przyj mu ją cych ła pówkę za pa trze nie w drugą

stronę, ale ten ob raz wy da wał mu się ab sur dal nie śmieszny i nie praw do po dobny.



Fota się my lił. Pie nią dze wcale nie były naj waż niej sze. Nie mo gły de ter mi no wać

do ko ny wa nych przez nich wy bo rów.
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„Kret w po li cji?!” 

Roz mowa w po koju prze słu chań za koń czyła się do piero przed pierw szą w nocy. Na

dwo rze pa no wały ciem ność i mróz, a w gło wie Berga ko tło wały się my śli. Kiedy

wsiadł do ci vica, nie spo dzie wa nie za dzwo niła jego ko mórka służ bowa. Ode brał,

po wstrzy mu jąc ziew nię cie.

– Śpisz już? – Głos Adama Du kow skiego był wy jąt kowo oży wiony jak na tak późną
go dzinę.

– Nie śpię. Do piero wy sze dłem z aresztu.

– Do tej pory ma glo wa łeś chło paka, czy coś się stało?

– Roz ma wia li śmy dość długo. Znamy się z osie dla na Pra dze.

– Ży cie po tra� za ska ki wać…

– A ty czemu dzwo nisz tak późno?

– Ze szło długo w  tym miesz ka niu. Wódz ka zał nam prak tycz nie roz wa lać ściany

i  zry wać pod łogę. Szu ka li śmy pro chów, ale zna leź li śmy ich nie wiele, za to sporo

broni.

– To dla tego, że część to waru spu ścili w ki blu, a resztę wy nie śli.
– Strze lasz czy wiesz to od chło paka?

Berg nie od po wie dział od razu. W jego gło wie za pa liła się na gle czer wona lampka.

Ktoś uprze dził prze stęp ców o tym, że po li cja wy je chała na ak cję. Nie wie dział, kto

ich pod ka blo wał ani jak. Czy był to ktoś z do wódz twa, z  ekipy, a może nie było



żad nego zdrajcy, tylko pod słuch?

– Chcesz iść na piwo? – rzu cił Adaś po chwili na my słu. Mu siał wy czuć, że

mil cze nie Berga nie jest je dy nie efek tem zmę cze nia.

– Te raz? O pierw szej w nocy?

– Setka jest otwarta do trze ciej – od parł Du kow ski za chę ca jąco.

Spo tkali się w ba rze nie opo dal ko mendy. Ruch w  lo kalu był spory, dzięki czemu

mo gli li czyć na prze pro wa dze nie dys kret nej, nie przy cią ga ją cej oka i ucha roz mowy.

Adam jak zwy kle nada wał jak na jęty. Na rze kał na do wódcę i  jego na pięte jak

po stro nek nerwy, opi sy wał szcze gó łowo prze bieg prze szu ka nia miesz ka nia. Proca

wy słu chi wał go w mil cze niu, czę sto od pły wa jąc w głąb wła snych prze my śleń.

– Dla czego za wsze są o  krok przed nami? – wy po wie dział w  końcu to wi szące

w po wie trzu py ta nie.

– Kto? Prze cież ich do pa dli śmy. To zna czy z wy jąt kiem La czyka. I Wa lic kiego…

– No wła śnie! Fota, to zna czy chło pak, któ rego prze słu chi wa łem, po wie dział, że

w miesz ka niu był też Wa licki.

Adam spoj rzał na przy ja ciela wy trzesz czo nymi oczami. Od sta wił bu telkę piwa od

ust, a Berg kon ty nu ował:

– Wa licki wy sko czył przez bal kon tuż przed na szym wej ściem. Jan kow ski zdą żył

spu ścić w  ki blu część to waru, ale więk szość Wa licki za brał ze sobą w  spor to wej

tor bie.

Młod szy aspi rant wy glą dał, jakby nie do wie rzał. Jakby oglą dał frag ment

wy jąt kowo nie po ko ją cego �lmu sen sa cyj nego.

– Ale to zna czy… – wy ję czał.

Berg wszedł mu w słowo:

– To zna czy, że by li śmy spa leni. Fota mó wił, że Wa licki do stał te le fon tuż przed

na szym przy jaz dem. Ktoś ich ostrzegł. Pa mię tasz, że po dob nie było kilka mie sięcy

temu, jak zgar nia li śmy Ka rol czaka? We szli śmy do jego miesz ka nia o  szó stej rano,

a gość był cał kiem ubrany! Za kła dał buty w przed po koju! Szy ko wał się do wyj ścia

z ple ca kiem wy pcha nym kasą! Albo jak było z La czy kiem, za nim na pa to czył się na

niego Tyszka? Mie li śmy go za trzy mać, kiedy je chał tak sówką, a kie rowca za mie nił

się na gle w raj dowca i spier ni czył!

– Może się skap nął, że był śle dzony… Kie rowca ze znał, że gro ził mu bro nią i ka zał

ucie kać pa tro lowi…

– Gówno prawda! La czyk się nie skap nął, tylko wie dział, że ma ogon! Za wiele

było ta kich przy pad ków! Mó wię ci… ktoś go po in for mo wał. Tak samo było dzi siaj.

Ktoś ich o tych ak cjach uprze dza.



– Kret w po li cji?! – za py tał Adam Du kow ski jakby sam sie bie.

– Nie wiem, Adaś… ale po myśl, co było dzi siaj. We szli śmy, a La czyk stał w po koju

przy otwar tym na oścież bal ko nie, w  pełni ubrany i  go towy do ucieczki

z  wy pcha nym ple ca kiem! Ob ser wa to rzy mó wili, że przy szedł go dzinę wcze śniej,

więc miał ra czej sporo czasu, żeby się ro ze brać i  zre lak so wać. Ale nie! Stał przy

otwar tym na oścież bal ko nie w środku zimy!

– Może mają pod słuch, Proca… – po wie dział w końcu młod szy aspi rant, rzu ca jąc

przy ja cie lowi jakby bła galne spoj rze nie. – Nie wie rzę, żeby wśród nas był ktoś tak

podły, żeby uprze dzać ban dzio rów o na szych ru chach! Za bili po li cjanta! Wszy scy

chcą wi dzieć ich za kra tami!

– Wi docz nie nie wszy scy. Masz za do bre zda nie o  lu dziach, Adaś! Więk szość jest

jak pa pugi. Pło chliwe, po wta rza jące nie swoje opi nie i  lu biące bły skotki… – To

mó wiąc, wy mow nie po tarł o  sie bie dwa palce, a  po tem do dał: – Co z  tą bro nią,

którą zna leź li ście?

– Było tego sporo. Krótka i  ka ra binki. Zna lazł się na wet je den gra nat. Pew nie

chcieli to sprze dać… Tylko skąd to mieli?

– Fota wspo mi nał o Prec kim.

– O tym Ro sja ni nie?

– Nie mam po ję cia. Nie był na wet pewny na zwi ska, ale je śli to ten, to broń mu szą
brać od niego.

Berg ode tchnął ciężko, na myśl o  po szu ki wa nym od lat Iwa nie Prec kim. Był to

nie bez pieczny czło wiek po wią zany z  ro syj skimi służ bami spe cjal nymi. Spe cja li sta

od ła dun ków wy bu cho wych i broni. Krą żyły plotki, że za strze lił swo jego pierw szego

je le nia w wieku pię ciu lat, po czym wraz z oj cem ob dzie rał zwie rzę ze skóry. Miał

nie roz sta wać się z bro nią, trzy mać ją pod po duszką, a na wet wcho dzić z nią pod

prysz nic. Jak wia domo, w  le gen dach tkwi choć ziarno prawdy. Wal czyli z  sil nym

prze ciw ni kiem. Świa do mość, że oprócz oczy wi stych ban dy tów ja kiś niby-so jusz nik

rzuca im kłody pod nogi, nie tylko de ner wo wała, ale też prze ra żała. Bo na ilu

fron tach jed no cze śnie będą w sta nie pro wa dzić sku teczną walkę?

Ro zej rzał się po twa rzach prze sia du ją cych w  lo kalu go ści. Kilku z  nich

roz po zna wał z ko mendy. Pró bo wał wejść w skórę i umysł po ten cjal nego zdrajcy. Co

mu sia łoby się stać, żeby sta nął po dru giej stro nie ba ry kady? Ile kosz to wa łaby jego

lo jal ność? Nie po tra �ł zna leźć od po wie dzi. Po my ślał, że może ule piono go z ja kiejś
in nej gliny.



13

„Po twier dziły się moje naj gor sze obawy” 

WTO REK

Nie przy jemne kłu cie w skro niach wy bu dziło Berga z płyt kiego snu. Po chwili kłu cie

prze isto czyło się w nie zno śny ucisk i szta bowy już wie dział, że tego dnia bę dzie się

zma gał z drę czącą go co ja kiś czas mi greną. W bólu czy nie, wy spany czy nie, do

pracy mu siał sta wić się o cza sie.

Ko ry ta rze prze mie rzał z przy mknię tymi oczami, bo świa tło, choć zi mowe, blade

i płyt kie, wzma gało ból za oczami.

– Co ty, kaca masz?! – wy pa lił Adaś na wi dok wy krzy wio nej twa rzy przy ja ciela.

– Jaki kac? Zgłu pia łeś? To jest mi grena. Ma recki, masz te cu downe proszki?

Ma recki ku po wał ta bletki prze ciw bó lowe od Bia ło ru sina han dlu ją cego nie miecką

che mią na rynku przy Ba ka lar skiej. Leki były silne, dzia łały szyb ciej niż wszystko, co

można było ku pić bez re cepty w ap te kach.

Ma recki przy tak nął. Wy cią gnął z  szu �ady biurka nie wielką sa szetkę i  rzu cił ją

Ber gowi. Sier żanta za wiódł z re guły do bry re �eks i opa ko wa nie upa dło na pod łogę.

Berg przy chy lił się, a  na gła zmiana ci śnie nia spra wiła, że po czuł za wroty głowy.

Wsparł się więc o sza�ę i wy pro sto wał po woli. Wy sy pał dwie roz pusz czalne ta bletki

do szklanki z wodą i usiadł przy biurku, pa trząc na po wsta jące w szkla nym na czy niu

bu rzyny. Na chy lił się nad chłod nymi try ska ją cymi kro pel kami i  po czuł

krót ko trwałą ulgę.

Wtedy agre syw nie otwarto drzwi. Sta nął w nich Wódz, a  jego pod nie siony głos

za dzia łał jak prze krę ce nie waj chy ima dła, w  któ rym znaj do wała się głowa

szta bo wego.

– Gdzie twój ra port?



Berg spoj rzał na niego spod mocno zmarsz czo nego czoła i od parł:

– Jesz cze nie na pi sa łem. Do pierw szej prze słu chi wa łem chło paka…

– Co ty, kaca masz?!

– Nie… – od po wie dział, roz ma so wu jąc twarz rę koma. – To tylko mi grena.

– Który to?! – za brzmiał w progu gniewny głos na czel nika.

Wszy scy ze rwali się ze swo ich krze seł i sta nęli na bacz ność. Berg rów nież, z tym że

przy oka zji prze wró cił ręką szklankę i jej za war tość wy lała się na jego spodnie oraz

na biurko. Le dwo przy tom nym od ru chem oca lił od za mo cze nia kilka le żą cych na

bla cie do ku men tów.

Wódz ski nął głową na szta bo wego, więc na czel nik wkro czył agre syw nie do środka

i z twa rzą wy krzy wioną iry ta cją oraz pal cem wy ce lo wa nym w Berga za grzmiał:

– Wi dzę cię i  za pa mię tam! Na oglą da li ście się Rambo, szta bowy?! Stru ga cie

za sra nych bo ha te rów, a ma cie słu chać roz ka zów! Roz ka zów, do cho lery!

– Tak jest!

– Cały kraj śle dzi tę sprawę! Tylko cze kają na ko lejny błąd po li cji! Ko niec błę dów!

– Tak jest!

– Jesz cze raz od wa lisz taki nu mer, gnojku, to wy le cisz! Na pysk!

– Tak jest!

– Czy on jest pi jany? – za py tał na czel nik do wódcę.

– Nie, tylko ma mi grenę.

Na czel nik ob rzu cił Berga ostat nim uważ nym spoj rze niem, po czym wy szedł.

– Do pro wadź się do po rządku, Proca. Po tem przyjdź do mnie – za rzą dził

nad ko mi sarz Wo dziń ski i wy szedł, zo sta wia jąc za sobą gę stą ni czym smoła ci szę.

Berg ciężko opadł na krze sło, a ob raz przed jego oczami za czął dziw nie mi go tać.

Roz ma so wy wał czoło, gdy sta nęła przed nim ko lejna szklanka z  mu su ją cymi

ta blet kami.

– Nie wy lej, bo to ostat nie – ostrzegł Ma recki z wy ra zem współ czu cia na twa rzy.

Szta bowy po dzię ko wał. Czuł się tak, jakby przy ja ciel do słow nie ura to wał mu ży cie.

Po pięt na stu mi nu tach ból za czął ustę po wać, a spodnie tro chę prze schły.

Sier żant nie pew nie wsu nął się do po koju nad ko mi sa rza Wo dziń skiego.

– Obe rwa łem przez cie bie, Proca – po wi tał go Wódz, wsta jąc zza biurka.

Kiedy Berg usiadł na krze śle, nad ko mi sarz pod szedł bli żej i oparł się o blat. Pa trzył

na pod wład nego z góry, jed nak w jego spoj rze niu nie było wyż szo ści.

– Prze pra szam za tamto – od parł szta bowy. – To się nie po wtó rzy.

– Je śli się po wtó rzy, obe rwiemy obaj, ro zu miesz? Może nie wy le cimy tak od razu,

ale z pew no ścią kie row nik uprzy krzy nam ży cie. Od po wia dam za was, a nie mam



tak ugrun to wa nej po zy cji jak Tyszka.

– Tak. Jesz cze raz prze pra szam.

– Chło pak coś po wie dział?

Berg po dra pał się po bro dzie. Wie dział, że to, co za chwilę oznajmi, nie po prawi

do wódcy hu moru.

– Tak, coś tam po wie dział. Za raz przy siądę spi sać wszyst kie no tatki – za pew nił, po

czym w  skró cie opo wie dział Wo dzowi o  prze biegu roz mowy z  za trzy ma nym.

Z każdą ko lejną in for ma cją wi dział, jak w prze ło żo nym wzra sta strach, iry ta cja oraz

za sko cze nie.

– Po twier dziły się moje naj gor sze obawy – przy znał Wo dziń ski po chwili

mil cze nia. – Od tej pory za wę żamy jesz cze bar dziej krąg wta jem ni czo nych.

– Co, je żeli ich in for ma to rem jest ktoś z góry?

– Na to nie mam wpływu, Proca. Każda ak cja wy maga zgody na czel nika albo

pro ku ra tora. Za trzy ma nia przy Troc kiej to za mało, żeby za do wo lić górę.

Spo dzie wają się więk szych suk ce sów. Po trze bu jemy La czyka i  Wa lic kiego, a  ich

wy jąt kowo do bre po in for mo wa nie nie uła twia nam za da nia. Tym bar dziej mu simy

uwa żać pod czas re ali za cji, za wsze ma jąc na uwa dze, że mogą się nas spo dzie wać.

Nie ro bimy nie do pra co wa nych ak cji, nie rzu camy się w  po goń za uzbro jo nym

mor dercą. – Wo dziń ski spoj rzał na Berga wy mow nie i po chwili do dał: – Do bra

ro bota z  tym prze słu cha niem. Może po wi nie neś ro bić to czę ściej. Znasz się na

lu dziach…

– Wolę wy jazdy na mia sto.

– Nie ważne, co wo lisz, ważne, w czym je steś do bry. Twoje wy jazdy na mia sto nie

za wsze do brze się koń czą…

– Prze słu cha nia też…

Wo dziń ski uśmiech nął się smutno.

– W  na szym za wo dzie „do bre za koń cze nie” to po ję cie względne. Za nie które

suk cesy pła cimy wy soką cenę.

Za mknęli ten te mat jesz cze jed nym przy po mnie niem o wzmo żo nej dys kre cji. Berg

miał już wy cho dzić, kiedy Wo dziń ski do rzu cił:

– Wi dzia łem, że na we selu ga da łeś z moją sio strą.

– Tak? – za py tał szta bowy, uda jąc głu piego. – A, no, może rze czy wi ście… Przez

chwilę, jak wy sze dłem za pa lić.

– Dała ci coś…

– Dała…

– Nu mer te le fonu?



Berg chciał od po wie dzieć, ale Wódz go uprze dził:

– Nie za dzwo nisz.

– Słu cham?

– Nie za dzwo nisz, Proca. A  je śli za dzwo nisz, to uprzy krzę ci ży cie. Ro zu miemy

się?

– Tak – od parł z ocią ga niem. – Wszystko ja sne.

Zmu sił się do lek kiego uśmie chu, jed nak swoje po my ślał. Wku rzył się na do wódcę

i całą wy pra co waną wcze śniej do brą re la cję dia bli wzięli. „Niech so bie gada, co chce.

Niech wy daje roz kazy w ro bo cie, ale od ży cia pry wat nego wara. Za dzwo nię. Ja sne,

że do niej za dzwo nię!”
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„Rze czy wi stość za wio dła moje ocze ki wa nia” 

Berg wci snął zmar z nięte dło nie do głę bo kich kie szeni kurtki. Za sta na wiał się, czy

wejść do ka wiarni, by nie ster czeć na mro zie, jed nak po sta no wił po cze kać. Spoj rzał

na ze ga rek. Dziew czyna spóź niała się za le d wie pięć mi nut, za to on przy szedł

pięt na ście mi nut przed cza sem. W końcu zo ba czył, jak wy szła zza za krętu. Od razu

zro biło mu się cie plej. Po my ślał, że ja kie kol wiek spo tkają go kon se kwen cje za

za aran żo wa nie tego spo tka nia, nie bę dzie ża ło wał. Choćby mu na wet do wódca dał

po mor dzie i ode słał do szo ro wa nia to a let.

Ewa przy wi tała go uśmie chem i  ca łu sem w  zmar z nięty po li czek. We szli do

cie płego wnę trza ka wiarni i za jęli sto lik przy oknie. Po krót kiej chwili po de szła do

nich mło dziutka kel nerka, za pewne stu dentka któ rejś z pań stwo wych uczelni.

Ewa od razu za mó wiła mokkę z po dwójną cze ko ladą.

Berg rów nież był zde cy do wany.

– Po dwójne espresso z małą ilo ścią mleka po pro szę.

– Czyli duże cap puc cino czy �at white’a? – do py tała nieco zbita z tropu dziew czyna

w far tuszku z na szy tym logo ka wiarni.

– Nie, po dwójne espresso z małą ilo ścią mleka – po wtó rzył cier pli wie, choć na

twa rzy kel nerki do strze gał zmie sza nie.

Ewa uśmiech nęła się pod no sem.

– Wszystko musi być ta kie skom pli ko wane… – rzu cił szta bowy, gdy dziew czyna

od da liła się z przy ję tym za mó wie niem.



– Z  jej punktu wi dze nia to ty skom pli ko wa łeś sprawę. Ży jemy w  cza sach, kiedy

wszystko musi być ska ta lo go wane i mieć kon kretną za me ry ka ni zo waną na zwę. Ty

wiesz do kład nie, co lu bisz. Ale to jest coś, czego nie prze wi dzieli w sza blo nie. Przez

to mu szą po my śleć, jak tę kawę ska ta lo go wać.

– Wi dzę, że znasz się na branży ka wo wej.

– Bo to na sza ro dzinna ka wiar nia.

– Na prawdę?! – Berg ro zej rzał się po wnę trzu. Mo men tal nie wy dało mu się dużo

bar dziej przy jemne i bli skie.

– Tak – po twier dziła Ewa. – Ro dzice są wła ści cie lami. Cza sami tu taj pra cuję,

wdra żam się.

– Pra cu jesz i stu diu jesz. Co do kład nie?

– Mar ke ting. Ale było to mał żeń stwo z  roz sądku – od po wie działa z uśmie chem,

któ rym pró bo wała ukryć za wsty dze nie. – Jak bym miała pójść za pa sją,

stu dio wa ła bym po lo ni stykę. Uwiel biam książki.

– Dla czego nie po szłaś za gło sem serca? – za py tał, pa trząc na nią prze ni kli wie.

– Ba łam się, że rze czy wi stość zruj nuje moje wy obra że nie. Cza sami tak bywa…

Berg oparł pod bró dek na dło niach i po chwili re �ek sji od parł:

– Tak też było ze mną. Oczy wi ście nie li czy łem na to, że no sząc mun dur, zo stanę
na gle bo ha te rem na ro do wym, ale rze czy wi stość za wio dła moje ocze ki wa nia.

– Z Tom kiem było po dob nie. Wy obra żał so bie wiele, jed nak nie prze wi dział chyba

aż ta kiej pre sji i  utar czek z  kie row nic twem. No i  spo łe czeń stwo też cza sami nie

uła twia wam ro boty.

– O tak! Nie wiem, ile już razy sły sza łem, że mam pracę, bo oby wa tel płaci po datki

i jest moim su we re nem. Od po wia dam, że ja też płacę po datki, ale to dla nich żadne

tłu ma cze nie.

Na sto liku przed nimi z ci chym brzdęk nię ciem spo częły dwie � li żanki kawy. Ewa

mie szała ły żeczką w mokce, pod czas gdy Berg upił łyk swo jej nie sza blo no wej kawy.

Dziew czyna pa trzyła na niego wy cze ku jąco.

– I?

Od chrząk nął.

– Mocna.

Ro ze śmiała się, a na jej twarz wy stą pił ru mie niec.

– Wpad nij kie dyś w  so botę. Zro bię ci taką, jaką lu bisz, i do dam ją do spe cjal nej

karty kaw.

– Taka karta ist nieje?

– Oczy wi ście! Zda rzają się wy jąt kowi go ście jak ty, któ rzy mają swoje nie ty powe



za chcianki. Przy szedł kie dyś taki stały klient. Przy pro wa dził swo jego tatę, który

przez całe ży cie pił je dy nie fu siarę. Chciał, żeby sta ru szek spró bo wał praw dzi wego

espresso. Po sta wi łam przed nim � li żankę, a on spoj rzał i po wie dział: „Więc to jest to

słynne eks preso? Tyle kawy to ja zo sta wiam”. Miało być przy jemne po po łu dnie

w ka wiarni, a było ro dzinne spię cie. Na szczę ście udało się w końcu za do wo lić pana

tatę i te raz cza sami przy cho dzi. Ale tylko w so boty, kiedy ja pra cuję.

– Nie je stem pe wien, czy przy cho dzi tylko ze względu na kawę.

Uśmiech nęła się, przez chwilę po ka zu jąc zęby. W po licz kach miała sy me trycz nie

roz miesz czone do łeczki, a  z jej spoj rze nia biła naj prost sza ra dość. Taka

przy po mi na jąca, że ży cie składa się z mo men tów, ulot nych chwil, które de � niują
na sze szczę ście.

– Nie jest ła two za do wo lić ro dzi ców… – skwi to wał po chwili Berg i mo men tal nie

po czuł, że wkro czył na nie bez pieczny dla sie bie grunt. Nie był go towy, by dzie lić się
z nią ro dzin nymi opo wie ściami, które nie na le żały do naj pięk niej szych.

– Wiesz coś na ten te mat? – pod ła pała swo bod nie Ewa. Chyba wy czuła jego

zmie sza nie, które nie sku tecz nie ukry wał za ma ską lek kiego uśmie chu.

– Pew nie każdy prze cho dzi przez coś ta kiego… – od parł nie pew nie i  zbyt

oszczęd nie. Wie dział, że te raz po wi nien opo wie dzieć jej coś o  so bie, o  swo ich

bli skich, któ rych miał, i  o tych, któ rych nie miał, ale opo wieść jakby grzę zła mu

w gar dle.

– Tak, wiem, o czym mó wisz – po wie działa dziew czyna, a on po czuł wdzięcz ność,

że nie drą żyła te matu. Upiła łyk kawy, po czym do dała: – Utarczki Tomka z tatą to u

nas co dzien ność. Tata wo lałby pew nie, żeby jego je dyny syn zna lazł so bie inne

za ję cie. Bez piecz niej sze. Szcze gól nie te raz, kiedy sam za kłada ro dzinę. Ale To mek

za wsze szedł wła sną drogą i był w tym kon se kwentny. Po dzi wiam go za to.

– Ja rów nież. Nie wy obra żam so bie te raz pracy pod in nym do wódz twem.

– A on nie wy obraża so bie pracy z in nym ze spo łem. Bar dzo was wszyst kich chwali,

cho ciaż wspo mi nał, że cza sami spra wiasz mu pro blemy – przy znała za czep nie,

świ dru jąc go spoj rze niem.

Berg od wza jem nił uśmiech, na chy lił się nad sto łem i od parł:

– Jak bym za wsze słu chał jego roz ka zów, nie by łoby mnie tu te raz.
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„Mu simy być dys kretni”

Pię ciu męż czyzn stło czyło się w  jed nym nie wiel kim po miesz cze niu, bę dą cym

biu rem w  ko men dzie sto łecz nej. Nad ko mi sarz To masz Wo dziń ski usiadł na

me ta lo wej szafce z  do ku men tami i  pró bo wał wy my ślić spo sób na od na le zie nie

po szu ki wa nych La czyka oraz Wa lic kiego. Do tego sa mego mo ty wo wał swo ich

współ pra cow ni ków. Roz wa żali roz ma ite wa rianty. Wie dzieli, że pod słu chi wa nie nie

przy no siło wy star cza ją cych efek tów, na wpro wa dze nie taj niaka w sze regi gangu było

już za późno, a  do tych czas za trzy mani prze stępcy kon se kwent nie od ma wiali

współ pracy. Pa ra dok sal nie ostat nie aresz to wa nia lu dzi sto ją cych wy soko

w  struk tu rach grupy nieco ogra ni czyły moż li wo ści funk cjo na riu szy. Ci, któ rzy

zo stali na wol no ści, na brali roz wagi, nie prze miesz czali się po mie ście bez więk szej

po trzeby, uni kali spo tkań z  bli skimi, nie by wali w  swo ich ulu bio nych miej scach.

Stali się trud nymi do uchwy ce nia du chami.

Po li cjanci dys ku to wali nad osta tecz no ścią, czyli wy pusz cze niem jed nego

z  za trzy ma nych i  śle dze niem jego kro ków po wyj ściu na wol ność, ale nie mo gli

prze cież wie rzyć, że wy pusz czony bę dzie aż ta kim idiotą, by nie przej rzeć
pod stęp nego planu. Berg nie an ga żo wał się w oży wioną dys ku sję. Sie dział na krze śle
w po bliżu okna i ob ser wo wał ska czące po ga łę ziach drzewa wró ble. Z za my śle nia

wy rwał go huk ude rzo nej bu tem me ta lo wej sza�i. Spoj rzał na Wo dza i  zo ba czył

jego prze sy cone pre ten sjami spoj rze nie.

– A ty masz ja kiś po mysł, czy prze kie ro wać cię do pracy w lo gi styce?



– Temu to tylko ko bieta w  gło wie – rzu cił bez myśl nie Ma recki, za co otrzy mał

kar cące spoj rze nie od Ada sia.

Nim Wódz zdą żył pod ła pać te mat, Proca skon cen tro wał my śli i  zde cy do wa nym

to nem po wie dział:

– Wła śnie, mo żemy spró bo wać do trzeć do La czyka przez jego dziew czynę.

– Jest ostrożna. Nie za ry zy kuje spo tka nia z nim z byle ja kiego po wodu – od parł

Adaś.
– No, to dajmy jej po wód! Jan kow ski sie dzi w  wię zie niu i  od wie dza go żona.

Dajmy jej gryps od męża dla La czyka. Ona prze każe go oso bi ście albo wła śnie jego

dziew czy nie.

Nad ko mi sarz za my ślił się nad pro po zy cją Procy i po chwili od parł:

– To może być to talna strata czasu, ale że nie mamy in nego po my słu, mo żemy

spró bo wać.

Adaś nie zde cy do wa nie po ki wał głową i sko men to wał:

– Tylko ja kie mamy szanse, że Jan kow ski aku rat taki gryps prze każe?

Wo dziń ski i Berg wy mie nili spoj rze nia.

– Nie da go sam Jan kow ski. Jak tam zna jo mo ści w  aresz cie, Proca? – za py tał

do wódca.

Berg wy pro sto wał się na krze śle i za ło żył ręce na pier siach.

– Mam tam za ufa nego ko legę. My ślę, że prze każe Jan kow skiej sto sowny gryps dla

La czyka.

– Co bę dzie w tym gryp sie? – do py ty wał Ma recki scep tycz nie.

Wo dziń ski wzru szył ra mio nami i po chwili za sta no wie nia od parł:

– Może za pew nie nie o lo jal no ści i prze stroga, żeby ni komu nie ufać?

– Pójdźmy o krok da lej – wtrą cił Proca. – Na piszmy, żeby nie ufał ni komu prócz

Prec kiego. Fota wspo mi nał pod czas prze słu cha nia, że na zwi sko Prec kiego pa dło tuż
przed za trzy ma niem. To tro chę uwia ry godni wia do mość.

– Zajmę się tym gryp sem. Żeby wy glą dał au ten tycz nie, po pro szę o  po moc

zna jo mego, który pod robi pi smo Jan kow skiego, wzo ru jąc się na jego pi sem nym

ze zna niu. Ty, Proca, ogar nij areszt i straż nika. Dziki i Ma recki, bę dzie cie mieli oko

na Jan kow ską. Jak wyj dzie z  gryp sem z  wię zie nia, nie od stę puj cie jej na krok!

Bę dziemy się zmie niać.

Ma recki skrzy wił się nie chęt nie.

– Może na ob ser wa cję wy ślemy ja kichś mło dzi ków?

– Za an ga żuję jesz cze paru za ufa nych lu dzi – od parł Wódz i  zer k nął

po ro zu mie waw czo w  kie runku Berga. – Jed nak mu simy być dys kretni. Im mniej



osób wie o na szym pla nie, tym le piej.

Przez biuro prze to czyło się wy mowne wes tchnie nie. Ma recki nie był zwo len ni kiem

planu, w któ rym przy pa dała mu rola cie nia żony Jan kow skiego. Ko bieta spę dzała

ży cie w sa lo nach urody, ka wiar niach i ga le riach han dlo wych, wy da jąc tam brudną
kasę swo jego męża. Do my ślał się, że więk szość czasu przyj dzie mu spę dzić
w sa mo cho dzie na par kingu, cze ka jąc, aż pani Jan kow ska prze mie ści się z miej sca

na miej sce. Był to naj mniej lu biany przez niego ele ment po li cyj nej ro boty, choć
z dru giej strony obar czony nie wiel kim ry zy kiem za wo do wym.
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„Umrzeć można w każ dej sy tu acji” 

NIE DZIELA

Jedna z  naj brzyd szych ulic w  War sza wie. Jedno z  naj brzyd szych osie dli…

po dwó rek… ka mie nic. Berg czułby wy łącz nie wstręt, gdyby nie wy rósł z  tego

ze psu tego ka wałka ziemi. Od czu wał więc rów nież ja kiś ro dzaj sen ty mentu, ale był to

sen ty ment mocno za pra wiony bó lem. Prze cho dził przez po dwó rze, rzu ca jąc okiem

na po szcze gólne ele menty oto cze nia. Trze pak, me ta lowe wia dro, ku beł na śmieci,

wy bita szyba, ob dra pane drzwi z po od pry ski waną farbą. Wo lałby, żeby jego mama

wy pro wa dziła się z tego miej sca. Z chę cią wy na jąłby jej miesz ka nie. Na wet mniej sze

niż to, w któ rym te raz żyła, by łoby lep sze od co dzien nego prze by wa nia w miej scu

tak bar dzo zwią za nym z  naj gor szymi wspo mnie niami. Przy naj mniej tak uwa żał

Berg. Jego pierw szym naj gor szym wspo mnie niem był opre syjny, pi jany oj ciec.

Dru gim – na ćpany do nie przy tom no ści młod szy brat. Tyle wy star czyło, by

ukształ to wać silny, choć na swój spo sób wraż liwy cha rak ter mło dego sier żanta.

Nie spiesz nie wspi nał się na czwarte pię tro. To rów nież było mi nu sem w jego oczach.

Jo anna Berg nie była jesz cze starą ko bietą. Do bi jała sześć dzie siątki, ale syn nie

wy obra żał so bie, żeby jako zgar biona, po marsz czona sta ruszka mu siała wdra py wać
się scho dami na czwarte pię tro kilka razy dzien nie. Schody były dość strome,

ka mień, z  któ rych zo stały zbu do wane, mocno wy tarty cza sem, śli ski, a  po ręcz

wą ska, me ta lowa, zimna.

Nim za pu kał do drzwi, przy sta nął, jakby się wa hał. Nie była to jed nak nie pew ność,

ale ko lejne ata ku jące go wspo mnie nie, któ rego nie po tra �ł zi gno ro wać. Ostatni

dzień ży cia jego brata. Za wsze ten sam dzień. Ten je den, który tak wiele zmie nił.



Nie zdą żył za pu kać, gdy dy na micz nie otwarto drzwi. Sta nęła w  nich ko bieta

o si wych wło sach i  ja snym uśmie chu. Prze kro czył próg za le d wie jedną nogą, a  już
zo stał wy ści skany, wy ca ło wany, a do ręki wci śnięto mu wo rek ze śmie ciami.

– Pój dziesz wy rzu cić – po wie działa Jo anna Berg.

– Nie mogę póź niej?

– Śmier dzą.

Alan wziął głę boki wdech i ru szył scho dami w dół.

Jo anna była pie lę gniarką. Kie dyś pra co wała w  szpi talu, te raz za trud niała się
pry wat nie, by po ma gać tym, któ rzy mieli mniej spraw no ści od niej. Za wsze skora

do po mocy, dy na miczna, zde cy do wana, roz ka zu jąca. Pra wie ni gdy nie uży wała słów

„pro szę” i „czy mógł byś”. „Czy mógł byś wy rzu cić śmieci?” – ta kie py ta nie ni gdy nie

pa dłoby z  jej ust. „Pój dziesz wy rzu cić” i  już, bez dys ku sji. Może była wła śnie taka,

dla tego że sama wy cho wy wała dwóch sy nów, a może uwa żała, że sta now czość le piej

mo ty wo wała pa cjen tów do po wrotu do zdro wia, więc sto so wała tę me todę rów nież
w in nych sfe rach ży cia.

Po krywa ko sza na śmieci za mknęła się z  ło sko tem. Proca otrze pał ręce, a gdy się
ob ró cił, zo ba czył zbli ża jącą się do ku bła star szą ko bietę. Roz po znał ją. Była mamą
nie dawno aresz to wa nego Jacka Foty.

– Dzień do bry – po wie dział uprzej mie i otwo rzył ko bie cie śmiet nik. Zmie rzyła go

uważ nym spoj rze niem od stóp po czu bek głowy.

– Dzień do bry. Syn Asi, tak?

– Zga dza się. A pani jest mamą Jacka. Co u niego? – za py tał niby mi mo cho dem.

Li czył, że usły szy od niej coś na po zór bła hego, co może oka zać się po mocne.

– Ach! – Jedno wes tchnie nie matki wy star czyło za mi lion słów. Jed nak gwoli

wy ja śnie nia do dała: – Że bym to ja wie działa, co z  tym chło pa kiem się dzieje…

Włó czy się tu i tam, Bóg je den wie w ja kim celu.

Nie była skora do roz mowy. Od da liła się do są sied niego bu dynku bez po że gna nia.

Proca wró cił na czwarte pię tro, wy szo ro wał ręce, po czym zaj rzał do kuchni, gdzie

mama wy kła dała obiad na ta le rze.

Spo tka łem na dole mamę Jacka Foty.

– Ach! – wes tchnęła Jo anna, do kład nie tak samo, jak wcze śniej za tro skana

są siadka.

– Coś z nim nie tak?

– Nie wiem – od parła, zer ka jąc na niego z ukosa. – Baśka nie opo wiada mi za

wiele, pew nie dla tego, że wie, że pra cu jesz w po li cji. Ja cek chyba wplą tał się w ja kieś
prze stęp stwa. Za nieś ta le rze na stół.



Alan Berg sta rał się od wie dzać mamę przy naj mniej raz na dwa ty go dnie. Za wsze

w nie dzielę i  za wsze w po rze obia do wej. U niej zmie niało się nie wiele, u niego –

po dob nie. Za zwy czaj roz ma wiali o tym sa mym lub wspo mi nali nie liczne przy jemne

chwile z prze szło ści.

Zła pał dwa wy peł nione obia dem ta le rze i ru szył do du żego po koju. Za trzy mał się
w ko ry ta rzu, prze cho dząc obok ła zienki. Ni gdy nie po tra �ł przejść obo jęt nie obok

po miesz cze nia, w  któ rym umarł jego brat. Nie ro zu miał, jak matka mo gła

co dzien nie spo glą dać na to miej sce, nie po pa da jąc w de pre sję. Jak mo gła to zno sić?!

Wró cił do kuchni i rzu cił:

– Skoro nie chcesz się prze pro wa dzać, może cho ciaż zro bimy ja kiś mały re mont?

Przy da łoby się od ma lo wać ściany, zmie nić wy kła dzinę… ka felki w ła zience.

Jo anna wy raź nie prze łknęła ślinę i po chwili od parła:

– Nie trzeba ni czego zmie niać. Tak jest mi do brze.

Syn po krę cił głową, wy rzu ca jąc z sie bie po wie trze. Nie chciał znowu po ru szać tego

te matu. Nie chciał znowu roz ma wiać o tam tym dniu. Miał w za na drzu coś znacz nie

lep szego. Te mat, o któ rym wie dział, że po prawi na strój im obojgu. Gdy sie dzieli już
przy stole, zer k nął na mamę znad ta le rza i oznaj mił:

– Po zna łem dziew czynę.

– Tak? – za py tała Jo anna niby obo jęt nie, jed nak cał kiem stra ciła za in te re so wa nie

wszyst kimi in nymi spra wami.

Proca wie dział, jak bar dzo pra gnęła, by za ło żył ro dzinę, by cho ciaż on je den uło żył

so bie przy kładne, szczę śliwe ży cie. Mil czał przez chwilę, bo lu bił się z nią dro czyć.

Ona z ko lei tra ciła cier pli wość, by na dal grać obo jętną.

– To coś po waż nego?

– A  jed nak cię to in te re suje! – po wie dział z  en tu zja zmem, jakby przy ła pał ją na

kłam stwie.

– Bądź tak miły i nie te stuj na mnie swo ich po li cyj nych me tod.

– To są tak tyki pro wa dze nia prze słu chań…

– Te raz to ja po win nam prze słu chi wać cie bie, nie od wrot nie.

– No, to co chcesz wie dzieć?

– Znam ją?

– Wi dzisz, to jest bar dzo złe py ta nie! W ogóle nie istotne dla sprawy.

Jo anna wes tchnęła głę boko, po czym odło żyła sztućce, spoj rzała sy nowi w  oczy

i za py tała:

– Jak ma na imię?

– Ewa.



– Gdzie się po zna li ście?

– Na im pre zie u ko legi, ale tak na prawdę to do piero na we selu…

– Na tym, na któ rym gra li ście z Ada siem?

– Tak.

– Czyli po de rwa łeś ją na gi tarę. Wie, czym się zaj mu jesz?

Proca wy krzy wił twarz w gry ma sie, jakby wła śnie wgryzł się w wy jąt kowo gorzki

orzech.

– To za brzmiało, jak bym upra wiał ja kąś gang sterkę albo pra co wał w  domu

po grze bo wym lub pro sek to rium…

– Masz dość spe cy �czny za wód. Dziew czyna po winna wie dzieć, w co się pa kuje.

– Wie do sko nale. Pra cuję z jej bra tem.

– Który to?

– Wo dziń ski.

– Twój szef?

– Prze ło żony. Zresztą od nie dawna…

– Na jedno wy cho dzi. Ładna jest?

– A jak my ślisz? – za py tał, uśmie cha jąc się pod no sem.

– Zna jąc cie bie, to nie bę dzie prze ciętna. By li ście na randce?

– Je śli można tak na zwać po po łu dniową kawę…

– Za proś ją do sie bie. Ugo tuj jej coś. Do brze go tu jesz, a dziew czyny to lu bią. Kiedy

ją po znam?

– Nie wiem, mamo. Jesz cze nie te raz. Jak będę miał pew ność, że spró bu jemy…

– To jesz cze nie wiesz? Skoro tak, to dla czego mi o niej opo wia dasz? To do cie bie

nie po dobne.

Po now nie się uśmiech nął.

– O mój Boże… – wy rzu ciła z sie bie na cięż kim wy de chu.

Proca spoj rzał na nią zmie szany, lecz roz pro mie niony wy raz jej twa rzy szybko go

uspo koił.

– Ty się za ko cha łeś.
– Może i tak.

– Nie cier pli wie cze kam na roz wój wy pad ków – oznaj miła ra do śnie. Po łknęła kilka

kę sów i po chwili za py tała: – A jak w pracy?

– Do brze.

– Jak za wsze…

– A co mam mó wić? Za wsze to samo. Ktoś psoci, my ła piemy, ktoś inny są dzi…

– My śla łeś o tym, co po wie dzia łam ostat nio?



– O tym, że bym zmie nił ro botę? To się nie sta nie, mamo.

– Je śli chcesz za ło żyć ro dzinę, to mógł byś po my śleć o  ja kimś mniej

nie bez piecz nym za ję ciu. O dro gówce albo…

– Na wet w  dro gówce zda rzają się tra ge die. Mia łem ko legę, który pró bo wał

za trzy mać go ścia za pręd kość. Go nił go po au to stra dzie. Mieli ko li zję, wje chali na

rampę, a ta pu ściła. Me tal prze ciął go na pół…

– Alan! Na mi łość bo ską! Ty nie masz dla mnie li to ści!

– Prze pra szam, mamo, ale ta kie są re alia. Umrzeć można w  każ dej sy tu acji, ale

uwierz mi, że za wsze ro bię, co w mo jej mocy, żeby zo stać przy ży ciu. Czy za każ dym

ra zem na sza roz mowa musi scho dzić na te mat śmierci?

– Masz ra cję… Prze pra szam. – Za sę piła się pod jego oskar że niem. Upiła łyk

kom potu i po chwili re �ek sji po wie działa: – No to opo wiedz, jak było na tej ka wie

z Ewą. Jaka ona jest? Czym się zaj muje? Ile ma lat?

Proca ode tchnął z  ulgą. Wi dział na dzieję, że uda im się prze pro wa dzić
lek ko strawną roz mowę.
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„Proca prze ści gnie nas obu” 

PO NIE DZIA ŁEK

Na po bo czu w po bliżu aresztu stał srebrny opel astra. Sie dzący za kie row nicą Ra fał

Ma recki prze kli nał wy jąt kowo mroźną, prze dłu ża jącą się tego roku zimę. Na cią gnął

czapkę na uszy i zer k nął na sto ją cego przy sa mo cho dzie Dzi kiego.

Dziki miał roz piętą kurtkę, gołą głowę i pa lił pa pie rosa.

Ci szę w  sa mo cho dzie wy peł nił dys kretny dźwięk ko mórki. Ma recki nie chęt nie

zdjął rę ka wiczkę, by od czy tać wia do mość tek stową. Na chy lił się nad fo te lem

pa sa żera i uchy lił drzwi.

– Wsia daj, Dziki!

Dziki burk nął coś pod no sem, przy dep nął pa pie rosa, po czym nie spiesz nie wsiadł

do sa mo chodu.

– Za my kaj, no, za my kaj – po na glił go trzę sący się z zimna Ma recki, za co ko lega

ob da rzył go nie po chleb nym spoj rze niem.

– Wy ho duj so bie tro chę tłusz czyku, to prze sta niesz się wresz cie trząść jak glizda na

lo dzie – po wie dział z za czep nym uśmiesz kiem.

– Za to ty mógł byś tro chę zrzu cić!

– Nic nie będę zrzu cał. Zdrowo jest mieć tro chę tłusz czu. Reszta to mię śnie. Co ci

tak śpieszno? Na wet fajki nie do pa li łem…

– Proca pi sał, że straż nik prze ka zał Jan kow skiej wia do mość. Pew nie za raz bę dzie

wy cho dziła.

Rze czy wi ście, nie upły nęła mi nuta, kiedy z  aresztu wy szła żona Jan kow skiego.

Wsia dła do za par ko wa nego w po bliżu czar nego bmw i przy ło żyła do ucha te le fon.



Chwilę po tem za dzwo niła ko mórka Ma rec kiego. Ode brał.

– Co jest, Proca? Wi dzimy Jan kow ską.

– A  my ją sły szymy. Roz ma wia z  dziew czyną La czyka. Uma wiają się na kawę

w Kli �e. Po jedź cie od razu na miej sce.

– Przy ją łem – od parł Ma recki i roz łą czył się.

– I co? – za py tał Dziki to nem tak spo koj nym, jakby ota cza jący mróz za mro ził jego

zdol ność oka zy wa nia emo cji.

– Je dziemy do Klifu. Roz grzeję tam tro chę swój od mro żony ty łek.

– Od mro żony? Na wet nie wy sze dłeś z sa mo chodu, mię czaku!

– Jest cho ler nie zimno!

– I dla tego na zy wamy ten czas zimą – od parł Dziki pe da go gicz nym to nem.

– Nie po zwa laj so bie! Wy star czy, że ja tu mar znę, a  sier żant, sie dząc w cie pełku,

wy daje mi roz kazy.

– Przy zwy cza jaj się – od parł Dziki z uśmie chem. – Znam się na lu dziach i mó wię

ci, że Proca prze ści gnie nas obu. Bę dzie z chło paka gli niarz…

Ma recki prych nął pod no sem i od pa lił sil nik.

W ty go dniu, w  środku dnia, w  cen trum han dlo wym Klif nie było dużo lu dzi.

W ka wiarni rów nież stało wiele pu stych sto li ków. Ma recki za mó wił dwie her baty

z  cy tryną, choć roz wa żał, czy Dziki nie wo lałby lo dów, i  po chwili przy niósł

pa ru jące szklanki. Pięć mi nut póź niej w ka wiarni po ja wiła się żona Jan kow skiego.

Za mó wiła kawę i usia dła kilka sto li ków da lej. Nie zdą żyła upić łyka, gdy do sia dła się

do niej wy soka, dość młoda blon dynka w  mi niówce i  czar nych ko za kach na

wy so kim ob ca sie.

Ko biety wy ści skały się i wy ca ło wały so bie po liczki, po czym prze szły do plo te czek.

Funk cjo na riu sze nie byli w  sta nie sły szeć szcze gó łów ich roz mowy, ale wy raź nie

do strze gali za tro ska nie na twa rzach obu pań oraz mo ment, gdy jedna prze ka zała

dru giej zło żoną pa ro krot nie kartkę.

Blon dynka roz ło żyła ją na ko la nach i od czy tała wia do mość. Przy tak nęła, po czym

scho wała ją do to rebki. Zła pała przy nętę. Nie zda wała so bie sprawy, że każde jej

ko lejne po su nię cie bę dzie mo ni to ro wane przez funk cjo na riu szy i przy bliży ich do

po szu ki wa nego Mar cina La czyka.
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„To, że fa cet mil czy, wcale nie ozna cza,
że nie ma nic do po wie dze nia”

WTO REK

Nie świa doma za gro że nia dziew czyna La czyka po zo sta wała pod stałą ob ser wa cją
po li cji. W nocy Dzi kiego z Ma rec kim zmie nili Proca z Ada siem. Ci z ko lei zo stali

zmie nieni przez wta jem ni czo nych w  dzia ła nia ope ra cyjne za ufa nych

funk cjo na riu szy. Śle dzono każdy krok ko biety.

Berg i Du kow ski wró cili spod ob ser wo wa nego bloku na ko mendę wcze śnie rano.

Za sie dli przy swo ich biur kach, by prze ro bić po bieżne no tatki na ra porty. Byli

zmę czeni i  zmarz nięci. Nie spo dzie wana nocka roz stro iła ich sys tem ner wowy

i za bu rzyła po czu cie łak nie nia. Chcieli tylko za ła twić swoje, skoń czyć dy żur i uto nąć
w cie płych łóż kach. Nie pla no wali ni czego i ni czego nie ocze ki wali.

Ma recki spoj rzał na nich współ czu jąco. Ze brał z biurka kilka do ku men tów i nim

wy szedł, rzu cił en tu zja stycz nie:

– Dzi siaj mamy wolny wie czór i  noc. Jak się wy śpi cie, wpad nij cie do mnie

o dwu dzie stej.

Berg nie od po wie dział, za to na twa rzy Ada sia po ja wił się uśmiech.

– Idziemy? – za py tał, od ry wa jąc się na chwilę od ra portu.

– Jak chcesz, to idź. Ja tym ra zem spa suję.

Adaś od chy lił się na ob ro to wym krze śle, prze krę cił się z  le wej na prawą i  z

po wro tem, po czym za chę ca jąco do dał:

– Po wiem Ma rec kiemu, żeby za pro sił Ewę.

W końcu otrzy mał spoj rze nie od przy ja ciela.



– To zmie nia po stać rze czy.

– Po wi nie nem się ob ra zić, wiesz? Ze mną byś nie po szedł, ale jak ona się po jawi, to

co in nego.

– Z tobą rand ko wa łem prze cież całą noc!

Adaś jęk nął coś pod no sem i wró cił do spi sy wa nia ra portu. Skoń czyli szybko, bo

w nocy nie wiele się działo pod blo kiem dziew czyny La czyka. Ro ze szli się do swo ich

miesz kań, a wie czo rem spo tkali się po no wie u Ra fała Ma rec kiego.

Gdy we szli, mu zyka grała umiar ko wa nie gło śno. Lu dzie krzą tali się mię dzy

po ko jami. Go ści było sporo, a każdy z nich przy po mi nał wolny elek tron, po dą ża jący

w so bie tylko zna nym kie runku. Roz ma wiali, pili, a je dyną sie dzącą sa mot nie osobą
był Dziki. Przy siadł na krze śle w ką cie po koju, pił piwo z bu telki i prze glą dał ja kiś
ma ga zyn o  sprzę cie strze lec kim zna le ziony na sto sie ma ku la tury w  przed po koju.

Berg przy pa try wał się ro słemu po li cjan towi z pew nej od le gło ści i po chwili rzu cił do

sto ją cego obok Adama:

– On za wsze taki był?

– Jaki?

– No… taki dziki. Ma ło mówny.

– Ra czej tak. Ja mó wię dużo, on pra wie wcale. Do brze się do ga du jemy.

Proca par sk nął pod no sem.

– My ślisz, że przyj dzie? – za py tał, zer ka jąc przez okno na ciemne po dwórko.

– Ewa? Ma recki mó wił, że ją za pro sił, więc jak bę dzie chciała cię zo ba czyć, to

przyj dzie.

– A Wódz?

Adam za prze czył ru chem głowy.

– Proca, w końcu bę dziesz mu siał mu po wie dzieć, że le cisz na jego sio strę.

– Na ra zie nie trzeba. Nie wia domo, czy coś z tego wyj dzie.

– Na we selu dała ci swój nu mer…

– Tak…

– Spo tka łeś się z nią na ka wie…

– No i…?

– Po wi nie neś już wie dzieć, czy w ogóle jest za in te re so wana!

– Chyba jest, nie wiem. Może…

– Jak dzi siaj przyj dzie, za cho wuj się nor mal nie i zrób ja kiś krok na przód! Twoja

bier ność wy śle jej zły sy gnał. Po mi jam już fakt, że wku rza to wszyst kich wo koło.

– Jak to „wszyst kich”?! Kim są „wszy scy”?

– No… ja, Ma recki, Dziki, Kry stek i pani Bro nia…



– Pani Bro nia?! Woźna na ko men dzie?! A co ona ma z tym wspól nego?!

– Proca, po pro stu ta kie rze czy szybko się roz cho dzą. Mi łość, dra mat i zdrady to

chwy tliwe te maty. Jak się lu dzie nu dzą, to o czym mają roz ma wiać?

Berg po ru szył się pod eks cy to wany, do strze ga jąc smu kłą � gurę prze my ka jącą przez

po dwórko.

– Więc przy szła – rzu cił Adam z  lek kim po dzi wem. – Te raz twój ruch. Daj

dziew czy nie do zro zu mie nia, że ci się po doba i  prze stań za cho wy wać się jak

wy stra szony szcze niak.

Było już tłoczno i  gło śno, kiedy Ewa Wo dziń ska we szła do miesz ka nia. Miała

płaszcz po kryty płat kami śniegu, które szybko za częły się to pić. Ma recki na wet nie

usły szał dzwonka, więc Proca otwo rzył jej drzwi. Po ca ło wał ją w lo do waty po li czek,

po wie sił jej płaszcz przy ka lo ry fe rze i  po dał bu telkę piwa. Po roz ma wiali przez

chwilę, po czym ona do strze gła w tłu mie dziew czynę Ma rec kiego i ode szła, żeby się
przy wi tać. Po tem już nie wró ciła. Jej uwagę po chło nęły roz mowy z in nymi ludźmi.

Po dwóch go dzi nach Ber gowi za szu miało w gło wie, może wy pił o  jedno piwo za

dużo albo od czu wał efekty za bu rzo nego ostat nio snu. Po sta no wił zwol nić ze

spo ży wa niem al ko holu. Jesz cze po wie czy zrobi coś głu piego albo przy śnie w ką cie

jak Dziki. Od na lazł wzro kiem Ewę. Śmiała się, za ba wiana roz mową przez

Ma rec kiego. Jed nak przez krótką chwilę spoj rzała na Procę i po słała mu uśmiech.

A może tylko mu się wy da wało…

Adam miał ra cję! Od kilku ty go dni wszyst kie my śli Berga zbie gały się do tej jed nej,

je dy nej. Do my śli o Ewie. No siło go, gdy była da leko, a  kiedy znaj do wała się na

wy cią gnię cie ręki, ogar niał go dziwny pa ra liż. Wy szedł na bal kon, żeby ochło nąć
i  za pa lić. Za raz za nim po ja wił się rów nież Dziki, który chyba po trze bo wał

orzeź wie nia. Pu ścił z ust chmurkę dymu i ba so wym gło sem za czął:

– Zna łem kie dyś dziew czynę. Była śliczna i mło dziutka, jak ta twoja. Wpa dłem po

uszy, ale jak sta wa łem przed nią, to tra ci łem ję zyk w gę bie…

– Mó wisz? – rzu cił Berg z pół u śmie chem.

– Wiesz, Proca, to że fa cet mil czy, wcale nie ozna cza, że nie ma nic do

po wie dze nia. Po pro stu może nie wie, jak to po wie dzieć. Bo imy się, że wy pa plamy

za dużo, a w oczach ko biet, ile by śmy nie po wie dzieli, to i tak za wsze bę dzie mało.

– Ona nie jest taka. My ślę, że ro zu miemy się bez słów…

– Może i tak. A jed nak ty je steś tu, a ona tam. Je żeli jest, jak mó wisz, to zna czy, że

pora na czyny, nie słowa.

Da lej pa lili już w mil cze niu. Berg pró bo wał na krę cić się na dzia ła nie, a Dziki trwał

jak za wsze owład nięty swoją spo kojną ci cho ścią.



Gdy wró cili do środka, przy stole w po koju sie działo sześć osób, w  tym Ma recki

z dziew czyną, Adaś oraz Ewa. Po środku stołu znaj do wała się pu sta bu telka.

„Kto wpadł na tak durny, dzie cinny po mysł?!” – po my ślał Proca i przy siadł obok

na pa ra pe cie. Scep tycz nie przy glą dał się prze bie gowi stu denc kiej gry, która jak

są dził, po zo sta nie już tylko w jego wspo mnie niach! Wi docz nie al ko hol po dzia łał nie

tylko na niego.

Bu telka po szła w ruch. Za krę cił Ma recki, wy pa dło na Adama.

– Prawda czy wy zwa nie?! – krzyk nęli chó rem gra jący.

Gra wy raź nie przy pa dła wszyst kim do gu stu. Może wła śnie dla tego, że byli już na

nią za sta rzy.

– Wy zwa nie! – od parł Adaś, na co wszy scy wy dali z  sie bie dźwięk wy ra ża jący

po dziw.

– Je steś pewny?

– Tak, Ma recki. Da waj!

– Do bra. Roz bie raj się do sli pek i za su waj pięć okrą żeń po po dwórku.

– Od biło ci, stary?! Jest zero stopni na dwo rze!

– Za su waj, Du kow ski! Pięć okrą żeń.

Adaś wstał i mru cząc coś pod no sem, za czął roz pi nać ko szulę.

– Je steś dzie cinny, Ma recki!

– Ja je stem dzie cinny?! A kto za pro po no wał grę w bu telkę?

– My śla łem, że bę dziemy się ca ło wać!

– Póź niej po ca łu jesz mnie w dupę, a te raz za su waj na po dwórko!

Wielu go ści Ma rec kiego wy glą dało przez okna, by wi dzieć, jak młod szy aspi rant

Adam Du kow ski, ubrany wy łącz nie w  bie li znę, biega w  kółko bez celu po

za śnie żo nym po dwó rzu. Tym nie co dzien nym zja wi skiem za in te re so wało się też
paru są sia dów.

– Co pan tam wy pra wia?! Jest zero stopni! – krzyk nął ktoś z trze ciego pię tra.

– Zdro wie har tuję, są sie dzie!

Męż czy zna wy ra ził jęk nię ciem swoją dez apro batę, po czym scho wał się
z po wro tem do miesz ka nia.

Kiedy Adaś wró cił, ocie kał roz to pio nym śnie giem. Trząsł się z zimna i pró bo wał

opa no wać dzwo nie nie zę bami. Proca rzu cił mu ręcz nik oraz scep tyczne spoj rze nie.

– Wi dzisz, ile ja dla cie bie cier pię? – wy szep tał Adam.

Przy ja ciel za śmiał się szcze rze.

– Dla mnie?! Co bie ga nie po śniegu ma wspól nego ze mną?

Du kow ski ubrał się po spiesz nie, po czym po now nie za siadł do stołu. Po cią gnął



czer wo nym no sem, a po tem za krę cił bu telką, która ob ra ca jąc się płyn nie, w końcu

zwol niła i wy raź nie wska zała na Ewę Wo dziń ską.

– Prawda czy wy zwa nie?! – za py tał, świ dru jąc dziew czynę spoj rze niem.

– Wy zwa nie – od parła, pa trząc na niego za dzior nie.

Proca omal nie za krztu sił się pi wem.

– No i masz! – rzu cił Ma recki. – Bę dzie miał swoje ca ło wa nie!

– Nie ja, tylko ona.

Ewa po słała mu nie pewne spoj rze nie, tra cąc nieco pew no ści sie bie.

– A tak! Masz po ca ło wać Procę.

– Proca prze cież nie gra – wtrą cił Ma recki.

– A  za śnie żone po dwórko jest poza twoim miesz ka niem – od parł po spiesz nie

Adaś.
Nim Ewa od po wie działa co kol wiek, Berg zsu nął się z pa ra petu, zła pał dziew czynę

za rękę i  po cią gnął ją w  kie runku kuchni. Zro bił to spon ta nicz nie, za głu sza jąc

krzy czące w  jego umy śle głosy, na ka zu jące wy co fa nie i  ostroż ność. „Te raz albo

ni gdy” – po my ślał, zmę czony cze ka niem i swoją nie śmia ło ścią.

– Z ję zycz kiem! – krzyk nął jesz cze Du kow ski, kiedy wcho dzili już do kuchni.

Tam, przy lo dówce, krę cił się je den ze zna jo mych po li cjan tów. Wy glą dało na to, że

wła śnie przy rzą dzał so bie ka napkę.

– Spa daj stąd, Mi kul ski – rzu cił Berg do obo jęt nego na ich po ja wie nie się
chło paka.

– Chcia łem coś zjeść.

– To zjedz w po koju. Spa daj stąd – po wtó rzył szta bowy, a  gdy chło pak wy szedł

z peł nym ta le rzem, spoj rzał w błę kitne, ro ze śmiane oczy Ewy.

– Co te raz? – za py tała, uno sząc brwi. Cof nęła się nieco i usia dła na ku chen nym

kon tu arze.

– Te raz mi po wiesz, dla czego ze mną nie roz ma wiasz. Zro bi łem coś nie tak?

– My śla łam, że nie chcesz roz ma wiać. Wy da wa łeś się ra czej… mil czący.

Pod szedł bli żej, szu ka jąc w  gło wie od po wied nich słów. W  tym mo men cie tylko

jedne przy cho dziły mu do głowy.

– Wiesz, to, że fa cet nic nie mówi, wcale nie zna czy, że nie ma nic do po wie dze nia.

– A masz mi coś do po wie dze nia? – za py tała z bły skiem w oczach.

Berg uśmiech nął się sze roko, a  jego spoj rze nie po wę dro wało w  górę, jakby na

su � cie wy pi sano wszyst kie naj wła ściw sze od po wie dzi.

– Mam ci do po wie dze nia bar dzo dużo – za pew nił i przy su nął się tak, że po czuł

de li katny za pach jej per fum. Ostroż nie zła pał ją za rękę, po czym ci cho za czął: –



Je steś naj pięk niej szą ko bietą, jaką spo tka łem w ży ciu…

– Tak?

– Cały czas o  to bie my ślę. Chciał bym spę dzać z  tobą każdą chwilę… – Czuł, że

prawi jej ba nały.

– Nie je steś w tym do bry, prawda?

– Nie, w ogóle… – od po wie dział na cięż kim wy de chu. Uśmiech nął się ner wowo

i do dał: – Ale prawda jest taka, że rzadko bra kuje mi słów, a przy to bie… po pro stu

nie po znaję sa mego sie bie. I na prawdę cią gle o to bie my ślę – rzu cił już swo bod nie.

– No, to je stem. Za mie rzasz mnie po ca ło wać, jak ka zał ci ko lega?

– Nie. Je żeli mi po zwo lisz, to cię po ca łuję, bo cho ler nie bar dzo tego chcę.

Ewa wy raź nie się za ru mie niła, kiedy Berg do tknął dło nią jej po liczka. Nie

od wró ciła głowy, nie spu ściła wzroku. Cze kała, a  on przy su nął się tak bli sko, że

po czuł bi jące od niej cie pło. Mu snął de li kat nie jej wargi, a po tem pew niej przy warł

do jej ust. Wszystko wo kół jakby zni kło. Na bar dzo krótką chwilę.

– Proca! – Ostre wark nię cie spra wiło, że na strój pękł jak de li katny kie li szek wina

roz trza skany o pod łogę.

Berg ode rwał się od go rą cych ust dziew czyny i  wzro kiem po dą żył za gło sem.

W progu kuchni stał roz gnie wany To masz Wo dziń ski.
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„Bądź męż czy zną” 

Wódz oznaj mił, że czeka na Berga na ze wnątrz, po czym trza snął za sobą drzwiami.

Proca wie dział, że nie ma już od wrotu. Nad szedł czas na kon fron ta cję

z  nad ko mi sa rzem i mógł je dy nie li czyć, że prawda sama się obroni, a  ko cha jący

sio strę brat zro zu mie, iż ze strony jego młod szego ko legi nie spo tka jej żadna

krzywda.

Berg za gryzł wargi, jesz cze raz spoj rzał na dziew czynę i po wie dział:

– Było warto.

Od po wie działa uśmie chem, który szybko zgasł, kiedy szta bowy ru szył w kie runku

drzwi.

Zła pał wi szącą w przed po koju kurtkę i ubie ra jąc się, ru szył na par ter. Po dro dze

ukła dał w  gło wie słowa z  na dzieją, że w  ogóle bę dzie miał oka zję, by je

wy po wie dzieć.

Wo dziń ski cho dził ner wowo po po dwórku. Nie miał chyba za miaru ukry wać

wzbu rze nia, a Proca po dej rze wał, że szy kuje się coś wy mow niej szego od kar cą cej

roz mowy.

– Nie wku rzaj się, Wo dzu – za czął ostroż nie.

– Czu łem, że coś jest na rze czy! Kurwa, tak czu łem!

– Mia łem ci po wie dzieć, ale ja koś nie było oka zji…

– Po wie dzieć mi co?! Co to miało, kurwa, być!

– A na co wy glą dało?



– Nie py skuj mi, Proca!

– Po słu chaj mnie przez chwilę. To nie było ja kieś pu ste ca ło wa nie na im pre zie. Ewa

jest dla mnie ważna…

– Nie idź tą drogą, do brze ci ra dzę! Sza nuję cię jako po li cjanta, ale tu taj, cho lera,

prze gią łeś. To jest moja sio stra! – Wódz wrza snął mu pro sto w twarz, jed nak Berg

nie po ru szył się ani o mi li metr. Roz ło żył bez rad nie ręce.

– Za ko cha łem się w niej, no, co mam zro bić?

– Co, kurwa?!

– Za ko cha łem się w niej. Pół wy działu już o tym wie…

Wódz za klął i bez ostrze że nia ude rzył go otwar tymi dłońmi w klatkę pier siową.

Szta bowy cof nął się dwa kroki, utrzy mał jed nak rów no wagę i uniósł do góry ręce

w  ge ście ka pi tu la cji. Nie miał za miaru od da wać Wo dziń skiemu, choć jego

cier pli wość też miała gra nice. Nie chcąc się do niej zbli żać, kiedy nad ko mi sarz

po now nie na niego na tarł, Berg po de rwał się do ucieczki. Z po czątku po my ślał, że

szybki unik wy star czy, ale nie spo dzie wa nie spo strzegł, że prze ło żony nie miał

za miaru od pu ścić i zwy czaj nie za czął szta bo wego go nić.

Proca prze sko czył sto jącą na po dwó rzu ławkę, jed nak Wo dziń ski po dą żył za nim.

Po tem prze bie gli dwa okrą że nia wo kół sa mot nie za par ko wa nego ma lu cha, a  gdy

zdali so bie sprawę, że ta kie go nie nie się nie ma naj mniej szego sensu, sta nęli po

prze ciw nych stro nach sa mo chodu.

– Bądź męż czy zną, Berg! – wrza snął Wo dziń ski, na wet nie za uwa ża jąc, że

z bu dynku wy bie gła Ewa i kilku go ści.

Dziew czyna po de szła do brata i mocno wal nęła go w ra mię.

– Nie pa ja cuj, To mek! Chodź cie do środka, bo jest zimno!

– Nie skoń czy łem z nim jesz cze!

– Po roz ma wiajmy na spo koj nie… – za pro po no wał Berg.

– Po wie dzia łeś za dużo, Proca! Masz się trzy mać od niej z da leka!

Obu rze nie roz pa liło Ewie po liczki. Spoj rzała gniew nie na brata.

– To masz!

– Nie wtrą caj się. Je steś na to za młoda!

– Mam dwa dzie ścia dwa lata, czło wieku!

– A  on dwa dzie ścia sześć! Jest gli nia rzem! Wa ria tem! Co zro bisz, jak zgi nie na

służ bie?!

– A co zrobi Ha nia, kiedy ty zgi niesz?!

– To jest co in nego! Ona jest moją żoną!

– Mam do syć tej roz mowy! – wark nęła Ewa.



Prze szła na drugą stronę sa mo chodu, zła pała Berga za rękę i  po cią gnęła go

w kie runku drzwi, nie spusz cza jąc uważ nego oka ze swo jego brata. Wie działa, że

jego na do pie kuń czość każe mu cza sami prze kra czać gra nice ab surdu, i nie miała

za miaru dłu żej tego to le ro wać.

Z ko lei Proca nie chciał sta wać mię dzy bra tem a sio strą, szcze gól nie w mo men cie,

kiedy obojgu pusz czały nerwy. Uznał, że kon �ik to wa nie się z Wo dzem może je dy nie

za ognić sy tu ację, więc za trzy mał się, po ca ło wał dłoń Ewy i wy szep tał, że do niej

za dzwoni. Mimo że nie ob szedł Wo dziń skiego sze ro kim łu kiem, za cho wał od niego

bez pieczną od le głość i spo koj nym kro kiem po dą żył w kie runku bramy.

Wódz od pro wa dził go spoj rze niem. Ko chał sio strę i  nie mógł po zwo lić, by

kto kol wiek ła mał jej serce. Wo kół nich krę ciło się pełno mło dych męż czyzn, któ rzy

szu kali przy gód, lecz nie sta łego związku. Ma recki, choć był tuż po trzy dzie stce,

zmie niał ko biety czę ściej, niż zmie niała się pora roku. Dziki, fa cet przed

czter dziestką, miał na karku burz liwy roz wód. A  Adam wią zał się wy łącz nie

z  ta kimi, które nie wy ma gały od niego za wiele. Z  nich wszyst kich tylko Wódz

zde cy do wał się na zo bo wią zu jące „tak”, któ rego miał za miar do trzy mać aż do

śmierci.

Lata spę dzone w po li cji nie po ka zały mu zbyt wielu do brych przy kła dów zdro wych

związ ków mał żeń skich. Nie prze rwa nie sły szał hi sto rie o  roz wo dach, kry zy sach

i  ci chych dniach. Jed no cze śnie wielu ko le gów pra gnęło wła śnie spo koj nego azylu,

do któ rego mo gliby wra cać po trud nym dniu. Cie płych, otwar tych ra mion,

go rą cego obiadu i dzie cia ków cze ka ją cych na ich późny po wrót. Były to pra gnie nia

tak trudne do zre ali zo wa nia, że wielu uwa żało je za nie re alne i po kilku nie uda nych

pró bach cał kiem re zy gno wało z  za miaru za kła da nia ro dziny, go dząc się

z przy szło ścią sa mot nego psa, oże nio nego z wła sną pracą. Wódz oce niał Berga przez

pry zmat tych wszyst kich do świad czeń.

Otrze pał się ze śniegu oraz z  gniewu, po czym pod szedł do sto ją cych w  progu

bu dynku Ma rec kiego i  Ada sia. Nie malże wcią gnęli go do środka. Za rzą dzili, że

po trze buje kie liszka, dwóch, albo trzech. Za mie rzali za ła go dzić sy tu ację. W końcu

obaj ją spro wo ko wali.
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„Ma ru dze nie to strata czasu” 

ŚRODA

W sa mo cho dzie było zimno, a Berga znowu mę czyła mi grena. Roz cie rał skost niałe

dło nie. Chuch nął na nie, a w po wie trze wzbi jała się gę sta para. Od rzu cił na tylne

sie dze nie chłodny już ter mo for i spoj rzał z za zdro ścią na sie dzą cego obok Ada sia,

który wy da wał się obo jętny na tem pe ra turę.

– Cho ler nie zimny dzień!

– Piękny zi mowy dzień, Proca! Zo bacz, jak wo koło biało! – od parł młod szy

aspi rant z  prze kor nym uśmie chem. W  jed nym uchu miał słu chawkę. Kiedy nie

mó wił, ki wał głową i wy bi jał stopą rytm.

– Za wsze mu sisz być taki po zy tywny?

– Ma ru dze nie to strata czasu. Po dob nie zresztą jak uni ka nie Wo dza.

– Nie uni kam go!

– Nie? A kto wy mknął się do ki bla, kiedy pod je chał pod wy dział? Znik ną łeś na

całe dwa dzie ścia mi nut, więc albo do sta łeś sraczki, albo chcia łeś unik nąć spo tka nia

po wczo raj szym. Wi dzia łem, jak wra ca łeś po tem do po koju. Naj pierw zer k ną łeś, czy

te ren czy sty!

Berg mil czał. Się gnął po sto jący mię dzy nimi ter mos. Na lał so bie nieco go rą cej

her baty, lecz nim upił pierw szy łyk, Adaś wy cią gnął rękę po ku bek. Na pił się z niego,

po czym od dał ko le dze resztę i przy znał:

– Po ga da li śmy z nim wczo raj. Ja i Ma recki…

– Tylko nie mów, że go prze ko na li ście do cze goś! Fa cet jest uparty jak osioł.

– I kto to mówi?! Tra �ł swój na swego… Je ste ście bar dziej do sie bie po dobni, niż ci



się wy daje.

Berg wzru szył ra mio nami. Nie spusz czał oka z  ob ser wo wa nego przez nich

bu dynku, w któ rym miesz kała dziew czyna po szu ki wa nego Mar cina La czyka.

– Ani ja, ani Ma recki nie bę dziemy za cie bie ukła dać two jego ży cia, Proca, ale

sta nęło na tym, że Wódz wy lu zuje.

W końcu Berg ura czył przy ja ciela spoj rze niem.

– Po wie dzie li śmy mu – cią gnął da lej Adaś – że ża den z  cie bie ca sa nova, ra czej

ide ali sta…

– Ide ali sta?

– Jak ła będź, stary. Jak się za ko chuje, to wiąże się z part ne rem na całe ży cie.

– Po rów na łeś mnie do ła bę dzia?

– Można tak po wie dzieć.

– Uwie rzył?

– Zła god niał. Tym bar dziej wy lu zo wał, kiedy Ewa po wie działa, że je żeli nie da jej

spo koju, to wy pro wa dzi się od ro dzi ców i prze sta nie się do niego od zy wać. Wal czyła

o cie bie jak lwica, więc głu pio, że ty sam pod ku lasz ogon i uni kasz roz mowy z  jej

bra tem.

– Nie uni kam roz mowy – wy du sił szta bowy, pa trząc przed sie bie. – Po pro stu nie

wiem, jak za ga dać.

– Po wiedz mu… „Słu chaj, Wo dzu, chcę prze le cieć twoją sio strę”… – Otrzy mał od

Berga wcale nie lek kiego sztur chańca. – „Chcę prze le cieć twoją sio strę, ale nie

martw się, bo po tem się z nią oże nię i zro bimy dwoje dzieci”.

– Troje!

– Troje dzieci! – Adam za chi cho tał pod no sem, a kiedy się opa no wał, ode tchnął

głę boko i  do dał: – Lu bię ten twój pro sty spo sób my śle nia, Proca. Tę dzie cięcą
na iw ność.

– Je stem na iwny, bo wie rzę w mi łość od pierw szego wej rze nia i że można ko chać
aż do śmierci?

– Je steś na iwny, bo wie rzysz, że czło wiek może pa no wać nad swoim lo sem.

Berg spo waż niał.

– Ni gdy tak nie twier dzi łem, stary. Ży cie już nie raz kop nęło mnie w dupę. Wiem,

że tra �amy cza sami na ostre za kręty… Ale to, czy na nich wy ro bimy, za leży mię dzy

in nymi od nas sa mych, nie?

– Mię dzy in nymi…

Ostry ból prze szył głowę sier żanta szta bo wego i zmu sił go do moc nego za ci śnię cia

po wiek. Proca nie miał już siły, by z  nim wal czyć, więc na chy lił się do schowka



sa mo cho do wego.

– Po dać ci coś? – za py tał Adaś.
– Gdzieś tam mam proszki prze ciw bó lowe.

– Co ty z tymi pro chami, Proca? Znowu głowa?

– Ta cho lerna mi grena. Nie jest dzi siaj tak źle, jak ostat nio, ale wo lał bym sku pić się
na ro bo cie, a nie na bólu.

Adaś po dał mu li stek ta ble tek. Chwilę przy glą dał się po bli skiemu bu dyn kowi

w za my śle niu i w końcu zde cy do wał się na kon tro wer syjną po radę.

– Mam ku zyna, któ rego okrop nie mę czyły mi greny. Le ka rze ba dali go na wszel kie

spo soby i  nie mo gli mu po móc. Żarł ta bletki, a  w końcu rzu ciło mu się to na

żo łą dek. Wiesz, jak bolą wrzody?

– Wi dzia łem raz czy dwa.

– Bie dak cza sami wił się z bólu. Po tem ry pało go i w gło wie, i w żo łądku.

– Ta hi sto ria ma ja kiś happy end?

– Chyba tak. Po mo gło mu zioło.

– Które?

– Zioło, Proca – po wtó rzył Adaś przy ci szo nym gło sem, jakby się bał, że ktoś
nie po żą dany może usły szeć ich roz mowę.

Berg spoj rzał na niego nie pew nie. Na prawdę po li cjant po le cił mu nie le galny

w kraju spe cy �k na uciąż liwe bóle głowy? Ode tchnął głę boko i za czął za sta na wiać
się nad sło wami przy ja ciela, który po chwili do dał:

– Wiesz, te bia ło ru skie proszki od Ma rec kiego też nie są do końca le galne…

Wtedy uwagę Berga przy kuły otwie ra jące się drzwi bu dynku. Ze środka wy szła

ko bieta, po nętna blon dynka o wy dat nych kształ tach i buj nej fry zu rze.

– To ona, Mag da lena, dziew czyna La czyka – po wie dział Proca i  od pa lił sil nik

sa mo chodu.

Adam wy cią gnął z ucha słu chawkę.

Gdy ko bieta wsia dła do sto ją cej przed blo kiem tak sówki, Berg ru szył za nimi,

za cho wu jąc bez pieczną od le głość. Prze je chali przez mia sto, po tem przez kilka wsi,

aż do tarli do Lesz no woli. Co raz trud niej było im po zo stać nie zau wa żo nymi, bo ruch

pod War szawą był zni komy, a ulice wą skie. Kiedy tak sówka skrę ciła w utwar dzoną
boczną dróżkę, sier żant szta bowy zde cy do wał nie kon ty nu ować śle dze nia.

– Nie je dziemy da lej? – za py tał Adam, pa trząc na przy ja ciela ba daw czo.

– Za duże ry zyko. Taką drogą jeż dżą miesz kańcy, ewen tu al nie wę sząca po li cja. Je śli
Magda wy czuje, że za nią je dziemy, po wie o tym La czy kowi, a ten znowu uciek nie.

– Ta droga ra czej nie pro wa dzi da leko. Je żeli La czyk wy na jął przy niej dom, nie



bę dziemy mieli zbyt wielu bu dyn ków do ty po wa nia.

– Po cze kamy, aż tak sówka wy je dzie, za no tuj go dzinę. Póź niej się prze je dziemy,

żeby obej rzeć ulicę.

Adam za czął no to wać in for ma cje. Rów nież Berg za pi sał so bie kilka uwag. Wą ska

droga, za bu dowa dom ków jed no ro dzin nych po pra wej stro nie. Las po le wej. Brak

la tarni.

Po krót kiej chwili tak sówka wy je chała. W środku nie było już pa sa żerki.

– Ten dom nie może być da leko – sko men to wał Adam i  po now nie za no to wał

go dzinę.

Nie ru szyli od razu. Po sta no wili od cze kać kilka mi nut, a  de cy zja ta oka zała się
trafna. Nie upły nęła mi nuta, gdy z  drogi wy je chał ko lejny sa mo chód. Biały golf.

W  fo telu pa sa żera sie działa Mag da lena, a  za kie row nicą po szu ki wany Mar cin

La czyk.
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„Pra wie nie mam wąt pli wo ści” 

– Wi dzia łeś?! – rzu cił pod eks cy to wany Adaś.

Berg od pa lił sil nik.

– Dzwoń do Wo dza. Za py taj, czy mamy go za trzy mać – od parł.

– Dy stans, Proca! Nie daj się za uwa żyć!

– Uspo kój się, stary! Wiem, co ro bię…

Berg rze czy wi ście je chał po woli, utrzy mu jąc spory dy stans od śle dzo nego golfa.

Sie dział spo koj nie, choć po czuł ad re na linę. Chłód prze stał mu prze szka dzać, a w

gło wie po ja wiła się myśl o  tym, jak nie wia ry god nie mało dzie liło go te raz od

po szu ki wa nego.

Ina czej niż Proca, Adaś oka zy wał pod eks cy to wa nie każ dym swoim ge stem

i sło wem. Krę cił się w fo telu pa sa żera, jakby miał za chwilę wy sko czyć z sa mo chodu,

mó wił szybko, dość pod nie sio nym gło sem.

– Wo dzu! Wo dzu, śle dzi li śmy dziew czynę La czyka i  te raz jadą ra zem

w  sa mo cho dzie przed nami! Za trzy mu jemy?… Tak! Je ste śmy pewni, że to on.

Za pu ścił wąsa, ale to on! Jadą jego bia łym gol fem.

Adam za milkł na mo ment, co wy wo łało u Berga lek kie znie cier pli wie nie. Zer k nął

na przy ja ciela wy cze ku jąco.

– I co?!

– Ka zał cze kać. Kon sul tuje się z  górą – od parł młod szy aspi rant, a  po krót kiej

chwili wró cił do roz mowy z  do wódcą. Miał nie tęgą minę, a  kiedy się roz łą czył,



wy ja śnił: – Po wie dział, żeby ich nie za trzy my wać.

Berg ude rzył kie row nicę dło nią, a Du kow ski kon ty nu ował:

– Po dej rze wają, że La czyk nie ukrywa się sam. Dru gim może być Wa licki. Wolą

za trzy mać obu jed no cze śnie. Poza tym nie chcą, żeby się po wtó rzyła tra ge dia

z  Tyszką i  Szu war skim. Jak wy ty pu jemy dom, zor ga ni zu jemy ob ser wa cję

i  za pla nu jemy szturm. Za wra caj. Wódz ka zał za cho wać szcze gólną ostroż ność.

La czyk musi czuć się bez piecz nie, do póki nie ude rzymy.

Berg wes tchnął głę boko. Był roz cza ro wany de cy zją prze ło żo nego, ale znał swoje

miej sce w sze regu. Skrę cił w naj bliż szą ulicę, a na stęp nie za wró cił.

Wje chał na ob ser wo waną wcze śniej drogę. Mi jali rząd pięk nie urzą dzo nych

po sia dło ści. Za dbane ogrody, ładne domki oraz wille. Adaś lu stro wał każdy z nich

po ko lei, a gdy do tarli do roz wi dle nia, zro zu mieli, że stał przed nimi dom, któ rego

szu kali. Nie za trzy mu jąc się, prze je chali wolno, choć nie po dej rza nie wolno – na

tyle, by móc rzu cić uważ niej szym okiem na kilka szcze gó łów.

Nie wielki, biały, pię trowy bu dy nek ota czała dwu me trowa siatka. Do ściany

fron to wej przy kle jony był ga raż z sze ro kimi jed no pła to wymi drzwiami. Działka, na

któ rej stał dom, miała około pół tora hek tara i  nie wiele się na niej znaj do wało.

Po ra stały ją drzewa oraz krzaki. Ca łość od sta wała od po sia dło ści, ja kie wi dzieli do

tej pory. Dwa bul te riery wę szące przy siatce czuj nie spoj rzały na prze jeż dża jący

sa mo chód.

– Ob sta wiam, że to ten, a ty? – za py tał młod szy aspi rant.

– Pra wie nie mam wąt pli wo ści. Kraty w oknach na par te rze, za nie dbany ogród. To

nie jest uro cze gniazdko szczęś li wej ro dzinki.

– Ra czej awa ryjna nora. Stra te gicz nie po ło żona. Nie bę dzie ła two tu po dejść bez

alar mo wa nia oko licz nych psów.

Skrę cili w  prawo, ob jeż dża jąc dom od dru giej strony. Nie mo gli przyj rzeć się

ścia nie bu dynku do kład nie, bo wi dok z  tej strony przy sła niały im krzaki i drzewa.

Mieli jed nak o czym opo wia dać w sie dzi bie jed nostki. Do wódz two szybko pod jęło

de cy zję o zle ce niu sta łej ob ser wa cji działki.
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„Jak gram, to daję lu dziom ra dość!” 

Ktoś za pu kał trzy razy. Młod szy aspi rant Adam Du kow ski, ocią ga jąc się nieco,

otwo rzył drzwi swo jego miesz ka nia. Miał w  uszach słu chawki. Nie przy wi tał się,

tylko spoj rzał prze lot nie na sto ją cego w progu szta bo wego Berga, po czym wró cił

w głąb miesz ka nia.

– Cie bie też miło wi dzieć – po wie dział Proca i wpro sił się do środka.

Adaś miał za wsze wiele do po wie dze nia. Był ga dułą z ga tunku tych, któ rzy plotą,

za nim po my ślą, więc za da jąc py ta nie, uświa da miają so bie, że znają już od po wiedź,

a mó wiąc o swo ich pro ble mach, ła pią się na my śli, że po wie dzieli o wiele za dużo.

Za my kał się tylko, kiedy brał do ręki gi tarę. Ni komu z  naj bliż szych

współ pra cow ni ków nie prze szka dzało jego ga dul stwo ani wy sy py wane z  rę kawa

ciągi py tań. Dla wszyst kich naj waż niej szym było to, że mo gli na nim po le gać
w trud nych sy tu acjach. Młod szy aspi rant mógłby za ga dać czło wieka na śmierć, ale

gdyby fak tycz nie gro ziło ko muś nie bez pie czeń stwo, osło niłby o�arę wła sną pier sią.

Nie prze rwa nie nu cił coś pod no sem. Był bar dzo sku piony. Usiadł na brzegu

ka napy, chwy cił gi tarę, za grał kilka dźwię ków, po czym po pra wił za pi ski w ze szy cie.

Do piero gdy to zro bił, wy cią gnął z uszu słu chawki, spoj rzał na przy ja ciela i ode zwał

się:

– Cześć! Skąd taka późna wi zyta?

– Wra cam z kina.



– Z Ewą? Jak było?

– Miło – od parł Berg z uśmie chem. – Po wie dział bym na wet, że bar dzo miło, ale

by łoby le piej, gdyby nie za brała ze sobą sio stry… Wiesz, na stęp nym ra zem może

pój dziesz z nami, co? Od wró cisz uwagę Klary, a my bę dziemy mieli tro chę wię cej

swo body?

– Nie, dzię kuję! Mia łem oka zję po znać jej sio strę. To nie jest typ dziew czyny, który

mnie kręci. I jej też ra czej nie kręcą mun du rowi.

– Ra czej nie – przy znał Berg.

– Ona tak pa trzy na lu dzi… jak kot! Nie wiesz, czy chce wy dra pać ci oczy, czy

tylko cię ob ser wuje. By łem kie dyś z la ską, która miała dwa koty. Cza sami czło wiek

nie mógł przejść swo bod nie z  po koju do po koju, bo sie działy przy cza jone i  się
ga piły na cie bie wła śnie tak jak ona. Czu łem się jak in truz we wła snym miesz ka niu!

Bę dziesz miał pod górkę, stary. Jak zdo by łeś mur o na zwie: „brat”, to przy szedł czas

na prze szkodę „sio stra”, a nie po zna łeś na wet ro dzi ców!

– Na wet mi nie mów. Ewa za pro siła mnie na ju tro na ro dzinną ko la cję.

– Ro dzinną? Taką z Wo dzem, Klarą i ro dzi cami?

– Pełny pa kiet. Pię cioro Wo dziń skich pod jed nym da chem. Sze ścioro… bo żona

Wo dza też przy cho dzi.

– Krzyż na drogę, Proca! Za dzwoń, jak bę dzie już po wszyst kim.

Berg otarł twarz dłońmi, po czym wy cią gnął z ple caka bu telkę whi sky.

– O! To ro zu miem! A  jaka jest oka zja? – za py tał Adaś, wy cho dząc do kuchni, by

przy nieść ja kieś szkło.

– Oka zja jest ogólna. Ży jemy. Na mie rzy li śmy kry jówkę La czyka. Nasi leżą
w śniegu, ob ser wu jąc dom. Do wódz two pla nuje ak cję. Pew nie bę dzie jesz cze w tym

ty go dniu.

– Już w tym?

– To źle?

– A do brze? – za py tał Adaś, po czym od po wie dział sam so bie: – Chyba do brze, bo

ile można?! Wresz cie się to wszystko skoń czy. Jesz cze nie mie li śmy sprawy, która

cią gnę łaby się tak długo. Wódz to już chyba ma do syć tych z  góry. Cały czas

spo tka nia i spra woz da nia, jak się sprawy mają. Co no wego? Kogo ma cie? Ilu ma cie?

Na kiedy? I  dla czego tak długo? No i  w końcu ty bę dziesz miał oka zję do rwać
La czyka, Proca! Zwiał ci ostat nio…

– Drugi raz nie po wtó rzę błędu. Będę szyb szy – za pew nił i  wy peł nił szklanki

bursz ty no wym pły nem.

Wy pili. Adam od chrząk nął i  po chwili re �ek syj nego mil cze nia zła pał za gi tarę



i przy znał:

– Już od ja kie goś czasu my ślę, żeby odejść.

– Co?! Ze służby? Dla czego?

– Mam ci wy mie niać po wody? To za cznę może od tego, że po za le d wie kilku la tach

pracy mam już spory uszczer bek na zdro wiu! Tracę słuch, Proca! Ja! Przez te

nie ustanne ha łasy, wy strzały, gra naty, krzyki… Jak ogłuchnę, to jak będę grał? To

zna czy, grać mogę, ale nie będę miał z tego żad nej przy jem no ści! Ogól nie wi dzę za

mało plu sów w sto sunku do moż li wych mi nu sów. Może po tej spra wie z gan giem…

– I co bę dziesz ro bił, jak odej dziesz? – za py tał Berg dość obo jęt nym to nem.

– Chciał bym się za ła pać do ja kie goś po rząd nego ze społu – od parł Adam.

– Czyli odej dziesz z po li cji i do dat kowo z na szego ze społu. Świet nie! – rzu cił Proca

pół żar tem, pół se rio. Nie wie dział jesz cze, jak ro zu mieć wy zna nie przy ja ciela. Nie

są dził, żeby Adaś mó wił po waż nie, jed nak ten po pa trzył mu szcze rze w oczy.

– My ślę, że je żeli Bóg daje ja kiś ta lent, to szkoda go mar no wać. Nasz ze spół jest

spoko, ale ża den z was nie my śli o ta kiej ka rie rze na se rio…

– Ta lent to nie wszystko, Adaś. Jaki jest po ży tek z  by cia ar ty stą? Po li cja to co

in nego. Po ma gasz lu dziom…

– Proca, pro szę cię! Ty tak na se rio? Jak gram, to daję lu dziom ra dość! Uśmie chają
się, jak wy cią gam gi tarę. A  wi dzia łeś kie dyś, żeby ktoś uśmie chał się na wi dok

mun duru?

– Dzie ciaki. Cza sami.

– Te raz dzie cia kom mówi się: „bądź grzeczny, bo za bie rze cię po li cja”. Sły sza łem to

już parę razy. Serce pęka.

Berg wy mu sił uśmiech, a Adaś cią gnął da lej:

– Wstą pi łem do tej ro boty, bo po trze bo wa łem kasy, mia łem pre dys po zy cje

i  po zna łem fajną la skę, która le ciała na mun du ro wych. Po tych kilku la tach

do sze dłem do wnio sku, że pie nią dze nie są naj waż niej sze, pre dys po zy cje mam co raz

mniej sze, bo tracę zdro wie, a tamta dziew czyna już mnie nie kręci.

– Zna jąc cie bie, to prze my ślisz to jesz cze. Dużo ga dasz, ale wolno po dej mu jesz

de cy zje.

– A może to ty po dej mu jesz de cy zje zbyt szybko? Zresztą, już zro bi łem pierw sze

kroki…

Proca spoj rzał na przy ja ciela ba daw czo. Du kow ski nie mie wał se kre tów, a  już na

pewno nie przed nim.

– Ja kie kroki?

– By łem na prze słu cha niu. Jest taki ze spół Roc kersi. Szu kają dru giego gi ta rzy sty.



– „Roc kersi”?!

– To bar dzo do bra ka pela! Grają rocka…

– Do my śli łem się…

– Ro bią jako sup port bar dziej zna nym ze spo łom, a  za kilka dni mają pierw szy

bi le to wany kon cert! To już coś!
– Zo sta wiasz nas dla „Roc ker sów”? – za py tał po now nie Proca, ak cen tu jąc na zwę

ze społu.

Adaś po pa trzył na niego z prze ję ciem.

– Wku rzasz się na mnie? My śla łem, że kto jak kto, ale ty mnie zro zu miesz… Na sza

grupa nie ma na wet na zwy! – po wie dział po waż nie.

Berg za czął się śmiać i po lał im do szkla nek.

– Je śli ty się cie szysz, to ja też! Wiesz co? Na wet ku pię bi let na ten kon cert!

– Za ła twię ci wej ściówki! Dla cie bie i Ewy! Tylko dla was! Bę dzie cie mu sieli przyjść
sami! Bez Klary!

– Spo koj nie. Chcę ku pić te bi lety, pa nie ar ty sto. W  tym mie siącu, tak? Któ rego

do kład nie?

– Pią tego. Pią tego marca…

– Tylko mam na dzieję, że nie bę dziesz grał wol niej niż reszta ze społu.

Adam spoj rzał na Berga spod ścią gnię tych brwi i od parł:

– Za łożę się, że ich wo ka li sta trzyma tempo jak na leży.

– Sam po wie dzia łeś, że słuch ci leci! W  końcu mamy przy czynę ca łego

za mie sza nia!

– Kto przy szedł?! – roz le gło się wo ła nie, do bie ga jące z sy pialni.

– To tylko Proca – od parł Adaś.
– Cześć, Proca!

– Cześć, Marta! To jesz cze Marta, tak? – do py tał przy ja ciela ści szo nym gło sem.

– Tak, Marta…

– Nie mó wi łeś, że masz w miesz ka niu dziew czynę!

– Za po mnia łem, że tu jest.

Proca zła pał się za głowę.

– Mieszka z tobą?

– Cza sami no cuje.

Sier żant szta bowy do pił al ko hol ze swo jej szklanki i za czął za kła dać kurtkę.

– Weź z  po wro tem tę bu telkę – po wie dział Adaś, głasz cząc struny gi tary. –

Do pi jemy ją in nym ra zem u cie bie. Ob le jemy może za mknię cie sprawy.

– Jak chcesz – od parł Berg i spa ko wał bu telkę do ple caka. – A ty wra caj le piej do



łóżka, do Marty. Jak nie bę dziesz jej za uwa żał, to za uwa żysz do piero, że znik nęła.

Adaś przy tak nął bez słowa i od pro wa dził przy ja ciela do drzwi.



23

„Ty to masz szczę ście pa ko wać się w kło poty” 

Z nieba pa dał śnieg. Zimne, ostre po wie trze ude rzyło szta bo wego Berga w  twarz,

gdy tylko wy szedł z bu dynku. Od razu zwró cił uwagę na dwóch męż czyzn sto ją cych

przy po bli skim sa mo cho dzie. Grze bali przy zamku, za cho wy wali się po dej rza nie.

Prze szedł obok nich, niby obo jęt nie, lecz po kilku kro kach za wró cił na pię cie.

Prze cież na służ bie jest się za wsze, a od wró ce nie wzroku wy da wało mu się rów nie

złe jak współ udział w prze stęp stwie.

– To pa nów sa mo chód? Klu cze się zgu biły? – za gad nął nie win nie.

– Nie wtrą caj się, ko leś. Idź swoją drogą – burk nął krępy męż czy zna w przy ma łej

czapce i kon ty nu owali for so wa nie zamka.

– Czy mogę zo ba czyć pa nów do ku menty? Do wód re je stra cyjny po jazdu?

– Po wie dział, że byś spier da lał, nie?! – rzu cił groź nie drugi typ w skó rza nej kurtce

i cięż kich, czar nych tra pe rach.

Je żeli Berg miał moż li wość wy co fać się z  tej mo gą cej przy brać nie ko rzystny dla

niego ob rót sy tu acji, to po wi nien zro bić to wła śnie w tym mo men cie. Nie był jed nak

ty pem czło wieka, któ remu pod da wa nie się przy cho dzi z ła two ścią. Wy zna wał ra czej

za sadę, we dle któ rej na leży po wie dzieć „B”, gdy po wie działo się „A”.

– Do bra, pa no wie – rzu cił w  końcu sta now czym to nem i  wy cią gnął z  kie szeni

le gi ty ma cję służ bową. – Po li cja, pro szę od su nąć się od sa mo chodu.

Gdy zro bił krok w  ich kie runku, fa cet w  mycce pod niósł się gwał tow nie

i  za mach nął na niego ki jem bejs bo lo wym, któ rego Berg wcze śniej nie do strzegł.



Uchy lił się od pierw szego ciosu, który osta tecz nie spadł na tylne drzwi sa mo chodu.

Włą czył się alarm. Dru gie za mach nię cie ki jem po li cjant przy jął już na bark.

Po śli zgnął się na ob lo dzo nym chod niku i  wy lą do wał na ko la nach. Otrzy mał

kop nię cie tra pe rem w brzuch, a to ode brało mu dech. Ma sywne buty przez krótką
chwilę krą żyły obok jego głowy, gdy pró bo wał prze zwy cię żyć bez sil ność
po tur bo wa nego ciała.

– Mó wi łem, że byś się nie wpier da lał?! Trzeba było zgry wać sze ryfa? – burk nął

oprawca.

Berg wi dział je dy nie te jego ma sywne buty przed swoją twa rzą. Nie ade kwat nie

oce nił sy tu ację, po wi nien prze wi dzieć, że dwóch na jed nego to ra czej słaby układ.

Prze klął w my ślach swoją głu potę i  już spo dzie wał się otrzy mać ko lejne kop nię cie,

kiedy czarne bu ciory na gle gdzieś znik nęły. Ich wła ści ciel zo stał po wa lony na zie mię
przez młod szego aspi ranta Du kow skiego.

Kiedy Adaś obez wład niał jed nego zło dzieja, Berg po de rwał się z ziemi i na tarł na

męż czy znę w mycce. Wy rwał mu kij, lecz fa cet nie gar nął się do dal szej, bar dziej

wy rów na nej kon fron ta cji. Po gnał ulicą, która była mniej ob lo dzona od chod nika,

a za raz za nim ru szył jego to wa rzysz. Osie dle na dal roz brzmie wało gło śnym wy ciem

alarmu.

Proca wsparł się dłońmi na ko la nach. Nie miał siły ani mo ty wa cji, by po dej mo wać
po ścig.

– Ty to masz szczę ście pa ko wać się w kło poty – wy sa pał Adaś, kiedy wy łą czył się
alarm w uszko dzo nym sa mo cho dzie.

Berg chciał coś od po wie dzieć, ale z okna jed nego z miesz kań roz le gło się wo ła nie:

– A co wy grze bie cie przy moim sa mo cho dzie! Zło dzieje jedne!

– Zło dzieje to już ucie kli! – od krzyk nął Berg, roz ma so wu jąc obo lałe ra mię.

– Po li cję za wo łam!

– Po li cja już tu jest! – od parł Adaś. – Ale niech pan do ubez pie czeń za dzwoni, bo

panu bla chę wgnie tli!

Wła ści ciel sa mo chodu wy krzy czał wią zankę wul ga ry zmów.

– Pew nie nie ubez pie czony – oce nił szta bowy, bo męż czy zna za koń czył swój ostry

po emat stwier dze niem, że ma to wszystko w  du pie. Nie był za in te re so wany

zgła sza niem próby kra dzieży.

Na pierw szym pię trze, gdzie miesz kał Adam Du kow ski, otwo rzyło się okno.

Wyj rzała z niego młoda ko bieta z roz czo chra nymi wło sami.

– Adam! Co ty wy pra wiasz w  środku nocy?! Wra caj na tych miast, bo się
prze zię bisz!



– Do bra… – od parł i mach nął ręką na jej uwagi. – W ro bo cie roz kazy, w domu

roz kazy… Na co mi to?

– Nie któ rzy po trze bują w ży ciu dro go wskazu.

– Że niby ja ta kiego po trze buję? Wiesz, czego po trze buję? Swo body. Luź nego

związku. Gi tary… Dasz radę dojść do domu, Proca? Wszystko gra? Po rząd nie ci

przy wa lił tym ki jem, co?

– Tak, jest w po rządku – od parł Berg. Od da lał się po woli, za bie ra jąc kij ze sobą. –

Dzięki, że po mo głeś.
– Raz ja to bie, raz ty mnie… – po wie dział Adaś z uśmie chem. – Za cznij le piej

spła cać te długi, stary, bo do końca ży cia się nie wy pła cisz!

Szta bowy ob ró cił się do przy ja ciela i pa rad nym ge stem za sa lu to wał mu z da leka.

Po my ślał, że rze czy wi ście z  nich dwóch to wła śnie on czę ściej pa ko wał się
w kło poty. I cho ciaż osta tecz nie wy cho dził cało z opre sji, naj częst szą tego przy czyną
była po moc przy ja ciół. Może więc to nie siła, od waga czy spryt sta no wiły jego

mocną stronę, ale ota cza jący go do brzy lu dzie? Nie był jesz cze w sta nie wy obra zić
so bie pracy w  po li cji bez Ada sia. W  głębi serca li czył chyba na to, że przy ja ciel

prze my śli sprawę i  jed nak zo sta nie na służ bie. Gdyby jed nak miało być ina czej,

naj wyż sza pora za cząć spła cać te wy tknięte mu długi.
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„Dla mnie naj waż niej szym jest chro nić tych,
któ rych ko cham”

NIE DZIELA

„Wszystko bę dzie do brze” – po wta rzał so bie, par ku jąc pod do mem Wo dziń skich.

„To tylko ko la cja. Bądź sobą”. Za nim wy siadł z  sa mo chodu, ode tchnął kilka razy,

jakby każdy wdech miał mu za pew nić nieco wię cej pew no ści sie bie.

Dom był nie wielki, oto czony siatką, wzdłuż któ rej wzno sił się im po nu jący rząd

ja łow ców, osła nia ją cych po sia dłość od wścib skich spoj rzeń prze chod niów.

Ktoś otwo rzył furtkę bez py ta nia, kto tam. Proca wie dział, że jest go ściem

spo dzie wa nym, li czył się jed nak z tym, że nie wszy scy ocze ki wali go z taką ra do ścią
jak Ewa. Nim na ci snął dzwo nek u drzwi, te otwo rzyły się, a  w progu sta nął

nad ko mi sarz To masz Wo dziń ski z mar sową miną.

– Cześć, Wo dzu – po wie dział Berg, wy mu sza jąc uśmiech.

Nie roz ma wiali swo bod nie o pry wat nych spra wach od in cy dentu u Ma rec kiego.

Ich kon takt ogra ni czał się ostat nio do ko niecz nej wy miany in for ma cji do ty czą cych

pracy.

– Żeby była ja sność – od parł To masz, od bie ra jąc od Berga kurtkę – je steś tu tylko

dla tego, że sio stra po sta wiła mi ul ti ma tum.

– Punkt dla niej – stwier dził Proca z za do wo le niem.

Do przed po koju we szła uśmiech nięta od ucha do ucha star sza wer sja Ewy. Była to

jej mama – Ma ria Wo dziń ska. Po dała mu rękę, przed sta wiła się, a  wszystko, co

wy po wia dała, brzmiało jak prze kaz wy jąt ko wej ludz kiej życz li wo ści. Wdzięczny za

to po wi ta nie, Berg wrę czył go spo dyni opa ko waną w pa pier ro ślinę do nicz kową.



– Po my śla łem, że cięte kwiaty będą tro chę okle pane, więc ku pi łem coś trwal szego.

– Świet nie. Już za pusz czasz u nas ko rze nie – sko men to wał Wódz, mam ro cząc pod

no sem.

– Tomku! – zga niła go matka. – W pracy mo żesz być uszczyp liwy, ale w na szym

domu obo wią zują pewne za sady.

W ja dalni star sza wer sja To ma sza koń czyła wła śnie roz sta wiać ta le rze. Wal de mar

Wo dziń ski był po staw nym męż czy zną około sześć dzie siątki. Miał siwą brodę,

a wo kół jego oczu roz cho dziły się równe ni czym na szki co wane zmarszczki. Mocno

uści snął dłoń, jak przy stało na pew nego sie bie, do świad czo nego przez ży cie

męż czy znę. Otrzy mał od go ścia bu telkę whi sky, co wy wo łało na jego twa rzy jesz cze

więk szy uśmiech.

– To mek dużo o to bie opo wia dał – przy znał pan Wal de mar, za pra sza jąc Berga do

stołu. – Mó wił, że je steś jego naj lep szym po li cjan tem.

– Tata coś źle zro zu miał – za pro te sto wał To masz. – Mó wi łem, że Proca to

naj lep szy strze lec w po li cji. Taki jest fakt.

– Taki celny?

– Celny i szybki – od parł Wódz. – W in nych spra wach bywa tak samo szybki, ale

już nie ko niecz nie celny… – do dał po chwili.

– Jak czło wiek jest już cze goś pe wien – pod chwy cił Berg – to szkoda czasu na

za sta na wia nie. Przy dy le ma cie jest tak, że się wie w pierw szych kilku se kun dach,

jaką de cy zję się po dej mie, a zwle ka nie i wa ha nie wy nika czę sto ze stra chu.

– Albo z roz sądku… – mruk nął po sęp nie Wódz.

Jego dość nie ty powe za cho wa nie spra wiło, że Proca po czuł się jak in truz.

Zro zu miał, że w  oczach prze ło żo nego był ele men tem cał kiem in nego świata –

świata pracy: po li cji i prze stęp ców. Pry watne ży cie Wo dziń skich po zo sta wało sferą
za ka zaną, którą wa żył się na ru szyć.

– O, idą dziew czyny – za koń czył słowną prze py chankę pan Wal de mar.

Proca po de rwał się z krze sła.

Pierw sza do po koju we szła Ha nia, nowo po ślu biona żona Wo dza. Przy wi tała Berga

moc nym uści skiem i ca łu sem w po li czek. Była mu przy chylna i bar dzo wdzięczna,

że wraz z ze spo łem za dbał, by go ście do brze ba wili się na jej we selu. Drugą ko bietą
była Klara, star sza sio stra Ewy. Była ładna, ale su ro wość jej cha rak teru, czę ste

nie za do wo le nie i  wy raźny dy stans wzglę dem dru giego czło wieka odej mo wały jej

sporo uroku. Kur tu azyj nie uca ło wała go ścia trzy razy, lecz w  tym ge ście nie było

cie nia życz li wo ści.

Ostat nia we szła Ewa. Naj pięk niej sza i naj słod sza. Przy tu liła go niby sub tel nie, ale



w  ja kiś spo sób szcze gól nie. Na uła mek se kundy spoj rzała mu głę boko w oczy. Jej

spoj rze nie pro mie niało ra do ścią, jak cała jej twarz oraz po stać. Zro biło mu się
go rąco.

– Sia daj cie, pro szę – za chę ciła pani Ma ria i z po wro tem wy szła do kuchni, mó wiąc:

– Wszystko jest już go towe, za raz przy niosę ko la cję.

Star sza córka wy szła za mamą, żeby po móc w  ku chen nej krzą ta ni nie. Po chwili

wró ciły z na rę czem po traw.

Berg roz glą dał się dys kret nie po miesz ka niu. Po li cyj nym na wy kiem do strze gał

szcze góły, które zwy kłym lu dziom może nie wiele mó wi łyby o miesz kań cach. Jemu

pod su wały li stę cech, prze ko nań i do świad czeń do mow ni ków. Po pa trzył na wi szące

na ścia nach fo to gra �e. Prze su nął spoj rze niem po grzbie tach ksią żek na re gale. Jego

uwagę przy kuły liczne ikony oraz krzyże zdo biące nie tylko to po miesz cze nie. Nie

były to tan detne pa miątki z  piel grzy mek, ja kie cza sami można spo tkać
w miesz ka niach star szych lu dzi, ale gu stowne, mniej sze i więk sze dzieła sztuki.

Kiedy koń czyli ko la cję, ma jąc już za sobą go dzinę roz mów o  za wo do wym

do świad cze niu i edu ka cji Alana Berga, pan Wal de mar upił łyk wina i za py tał:

– Po wiedz mi, Alan, jak wi dzisz swoją przy szłość? Te raz masz jaki sto pień
służ bowy?

– Sier żant szta bowy.

– Za czyna się… – burk nął pod no sem To masz.

Berg spoj rzał na niego prze lot nie. Nie miał po ję cia, co ta kiego się za czyna, więc

wy tę żył uwagę i zmarsz czył czoło.

Pan Wal de mar od sta wił kie li szek z wi nem na stół, zło żył przed sobą ręce jak do

mo dli twy i za czął:

– W wa szym za wo dzie ścieżka ka riery wy daje się dość ja sno okre ślona. Można

tylko piąć się w górę albo tkwić w miej scu pod dyk tan dem in nych przez całe ży cie.

– Szcze rze przy znam, że się za wiele nad tym nie za sta na wia łem – od parł zgod nie

z prawdą Berg.

Nie do strze gał na twa rzy roz mówcy żad nej zmiany, żad nego za do wo le nia

z usły sza nej od po wie dzi ani oznak za wodu.

Wal de mar cią gnął po waż nym to nem:

– Do cze goś za wsze trzeba dą żyć.

– Nie wiem jesz cze do kład nie, do czego dążę, ale na pewno nie bra kuje mi am bi cji.

Wy ko ny wa nie po le ceń to ko niecz ność w mo jej sy tu acji, jed nak nie jest to miej sce,

w któ rym chciał bym tkwić przez całą służbę. Na pewno mogę po wie dzieć, że dążę
do tego, co do tej pory osią gnął Wódz… to zna czy To mek – przy znał Berg, chcąc



wy ko rzy stać oka zję do na bi cia so bie punk tów u nad ko mi sa rza i  jego bli skich, ale

Wódz tylko prze wró cił oczami, wie dząc, że był to chy biony strzał, da jący oka zję
ojcu do roz po czę cia dys ku sji. Nie świa domy szta bowy cią gnął da lej: – To mek ma

wśród nas duży po słuch, lu dzie go sza nują, wszy scy li czą się z  jego zda niem nie

dla tego, że mu szą, ale dla tego, że mu ufają…

– Mój syn nie kie ruje się ani am bi cją, ani ide ali zmem i  to nie stety sprawi, że nie

zaj dzie wy żej niż jest – sta now czo od parł pan Wal de mar.

To masz mil czał, a Proca zro zu miał, że oj ciec i syn mu sieli prze ra biać ten te mat już
wie lo krot nie.

Star szy męż czy zna na chy lił się nad sto łem, a po chwili ci szy kon ty nu ował:

– Do po li cji wstę puje się z  trzech po wo dów. Pierw szym jest dą że nie do wła dzy.

Lu dzie chcą czuć, że coś mogą, eks cy tuje ich myśl, że inni mu szą ich słu chać.

Dru gim po wo dem jest to, że to praca w  bu dże tówce. Stała, choć ni ska pen sja,

szybka eme ry tura. Trze cim jest po wo ła nie, po czu cie mi sji, pa trio tyzm. Szczytne

cele, ale mało re alne, które wy pa lają się dość szybko. Wy star czy parę lat pracy,

a zo staje po nich je dy nie roz cza ro wa nie i fru stra cja.

Po tych sło wach To mek wstał od stołu, prze pro sił ci cho i znik nął na chwilę w głębi

miesz ka nia. Wal de mar wy da wał się nie za uwa żyć re ak cji syna. Cze kał na od po wiedź
Berga.

– Więc, Alan? Dla czego ty pra cu jesz w po li cji? Co jest dla cie bie naj waż niej sze?

Proca nie od po wie dział od razu. Miał wra że nie, że co kol wiek po wie, chybi. Nie

zno sił, kiedy ktoś przy pie rał go do muru. Nie na wi dził sy tu acji bez wyj ścia. W końcu

za czął:

– Czy mam do bre wra że nie, że nie za bar dzo lubi pan po li cjan tów?

Wal de mar po krę cił głową. Ką tem oka do strzegł swo jego syna, który stał te raz

w progu po koju, opie ra jąc się o fu trynę.

– Przede wszyst kim – od parł – od róż niam po li cję od po li cjan tów. Wi dzę pa to lo gię
w  tym pierw szym. W  struk tu rze, or ga ni za cji. Po li cjan tów sza nuję. Tych do brych

oczy wi ście, bo nie każdy, który tra �a w wa sze sze regi, do tego się na daje. To mek,

któ rego wi dzę, że po dzi wiasz, nie stety na daje się do tego jak mało kto. I  serce mi

pęka, kiedy wi dzę, co „�rma” z nim wy pra wia.

– Prze sa dzasz… – od parł ci cho Wódz, a jego oj ciec tylko uśmiech nął się smutno.

– Więc, Alan, dla czego pra cu jesz w po li cji?

To, co ci snęło się Ber gowi na ję zyk, nie mo gło zo stać wy po wie dziane. Nie w tym

mo men cie. Wy mu sił uśmiech, po czym spoj rzał na Ewę. Jej ła godny wy raz twa rzy

do dał mu od wagi i spra wił, że od po wiedź na su nęła się sama.



– Dla mnie naj waż niej szym jest chro nić tych, któ rych ko cham. Bez pie czeń stwo

� nan sowe też za tym idzie. Nie wiem jesz cze, gdzie do kład nie mnie po nie sie, ale nie

mam za miaru być sier żan tem szta bo wym przez całe ży cie.

Wal de mar przy glą dał mu się przez chwilę bez słowa. Po tem sku pił spoj rze nie na

czymś, co znaj do wało się za ple cami Berga.

– Wiesz, kto to jest? – za py tał.

Proca obej rzał się za sie bie. Na ścia nie wi siał por tret. Było to czarno-białe zdję cie

cha ry zma tycz nie wy glą da ją cego męż czy zny w okrą głych oku la rach, z długą brodą
mę drca.

– Maks Kolbe – od parł Berg bez chwili zwłoki.

– Wiesz, co osią gnął?

– Od dał ży cie za dru giego czło wieka.

– Tak, to przede wszyst kim. Ale co osią gnął przed tym? Wie dzia łeś, że za ło żył

sta cję ra diową, ga zetę oraz mia steczko? Zro bił to, nie ma jąc pie nię dzy i czę sto nie

otrzy mu jąc też wspar cia prze ło żo nych. Co jed nak zdu miewa mnie naj bar dziej

w tych jego osią gnię ciach, to to, że w la tach trzy dzie stych wy je chał do Ja po nii i tam

też za ło żył ga zetę! Wy da waną po ja poń sku, a nie znał na wet ję zyka! To się na zywa

de ter mi na cja i wiara w nie moż liwe! Wszystko za leży od tego, dla kogo ro bimy to

wszystko. Co trzyma nas przy zmy słach i do daje sił w naj trud niej szych mo men tach.

Mó wisz, że chcesz chro nić tych, któ rych ko chasz… Li czę, że tak wła śnie bę dzie. To,

kim się sta jemy, jest de ter mi no wane przez to, kogo ko chamy i  za kim idziemy. –

W  końcu na twa rzy Wal de mara po ja wił się uśmiech. Może nieco za pra wiony

go ry czą, ale jed nak uśmiech.

Sto jący w  progu To masz nie uśmie chał się wcale. Jed nak w  jego spoj rze niu też
za szła ja kaś zmiana. Pa trzył na Berga z nutą bra ter skiego po ro zu mie nia, co ni gdy

wcze śniej nie miało miej sca.

Proca po czuł na gle cie pło na dłoni. Ewa, choć nie wtrą cała się w  roz mowę,

zda wała so bie chyba sprawę z dys kom fortu, o  jaki po tra �ł przy pra wiać jej oj ciec.

Ści snęła moc niej dłoń Berga, jakby chciała mu do dać otu chy i za pew nić, że jest tu

mile wi dziany. Za raz po tem ob da ro wała go uśmie chem, po któ rym opu ściły go

wszel kie wąt pli wo ści.

Pan Wal de mar ode tchnął głę boko, po czym po woli, cha rak te ry stycz nie dla osoby

cier pią cej na bóle ple ców, wstał od stołu, ze sło wami:

– Za pra szam pa nów do ogrodu. Za mie rzam dziś otwo rzyć paczkę cy gar, którą
do sta łem od przy ja ciela na sześć dzie siąte uro dziny. Pa lisz, Alan?

Przy tak nął. Pa lił, jak pra wie wszy scy w  jego pracy, choć nie tak czę sto jak



więk szość. We trzech wy szli do ośnie żo nego ogrodu. Chłód wy da wał się nie za

bar dzo im prze szka dzać. Pro wa dzili oży wioną roz mowę, pod czas gdy Ewa

ob ser wo wała ich z ku chen nego okna. Po ma gała w przy go to wa niu kawy oraz de seru.

– Za ko chu jesz się, cór cia – po wie działa Ma ria, na chy la jąc się do ucha dziew czyny.

– To wi dać?

– Nie, wcale! – od parła Klara z iro nicz nym uśmiesz kiem. – Wpa tru jesz się w niego

jak w święty ob ra zek.

– Nie prze sa dzaj, Klarka – ucięła matka.

Ewa wy glą dała jed nak na za nie po ko joną uwagą sio stry.

– To na prawdę aż tak wi dać, mamo?

– Wi dać wcale nie bar dziej niż jego za pa trze nie w  cie bie. – Ma ria oparła się
o ku chenny blat i po dą ża jąc za wzro kiem córki, spoj rzała na męż czyzn sto ją cych na

dwo rze. – Wy gląda na po rząd nego chło paka. Ma po ukła dane w gło wie…

– Ja sne – wtrą ciła Klara. – Ma tak po ukła dane jak nasz bra ci szek! Fa cet, który idzie

pra co wać do po li cji, nie może mieć po ukła dane w gło wie!

– Klara!

– No co?! Ile stresu kosz to wała cię już praca Tomka?

Do kuchni we szła Ha nia z na rę czem brud nych ta le rzy.

– Ha nia naj le piej ci po wie! – do dała Klara.

– Co mam po wie dzieć? – za py tała Ha nia zdez o rien to wana.

– Po wiedz jej, że zwią zek z po li cjan tem to nie bajka.

– Czy ja wiem? Nikt chyba bajki nie ocze kuje… Jego praca to sprawa dru go rzędna.

Ko cham Tomka i to jest ważne.

– Ale wy cho dząc za niego za mąż, zwią za łaś się też z jego ro botą. Z jego póź nymi

po wro tami, cią głymi wy jaz dami, wiecz nym stre sem…

– Mam na dzieję, Klara, że ty znaj dziesz swój cho dzący ideał.

– Taki się jesz cze nie uro dził! Jed nego je stem pewna, że znajdę so bie męża

z nor malną pracą. Sta tecz nego i prze wi dy wal nego.

Ma ria uca ło wała córkę w czoło.

– Więc tego ci ży czę, cór cia. A te raz za nieś, pro szę, cia sto na stół.

Gdy Klara wy szła z kuchni, Ma ria za częła ukła dać ły żeczki na spodkach. Jesz cze

raz zer k nęła przez okno i oce niła:

– A poza tym wszyst kim przy stojny z niego młody męż czy zna, choć nie za wy soki.

Ewa uśmiech nęła się, wle wa jąc kawę do � li żanki.

– Jest w sam raz, mamo. W sam raz.
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„Co ma być, to bę dzie!” 

PO NIE DZIA ŁEK

Po ra nek był po chmurny i zimny. Z nieba znowu pa dał lekki śnieg i Berg z tę sk notą

my ślał o wio śnie. Za par ko wał pod bu dyn kiem ko mendy, po czym się gnął po le żące

na fo telu pa sa żera rę ka wiczki. Za kła dał je nie spiesz nie. Nie pa lił się do wyj ścia

z  roz grza nego sa mo chodu. Na głe pu ka nie w  boczną szybę spra wiło, że drgnął

ner wowo. Przy wi tał go sze roki uśmiech Ada sia.

– Mam pączki, więc ty pa rzysz kawę – rzu cił Du kow ski, pre zen tu jąc ocho czo

pa pie rową torbę, kiedy tylko Berg wy siadł z sa mo chodu.

– Wi dzę, że do pi suje ci hu mor – oce nił szta bowy.

Prze mie rzali par king żwa wym kro kiem, by jak naj szyb ciej ogrzać się w bu dynku.

– Sta ram się nie dać cią gle zi mo wej chan drze. Wiesz, że słod kie po pra wia na strój?

– Tak? My śla łem, że tylko cze ko lada!

– Bo to są pączki z cze ko ladą, więc ra czej nie do sła dzaj kawy.

– Ni gdy jej nie sło dzę.

– Jak było u Wo dziń skich? – za py tał Adaś, gdy zmie rzali już ko ry ta rzem w stronę

biura.

– Było w  po rządku – przy znał szta bowy z  pół u śmie chem. – Tro chę jak na

prze słu cha niu, albo na roz mo wie o pracę. Ale ro zu miem to. Mar twią się o córkę.

– A Wódz? Dał ci od czuć, że bę dzie w po rządku? Za ak cep to wał cię jako przy szłego

szwa gra?

– Nie po wie dział tego wprost, ale my ślę, że tro chę wy lu zuje z  tymi za pę dami

na do pie kuń czego brata. Za to jego sta ru szek chyba nie jest do końca za do wo lony, że



ro bimy w po li cji.

– Tak, sły sza łem, że Wódz miał zo stać praw ni kiem. Nóż ojcu w am bi cję, ale nie

wi dzę Wo dziń skiego na sali są do wej, a ty?

– Robi to, w czym jest naj lep szy. My ślę, że jego stary to zro zu miał.

Na gle obaj po czuli silne ude rze nie w plecy. To Ma recki we pchnął się mię dzy nich,

za rzu cił im ręce na ra miona i za gad nął:

– Jak tam, pa pużki nie roz łączki? Go towi na za trzy ma nie La czyka z Wa lic kim?

– Są ja kieś wie ści? – za py tał Berg, ścią ga jąc z ra mie nia ciężką rękę Ma rec kiego.

– A jak! – za wo łał tam ten, lecz szybko przy ci szył głos do szeptu. – Cho dzą słu chy,

że za dzień lub dwa bę dzie od prawa. Może na wet wy jazd, cho ciaż to jesz cze nic

pew nego.

– Dzień lub dwa?! – po wtó rzył Adaś, jakby nieco zde ner wo wany. Po chwili do dał:

– Mam na dzieję, że nie pią tego, bo mam ten kon cert…

– Co ma być, to bę dzie, Du kow ski! – rzu cił Ma recki, klas nąw szy w  dło nie.

Wy prze dził ich i od da lił się żwa wym kro kiem.

Berg spoj rzał na idą cego obok przy ja ciela. Do strzegł ner wo wość w  jego

za cho wa niu. Ada siowi na prawdę za le żało na tym kon cer cie!

– Nie martw się! To jesz cze nic klep nię tego, więc nie od wo łuj ni czego. Jak bę dzie

od prawa, to pew nie się do wiemy w ostat nim mo men cie.

Du kow ski przy tak nął, mru cząc coś pod no sem, a Berg po chwili do dał:

– Też mam na dzieję, że to nie po kryje się z  kon cer tem! Chcę usły szeć, jak nie

na dą żasz za resztą ze społu!

– Spa daj, Proca! – od parł młod szy aspi rant, trą ca jąc przy ja ciela łok ciem.

Berg do strzegł Wo dziń skiego, sto ją cego w  głębi ko ry ta rza. Roz ma wiał

z na czel ni kiem wy działu i miał po ważną, na piętą twarz. Zo ba czył zbli ża ją cych się

po li cjan tów, nie znacz nie ski nął im na po wi ta nie, po czym wraz z  na czel ni kiem

wszedł do po miesz cze nia.

Nie mo gli wie dzieć, jak prze bie gała roz mowa za za mknię tymi drzwiami, ale obaj

wy czu wali ro snące na pię cie. Coś się szy ko wało. Coś wi siało w po wie trzu.
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„Za wsze jest ja kieś wyj ście” 

ŚRODA, 5 MARCA, 15.46 

Adam Du kow ski li czył na to, że ten zbli ża jący się wie czór wiele zmieni. Był

umó wiony z  ze spo łem Roc kersi na wpół do pią tej. Mieli pod łą czyć sprzęt, zro bić

próbę i  o dwu dzie stej za grać kon cert dla li czą cej sto osób pu blicz no ści.

Pod eks cy to wany, za do wo lony z  sie bie młod szy aspi rant za kła dał już kurtkę, kiedy

otrzy mał te le fon z in for ma cją, że na późny wie czór prze wi dziana jest od prawa, a być

może rów nież wy jazd i  re ali za cja. Zde gu sto wany odło żył te le fon na sza�ę

w przed po koju, a gi tarę scho waną w fu te rale oparł o ścianę. Stał przez mo ment przy

drzwiach, roz wa ża jąc wszyst kie moż li wo ści. Nie miał ich zbyt wiele. Po now nie

chwy cił te le fon i za dzwo nił do li dera ze społu Roc kersi.

– Praw do po dob nie jesz cze dzi siaj będę mu siał iść do ro boty – po wie dział przy bity.

– To zna czy, że nie za grasz?

– Mu szę być w go to wo ści na wie czór. Je śli do was przy jadę, będę miał da leko do

jed nostki…

– Czyli nie za grasz.

– Prze pra szam. Nie mam wyj ścia.

– Za wsze jest ja kieś wyj ście. Wiesz, po trze bu jemy te raz ekipy, na któ rej mo żemy

po le gać. Za czy namy się roz krę cać i nie może być tak, że któ ryś z nas od pada tuż

przed kon cer tem. Co by było, jakby zro bił tak per ku si sta albo wo kal? Wszy scy

mamy ży cie poza ze spo łem, ro dziny i  te sprawy… Tak że jak byś zde cy do wał

w końcu zmie nić pracę na bar dziej prze wi dy walną, to się ode zwij.

Adam jesz cze raz prze pro sił. Był zdo ło wany, że oka zja za gra nia na bi le to wa nym

kon cer cie prze szła mu koło nosa, ale nie miał wąt pli wo ści, że tak jak grupa Roc kersi



chce po le gać na człon kach ze społu, tak samo po le gają na nim ko le dzy z wy działu.

Je żeli doj dzie dziś do re ali za cji, nie może od wró cić się od przy ja ciół!
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„Miało być o mi ło ści” 

ŚRODA, 5 MARCA, 20.30 

Miesz ka nie znaj do wało się w  sza rym bloku z płyty na nie przy cią ga ją cym wzroku

mo ko tow skim osie dlu. Miało małą kuch nię, ciemny przed po kój, nie wielki po kój

dzienny oraz sy pial nię mo gącą po mie ścić je dy nie łóżko i nie dużą szafę. Było jed nak

czy ste, może tylko nieco za gra cone książ kami, bo te le żały wszę dzie. Po czy na jąc od

ku chen nego pa ra petu po przez po kaź nych roz mia rów re gał w  tak zwa nym sa lo nie,

a  koń cząc na nie wiel kiej półce w  to a le cie, która choć zo stała za wie szona

praw do po dob nie, by po mie ścić za pa sowy pa pier to a le towy oraz bak te rio bój czy

de ter gent, po kor nie zno siła cię żar kil ku na stu to misz czy. W miesz ka niu zna la zło się

rów nież parę fo to gra �i, płyt wi ny lo wych, zde ze lo wany, choć na dal dzia ła jący

gra mo fon oraz te le wi zor, który nie wia domo na wet czy dzia łał, po nie waż ni gdy nie

był włą czany. W tym cał kiem przy tul nym, cie płym lo kum nie było jed nak żad nych

ro ślin, po nie waż każda przy nie siona przez go spo da rza prę dzej czy póź niej usy chała

z po wodu za nie dba nia.

Sier żant szta bowy Alan Berg sie dział w  swoim prze tar tym, ku pio nym z  dru giej

ręki fo telu i brzdę kał na gi ta rze, cze ka jąc na we zwa nie z wy działu. Dźwięki pły nęły

czy ste, de li katne i  ci che. Każdy z  pal ców wzru szał po je dyn czą strunę, a  ich

in dy wi du al ność har mo ni zo wała się w  płynny, spójny, ma lo wany drże niem

po wie trza ob raz. 

Za dzwo nił te le fon. Nie służ bowa ko mórka, a pry watny te le fon sta cjo narny. Berg

odło żył gi tarę, by ode brać. Me lo dyjny głos po dru giej stro nie wy wo łał na jego

twa rzy mi mo wolny uśmiech.



– Po dobno je dzie cie dzi siaj na ak cję – po wie działa Ewa.

– Ty już wiesz, że je dziemy? – od parł z  roz ba wie niem. – Ja nie mam jesz cze

po twier dze nia!

– Znam mo jego brata. Jak przy jeż dża na nie spo dzie waną kawę, to zna czy, że coś

się kroi.

– Wi docz nie coś w tym jest. Cze kam na te le fon z wy działu.

– To może po win nam zwol nić li nię…

– Nie! Za dzwo nią na służ bowy.

– Pan sier żant za słu żył na służ bowy te le fon?

– Ta aak – od parł. – Dzięki temu mogą za wra cać mi głowę o każ dej po rze dnia

i nocy.

– I w co ja się pa kuję…

– To zna czy?

– Za ko chuję się w  fa ce cie, który o  każ dej po rze dnia i  nocy może mnie na gle

zo sta wić.

– Ale za wsze do cie bie wróci.

– Tak my ślisz?

– Ja to wiem! Szkoda, że dzi siaj nie wy pa lił ten kon cert…

– Nad ro bimy to na stęp nym ra zem.

– Ko niecz nie! – po wie dział, ża łu jąc, że nie jest te raz bli sko niej. Wy ści skałby ją

i wy ca ło wał każdy cen ty metr jej ciała.

– To co ro bisz, cze ka jąc na we zwa nie?

– Za bi jam czas gi tarą.

– Za grasz mi coś?

– A  co chcia ła byś usły szeć? – za py tał, sia da jąc na brzegu fo tela z  te le fo nem

wspar tym na ra mie niu.

– No, nie wiem – od parła. – Coś o mi ło ści po pro szę.

– O mi ło ści jest dzie więć dzie siąt pro cent pio se nek na świe cie!

– Wi dać te mat chwy tliwy.

Proca za my ślił się i  po chwili za czął ude rzać po je dyn cze struny do utworu

Le onarda Co hena. W słu chawce była ci sza, a mimo tego czuł obec ność dziew czyny.

Jej rów no mierny, spo kojny od dech pie ścił jego ucho. Nie mal czuł cie pło i za pach jej

skóry, do tyk je dwa bi ście mięk kich wło sów.

Stwo rzoną przez utwór spo kojną at mos ferę bru tal nie prze rwało dzwo nie nie do

drzwi.

– Po cze kasz chwilę? Ktoś się do bija…



– Po cze kam – od parła z wes tchnie niem.

Przy ci snął słu chawkę do serca i po dejrz li wie pod szedł do drzwi, bo nie zda rzały

mu się nie za po wie dziane wi zyty. Po my ślał, że może któ ryś z są sia dów ma do niego

sprawę albo przy je chał wście kły na ob rót wy da rzeń Adaś. Zer k nął przez wi zjer.

Jego serce za biło szyb ciej, gdy zo ba czył, że po dru giej stro nie drzwi stoi Ewa.

Uśmiech roz ja śnił mu twarz.

– Strasz nie dzi siaj zimno! – po wie działa, wcho dząc przez sze roko otwarte drzwi,

i za trzę sła się.

– Do brze tra � łaś. Mó wią, że mam go rący tem pe ra ment.

– Kto tak mówi?

– Jedna z drugą… – od parł z uśmie chem.

Ewa par sk nęła. Wie działa już, że nie ma do czy nie nia z żad nym ca sa novą.

Berg od wie sił jej płaszcz i za py tał:

– Na pi jesz się cze goś?

– Piwa, je śli masz.

– Pod grzać ci?

– Bar dzo pro szę! – od parła ocho czo.

Po woli prze szła przez przed po kój. Mi nęła kuch nię i we szła do po koju dzien nego.

Usia dła na ka na pie, roz glą da jąc się dys kret nie. Jej uwagę przy kuło zdję cie oparte

o książki na jed nym z re ga łów. Po de szła, by mu się przyj rzeć. Fo to gra �ę wy ko nano

nad mo rzem. Dzień był sło neczny, bo niebo ja śniało moc nym błę ki tem przy gór nej

kra wę dzi. Ostre słońce oświe tlało dwóch chłop ców w  ką pie lów kach. Mniej szy

okry wał się ręcz ni kiem i  uśmie chał sze roko do obiek tywu, po ka zu jąc wszyst kie

zęby. Mógł mieć około dwu na stu lat. Obok niego stał nie wiele wyż szy, o ła god nych

oczach i oszczęd nym uśmie chu. Ewa od razu roz po znała w nim Alana. Miał mo kre,

roz czo chrane włosy, a  ra mie niem obej mo wał młod szego. Byli do sie bie nieco

po dobni, choć już na pierw szy rzut oka róż nili się tem pe ra men tem.

Dziew czyna wró ciła na ka napę i za wie siła wzrok na gi ta rze, która stała bez ru chu

i brzmie nia, oparta o fo tel po środku po koju.

– Do da łem ci miodu – rzu cił Alan, wcho dząc ze szklanką piwa w dłoni.

Po dzię ko wała mu, ostroż nie upiła pierw szy łyk i po wie działa:

– Za sko czy łeś mnie tą pio senką…

Berg usiadł bo kiem bli sko niej. Uśmie chał się, mie rząc ją spoj rze niem.

– Miało być o mi ło ści… Aha! To li czy łaś pew nie na coś o po ca łun kach i trzy ma niu

się za ręce!

– Nie, to by było zbyt oczy wi ste.



– No wła śnie!

– To piękna pio senka.

Ode tchnął głę boko. De li kat nie gła dząc jej włosy, przy znał:

– Cie szę się, że przy szłaś. Można po wie dzieć, że ścią gną łem cię my ślami.

– My śla łeś o mnie?

– Jak ci po wiem, że my ślę cały czas, po wiesz, że mam ob se sję!

Za śmiała się gło śno.

– Wcale tak nie po wiem! Ty też non stop cho dzisz mi po gło wie. Li czy łam na ten

dzi siej szy kon cert…

– Wiem. Wy na gro dzę ci to po ak cji. Jak nie kon cert, to coś in nego, obie cuję.

Mo gli by śmy po je chać gdzieś sami na parę dni. Będę miał wolny week end, do łożę

je den dzień cho ro bo wego… Po je cha li by śmy w góry albo nad mo rze.

– O tej po rze roku?

– Każda pora roku jest do bra. Wszę dzie i za wsze, byle z tobą.

Ob ró ciła lekko głowę, przy tu la jąc po li czek do jego dłoni. Po tem przy su nęła się

i  wtu liła w  jego ra mię. Ob jął ją, wcią ga jąc głę boko po wie trze, jakby jej za pach

odu rzał go i uspo ka jał.

– Kto jest z tobą na tam tym zdję ciu? – za py tała, ski nąw szy na fo to gra �ę.

– To jest… mój brat – od parł mniej bez tro skim to nem.

– Nie wie dzia łam, że masz brata! Jest tak przy stojny jak ty? – Zer k nęła na niego

z uśmie chem.

– Pew nie by był – po wie dział, si ląc się, by nie za brzmiało to po sęp nie.

– O Boże, prze pra szam. Nie wie dzia łam…

– To nic. Skąd mia łaś wie dzieć? Na wet To mek o ni czym nie wie! – Zmu sił się do

uśmie chu i  przy tu lił ją moc niej, żeby nie ucie kła. Po tem ciężko wes tchnął

i po wie dział: – Miał na imię Maks. Był młod szy ode mnie o dwa lata. Mały wa riat.

Za wsze pierw szy do wszyst kiego.

– Brzmi to tro chę tak, jak byś mó wił o so bie.

– On był gor szy, uwierz mi! – od parł i  w końcu ro ze śmiał się swo bod nie. –

Wszyst kiego mu siał spró bo wać i  cią gle pa ko wał się w  kło poty. Bójki, drobne

wy kro cze nia. Trudno było do niego prze mó wić. To był chło pak po trze bu jący

dys cy pliny i mi ło ści, a że u nas w domu by wało róż nie, to wy ży wał się chyba sam na

so bie.

– Jak zgi nął? – za py tała ostroż nie i szybko do dała: – Nie mu sisz mó wić, je żeli nie

chcesz…

– Chcę! – od parł bez zwłoki. – To bie chcę po wie dzieć, bo… to jest po wód, dla



któ rego tak na prawdę wstą pi łem do po li cji.

– Mó wi łeś mo jemu ta cie, że chcesz chro nić tych, któ rych ko chasz.

– I taka jest prawda, ale za częło się od tego, że Maks przedaw ko wał…

– Brał nar ko tyki?

– Kom pot. Pol ską he ro inę. Do sta wał ją od na szego są siada. Też mło dego. Ru ska,

który wkrę cił się w  nar ko biz nes. Kiedy Maks przedaw ko wał, tam ten znik nął bez

śladu. Po my śla łem, że wstą pie nie do po li cji to do bry spo sób, żeby go od na leźć.

– I zna la złeś?

– Jesz cze nie. Ale kie dyś znajdę.

Ewa od su nęła się od niego. Pa trzyła ła god nie, ale z prze ję ciem.

– Przy kro mi – wy szep tała.

– Mnie też – przy znał, ocie ra jąc twarz dłońmi.

Dziew czyna nie mo gła mieć wąt pli wo ści, że opo wia da nie o  tym wszyst kim

przy cho dziło mu z tru dem. Wcale nie dzi wiło jej, że nie wspo mniał o bra cie pod czas

wi zyty w  jej domu. Był to te mat, z któ rym nie był do końca po go dzony, z któ rym

so bie nie ra dził.

– To było dawno? – za py tała.

Proca za my ślił się przez chwilę.

– Osiem lat temu.

– To mia łeś wtedy… osiem na ście lat.

– A  on szes na ście. By łem w miesz ka niu, kiedy to zro bił… kiedy wziął ostat nią

działkę. Mo głem temu za po biec, ale… – za wie sił głos i  wzru szył bez rad nie

ra mio nami. – Prze ga pi łem od po wiedni mo ment.

– Ale wiesz, że to nie twoja wina, prawda? Na łóg to cho roba, któ rej nie da się

wy le czyć bez woli cho rego.

Przy tak nął bez słowa.

– Chodź tu taj – po wie dział po chwili i obej mu jąc ją ra mie niem, przy cią gnął do

sie bie. – Dzi siaj nie jest naj lep szy mo ment na taką roz mowę. Za raz je dziemy na

ak cję, a  ja mam przy so bie naj pięk niej szą ko bietę na świe cie, którą mu szę

po ca ło wać, za nim za dzwo nią!

– A skąd wiesz, że ci na to po zwolę? – za py tała, wy raź nie się z nim dro cząc.

Od su nęła go z uśmie chem, ale on nie od pusz czał. Ła sko tał ją i pod szczy py wał, aż

pod dała się, nie ma jąc szans w dal szej szar pa ni nie.

– Sta wisz opór po li cji? – za py tał, na chy la jąc się nad jej ru mia nymi ustami.

Przy su nął się bli żej, lecz nim ich usta się spo tkały, gło śno za dzwo nił te le fon. Berg

opu ścił ciężko głowę z  wes tchnie niem za wodu, po czym szybko do sko czył do



apa ratu. Roz mowa trwała krótko, a  gdy się roz łą czył, wy ja śnił: – Mu szę ucie kać,

zwo łali od prawę. Od wiozę cię do domu.

– Zdą żysz?

– Spo koj nie! – od po wie dział, za kła da jąc buty.

Z ku chen nego blatu zgar nął klu cze, do ku menty oraz nie wielki drew niany ró ża niec.

Wszystko wrzu cił do kie szeni kurtki. Pięt na ście mi nut póź niej za par ko wał już

sa mo chód przed do mem Wo dziń skich.

– Będę się dzi siaj za was mo dlić. Za cie bie i Tomka – obie cała Ewa, prze cią ga jąc

mo ment roz sta nia.

– Ak cja jak każda inna, o nic się nie martw. Będę miał two jego brata na oku –

za pew nił Berg z uśmie chem i szybko do dał: – A ju tro za pra szam cię na ko la cję.

– Do kąd?

– Do mnie! Ja ugo tuję!

– Może ugo tu jemy ra zem? – za py tała, na chy la jąc się nad skrzy nią bie gów.

– To na wet bar dziej mi się po doba! Przy jadę po cie bie o  siód mej, do brze? –

za py tał, przy su wa jąc się bli żej, a ona od po wie działa mu po ca łun kiem, który trwał

dość długo, ale zda niem ich obojga sta now czo za krótko.

– Do ju tra – rzu ciła jesz cze, otwie ra jąc drzwi.

Berg od pro wa dził ją spoj rze niem, aż znik nęła we wnątrz domu. Do piero wtedy

od pa lił sil nik. Po raz pierw szy w ży ciu czuł, że na prawdę się za ko chał. Nie wie dział,

co przy nie sie im przy szłość, ale pa trzył na nią z  na dzieją i  ro sną cymi

ocze ki wa niami. Wie dział, że w jego ży ciu nad cho dzą zmiany.
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„Mam po ważne wąt pli wo ści” 

ŚRODA, 5 MARCA, 21.55 

Kiedy wszedł do sali od praw, naj pierw wy ło wił w tłu mie Ada sia. Przy ja ciel sie dział

ze zwie szoną głową i  sple cio nymi przed sobą rę kami. Ner wowo po dry gi wał nogą.

Wy glą dał na złego.

– Kon cert prze szedł ci bo kiem, co? – za ga dał Berg, sia da jąc na skrzy pią cym krze śle
obok niego. Obej rzał drew niane nogi, by na brać pew no ści, że wie kowy me bel nie

za wali się pod jego cię ża rem.

– Wku rzony je stem! – przy znał Adaś. – Ale będą jesz cze inne kon certy. Na pewno

będą! A  taka ak cja jak dziś jest jedna na całe ży cie! To bę dzie piękne za koń cze nie

mo jej po li cyj nej ka riery!

– Jedna na całe ży cie? – po wtó rzył Proca, pa trząc na przy ja ciela scep tycz nie. – No,

nie wiem. Po dobno mo bi li zują po kaźną grupę i zle cają obez wład nie nie ate kom, ale

pew nie bę dzie jak za wsze.

– An ty ter ro ry ści jadą z nami?

– Dzi wisz się? W miesz ka niu przy Troc kiej zna leź li ście ka ra binki i  gra naty, a  z
ob ser wa cji bu dynku wy ni kało, że La czyk nie ukrywa się tam z  Wa lic kim, tylko

z Iwa nem Prec kim…

– Z tym Iwa nem Prec kim? – zdzi wił się Adaś.
– Spe cem od broni, bomb, do sko na łym strzel cem, wy szko lo nym przez KGB lub

inne cho ler stwo ze Wschodu.

Adam gło śno od chrząk nął. Ro biło się co raz cie ka wiej.

– A skąd ty to wszystko wiesz? – za py tał.



– Roz ma wia łem z Ma rec kim na ko ry ta rzu. Wódz miał wcze śniej spo tka nie z górą
i  roz wa żali różne wa rianty ak cji. Nie było po noć wiel kich dy le ma tów. Skryte

po dej ście pod po se sję nie wcho dzi w grę…

Do po miesz cze nia wszedł nad ko mi sarz To masz Wo dziń ski i  kilku in nych

funk cjo na riu szy wyż szego szcze bla, mię dzy któ rymi Berg roz po znał na czel nika

WTK, za stępcę ko men danta sto łecz nego po li cji, wi ce dy rek tora Cen tral nego Biura

Śled czego, do wódcę Za rządu Ope ra cji An ty ter ro ry stycz nych, na czel nika Za rządu

Wspar cia Bo jo wego CBŚ… Usły szał, jak sie dzący obok niego Adam wzdy cha

głę boko. Chyba do wszyst kich do tarła już świa do mość pre sji, z  jaką pod cho dzono

do naj bliż szej re ali za cji.

Na środku po miesz cze nia sta nął jed nak Wódz i  to on miał po pro wa dzić więk szą
część od prawy.

– Mamy dużo do omó wie nia, więc pro szę wszyst kich o sku pie nie. Je śli będą ja kieś
py ta nia, to wstrzy maj cie się z  nimi do końca – za czął nad ko mi sarz na jed nym

wy de chu. Od chrząk nął ner wowo, po czym kon ty nu ował: – Dzięki śle dze niu

Mag da leny Gór skiej udało się nam na mie rzyć po szu ki wa nego Mar cina La czyka.

Ukrywa się on w wy na ję tym domu w Lesz no woli. Nasi fu sze prze je chali ulicą, przy

któ rej, jak po dej rze wali, znaj do wał się dom, i wy ty po wali je den na jej końcu. Udało

się po dejść pod rze czony dom od strony lasu. Pro wa dzono stałą ob ser wa cję
bu dynku. Póź nym wie czo rem ob ser wa to rzy za uwa żyli, że ze wska za nego domu

wy szedł po szu ki wany od lat Iwan Precki. Po szedł na spa cer z psem, po czym wró cił.

Nie stety ja kiś czas póź niej po bli ską drogą prze cha dzał się ze swoim psem któ ryś
z oko licz nych miesz kań ców. Zwie rzak mu siał wy wą chać na szych, bo za czął uja dać,

a wła ści ciel wy raź nie się nimi za in te re so wał. Praw do po dob nie po dej rze wał, że ulicę
ob ser wują zło dzieje, jed nak nie pod jęto z nim roz mowy, by nie na ra żać ak cji na

de kon spi ra cję. Nie wiemy bo wiem, czy po szu ki wani La czyk i  Precki nie mają
w  są siedz twie swo ich lu dzi, go to wych po in for mo wać ich o po dej rza nych oso bach

krę cą cych się po oko licy. Od wczo raj pro wa dzimy ob ser wa cję domu z są sia du ją cej

po sia dło ści. Mamy z  na szymi stałą łącz ność i  na ra zie po twier dzono, że La czyk

i Precki są w  środku. Zde cy do wa li śmy się na kla syczne prze pro wa dze nie szturmu

fron tal nego. Dzi siej szej nocy.

Wszy scy słu chali słów Wo dza w sku pie niu. Gdy przed sta wiono im po bieżny plan

za go spo da ro wa nia prze strzen nego te renu i szkic bu dynku, Proca pod niósł rękę.

Wódz prze rwał swój wy wód, choć nie chęt nie.

– To nie może po cze kać na ko niec, Proca?

– Mam po ważne wąt pli wo ści do ty czące tego szkicu…
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„Za wsze wcho dzi li śmy ra zem” 

ŚRODA, 5 MARCA, 22.25 

Proca sie dział na krze śle ze sple cio nymi przed sobą rę kami. Wódz dał mu znak

ski nie niem głowy, by kon ty nu ował.

– Prze jeż dża li śmy z  Ada mem obok tego domu. Nie mie li śmy może zbyt wiele

czasu, żeby przyj rzeć się mu do kład nie, ale dwóch rze czy je stem pe wien. Po

pierw sze, na fron to wej ścia nie od strony bramy nie ma drzwi wej ścio wych, jak

przed sta wiono na szkicu. Po dru gie, obaj z ko legą zwró ci li śmy uwagę na to, że okna

na par te rze były okra to wane.

– Tak jak po wie dzia łem, mie li śmy kiep skie wa runki do prze pro wa dze nia

do kład nej ob ser wa cji bu dynku. To, czy drzwi będą na tej ścia nie czy na ścia nie

obok, nie zrobi więk szej róż nicy. Grupa prze mie ści się kilka me trów da lej…

– Dla czego nie za ła twimy pla nów tej za bu dowy od wła ści ciela?

Wódz wes tchnął nie cier pli wie i od parł:

– Nie mo żemy mieć pew no ści, czy wła ści ciel nie współ pra cuje z po szu ki wa nymi.

Prośba o plan za bu dowy mo głaby zde kon spi ro wać ak cję. Co do krat w oknach, to

rze czy wi ście… wy klu cza to na przy kład moż li wość wrzu ce nia do środka gra natu.

Można by wstrze lić taki na pię tro, ale nie do sta li śmy jesz cze gra nat nika… –

Nad ko mi sarz od chrząk nął zna cząco i po chwili kon ty nu ował: – Jed nak wąt pię, czy

ku ba tura po miesz czeń prze kro czy dwie ście me trów sze ścien nych, więc w  spra wie

gra na tów che micz nych ogra ni czają nas prze pisy. Tak czy siak, gra naty będą w wo zie

tech niki ope ra cyj nej, a  każdy z  was do sta nie też �a sh bangi. Ewen tu alna walka

od bę dzie się w po miesz cze niach, więc z ma ga zynu po bie ramy pi sto lety ma szy nowe.



– Wo lał bym ka ra bi nek – rzu cił szep tem Adaś.

– A ja czołg – od parł Berg, uci na jąc roz mowę.

Spo tka nie trwało da lej. Na ko niec roz wiano wszel kie wąt pli wo ści funk cjo na riu szy

i do kład nie przy dzie lono za da nia, tak że każdy wie dział, co ma ro bić i kogo słu chać.

Je dy nym nie za do wo lo nym z usta lo nego planu wy da wał się Adaś. Za raz po od pra wie

pod szedł do Wo dziń skiego, by po dzie lić się prze my śle niami, któ rych nie chciał

wy po wia dać przy wszyst kich.

– Wo lał bym iść ra zem z wami – rzu cił ści szo nym to nem.

Wódz zer k nął prze lot nie na jego zmarsz czone czoło i przy cza jo nego obok Procę.

– O co ci cho dzi, Du kow ski? Nie wy trzy masz bez ko legi trzy dzie stu mi nut?

Adam otwo rzył usta, ale nim zdo łał coś po wie dzieć, Berg wy su nął się na przód

i wszedł mu w słowo.

– Mó wi łem mu, że do brze nas po dzie li li ście…

– No, nie wiem… Dla czego ty, Proca i Ma recki ma cie wcho dzić do bu dynku, a ja

zo staję na ze wnątrz?

– Za bez pie czasz te ren z Dzi kim i ant kami. W czym pro blem?

– Za wsze wcho dzi li śmy ra zem…

– A  tym ra zem chcę, żeby w  każ dym ze spole sztur mo wym był ktoś od nas.

Pój dzie cie z Dzi kim na tyły bu dynku pil no wać, żeby � gu ranci nie ucie kli ta ra sem.

Jesz cze coś?

– Nie mo żemy po brać ka ra bin ków?

– Walka nie wyj dzie z bu dynku, Adam, a na wet je śli, to te ren jest nie wielki. Chcesz

bie gać z ka ła chem po działce, która ma tro chę po nad hek tar? Do wej ścia na te ren

wy zna czono dwu dzie stu sze ściu funk cjo na riu szy. Dwu dzie stu sze ściu na dwóch

� gu ran tów! Glau be ryty i MP5 po winny wy star czyć. Jak my ślisz?

– To dużo lu dzi na ma łej prze strzeni… Masz ra cję – od parł Adam po krót kiej

chwili za sta no wie nia. – Chcia łem się tylko upew nić…

– I do brze! Chcę, żeby wszystko było ja sne.

Nikt nie za mie rzał pod wa żać planu. Dys ku to wa nie nad nim było rze czą na tu ralną.

Je żeli ktoś miał wąt pli wo ści, mógł je wy ra zić. Ko niec koń ców, roz kazy re ali zo wano

z peł nym za an ga żo wa niem i de ter mi na cją.
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„Jesz cze nie było ta kich cu dów,
że by śmy za wie dli”

ŚRODA, 5 MARCA, 23.40 

Funk cjo na riu sze otrzy mali po dwa ma ga zynki do pi sto le tów ma szy no wych i po dwa

ma ga zynki do broni krót kiej, które mie ściły łącz nie pra wie sto sztuk amu ni cji.

Po brali broń, po czym sta wili się w  peł nym opo rzą dze niu na miej scu zbiórki.

Dwu dzie stu sze ściu peł niło tej nocy dy żur bo jowy. Po dzie lono ich na trzy grupy

sztur mowe, a  każda z nich otrzy mała na wy po sa że niu jedną tar czę ku lo od porną.

W  skład pierw szej grupy wcho dziło ośmiu po li cjan tów. Sze ściu ate ków i  dwóch

z wy działu do walki z ter ro rem, czyli Proca i Wódz. Ich za da niem było sfor so wa nie

bramy wjaz do wej na po se sję, sztur mowe po dej ście pod drzwi, wkro cze nie do

środka i  za bez pie cze nie par teru bu dynku. Do dru giego ze społu wcie lono

Ma rec kiego. Wraz z  an ty ter ro ry stami miał za bez pie czyć pię tro i  do ko nać
za trzy ma nia � gu ran tów. Od dział trzeci, wspie rany przez Dzi kiego i  Ada sia,

od po wia dał za ob sta wie nie te renu wo kół bu dynku. Reszta po li cjan tów miała cze kać
w  od wo dzie przy sa mo cho dach na dro dze do jaz do wej. Było ich czter na stu.

Znaj do wali się tam na wszelki wy pa dek.

Sier żant szta bowy Alan Berg oparł nogę o  koło po li cyj nego land ro vera, by

po pra wić sznu ro wa dło. Ten nie sforny mały ele ment mógł oka zać się za bój czy

w  sy tu acji za gro że nia ży cia. Szta bowy był ubrany w  czarny mun dur, tak tyczną
ka mi zelkę ku lo od porną ob wie szoną do dat ko wymi ma ga zyn kami i  gra na tem

bły sko wym, przy pa sie miał wal thera w  ka bu rze, a  z ra mie nia zwi sał mu pi sto let

ma szy nowy. Choć cały osprzęt wa żył kil ka na ście ki lo gra mów, na dal mógł



swo bod nie się po ru szać, ale wy glą dał jak ktoś, kogo sam nie chciałby spo tkać na

sa mot nym spa ce rze w środku nocy.

„Dzi siaj jest ten dzień. Dziś zo ba czę Mar cina La czyka w kaj dan kach” – po my ślał.

Się gnął do kie szeni bo jó wek, wy cią gnął z niej mały drew niany ró ża niec i za ci snął go

w dłoni. Wie dział, że Bóg nie za ła twi za niego wszyst kiego, ale wie rzył, że Naj wyż szy

po maga tym, któ rzy pro szą o po moc.

Nie spo dzie wa nie otrzy mał klep nię cie w bark, więc się ob ró cił.

– Bę dziesz szedł za mną – po wie dział Wódz roz ka zu jąco. Do strzegł ró ża niec

w dłoni szta bo wego i do dał z pół u śmie chem: – Każde wspar cie jest do bre. Módl się,

ale płyń do brzegu! A dzi siaj idziesz na końcu ze społu, ja sne?

Był już w  peł nym opo rzą dze niu bo jo wym, tylko hełm trzy mał pod pa chą, co

wy da wało się dziwne, bo je den miał już na gło wie.

– Pró bu jesz mnie chro nić, bo spo ty kam się z  twoją sio strą? – rzu cił Berg

za czep nie.

– Nie, Proca. Chcę, że byś ro bił mi plecy…

– Bo…?

– Ocze ku jesz, że będę ci ka dził? Nie licz na to! – od parł Wo dziń ski. Do sko nale

wie dział, że to plus mieć za ple cami naj lep szego, szybko re agu ją cego na za gro że nie

strzelca. Wy cią gnął hełm spod pa chy i po dał go Ber gowi. – Nowy na by tek. Izra el ska

pro duk cja z ze szłego roku.

– O czło wieku…! Jaki lekki! Skąd masz ta kie skarby? – Berg obej rzał go z każ dej

strony.

Wo dziń ski uśmiech nął się zna cząco.

– Ta kie skarby na pewno nie przy cho dzą z mi ni ster stwa… Ku pi łem pry wat nie od

kum pla z Tel Awiwu. Po dobno naj lżej szy hełm na rynku. Ten jest dla cie bie.

Berg nie był pe wien, czy do brze go zro zu miał. Za kup ta kiego cacka to była

kosz towna sprawa, a w do datku wy miana przy pi sa nego opo rzą dze nia na inne nie

była do końca re gu la mi nowa.

– Dzięki, Wo dzu. Nie wiem, co po wie dzieć – od parł.

– Ale ja wiem, co my ślisz. – Wo dziń ski oparł się o sa mo chód, wy cią gnął z kie szeni

pa pie rosy i  za pa lił. – Za sta na wiasz się, jak bę dzie za je bi ście le żał, chro niąc twoją
łe pe tynę przez całą ak cję.

Wy mie nili uśmie chy, a nad ko mi sarz do dał po chwili:

– Nie przej muj się tak re gu la mi nami, Proca. Ci, któ rzy je ukła dają, cza sami nie

mają po ję cia o praw dzi wych wa run kach bo jo wych. Trzeba po pro stu ro bić swoje,

je żeli masz pew ność, że ro bisz to do brze.



– A jed nak mu simy słu chać roz ka zów…

– Oczy wi ście, że tak! Ktoś musi do wo dzić! Od po wia dać za wszystko i  być
chłop cem do bi cia, kiedy coś pój dzie nie tak. Jak bę dziesz kie dyś na moim miej scu,

za pa mię taj so bie jedno. – Wo dziń ski spoj rzał sier żan towi w oczy. – In we stuj w lu dzi

i ich bez pie czeń stwo. Ekipa jest naj waż niej sza, więc do brze ją do bie raj. A poza tym

są trzy pro ste za sady. Tylko trzy, któ rymi trzeba się kie ro wać. Reszta za leży od

punktu wi dze nia i oko licz no ści.

– Ja kie to za sady?

– Bądź lo jalny wo bec ko le gów z wy działu i wo bec włas nego su mie nia…

– To są dwie. A trze cia?

– Ni gdy nie lek ce waż prze ciw nika. – Nad ko mi sarz spo waż niał i  ob ser wu jąc

krę cą cych się po par kingu po li cjan tów, do dał: – To ak cja naj więk szego ry zyka.

Mie li śmy roz mowę z do wódz twem po od pra wie. Ob ga da li śmy jesz cze kilka spraw.

Osta tecz nie zre zy gno wali z roz miesz cze nia strzel ców wy bo ro wych.

– To aku rat nie spra wia, że po czu łem się le piej…

– Uznali, że nie ma gdzie ich usta wić. Wszę dzie ro sną drzewa, za sła niają wi dok…

Śnieg skrzypi, ga łę zie pę kają, szcze kają psy, a  oświe tle nie jest do dupy.

Roz miesz cze nie sta no wisk grozi de kon spi ra cją i  w ogóle nie bę dzie oka zji, żeby

strze lali. Wcho dzimy do środka, za bez pie czamy te ren i bę dzie po krzyku. – Wódz

na chy lił się do ucha Berga i  szep tem do dał: – A  prawda jest taka, że w  obec nej

sy tu acji praw nej nikt nie od dałby ta kiego strzału. To byłby wy rok na sa mego

sie bie… – Na gle ob li cze Wo dza się roz ja śniło. – Zo bacz, kto przy szedł się przy wi tać!

W bra mie po ja wił się pod in spek tor Fi lip Tyszka. Męż czy zna szedł wolno, ale

pew nie. Ob jął Wo dza niedź wie dzim uści skiem, a  po tem po dał dłoń Ber gowi.

Za cho wy wał po zory dy stansu, choć i tak wszy scy wie dzieli, że trak to wał Procę jak

syna.

– Już je steś na no gach? – za ga dał nad ko mi sarz, pa trząc na Tyszkę z po dzi wem.

– Od wczo raj. Le karz za le cił mi po wolne spa cery.

– O dwu na stej w nocy?

– Przy sze dłem ży czyć wam po wo dze nia, no i…

– Nie wy sie dział byś na du pie, wie dząc, że wła śnie zgar niamy La czyka z Prec kim.

– Precki też tam jest? – do py tał pod in spek tor, a na jego twa rzy po ja wił się wy raz

za nie po ko je nia.

– Tak – po twier dził To masz. – Sie dzą w bu dynku we dwóch. Pra wie go dzinę temu

zga sili świa tło. Nie długo wy jeż dżamy.

– Coś nie tak? – za nie po koił się Berg, do strze ga jąc na twa rzy pod in spek tora



wy raźne stra pie nie.

Tyszka za trząsł się z zimna. Mil czał przez chwilę, szu ka jąc naj od po wied niej szych

słów, a w końcu od parł z mgli stym uśmie chem:

– Wszystko w  po rządku. Tylko uwa żaj cie tam. Mie li śmy kie dyś pod słuch na

Prec kiego. Mó wił, że po li cja ni gdy nie weź mie go żyw cem.

– Co drugi ban dzior tak gada… – rzu cił Wódz.

– Ale nie każdy jest spe cem od ła dun ków wy bu cho wych…

To masz gło śno prze łknął ślinę i  wy mu sił uśmiech. Za cho wano szcze gólną
ostroż ność przy dzia ła niach ope ra cyjno -tech nicz nych. Prze stępcy cał kiem

nie dawno zmie nili kry jówkę i  czuli się w  niej bez piecz nie. Nie mieli po ję cia, że

po li cja dep cze im po pię tach. Nie mieli prawa spo dzie wać się na tar cia tej nocy.

– Spo koj nie, pod in spek to rze – od parł po chwili ła god nym to nem – idziemy

w  czter dzie stu na dwóch śpią cych ban dzio rów. Jesz cze nie było ta kich cu dów,

że by śmy za wie dli. Ża den La czyk czy Precki nie zmieni nam sta ty styk na gor sze.

Tyszka przy tak nął, nieco uspo ko jony pew no ścią w sło wach nad ko mi sa rza. Wtedy

po de szło do nich trzech funk cjo na riu szy w  pla mia kach. Każ demu z  nich

po wie rzono do wódz two nad ze spo łami sztur mo wymi. Na czoło wy su nął się
ko mi sarz Sta siak, któ remu przy dzie lono pierw szy ze spół ma jący sta ra no wać bramę
i opa no wać par ter bu dynku. Męż czy zna sta nął w lek kim roz kroku, przy wi tał Tyszkę
oszczęd nym ski nie niem i wy ja śnił:

– Bełza do wo dzi grupą ze wnętrzną. Ha licki pój dzie z  chło pa kami na pię tro.

W bu dynku nic się nie zmie niło od pra wie go dziny, więc wy gląda na to, że � gu ranci

śpią. O  pół nocy mo żemy wy je chać do punktu zbor nego. Bę dziemy na miej scu

o wpół do pierw szej.

– Po twier dzi li ście, że wjeż dżamy na te ren sa mo cho dem, wy wa ża jąc bramę?

– Tak. Szef po wie dział, że w  ra zie uszko dzeń po jazdu weź mie to na sie bie.

Dy na miczny pod jazd bę dzie tu naj lep szą opcją, a w ra zie czego wóz po służy nam za

osłonę. Mu simy ode brać jesz cze jedną tar czę z ma ga zynu. Ki caj po nią, młody.

Proca spoj rzał na niego zdez o rien to wany, do piero gdy Wódz po wtó rzył, żeby

po szedł, Berg ru szył w stronę ma ga zynu.

– Chło pak ja kiś nie zdy scy pli no wany? – rzu cił do wódca, gdy sier żant był już kilka

me trów od nich.

– Nie. To je den z mo ich naj lep szych lu dzi, tylko cza sami wy ska kuje przed sze reg.

Nie bę dzie ro bił pro ble mów.

– Oby. U nas nie ma wy ska ki wa nia przed sze reg. Zbie ramy się.

Do wódca ze społu od da lił się do sa mo chodu. Wo dziń ski spoj rzał na ze ga rek na



swoim nad garstku. Do cho dziła pół noc.
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„Za chwilę bę dziemy na miej scu” 

CZWAR TEK, 6 MARCA, 00.40 

Ko lumna dwu na stu sa mo cho dów su nęła w kie runku Lesz no woli. W po jaz dach było

zimno, bo tem pe ra tura na ze wnątrz wy no siła pięć stopni po ni żej zera, jed nak

funk cjo na riu sze nie od czu wali chłodu. Jesz cze nie wtedy. To był ten mo ment,

w  któ rym spo kojne sie dze nie przy cho dziło z  tru dem, bo po bu dzała ich wi zja

zbli ża ją cej się kon fron ta cji.

W gło wie Berga ko tło wały się my śli. Oczyma wy obraźni zo ba czył biały dom

oto czony siatką. W  ci szy wi zu ali zo wał mo ment wjazdu na te ren, wyj ście z  land

ro vera, usta wie nie w  szyku bo jo wym i  po dej ście pod bu dy nek. Zo ba czył, jak

wy wa żają drzwi fron towe, po tem roz błysk �a sh banga, wkro cze nie do środka

i za bez pie cze nie par teru. 

– Za chwilę bę dziemy na miej scu – rzu cił kie rowca i skrę cił w lewo.

Sa mo cho dem za rzu ciło. Berg do my ślił się, że wje chali na grun tową drogę, przy

któ rej znaj do wał się bu dy nek. Wódz po ło żył dłoń na klamce. Van przy spie szył,

skrę cił w prawo. Szarp nęło. Usły szeli me ta liczny huk ta ra no wa nej bramy. Ostat nie

me try sa mo chód prze je chał na za blo ko wa nych ko łach. Drzwi po jazdu zo stały

otwarte, nim cał kiem się za trzy mał.

Funk cjo na riu sze wy sy pali się z  land ro vera. Usta wie nie w  szyku bo jo wym za jęło

im za le d wie parę se kund. Bły ska wicz nie po de szli pod ścianę bu dynku. Prze mie ścili

się na be to nowy ga nek przed drzwiami fron to wymi. Czte rech skrę ciło pod drzwi,

czte rech, w tym Wódz i Proca, trzy mali się bocz nej ściany.

Obok nich prze szedł ja kiś po li cjant. Berg roz po znał po po stu rze i ciem nym stroju,



że był to Ma recki. Aspi rant pod szedł do do wódcy ze społu pierw szego i po wie dział,

że jego grupa nie da rady otwo rzyć drzwi ga ra żo wych. Szybko wró cił do swo ich,

prze ka zał roz kaz prze gru po wa nia i do łą cze nia do ze społu pod drzwiami.

Padł sy gnał, że wszy scy są na swo ich po zy cjach. Na po bli skich po se sjach uja dały

psy. Śnieg skrzy piał pod bu tami po li cjan tów, a z ich ust uno siła się para.

Do uszu Berga do tarło dud nie nie. Jakby w  bu dynku ktoś szybko wbie gał po

scho dach. Wie dział, że Wódz rów nież to usły szał.

Na stała ci sza z  ro dzaju tych, po któ rych za wsze ude rza coś nie ocze ki wa nego,

a po tem roz legł się ogłu sza jący huk wy bu chu.
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„Po li cja, nie strze lać!” 

CZWAR TEK, 6 MARCA, 00.45 

Po wie trze pe ne tro wało kilka ki lo gra mów śrub, na krę tek oraz gwoź dzi, któ rymi

wy peł niony był ła du nek wy bu chowy. Fala ude rze niowa od rzu ciła kilku

funk cjo na riu szy na boki. Berg od ru chowo sku lił ciało. Nim zdo łał się ro zej rzeć, by

oce nić straty, usły szał jed no stajny ciąg strza łów od da nych gdzieś nad ich gło wami.

W  sy tu acjach nie spo dzie wa nego za gro że nia po tra �ł dzia łać au to ma tycz nie, miał

wy jąt kowo roz wi nięty in stynkt sa mo za cho waw czy, który włą czał się bez wied nie,

ni czym szó sty zmysł, i po ma gał chro nić kru che ży cie. Zła pał Wo dza za ka mi zelkę

i  za czął od cią gać go w  tył. Nad ko mi sarz po zwa lał mu się pro wa dzić, a  sam

wy ce lo wał w  znaj du jące się nad nimi okno, bły ska jące roz cho dzą cymi się we

wszyst kie strony po ci skami smu go wymi, i od po wie dział ogniem.

Berg skrę cił za ścianę ga rażu. Przy kuc nął, ciężko dy sząc, lecz nie ze zmę cze nia, ale

z  nie spo dzie wa nych, sil niej szych niż za zwy czaj emo cji. Wie dział je dy nie, że coś

po szło nie tak. To miała być ru ty nowa ak cja, która za koń czy się szybko

i bez bo le śnie. Te ren zo stał oto czony, � gu ranci nie mieli moż li wo ści ucieczki. Na gle

ten wy buch… W pierw szym od ru chu chciał ucie kać, ale po tem przy szedł roz są dek.

Nie ta kie były roz kazy. „Obez wład nić i za trzy mać” – tak brzmiało po le ce nie. Mieli

za sta wić pu łapkę, za sko czyć prze stęp ców nie spo dzie wa nym na tar ciem, a  sami

zna leźli się w po trza sku.

Ostrzał nie usta wał. W  uszach dud niła mu nie prze rwana se ria strza łów. Na gle

po czuł de li katne szarp nię cie.

– Mo żesz mnie już pu ścić, Proca! – po wie dział Wódz, wy ry wa jąc się z  uści sku



szta bo wego.

– Prze pra szam…

– Od cią gną łeś mnie. Mamy nie złą osłonę.

Pisz czało mu w  uszach. Przez jego umysł znów prze mknęły ostat nie se kundy.

Wje chali na po se sję, roz sy pali się z  sa mo chodu, w  szyku bo jo wym po de szli pod

dom… I stało się. Te raz mu sieli utrzy mać po zy cję, po móc ran nym i kon ty nu ować

po wie rzone za da nie.

Zer k nął na ścianę za ple cami. Wy da wała się bez pieczna. Nie miała okna, z któ rego

można by pro wa dzić ostrzał. Dość ni sko nad ich gło wami roz kła dało się za da sze nie

ga rażu.

– Po li cja, nie strze lać! – za wo łał ktoś de spe racko, ale ukryci w domu ban dyci nie

re ago wali. Pro wa dzili cią gły ogień we wszyst kie miej sca, w  któ rych ukryli się

roz pro szeni funk cjo na riu sze.

– Wa riaci – rzu cił Wódz, przy kle ja jąc się do bez piecz nej ściany. – Za raz skoń czy

im się amu ni cja i bę dzie po krzyku.

– Oby.

– Gdzie reszta?

Nad ko mi sarz Wo dziń ski zła pał się za ka mi zelkę, przy któ rej po winna znaj do wać

się krót ko fa lówka. Okle pał ner wowo ciało.

– Kurwa, ra dio mi wy pa dło!
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„Pod da jemy się!” 

Nie mieli łącz no ści z po zo sta łymi. Ja kie od nie śli straty? Ilu zo stało ran nych? Proca

przy kuc nął i wy chy lił się zza ściany. To, co zo ba czył, prze ro sło jego ocze ki wa nia.

W po wie trzu uno sił się pył. Zie mia zmie szana ze śnie giem wzbi jała się po de rwana

ude rze niami po ci sków w grunt.

Nie któ rzy po li cjanci czoł gali się ranni w  po szu ki wa niu schro nie nia, inni le żeli

nie przy tomni, jesz cze inni, ci, któ rym udało się zna leźć ja kąś osłonę, pró bo wali

od po wia dać ogniem, żeby umoż li wić ko le gom ucieczkę z otwar tego pola.

– Trzeba ich stam tąd wy cią gnąć! – po wie dział Berg, pró bu jąc prze krzy czeć se rię

z ka ra binku.

Nad ko mi sarz Wo dziń ski nie miał wąt pli wo ści, że ran nym trzeba po móc, jed nak

ka no nada była tak po tężna, że wyj ście z ukry cia rów na łoby się sa mo bój stwu.

Po chwili ha łas nieco przy cichł i  po li cjanci zdali so bie sprawę, że je dy nymi

strze la ją cymi są oni sami.

– Wstrzy mać ogień! – krzyk nął do wódca pierw szego ze społu.

Po jego roz ka zie za pa dła cał ko wita ci sza. Tylko w  uszach szu miało, a  po tem

roz brzmiało wo ła nie z wnę trza bu dynku.

– Nie strze lać! Pod da jemy się!

Na znak ka pi tu la cji strze lec wy rzu cił przez okno swój ka ra bi nek. Broń upa dła na

zie mię ze szczę kiem. Na stą piła chwila kon ster na cji.

– Pod da jemy się! – po wtó rzył głos ze wschod nim ak cen tem.



Znaj du jący się przed fron tową ścianą bu dynku Ma recki wy chy lił głowę zza

drzewa.

Ranni po trze bo wali szyb kiej po mocy me dycz nej. Paru bę dą cych naj bli żej

po li cjan tów wy szło z  ukry cia, żeby ich od cią gnąć. Berg i  Wo dziń ski rów nież

opu ścili swoją kry jówkę. Do tarli do naj bliż szego ran nego, zła pali go za ręce i za częli

cią gnąć po ziemi w  bez pieczne miej sce przy ścia nie ga ra żo wej. Gdy prze cho dzili

pod oknem, usły szeli nad gło wami wzno wioną ka no nadę.

Po now nie dali się za sko czyć. Nie mieli prze cież do czy nie nia z  wa ria tami.

Ow szem, de spe ra cja ce cho wała za cho wa nie ukry wa ją cych się w  bu dynku

prze stęp ców, ale ich dzia ła nia były do kład nie za pla no wane! Pod stęp nie kal ku lo wali

każdy ko lejny ruch!

Pręd kość po ci sku wy strze lo nego z  ka łasz ni kowa jest po nad dwu krot nie więk sza

niż pręd kość dźwięku. Proca po my ślał, że póki sły szy try ska jącą z okna amu ni cję,

sy tu acja nie jest jesz cze naj gor sza. Ozna czało to, że strzały były nie celne bądź

kie ro wane w ko goś in nego.

Po ci ski do słow nie prze la ty wały nad ich gło wami. Cią gnięty przez nich

za krwa wiony po li cjant był du żym fa ce tem, który bez osprzętu wa żyłby pew nie

z  dzie więć dzie siąt kilo, a  z nim po nad sto. Od py chał się od ziemi no gami, żeby

uła twić ko le gom za da nie. Od dał na wet w kie runku okna kilka nie cel nych strza łów.

Szta bowy sły szał za ple cami krzyki, ale nie mógł za re ago wać. Nie mógł się

za trzy mać ani ob ró cić. Do tar cie z  ran nym do bez piecz nego miej sca było te raz

prio ry te tem. „Jaki po ży tek z ra tow ni ków, któ rzy sami da dzą się po strze lić?” – py tał

sam sie bie, omal nie tra cąc rów no wagi na śli skim grun cie.

Aspi rant Ma recki usły szał wzno wie nie ostrzału, za nim do tarł do pierw szego

ran nego. W  po śpie chu rzu cił się do ucieczki w  kie runku schro nie nia, które

od waż nie, choć głu pio opu ścił. Pierw szy po cisk do padł go w biegu. Prze bił skórę,

mię śnie i  gruch nął o  kość. Upa da jąc, po li cjant miał wra że nie, że usły szał od głos

ła ma nej nogi, która wy krę ciła się w nie na tu ralny spo sób. Ciało Ma rec kiego prze szył

roz ry wa jący ból, a z gar dła wy rwał się wrzask. Wtedy zo stał tra �ony po raz drugi.

Tym ra zem w ra mię. Zro zu miał, że strze lec pró buje go do bić. Zer k nął w kie runku

okna, które za raz zo stało za sy pane la winą po ci sków. Do strzegł, że po stać scho wała

się w  ciem no ściach domu na krótką chwilę. Zdła wił w  so bie ból, mocno za gryzł

zęby i  nad ludz kim wy sił kiem spró bo wał prze czoł gać się cho ciaż kilka me trów.

Bez sku tecz nie. Nie czuł pra wej ręki. Spoj rzał na nią, by się upew nić, że dłoń jest na

swoim miej scu. Gdy ją zo ba czył, po czuł ulgę. Zro zu miał, że w  tej pa to wej sy tu acji



je dyną jego na dzieją jest uda wać mar twego.

Proca i Wódz nie mieli za ścianą zbyt wiele wy tchnie nia. Szybka ocena ran na ciele

funk cjo na riu sza po zwo liła okre ślić, że po trze buje on na tych mia sto wej po mocy

me dycz nej. Miał za krwa wioną nogę i  trud no ści z  od dy cha niem. Nie wiele mo gli

zro bić w wa run kach bo jo wych po nad za ło żony na prędce opa tru nek.

– Masz ra dio? – za py tał Wódz ran nego.

– Nie działa.

– Dasz radę iść sam?

– Nie wiem… Za leży, jak da leko.

Kiedy Wódz mo co wał się z opa trun kiem, Berg przy su nął się do rogu domu, aby

po now nie oce nić sy tu ację pod fron tową ścianą. Ostrzał nie usta wał. Po li cjan tom

udało się wy cią gnąć z  li nii ognia więk szość ran nych ko le gów, jed nak szta bowy

do strze gał jesz cze jed nego. Męż czy zna le żał nie ru chomo. Nie miał na so bie

cha rak te ry stycz nego pla miaka an ty ter ro ry stów, więc mu siał to być je den z  ich

wy działu. Ma recki.

Już miał wyjść z ukry cia, kiedy Wódz zła pał go za ka mi zelkę i mocno szarp nął

w tył.

– Nie pój dziesz sam! – wark nął, po czym wy su nął się zza ściany, by zo ba czyć, co

się tam dzieje.

Ma recki może uda wał mar twego, a  może po pro stu nie mógł się po ru szyć.

W  każ dym ra zie zła pał z  przy ja cie lem kon takt wzro kowy, co na krótką chwilę

uspo ko iło nad ko mi sa rza Wo dziń skiego.

– Wo dzu! Za lan dem!

Berg wska zał pal cem na sto jący w po bliżu po li cyjny land ro ver i paru chro nią cych

się za nim funk cjo na riu szy. To wła śnie oni, choć naj bar dziej w  tym mo men cie

ostrze li wani, mieli naj lep szy wi dok na okno i  naj lep szą moż li wość tra �e nia

prze stępcy.

Nad ko mi sarz za wo łał w kie runku jed nego z po li cjan tów. Jego głos le dwo prze bi jał

się przez ka no nadę strza łów, ale po chwili męż czy zna za re ago wał.

– Idziemy po na szego! – krzyk nął Wo dziń ski i do dał to tego kilka oczy wi stych

ge stów.

Jego in ten cje były dla reszty ja sne jak słońce. Funk cjo na riu sze przy go to wali się do

od po wie dze nia ogniem.
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„Wy cią gniemy cię stąd” 

Proca i Wódz cze kali przy cza jeni za ro giem ściany. Wy miana spoj rzeń i ge stów była

je dy nym do stęp nym środ kiem ko mu ni ka cji z  ukry tymi za land ro ve rem

po li cjan tami. Wy star czyła, by za ko mu ni ko wać oczy wi ste – za mie rzali ra to wać

Ma rec kiego.

– Idziemy, jak tylko za czną strze lać. Ja go po cią gnę, a  ty osła niaj – za rzą dził

Wo dziń ski, nie po zo sta wia jąc pola do dys ku sji.

Berg przy tak nął i uło żył so bie w rę kach pi sto let ma szy nowy. Cze kał na znak.

Kiedy tylko ukryci za sa mo cho dem funk cjo na riu sze po słali w kie runku domu grad

po ci sków, Proca i  Wo dziń ski wy szli z  ukry cia. Szta bowy wy ce lo wał w  okno,

wy pa tru jąc w  nim naj mniej szego ru chu. Od dał w  pustkę kilka oszczęd nych

strza łów. Wzmo żona siła ognia za głu szyła wszyst kie inne dźwięki. Ma recki pew nie

wie dział, że przy ja ciele już po niego idą, ale na dal tkwił w bez ru chu. Dzie ląca ich

od le głość wy da wała się te raz znacz nie więk sza, niż Proca oce nił to na oko.

W końcu do niego do tarli. Wódz zła pał przy ja ciela za ręce i z okrut nym wy sił kiem

za czął cią gnąć go po ziemi.

– Nie czuję ręki, stary – wy ję czał Ma recki. – I noga cho ler nie mnie boli.

Nad ko mi sarz zer k nął prze lot nie na nie ru chomą nogę przy ja ciela. Wy glą dała

cał kiem bez wład nie. Jed nak aspi rant żył i na rze kał, co było bar dzo bu du jące.

– Nie martw się – wy sa pał Wódz. – Wy cią gniemy cię stąd. Bę dzie do brze!

Gdy zna leźli się za bez pieczną ścianą, Proca ścią gnął z  ran nego po li cjanta



prze wie szony przez ciało glau be ryt. Od piął pas no śny, by użyć go jako

pro wi zo rycz nej opa ski uci sko wej, i  za wią zał go na bro czą cej no dze ko legi.

Od re al niony wi dok krwi i  wy krzy wio nej bó lem twa rzy Ma rec kiego uzmy sło wił

Ber gowi, w jak po waż nych kło po tach się zna leźli. Jakby do piero wtedy zro zu miał, że

mogą nie wyjść z tego żywi.

Ma recki ję czał z  bólu. Tra cił dużo krwi. Wtedy coś prze to czyło się nad ich

gło wami.

– Gra nat! – krzyk nął Proca.

Wódz przy warł do ściany, osła nia jąc Ma rec kiego cia łem. Po czuli silny po dmuch

po wie trza.
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„Nie mo żemy cze kać na po moc” 

Gra nat upadł da lej, niż ży czył so bie tego bro niący do stępu do domu ban dyta.

Prze le ciał nad za da sze niem nad gło wami po li cjan tów i na stęp nie za ogro dze nie.

– Rzu cają z  okna w  da chu! – za wo łał je den z  an ty ter ro ry stów, chro niący się za

po bli skim drze wem. 

Chwilę póź niej z okna wy padł drugi gra nat. Ban dyta pew nie po my ślał, że skoro

pierw szy, rzu cony, upadł za da leko, może drugi, lekko sta cza jący się z po chy łego

da chu ga ra żo wego, okaże się sku tecz niej szy. Ten, wy pusz czony z dłoni, po tur lał się

po za śnie żo nym da chu, zwal nia jąc z  każ dym ułam kiem se kundy, aż w  końcu

za cze pił się o zlo do wa ciałą fałdę i wy buchł, nim do tarł do kra wę dzi.

Po li cjanci po czuli silny po dmuch, jakby sam anioł śmierci prze le ciał tuż nad ich

gło wami. Z da chu po sy pał się śnieg.

– Mu simy ich stąd wy cią gnąć! – po wie dział Wódz, pa trząc na dwóch ran nych

po li cjan tów.

Nie mieli wąt pli wo ści, że to Ma recki do znał po waż niej szych ob ra żeń i  że je śli

szybko nie za dzia łają, umrze z wy krwa wie nia i wy chło dze nia.

Na gle przy dru gim końcu ściany po ja wiła się ja kaś po stać. Berg zdą żył wy ce lo wać

w przy by sza, ale szybko opu ścił lufę, do strze ga jąc jego cha rak te ry styczne cęt ko wane

odzie nie. Męż czy zna miał na so bie pla miak i  sa pał, przy ci ska jąc do piersi pi sto let

ma szy nowy.

– Jak to wy gląda na ty łach? – za py tał Wódz, pod cho dząc do funk cjo na riu sza.



– Chło paki trzy mają po zy cje. Od po wia dają ogniem, ale z bal konu sy pią się gra naty

i se rie z ka ła cha!

– To samo z przodu. Ranni?

– Kilku.

– Wi dzia łeś Du kow skiego?! – rzu cił Proca, oba wia jąc się, że jego przy ja ciel może

po trze bo wać po mocy tak jak Ma recki.

– Nie wi dzia łem. Roz pro szy li śmy się.

– Weź mie cie z Procą ran nych i wy pro wa dzi cie ich z tego pie kła. Masz ra dio?

– Mam, ale jest bez u ży teczne.

– Dla czego?

– Po dobno ktoś zo sta wił włą czoną ra dio sta cję w  sa mo cho dzie! Jak na da jemy, to

wszystko sły chać!

Wódz za klął siar czy ście. Nie mo gli po ro zu mieć się z  od wo dem, nie mieli

po łą cze nia z do wódz twem. Po zo stało im je dy nie li czyć na to, że na dro dze cze kała

już ka retka i że za chwilę po jawi się wspar cie.

Spoj rzał na bladą twarz Ma rec kiego. Przy ja ciel trząsł się z zimna.

– Nie mo żemy cze kać na po moc – stwier dził Wo dziń ski po chwili. – Jak nasi

od po wie dzą ogniem, wyjdę z wami i będę was osła niał do landa. Da lej idzie cie sami.

– Zo sta jesz tu taj?! – rzu cił Berg, ła piąc już le dwo przy tom nego Ma rec kiego pod

ra mię.

– Nie zo sta wię swo ich lu dzi, Proca. Wy cią gnij cie go i prze każ cie do wódz twu, że

mar nie u nas z amu ni cją.

– Weź mój ma ga zy nek – wy sa pał Ma recki. – I tak nie czuję łapy.

Wódz wy cią gnął pełny ma ga zy nek z  ła dow nicy przy ja ciela. Wszy scy usta wili się

w szyku do ewa ku acji, po ma ga jąc ran nym utrzy mać się na no gach. Ma recki wi siał

na bar kach przy ja ciół jak przy ciężki fan tom ćwi czebny. Na to miast drugi po strze lony

funk cjo na riusz wsparł się na ra mie niu ko legi, trzy ma jąc go kur czowo jako ostat niej

de ski ra tunku.
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„Na dal mogę wal czyć” 

Berg za ci snął moc niej dłoń na przed ra mie niu Ma rec kiego, który wy da wał się wa żyć
tonę. Jego omdle wa jące ciało ciąg nęło mło dego sier żanta ku ziemi. Nie wiele po mógł

fakt, że z  dru giej strony trzy mał go inny po li cjant. Wciąż wal cząc o  rów no wagę
i  sta bil ność, wy szli z  ukry cia. Wódz i  reszta zdol nych do walki po li cjan tów

za pew niali im osłonę ogniową, jed nak na wet z nią nie mo gli czuć się bez piecz nie.

Po ko na nie każ dego ko lej nego me tra było ka torgą. Śli ska, nie równa zie mia, cią żący

na bar kach ko lega, trudny do wy trzy ma nia ha łas i  świa do mość, że w  każ dym

mo men cie można stra cić ży cie, spra wiły, że ja kaś część Berga chciała się zna leźć jak

naj da lej stąd. Brama wcale nie była da leko, ale do tar cie do niej zda wało się trwać
o wiele za długo!

Gdy wresz cie we szli na drogę do jaz dową, Proca spoj rzał na rząd po li cyj nych

sa mo cho dów i na jego końcu do strzegł bły ska jącą świa tłami ka retkę.

– Kurwa, jak da leko – wy sa pał, opa da jąc z sił.

Ma recki uniósł głowę i zo ba czył am bu lans ja kieś dwie ście me trów od nich.

– Bli żej nie pod jadą – jęk nął. – Za duże ry zyko…

Nie byli jesz cze bez pieczni. Za błą kane po ci ski na dal mo gły ich do się gnąć, więc

Berg nie zwal niał kroku. Kiedy już za czy nało bra ko wać mu tchu, pod bie gło do nich

paru funk cjo na riu szy. Ktoś po wie dział, żeby wsa dzili ran nych do sa mo chodu.

– Pod wie ziemy ich do ka retki! Bę dzie szyb ciej!

Mo ment, w któ rym prze jęto od Berga Ma rec kiego, do dał mu wiary we wła sne siły.



Na gle po czuł się lekki jak piórko i  go towy do dal szej walki. Mu siał tylko chwilę
ode tchnąć.

Ma recki wył z  bólu, kiedy wcią gali go na tył wozu. Wrzesz czał, żeby go nie

do ty kali, bo każdy do tyk po wo do wał strasz liwe cier pie nie, ale nie było in nego

spo sobu. Kiedy od je chali z nim w kie runku ka retki, Berg przy sta nął, po pa trzył na

od da lone świa tła sa mot nego am bu lansu i po my ślał, że to za mało. Ran nych było

kilku, a może ich być jesz cze wię cej. Oparł dło nie na ko la nach i po czuł, że za częły

drżeć. Z wy siłku? Ze stra chu? Z emo cji? Nie za sta na wiał się nad po wo dem, chciał

je dy nie, aby prze stały.

Na gle po czuł mocne klep nię cie w  ra mię. Był to na czel nik wy działu. Z  jego oczu

biły jed no cze śnie strach i chęć dzia ła nia.

– Jak wy gląda sy tu acja?! Co wy bu chło? Ilu ran nych? – py tał, nie da jąc sier żan towi

dojść do słowa.

– Za czyna bra ko wać amu ni cji – od parł szta bowy, ru sza jąc drogą w  kie runku

po se sji. Na czel nik szedł równo z nim.

– Ilu ran nych?

– Wielu. Jedni są zdolni do walki, in nych pró bu jemy stam tąd wy cią gać. Do jadą
jesz cze ja kieś ka retki?

– Są w dro dze. Co z tym wy bu chem?! Co to było?!

– Coś przy drzwiach…

– A ra dio?! Nie mamy łącz no ści…

– Bez u ży teczne. Ktoś zo sta wił włą czoną ra dio sta cję w  lan dzie i ban dyci wszystko

sły szą.

Gdy do tarli do trans ita, w  któ rym znaj do wał się sprzęt i  amu ni cja, kie row nik

roz ka zał wy dać za pas dla wal czą cych ze spo łów. Wzdłuż drogi bie gali ranni

funk cjo na riu sze. Wi docz nie wy cią gnię cie Ma rec kiego z pola bi twy prze tarło szlak

dla reszty. Ci mniej po szko do wani po ma gali cię żej ran nym ko le gom. Wszy scy

zmie rzali w  kie runku ka retki. Berg zer kał na ich twa rze, pró bu jąc w  ciem no ści

wy pa trzyć Wo dza, Dzi kiego albo Ada sia. Jed no cze śnie wy py chał so bie kie sze nie

ma ga zyn kami, a na stęp nie prze jął od na czel nika torbę wy ła do waną amu ni cją.

– Do star czę ją – po wie dział.

– Wra casz?!

– Nie je stem ranny.

Na czel nik spoj rzał mu w oczy krótko, lecz in ten syw nie. Nic nie po zo stało z gniewu

i  po gardy, ja kie wy lał ostat nio na pod wład nego, gdy prze by wali w  bez piecz nym

biu rze.



– Prze każ chło pa kom, że ka retka już jest – po wie dział z prze ję ciem. – Spró bu jemy

wje chać sa mo cho dem pan cer nym na po se sję od dru giej ulicy, że by ście mo gli

wy cią gać tam tędy ran nych. Mu simy tylko ścią gnąć kie rowcę. Na dal do wo dzi

ko mi sarz Sta siak.

– Na czel niku, wi dzia łem, że Sta siak obe rwał. Stał przy sa mych drzwiach. Co, je żeli

nie bę dzie w sta nie wy da wać roz ka zów?

– Na dal do wo dzą chło paki z  AT. Jak nie Sta siak, to Bełza lub Ha licki. Ty się
trzy maj Wo dziń skiego!

Proca przy tak nął, po czym truch tem ru szył w kie runku po se sji. Na gle mi gnęła mu

przed oczami zna joma twarz. Był to pod ko mi sarz Bełza, an ty ter ro ry sta, który

do wo dził ze wnętrz nym ze spo łem. Berg za trzy mał go, oce nia jąc na oko jego

ob ra że nia. Męż czy zna mocno ku lał, a iść po ma gał mu ko lega.

– Wi dzia łeś Adama Du kow skiego?! Był ra zem z wami!

– To ten roz ga dany od was?

– Tak!

– Scho wał się za drze wem na ty łach. Dwóch wa szych ro biło nam za słonę ogniową.

Z ko le gami wy cią gną łem dwóch ran nych, ale te raz sam do sta łem. A ty do kąd?

– Wra cam z amu ni cją.

– Za cze kaj! Weź mo jego glocka. Przed chwilą zmie nia łem ma ga zy nek, jest pełny.

Męż czy zna wy cią gnął z ka bury broń i po dał ją Ber gowi.

Szta bowy prze jął pi sto let, po czym po now nie ru szył ku li nii frontu. Bie gnąc,

zo ba czył, jak je den z  funk cjo na riu szy wciąga do sa mo chodu ran nego ko mi sa rza

Sta siaka, by pod wieźć go bli żej ka retki. Wal czą cych było co raz mniej, a wspar cie

z AT na dal nie przy jeż dżało.
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„Nie pro wo kuj losu!” 

Kiedy Proca wbie gał po now nie na ogro dzony te ren, ostrzał nie usta wał. Deszcz

po ci sków spa dał wła śnie na land ro vera, za któ rym chro nił się Wódz i trzech in nych

po li cjan tów.

Berg przy sta nął za pierw szym drze wem. Do strzegł, że Wo dziń ski pró bo wał zro bić
so bie pro wi zo ryczny opa tru nek na no dze. Reszta chło pa ków sie działa obok niego,

cze ka jąc na oka zję do od po wie dze nia ogniem. Proca pu ścił se rię w kie runku okna

i prze miesz cza jąc się spraw nie, do tarł do sa mo chodu. Gdy tylko usiadł za osłoną,

Wódz z fu rią bi jącą z błysz czą cych oczu wark nął: 

– Dla czego wró ci łeś?!

– Prze cież was nie zo sta wię! Na dal nie wia domo, co z  Ada siem i  Dzi kim!

Przy nio słem amu ni cję.

– To, że udało ci się wy cią gnąć Ma rec kiego, uznaję za cud, a  ty jesz cze wró ci łeś!
Ko niec bie ga nia, Proca! Nie pro wo kuj losu!

Szta bowy otwo rzył torbę i roz dał ko le gom amu ni cję. Po tem spoj rzał na owi niętą
opa ską nogę do wódcy.

– Do sta łeś…
– Mam śrubę w  udzie, uwie rzysz?! Mu sieli na ła do wać że la stwem bombę przy

drzwiach. Ból po czu łem do piero przed chwilą.

– Ka retka już jest, chwi lowo tylko jedna. Stoi ja kieś dwie ście me trów stąd i bli żej

nie pod je dzie…



– Nie dziwi mnie to, ale jedna to za mało…

– Reszta za raz do trze i dzwo nili już po wspar cie.

– Po wie dzieli ja kie?

– Ma przy je chać wóz pan cerny. To tro chę zaj mie, nim uda się ścią gnąć kie rowcę.

Do wódca Sta siak jest ranny, Bełza też. Ha lic kiego ni g dzie nie wi dzia łem.

– Wi dzia łeś Bełzę? Mó wił coś o na szych?

– Nie wie dział, co z nimi.

– Na dal sły chać stam tąd strzały, więc jesz cze wal czą – oce nił z na dzieją Wo dziń ski.

In ten sywny ostrzał z fron to wego okna na chwilę ustał, więc Proca wy chy lił się zza

osłony, oparł łok cie na ma sce sa mo chodu i  wy ce lo wał z  pi sto letu ma szy no wego

w  okno. Ścią gnął brwi, przy mru żył oczy, pró bu jąc wy pa trzyć ja kąś syl wetkę, ale

wi dział je dy nie ciem ność. Po chwili do strzegł nie wiel kie po ru sze nie i pu ścił krótką
se rię w  kie runku strzelca. Ten nie od po wie dział ogniem. Na stą pił mo ment

względ nej ci szy, a po tem z okna wy le ciał gra nat.
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„Nie prze każę two jej żo nie żad nych ostat nich słów!” 

Nie wielki, a za ra zem śmier cio no śny przed miot, mo gący ro ze rwać czło wieka na pół,

wy raź nie zmie rzał w kie runku land ro vera.

– Gra nat! – wy krzyk nął Berg, prze ry wa jąc ce lo wa nie.

In stynkt po now nie ka zał mu ucie kać. Zła pał Wo dza za ra mię i ra zem rzu cili się do

ucieczki w kie runku fron to wych drzwi bu dynku. Nie do bie gli jesz cze do ściany, gdy

za ich ple cami na stą piła eks plo zja. Ogłu szeni wy bu chem, pa dli na stward niały śnieg.

Wy da wało im się, jakby na krótką chwilę uci chły strzały, krzyki, trza ski i de to na cje.

Gdy jed nak Berg otwo rzył oczy, to wszystko wró ciło. Ota czał go nie moż liwy do

znie sie nia ha łas.

Je den rzut oka na Wo dza i  oprzy tom niał. To masz był już pra wie przy ścia nie,

a ostat nie dzie lące go od niej me try po ko ny wał, szo ru jąc brzu chem po ziemi. Berg

wi dział je dy nie jego ob le pione śnież nym bło tem po de szwy, które od da lały się
z każdą ko lejną se kundą. Zro zu miał, że jest jak kaczka wy sta wiona na strzał. Mógł

obe rwać w każ dej chwili. Wsparł się na przed ra mio nach i wy ko rzy stu jąc ich siłę,

czoł gał się po zmar z nię tej ziemi, upstrzo nej plam kami krwi. Nie miał po ję cia, czy

krew na le żała do niego, do Wo dza, czy może do ko goś jesz cze in nego. Od py chał się
no gami, by zwięk szyć pręd kość, która na dal wy da wała się nie wy star cza jąca.

Opa no wało go wra że nie, że czas pę dził, a on po ru szał się w  zwol nio nym tem pie.

Zu peł nie jak we śnie.

Po raz pierw szy tej nocy za świ tało mu w gło wie py ta nie, po co cały ten wy si łek.



Czy było warto tak się na ra żać?! W  jed nej chwili wszystko, z  czym zma gał się
w swo jej co dzien no ści, ze szło na dal szy plan. Li czyło się jedno: prze żyć, do trzeć do

schro nie nia, nim prze stępca go wy pa trzy.

Gdy do stał się za za słonę, po czuł się jak zwy cięzca. Nie wy grał wojny, ale

z  pew no ścią swoją nie wielką bi twę o  ży cie. Po dob nie jak Wódz i  kilku in nych,

któ rzy zna leźli schro nie nie w tym miej scu. Ode tchnął i obej rzał się za sie bie.

Nie któ rym po li cjan tom udało się uciec zza sa mo chodu. Ranni czoł gali się
w kie runku bramy. Był to dla nich ka torż ni czy wy si łek, któ rego za nie cha nie mo gło

mieć jed nak fa talne skutki. Jedni po prze kro cze niu bramy znaj do wali schro nie nie za

sa mo cho dami. Dla in nych po bli skie drzewa były je dy nym schro nie niem, na ja kie

mo gli li czyć.

Berg przy warł do ściany. Miał te raz cał kiem inny wi dok na to czącą się walkę.

Pod cho dząc do kra wę dzi, mógł zo ba czyć, jak sy tu acja wy gląda na ty łach bu dynku.

Spoj rze niem szu kał Adama Du kow skiego, ale nie do strze gał go ni g dzie.

Drzwi wej ściowe pło nęły, a  ogień ki piał czar nym dy mem. Po żar mu siał być
spo wo do wany eks plo zją ukry tej przy nich bomby. Nie było mowy, by we drzeć się do

środka. Wszy scy mieli w  gło wie jedną myśl. Czy w  pew nym mo men cie nie

wy buch nie ko lejny ła du nek? Pod ich sto pami dzwo niły setki śru bek, gwoź dzi oraz

me ta lo wych na krę tek. Silny ogień za po rowy unie moż li wiał im zmianę po zy cji.

Cho ciaż byli chwi lowo bez pieczni, zna leźli się w  pu łapce, z  któ rej nie mo gli

pro wa dzić sku tecz nej walki.

Na gle od strony ta rasu nad biegł funk cjo na riusz w opo rzą dze niu wy działu do walki

z ter ro rem. Miał usma ro waną twarz i Proca le dwo roz po znał, że to Dziki.

– Gdzie jest Adaś?! – Do padł do ko legi, nie zwa ża jąc, że ten le dwo trzyma się na

no gach.

– Adam obe rwał – wy sa pał Dziki i  osu nął się po ścia nie. – Rzu cili gra nat.

Wi dzia łem, że Du kow skiego od rzu ciło. Strze lali do niego, żeby do bić.

– Ktoś go za brał?! Żyje?!

– Ktoś prze cią gnął go za drzewa.

W po bliżu roz legł się war kot sil nika. Po li cyjny land ro ver pró bo wał sta ra no wać
ogro dze nie, by stwo rzyć drugą drogę ewa ku acji dla ran nych. Kie rowca do ci snął gaz

i po chwili siatka ustą piła.

Wódz roz ka zał, by mniej ranni po mo gli bar dziej po szko do wa nym do trzeć do

sa mo chodu. Sam zła pał jed nego za ra mię i pod niósł go z ziemi. Proca wraz z in nym

funk cjo na riu szem byli je dy nymi, któ rych jesz cze nie do się gnął ża den z po ci sków

ani odłam ków. Mieli osła niać po zo sta łych.



Wszy scy ru szyli w kie runku landa. Prze cią gnęli ran nych przez ogro dze nie z jed nej

strony sa mo chodu, a z dru giej na te ren we szło paru re zer wo wych funk cjo na riu szy.

Świeża siła. Świeża krew.

Proca przy kuc nął przy wo zie, skąd miał jesz cze lep szy wi dok na tyły bu dynku.

Z ser cem wa lą cym jak sza lone pró bo wał wy pa trzyć Adama.

– Wi dzę ich, tam, za drze wami! – po wie dział Wódz, ku ca jąc obok Procy.

Rze czy wi ście, we wska za nym przez niego miej scu kryło się dwóch lu dzi. Je den

z nich od po wia dał ogniem w kie runku bal konu.

– Na wet, jak do nich do bie gniemy – roz wa żał gło śno Wódz – nie bę dziemy mieli

żad nej osłony.

– Weź miemy tar czę. Mam jed nego �a sh banga. Rzucę go na bal kon, bę dziemy

mieli parę se kund, żeby wy cią gnąć Ada sia. Dasz radę? – za py tał Berg, zer ka jąc na

nogę do wódcy.

Wtedy obok nich po ja wił się po li cjant, który przed chwilą sta ra no wał siatkę.

– Wy cho dzi cie? – za py tał.

– Nie – od parł Wo dziń ski bez zwłoki. – Zo sta jemy. Ma cie tar czę w re zer wie?

– Jest jedna w sa mo cho dzie! – po twier dził po li cjant i po chwili wrę czył im osłonę.

Wódz uło żył so bie ma sywną tar czę w dło niach.

– Mam prośbę, Proca…

– Nie! Nie prze każę two jej żo nie żad nych ostat nich słów!

– Nie to! Jak bę dziesz strze lał, traf skur wy syna w łeb! Ty umiesz ta kie rze czy.

– Po sta ram się, ale gówno wi dać w tym oknie – od parł Berg, wy cią ga jąc z kie szeni

gra nat bły skowy. Lewą rękę za ci snął na glau be ry cie.

– Po cze kaj, aż skoń czy mu się ma ga zy nek. Wtedy ru szymy. Go towy?

Prze stępca krzy czał coś, po sy ła jąc z  okna se rię roz błys ku ją cych, iskrzą cych się
w  ciem no ści strza łów. Jesz cze miał prze wagę. Nie spo dzie wał się, że za chwilę
na stąpi atak z le wej strony. Całe jego sku pie nie kon cen tro wało się na ostrze li wa niu

dwóch wy so kich drzew i ukry wa ją cych się za nimi po li cjan tach. Wie dział, że je den

z  nich jest ranny. Wi dział, jak kum pel de spe racko cią gnął go po ziemi

w bez piecz niej sze miej sce. Da remny wy si łek. Do bije ich obu prę dzej czy póź niej.

Proca wziął spo kojny, głę boki wdech. Po wie trze śmier działo pro chem. Prze krę cił

trzy many w dłoni gra nat. Wy tę żał słuch, wy cze ku jąc prze rwy w ha ła sie. Mo ment

usta nia cią głego ognia za po ro wego miał być dla nich sy gna łem.

Wo dziń ski stał tuż przed nim. Trzy ma jąc przed sobą tar czę, ru szył na gle

w kie runku drzew.
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„Tym ra zem za bra kło mi szczę ścia” 

Chwila wolna od se rii wy strza łów trwała bar dzo krótko. Po skoń czo nym

ma ga zynku strze lec nie miał za miaru go wy mie niać. Po pro stu od rzu cił broń
i chwy cił ko lejną, na ła do waną, go tową do uży cia. Nim jed nak od dał pierw szy strzał,

bal kon roz bły snął ja snym świa tłem i w górę ule ciał kłąb dymu. Gra nat na chwilę
ośle pił prze stępcę, a  przez gę stą noc przedarły się jego krzyk zło ści i  se ria

wul ga ry zmów. Był zmu szony wy co fać się na mo ment, ale nie miał za miaru zwle kać
zbyt długo. Ści ska jąc w  dło niach ka ra bi nek, do tarł po now nie do okna, lecz nim

na ci snął spust, znowu ktoś go uprze dził. Ja kiś wście kły po li cjant ostrze li wał bal kon,

unie moż li wia jąc mu dzia ła nie.

Berg za koń czył ostrzał do piero, gdy wraz z Wo dzem do tarli do drzew.

– Zdy chaj cie, psy! – za brzmiało wo ła nie z okna i po no wiła się ka no nada.

Drzewa nie naj le piej ich chro niły. Kiedy Wódz opie rał tar czę o  jedno z nich, by

za pew nić nieco więk szą osłonę, Proca do padł do le żą cego na ziemi przy ja ciela.

Szybko zro zu miał, że ob ra że nia były po ważne. Młod szy aspi rant Adam Du kow ski

miał bladą twarz, a  jego umun du ro wa nie kle iło się od krwi. W  ni czym nie

przy po mi nał en tu zja stycz nego, wiecz nie ga da ją cego opty mi sty.

– Do sta łem odłam kami, Proca – wy ję czał, do strze ga jąc nad sobą za tro skaną twarz

przy ja ciela.

– Wi dzę. Nie ga daj już. Wy cią gnę cię stąd.

– Cho ler nie boli!



– Wiem, stary. Bę dzie do brze. Na dro dze są ka retki…

– Jak huk nęła bomba, ba łem się, że już po to bie. – Ranny uśmiech nął się słabo.

Od kaszl nął.

– Ja mam dużo żyć, Adaś – od parł Berg, pró bu jąc zlo ka li zo wać naj po waż niej sze

rany na ciele aspi ranta.

Miał po szar pane nogi i  ręce, ale to, co naj gor sze, znaj do wało się pod skórą.

Ka mi zelka ku lo od porna chro niła od po ci sków pę dzą cych szyb ciej niż pręd kość
dźwięku, jed nak nie zdo łała oprzeć się sile wy bu chu gra natu. Fala ude rze niowa

mo gła uszko dzić na rządy we wnętrzne, a odłamki pe ne tro wały nie chro nione czę ści

ciała rów nie agre syw nie jak po ci ski.

Proca za czął roz pi nać Ada mowi ka mi zelkę, ale ten chwy cił jego nad garstki

i sta now czo wy char czał:

– Zo staw! – Po czym już ła god niej do dał: – Tym ra zem za bra kło mi szczę ścia. –

Spoj rzał przy ja cie lowi w oczy ze sła bym uśmie chem, póki fala bólu nie wy krzy wiła

jego twa rzy.

Klę czący obok nich an ty ter ro ry sta krzyk nął coś, ale nim Proca zro zu miał, co to

było, obok nich wy lą do wał ko lejny gra nat. Wódz przy trzy mał tar czę, jed nak siła

wy bu chu i tak po wa liła wszyst kich na zie mię.
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„Ja gram tylko z tobą!” 

Po trze bo wali chwili, by dojść do sie bie po wy bu chu. Gdy Proca otwo rzył oczy,

zo ba czył opa da jące na zie mię płaty czar nego śniegu. Spoj rzał na Wo dza, który

po ru szał ustami – mó wił coś, ale przez mo ment szta bowy sły szał tylko jed no stajny

pisk, po tem strzały i do piero póź niej słowa.

– Trzeba go wy nieść! – krzyk nął Wódz. – Osło nię was, a wy do cią gnie cie Adama

do landa! Jak masz na imię? – za py tał za ma sko wa nego funk cjo na riu sza, który do tej

pory trzy mał z Ada siem po zy cję.

– Woj tas – od parł męż czy zna.

– Masz ja kieś gra naty?

– Nie i słabo z amu ni cją. Wy kań czam przed ostatni ma ga zy nek do MP, po tem już

tylko krótka…

Adaś mocno zła pał przy ja ciela za przed ra mię. Trzy mał go kur czowo i pró bo wał

coś po wie dzieć. Berg na chy lił się nad nim, choć wo lałby już ru szyć do ka retki.

– No co? – za py tał, od ru chowo cho wa jąc głowę, gdy kilka po ci sków ude rzyło

w chro niące ich drzewa, aż w po wie trze wzbiła się kora.

– Przy pil nuj… żeby ze spół czę ściej… ro bił próby.

– Bez cie bie to ża den ze spół, Adaś! Jak mi te raz �k niesz, to przy się gam, że wię cej

nie we zmę gi tary do ręki! Ja gram tylko z  tobą! Ro zu miesz, kurwa?! To po ważna

sprawa, stary, więc mi tu taj nie umie raj!

– Mia łeś ra cję… że gra łem za wolno.



– Gra łeś ide al nie. Naj le piej, do cho lery! – od parł Proca i ner wowo otarł ci snące się

do oczu łzy zło ści. – Wy niosę cię stąd, sły szysz?! – po wtó rzył, po czym klep nął

przy ja ciela w po li czek. – Nie od pły waj, stary! Nie od pły waj, mó wię! Zo stań ze mną!

Adam przy mknął oczy, ale szybko otwo rzył je po now nie.

– Wy pił bym szota – po wie dział pra wie nie do sły szal nie.

– Ja też! – od parł Berg. – Je ste śmy umó wieni, pa mię tasz?! Po ak cji, u mnie!

Do pi jemy tę whi sky, którą ostat nio przy nio słem. Co ty na to?

Adam nie od po wie dział. Wpa try wał się niemo w za wie szone nad nimi niebo, jakby

do strze gał mi go czące gwiazdy. Ale gwiazd nie było tej nocy. Niebo przy sło niły

cięż kie chmury, z któ rych za czy nał pa dać śnieg. Kilka lo do wa tych płat ków spo częło

na po licz kach Du kow skiego, na jego po wie kach. Po tem roz luź niły się mię śnie jego

twa rzy. Wy glą dał te raz spo koj nie. Jakby za to pił się w bło gim i bez piecz nym śnie.
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„Nie za wiedź mnie te raz!” 

Ostrzał nie usta wał. Gdy prze strzeń wo kół hu czała i  trzę sła się, by zna leźć ko lejną

o�arę, Proca wy da wał się utra cić wszelką wolę walki – jakby nie miał już do brego

po wodu, aby ją kon ty nu ować. Drżą cymi dłońmi zła pał Adama za ka mi zelkę i nie

oglą da jąc się na ni kogo, pró bo wał pod nieść jego bez władne ciało. Tak jak pla no wali,

za mie rzał prze nieść go jak naj da lej od tego pie kła.

Z chwi lo wego oszo ło mie nia wy rwał go sta now czy krzyk do wódcy.

– Zo staw go!

– Mogą go jesz cze re ani mo wać!

– On nie żyje! Przy kro mi, Proca, ale on nie żyje! Stra cił za dużo krwi, re ani ma cja

mu nie po może, a my nie do trzemy do ka retki w jed nym ka wałku!

– Nie wiesz tego! – syk nął Berg, pa trząc wrogo na do wódcę. W  jego

prze krwio nych oczach błysz czały łzy.

Nad ko mi sarz do padł do niego, zła pał go agre syw nie za ka mi zelkę i przy cią gnął do

sie bie tak bli sko, że Proca po czuł jego od dech. Pa trzyli so bie pro sto w  oczy bez

cie nia wa ha nia. Je den trwał jak rzeźba wy cio sana z  lodu, drugi jak pło mień, który

ro bił wszystko, by nie stra cić hartu du cha.

– Mu simy utrzy mać po zy cję i  prze żyć! Ro zu miesz roz kaz, kurwa?! Proca, nie

za wiedź mnie te raz! Po trze buję cię!

Berg zła pał do wódcę za nad gar stek, ale ten nie pusz czał jego ka mi zelki, do póki

szta bowy nie przy tak nął.



– Wal czymy do końca, tak?!

– Tak jest… – od parł Proca ci cho, choć sta now czo, po czym wy jął zza pasa

otrzy ma nego od jed nego z  ate ków glocka. Usta wił się w  szpa rze mię dzy dwoma

drze wami i wy mie rzył w świa tło okna. Le dwo wi dział za rys ciem nej po staci, jed nak

po chwili zde cy do wał się od dać kilka strza łów. Na gle po stać znik nęła, a  z okna

wy padł ka łasz ni kow.

– Tra � łeś skur wy syna! – rzu cił ku ca jący obok Woj tas i z uzna niem po kle pał Berga

po ple cach.

Strzał nie był jed nak wy star cza jąco sku teczny. Po chwili w  oknie po ja wiła się

ko lejna lufa, a z niej po sy pał się grad po ci sków.

– Ostatni ma ga zy nek – po wie dział an ty ter ro ry sta, spusz cza jąc za mek MP5. –

Długo nie utrzy mamy tej po zy cji bez amu ni cji.

Wo dziń ski spoj rzał w kie runku sa mo chodu. Każ demu z nich koń czyły się na boje.

Ich brak zo sta nie szybko za uwa żony przez ban dy tów, któ rzy mo gliby spró bo wać

ucieczki przez nie chro nioną stronę po se sji. Nie mo gli do tego do pu ścić. Po nie śli

zbyt wiele strat, żeby się te raz wy co fać.

Proca po now nie na chy lił się nad cia łem przy ja ciela. Mie szanka głę bo kiego żalu

oraz gniewu pró bo wała się prze bić na po wierzch nię, jed nak zdła wił te uczu cia

w  za rodku. Wie dział, że musi utrzy mać je w  ry zach, je żeli chce da lej efek tyw nie

wal czyć, chro nić ży cie swoje i sto ją cych obok ko le gów. Wy cią gnął ma ga zy nek, który

miał przy so bie Adaś, i  prze ło żył go do swo jego glau be ryta. „Trzeba wal czyć do

końca” – po wta rzał so bie w my ślach. Do sa mego końca! Ja ki kol wiek on bę dzie!

– Po bie gnę po amu ni cję.

– Weź tar czę – od parł Wo dziń ski bez wa ha nia. W  in nych oko licz no ściach

za pro te sto wałby wo bec he ro icz nych za pę dów szta bo wego, ale miał świa do mość, że

Proca jest od niego szyb szy. Szcze gól nie te raz, gdy on sam miał dziurę w  udzie,

z któ rej bez prze rwy są czyła się krew.

Proca zmie nił po zy cję, przy go to wu jąc się do biegu.

– Tar cza bę dzie mnie spo wal niać – oce nił. – Niech zo sta nie tu taj.

– Słu chaj, co do cie bie mó wię, kurwa! – uniósł się nad ko mi sarz. To nie był czas na

dys ku sje i  pod wa ża nie słów do wódcy. – Masz wy ko ny wać roz kazy, Proca! Bierz

tar czę, za su waj po amo i nie daj się, kurwa, za strze lić!

– Nie za strzelą mnie, Wo dzu. Nie za strzelą!

Po de rwał się z tar czą ba li styczną w dło niach. Jej waga unie moż li wiała szybki bieg,

ale pręd kość nie miała te raz więk szego zna cze nia. Na wet gdyby pę dził ile sił

w no gach, i tak nie byłby szyb szy od le cą cych w jego stronę po cis ków.



Woj tas z  Wo dziń skim pro wa dzili dość oszczędny ogień osło nowy, a  z okna

kon se kwent nie pa dała od po wiedź.

Berg prze su wał się metr po me trze, iry tu jąc tym sa mym nie ustę pli wego ban dytę.

Se ria z  ka ra binku po dą żała krok w  krok za sier żan tem szta bo wym, aż w  końcu

do tarła do tar czy. Po czuł, jak siła wie lo krot nie ude rza ją cych w  nią po ci sków

na piera, by po wa lić go na zie mię. Po tem kie ru nek ognia uległ zmia nie.

Skon cen tro wał się na drze wach osła nia ją cych po li cjan tów.
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„To nie moja krew” 

Zo sta wił tar czę przy land ro ve rze i  po biegł w  stronę wozu tech nicz nego. Czuł

dziwną nie sta bil ność w le wej no dze. Zi gno ro wał ją. Zdy szany do padł do trans ita.

– Po trzebna amu ni cja na tyły!

Tak jak po przed nio do stał za pas, choć nieco szczu plej szy.

– Nie ma wię cej?! – za py tał z wy rzu tem.

– Do wiozą za pięć mi nut. Będą też ka ra binki.

– Nie mam czasu! Chło paki cią gną już na krót kiej. Jak będą ka ra binki, niech ktoś

nam do nie sie! Masz jesz cze gra naty?

– Tylko UGŁ-y. Na czel nik wy dał zgodę na ich uży cie.

– Da waj, co masz.

Funk cjo na riusz wpa ko wał kilka gra na tów che micz nych do nie wiel kiej torby. Po dał

ją Ber gowi, lecz nie pu ścił pa ska.

– Krwa wisz…

– Nie, to nie moja krew.

– Krwa wisz – po wtó rzył po li cjant, wska zu jąc na pur pu rową nogę sier żanta.

Proca był w  szoku. Ad re na lina sku tecz nie wy łą czyła re cep tory. Nie czuł jesz cze

bólu, choć fak tycz nie pa trzył na po szar pane spodnie i  spły wa jącą po nich krew.

Zda wało mu się, że noga nie na leży do niego. Nim za re ago wał, ko lega wy da jący

amu ni cję za czął za kła dać mu pro wi zo ryczny opa tru nek.

– Idź do ka retki – po wie dział. – Pew nie do sta łeś odłam kami gra natu. Ktoś inny



do star czy amu ni cję.

– Nie! Mam roz kazy od do wódcy! – za pro te sto wał Berg. Sam po spiesz nie

do koń czył za wi ja nie ban daża, zła pał torbę z gra na tami i ru szył w kie runku wy rwy

w siatce.

Pie cze nie w  no dze po czuł do piero, gdy do tarł do landa. Oparł się o  sa mo chód

i uło żył w dłoni ciężką tar czę. „To tylko kilka odłam ków” – po my ślał uspo ka ja jąco,

wi dząc, że opa tru nek na siąk nął już czer wie nią.

Okno na pię trze roz bły ski wało ja snymi smu gami świa tła. Wódz bez sku tecz nie

pró bo wał od po wie dzieć na ogień, ale nie znaj do wał do brego mo mentu, by wy chy lić

się zza osłony. Obok niego sie dział Woj tas. Ten nie strze lał w  ogóle. Proca nie

wie dział, czy skoń czyła mu się amu ni cja, czy zo stał ranny. Sku pił my śli na za da niu

do wy ko na nia. Na le żało do star czyć amu ni cję i utrzy mać po zy cję przy drze wach.
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„To żeś po igrał ze śmier cią” 

Berg i  Wo dziń ski zła pali kon takt wzro kowy. Nad ko mi sarz dał wy raźny znak, by

Proca zo stał przy sa mo cho dzie jesz cze przez chwilę. Po trze bo wał od po wied niego

mo mentu, żeby od po wie dzieć ogniem, a  tym sa mym dać sier żan towi choć kilka

se kund na do tar cie do drzew. Ale z okna wciąż pa dały strzały. Nie moż liwa już do

osza co wa nia liczba po ci sków.

Prze cież amu ni cja musi się im kie dyś skoń czyć!

Berg ob ser wo wał bez sil ność Wo dza wo bec de ter mi na cji i nie ustę pli wo ści strzelca.

Kiedy do wódca po raz ko lejny wy ko nał nie udolną próbę wy chy le nia się zza drzewa,

szta bowy po sta no wił dzia łać.

Od sta wił na bok tar czę ba li styczną, wy cią gnął z  torby gra nat łza wiący i  oce nił

od le głość dzie lącą go od bal konu. Do rzuci. Już raz tra �ł. Wy star czyło to po wtó rzyć.

Ścią gnął dolny oraz górny kap tu rek. Od pa lił za pal nik po tarką i wa lec za czął dy mić.

Cel nie rzu cony, chwilę póź niej wy lą do wał na bal ko nie, tuż pod oknem na pię trze.

Draż niący che miczny dym dał sier żan towi kilka se kund osłony wi zu al nej.

Trzy ma jąc kur czowo tar czę, wy szedł z kry jówki przy sa mo cho dzie. Sły szał wła sny

przy spie szony od dech, co ozna czało, że przez chwilę nie pa dały żadne strzały.

Z  tru dem utrzy my wał rów no wagę na za mar z nię tym, ska wa lo nym śniegu. Po czuł

lek kie pie cze nie oczu, jakby pod po wieki do stało się kilka zia re nek pia sku. To przez

dym z gra natu, który szybko się roz prze strze nił.

Od po li cjan tów dzie liło go około dzie się ciu me trów. Już my ślał, że mu się uda,



kiedy w po ło wie drogi po tknął się o coś i stra cił rów no wagę. Wy lą do wał na tar czy,

od sła nia jąc na ostrzał swoje plecy. Po my ślał, że to ko niec. Po peł nił je den głupi błąd,

przez który straci ży cie. Po tem usły szał wzno wioną ka no nadę i  po czuł silne

ude rze nie w głowę.

Przez chwilę nie mógł się po ru szyć, jakby to krót kie, za to mocne ude rze nie

w  izra el ski hełm spa ra li żo wało całe jego ciało. Ale to nie strzał w  głowę był

bez po śred nią przy czyną nie ty po wego dla niego za mro że nia. Czuł, że śmierć gapi

mu się pro sto w oczy, pa trzy na niego z góry, z szy der czym uśmie chem na twa rzy.

Od sa mego po czątku tej ak cji ba wił się z nią w berka, pro wo ko wał ją pew no ścią
sie bie. Jakby my ślał, że jest wy jąt kowy, że może ra to wać in nych, a  sam zo stać
nie tknięty jej lo do wa tym od de chem. Ża ło sne. Po tknął się, a te raz umrze. Prze szyje

go se ria z  ka łasz ni kowa i  taki bę dzie ko niec. Po tem wszystko znik nie, ucich nie.

Spo tkają się z Ada siem w po cze kalni po dru giej stro nie ży cia i prze dys ku tują sze reg

błę dów, ja kie po peł nili.

Na gle po czuł, że ktoś dźwiga go z ziemi.

– Wsta waj! – krzyk nął Wódz, cią gnąc go w kie runku drzew.

Proca pod niósł się i ostat nie me try po ko nał już o włas nych si łach. Gdy zna leźli się
za za słoną, przy warł ple cami do drzewa i  przy kuc nął, na nowo zbie ra jąc zmy sły.

Zła pał rę kami za hełm i  wy czuł wy raźne wgłę bie nie. Z  tru dem ła pał od dech,

a  wszystko wo kół wy da wało się cał kiem od re al nione. Pod niósł prze peł nione

wdzięcz no ścią spoj rze nie na Wo dziń skiego. Ten oparł się o drzewo i wy sa pał:

– No to żeś, kurwa, po igrał ze śmier cią, Proca.

Na gle ogłu szył ich huk, a przez szparę mię dzy drze wami wci snął się kłąb dymu,

pia sku i  silny po dmuch. Wy rzu cony z  okna gra nat wy lą do wał tuż przed

chro nią cymi ich drze wami.

Proca od pły nął na krótką chwilę. Gdy się ock nął, le żał na czymś mięk kim.

Otwo rzył oczy i zro zu miał, że było to ciało Ada sia. Pisz czało mu w uszach, a ob raz

po zo sta wał za ma zany. Jego ciało było sztywne, ogar nięte bó lem, jakby przed chwilą
wsko czył pod roz pę dzony sa mo chód. Zdez o rien to wany po trzą snął głową, wal cząc

o szyb kie od zy ska nie zmy słów. Czuł ostry ból w pra wym ra mie niu. Zer k nął tylko,

by się upew nić, że ręka jest na swoim miej scu. Była, choć pew nie do się gnął ją
ko lejny odła mek albo inne cho ler stwo. Uniósł się nieco nad cia łem przy ja ciela,

ob ró cił i za czął szu kać wzro kiem do wódcy. To masz Wo dziń ski wił się po ziemi.
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Od chłań

Proca pró bo wał się po de rwać, ale na gle zdało mu się, że jego ciało i  całe

opo rzą dze nie wa żyły znacz nie wię cej. Zmu sił się do zi gno ro wa nia bólu. Wódz le żał

parę me trów od niego i nie osła niały go tam żadne drzewa. Przed chwilą ra to wał

Berga, a te raz sam po trze bo wał po mocy. Szta bowy do czoł gał się do niego, zła pał go

za nogi i mocno po cią gnął, by prze mie ścić do wódcę w  osło nięte miej sce. Z  jego

gar dła wy rwał się jęk nad ludz kiego wy siłku.

Wo dziń ski był przy tomny, ale nie za cho wy wał się ra cjo nal nie. Ner wowo ru szał

rę kami i  Berg szybko zro zu miał, że coś jest nie w  po rządku. Do padł do głowy

do wódcy i zo ba czył, jak z  jego zra nio nej szyi ryt micz nie try skała krew. Wo dziń ski

char czał, a  jego spoj rze nie pło nęło pa nicz nym stra chem. Wie dział, że to ostat nie

chwile jego ży cia. Śmierć cią gnęła go w ot chłań, a on nie miał szans utrzy mać się na

po wierzchni.

Proca ze rwał z dłoni rę ka wiczki, ode pchnął drżące ręce To ma sza od rany, wsa dził

w nią palce i za czął szu kać uszko dzo nej tęt nicy. Wy śli zgi wała mu się, co fała w głąb

szyi, ale nie pod da wał się.

Po chwili w  jego gło wie po ja wiła się pro sta, lecz tra giczna myśl. Pa trzył, jak

Wo dziń ski umiera, i nie mógł zro bić ni czego, żeby temu za po biec. Uci ska nie rany

nie po ma gało. Cie pła krew prze cie kała przez palce. W końcu wy pły wało jej co raz

mniej. Try skała co raz sła biej, aż za częła spo koj nie ciek nąć z  rany. Ręce

Wo dziń skiego opa dły bez rad nie. Jego oczy się za mknęły, a  ciało, tar gane do tąd



pa niką, za marło w bez ru chu.

Klę czący obok Woj tas ob ser wo wał bez radne zma ga nia ko legi. Kiedy zro zu miał, że

Wo dziń ski nie żyje, do ła do wał broń przy nie sioną przez szta bo wego amu ni cją
i kon ty nu ował ostrzał.

Berg z nie do wie rza niem pa trzył na twarz Wo dza. Prze cież jesz cze przed chwilą tu

był! Jesz cze przed chwilą wy da wał mu roz kazy! Uśmiech nął się, gdy bez piecz nie

do tarli za drzewa! Te raz le żał mar twy obok Adama Du kow skiego. Ską pany we

wła snej krwi.

Proca od su nął od ciała swoje za krwa wione, drżące dło nie. Kle iły się. Wy tarł je

o  czarne umun du ro wa nie, po czym się gnął po le żące na ziemi rę ka wice. Były

mo kre, na siąk nięte krwią.

– Cze kaj – po wie dział Woj tas i za czął ścią gać swoje rę ka wiczki. Po dał je Ber gowi.

Proca od mó wił ru chem głowy. Po tem przy su nął się do ciała Ada sia i ro ze brał go

z w miarę su chych rę ka wi czek. Adaś za wsze był do brym przy ja cie lem. Go towy, by

po ma gać, go towy, by słu żyć.
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„Zo stanę do końca” 

CZWAR TEK, 6 MARCA, 2.55 

W ha ła sie wy bu chów, strza łów i krzy ków po ja wił się ko lejny dźwięk. Brzmiał jak

war kot sil nika, ale Berg nie miał pew no ści. Bo lało go prawe ucho i zda wało mu się,

że pisz cze nie, które po ja wiło się od wy bu chu ostat niego gra natu, nie usta wało.

Spoj rzał w kie runku źró dła no wego dźwięku. Po chwili oka zało się, że zmysł jed nak

go nie zwiódł. Na te ren działki wje chał opan ce rzony wóz. Pod jego osłoną można

było prze trans por to wać ran nych w bez pieczne miej sce.

Proca i Woj tas wy trwale bro nili swo jej po zy cji. Od po wia dali kon se kwent nie na

pa da jące z okna ka no nady. Po ja kimś cza sie uświa do mili so bie, że zro biło się nieco

ci szej. Okno nie roz bły ski wało już po ci skami smu go wymi. Od kilku mi nut nie

strze lono z niego ani raz, nie wy rzu cono też żad nego gra natu. Nikt nie ośmie lił się
jed nak wyjść zza osłony, by po dejść bli żej domu. Cier pli wie cze kali na roz wój

wy pad ków, na ruch ze strony prze ciw nika.

W końcu za uwa żyli żółty blask bi jący z  okien bu dynku, jakby mi go czącą
w ciem no ściach łunę. Woj tas wy chy lił się zza drzewa. Przy mru żył oczy.

– W środku się pali – oce nił.

– Nasi tam są?! – za py tał Berg, wy ko rzy stu jąc chwilę spo koju na wy mianę
ma ga zynka.

– Nie wiem. Nie wi dzę – od parł Woj tas.

Po żar szybko ob jął ścianę bu dynku od strony ga rażu, na stęp nie cały par ter,

a po tem za pa liło się rów nież pię tro. Ostrzał ustał cał ko wi cie, ale po li cjanci usły szeli

wy bu cha jącą w  środku pod wpły wem wy so kiej tem pe ra tury amu ni cję. Trza skom



nie było końca.

Od strony sfor so wa nej siatki do Berga i Woj tasa pod bie gło dwóch funk cjo na riu szy.

Ich spoj rze nia wy lą do wały na le żą cych na ziemi mar twych cia łach. Je den z  nich

wy cią gnął z kie szeni te le fon.

– Mamy na ty łach czte rech… dwóch nie żyje. – Roz łą czył się z po sęp nym wy ra zem

twa rzy, po czym za py tał: – Po trze bu je cie po mocy me dycz nej?

– On tak – rzu cił Woj tas, ski nąw szy na Berga.

– Zo stanę do końca – za pro te sto wał Proca, nie od ry wa jąc wzroku od pło ną cego

bu dynku. – Skąd ten po żar?

– Za pró szyło się od środka. Chyba w  ga rażu. To już ra czej ko niec, pa no wie.

Zo sta niemy na po zy cji, wy jedź cie do szpi tala. Na miej scu już nie ogar niają sy tu acji.

Za dużo ran nych.

Spoj rze nie Berga opa dło na ciała mar twych przy ja ciół.

– Przyj dzie ktoś po nich? – za py tał.

– Po zmar łych? Tak, ko goś przy ślą, tylko nie po wie dzieli kiedy.

– Mo żemy ich wy nieść – rzu cił Woj tas. – Dasz radę?

Berg przy tak nął. Zła pał Ada sia za ra miona, Woj tas pod niósł go za nogi. Z  ciała

opa dły na zie mię pył oraz śnieg.

Je den z funk cjo na riu szy po szedł wraz z nimi, żeby ich osła niać. Po woli za czy nało

do nich do cie rać, że bi twa do bie gła końca. Zo sta wili młod szego aspi ranta przy

sa mo cho dzie i wró cili po Wo dza. Kiedy go do nie śli, dwaj inni po li cjanci przy kryli

ciała plan deką.

– Nie za bie ra cie ich? – za py tał Berg, zdzi wiony, że funk cjo na riu sze od cho dzą.

– Nie – od parł je den. – Ka zali ich zo sta wić, do póki nie przy je dzie pro ku ra tor

z ko ro ne rem.

– Mają tu taj le żeć?! – krzyk nął Proca, tra cąc pa no wa nie nad sobą.

Woj tas zła pał go za ra mię, pró bu jąc uspo koić roz ża lo nego szta bo wego.

– Kto wy dał ta kie po le ce nie? – za py tał. Po dzie lał obu rze nie ko legi, ale nie miał już
sił na kon fron ta cję.

– Nie wiem kto – przy znał funk cjo na riusz. – Nam tak prze ka zali, a my mó wimy

wam. Ciała na ra zie zo stają.

Berg opa dał z sił. Oparł się o land ro vera, po tem osu nął się na zie mię.

Woj tas przy kuc nął obok niego.

– Na prawdę mu sisz je chać do szpi tala, chło paku.

– Po jadę, jak ktoś się nimi zaj mie.

– Prze cież nie za po mną o nich…



Zza landa wy chy lił się po li cjant, który wcze śniej przy krył ciała plan deką.

– Pro ku ra tor i ko ro ner będą za pół go dziny.

Woj tas po dzię ko wał mu za in for ma cję, po czym zwró cił się do Berga:

– Już tu jadą. Co ty na to, że ja po cze kam z  chło pa kami, a  ty za bie rzesz swój

krwa wiący ty łek na Sza se rów?

– Po cze kam.

– Uparty je steś, chło paku. Albo cho ler nie cier pliwy… – od parł Woj tas i przy siadł

na prze ciwko Berga, opie ra jąc się o słu pek ogro dze niowy.

Od bu dynku bu chało go rą cem. Śnieg wo kół domu to pił się, od sła nia jąc czarną
zie mię, po krytą krwią, bro nią oraz łu skami. Nie było już sły chać nic prócz huku

ko tłu ją cych się pło mieni oraz skwier cze nia spa la ją cych się ma te ria łów.

Nie pod jęto próby uga sze nia po żaru. Do wódca straży nie miał prawa zmu szać
swo ich pod wład nych do tak ry zy kow nego dzia ła nia, jak po dej ście do ban dyc kiej

twier dzy, któ rej nie zdo były trzy ze społy sztur mowe. Nie mo gli mieć pew no ści, czy

wo kół bu dynku nie znaj do wały się jesz cze miny lub inne ma te riały wy bu chowe jak

ten, od któ rego za częło się to pie kło.

Wszy scy cze kali, aż w bu dynku wy pali się wszystko, co było do wy pa le nia. Gdy

znik nęły pło mie nie, a  ze zglisz czy ulat niał się wy łącz nie dym, na te ren wkro czyli

pi ro tech nicy. Do piero o go dzi nie 11.30 za koń czyli dzia ła nia i orze kli, że bu dy nek

jest wolny od wy bu cho wych pu ła pek. Berga nie było już w po bliżu. Na fa sze ro wany

środ kami prze ciw bó lo wymi, od sy piał w szpi talu tę tra giczną noc.
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„Nie we szli ście do środka” 

CZWAR TEK, 6 MARCA, 16.15 

Na grun tową drogę wje chała czarna honda ci vic. Sa mo chód za par ko wał na

po bo czu, przed sztur mo wa nym w  nocy do mem. Kie rowca nie wy siadł od razu.

Przez chwilę ob ser wo wał bu dy nek z  dy stansu. Gdy zdał so bie sprawę, że jego

przy jazd wzbu dził za in te re so wa nie krę cą cej się wo koło po li cji, wy siadł

z sa mo chodu.

Wspie ra jąc się na jed nej kuli, wolno ru szył do wy rwy po bra mie wjaz do wej. Ob raz,

który zo ba czył, w ni czym nie przy po mi nał tego z ostat niej nocy. Na dro dze nie stał

już rząd po li cyj nych sa mo cho dów. Te renu nie po kry wała już war stwa bia łego

pu chu, ale roz dep tane, ciemne błoto i  fałdy ska wa lo nego śniegu, ubru dzo nego

krwią. Wo kół znaj do wało się pełno dziur oraz le jów po wy bu chach. Biały bu dy nek

był osmo lony od dymu. Dach nad ga ra żem spa lił się do szczęt nie, a  część da chu

wień czą cego dom się za pa dła.

Spło szone wczo raj szej nocy ptaki jesz cze nie wró ciły do swo ich gniazd. Tylko

oko liczne psy uja dały nie stru dze nie jak wczo raj. Na dal nie spo kojne, na dal

po dejrz liwe.

Męż czy zna pod szedł do oto czo nej po li cyjną ta śmą po se sji.

– Tu taj nie wolno wcho dzić! – krzyk nął znaj du jący się po dru giej stro nie po li cjant.

Bie giem do tarł do ku le ją cego przy by sza, a  jego dłoń spo czy wała już na ka bu rze

z pi sto le tem.

Ten zro zu miał, że jego przy jazd nie tylko wzbu dził za in te re so wa nie po li cjan tów

oraz tech ni ków, któ rzy pra co wali na ze wnątrz bu dynku, ale przede wszyst kim ich



za nie po koił.

Do bramy pod szedł drugi funk cjo na riusz. Wi docz nie rów nież za cie ka wiony

wi do kiem in truza. Miał o� cer skie gwiazdki na pa go nach.

Ob rzu cił ba daw czym spoj rze niem wspar tego na kuli męż czy znę.

– Czego pan chce? – za py tał dość nie przy jem nym to nem.

– By łem tu wczo raj. Na ak cji. Chcia łem tylko zo ba czyć, jak to wy gląda za dnia.

– Był pan wczo raj? Jak się pan na zywa?

– Sier żant szta bowy Alan Berg.

– Co pan tu, do cho lery, robi? Po wi nien pan być w szpi talu!

– Wy sze dłem na wła sną od po wie dzial ność.

– Chyba nie od po wie dzial ność! Ro zu miem, że brał pan udział w sztur mie…

– W  pierw szej gru pie. Wy wa ży li śmy tę bramę, mie li śmy opa no wać par ter

bu dynku.

– I nie we szli ście do środka…

Berg za prze czył ru chem głowy.

O� cer spoj rzał na pod wład nego uspo ka ja jąco i uniósł do góry ta śmę. Kiedy po woli

ru szyli w stronę domu, oczy szta bo wego po wę dro wały ku gó rze, na okno, z któ rego

roz po czął się ostrzał. Było te raz osmo lone, oto czone licz nymi dziu rami od

po ci sków. Z ga rażu wy to czono spa lony sa mo chód – biały golf, wła sność Mar cina

La czyka. Na be to no wej po wierzchni ta rasu tech nicy roz ło żyli sze reg pi sto le tów

i ka ra bin ków. Spi sy wali je po ko lei i pa ko wali do fo lio wych to reb.

– To był ich ar se nał? – za py tał Proca z nie do wie rza niem.

– Mieli dwa dzie ścia dzie więć jed no stek i pełno amu ni cji. Wszystko zna leź li śmy na

pię trze, ra zem z  dwoma zwę glo nymi cia łami. Były też dwa psy za mknięte

w ła zience.

Berg po czuł, że sta nął na czymś twar dym. Uniósł stopę i zo ba czył le żącą na ziemi

dzie się cio cen ty me trową śrubę.

– To z bomby, która wy bu chła – wy ja śnił o� cer. – Za mon to wali ją przy drzwiach.

Uru cha miana za pal ni kiem.

– Kiedy po de szli śmy pod drzwi, sły sze li śmy, że ktoś wbie gał po scho dach…

– Mu sieli was za uwa żyć i zde to no wali ła du nek. Był jesz cze drugi, ka wa łek da lej, ale

na szczę ście nie wy pa lił. Prze ba damy dla czego, ale pi ro tech nik po wie dział, że

wy peł nie nie wy glą dało mu na zwy kłą pla ste linę. Wi docz nie czło wiek, który

do star czał im bomby, zro bił z nich wała… Ła dunki ukryli w kwiet ni kach, a za pal nik

był w domu. Nie wi dzie li ście żad nych ka bli?

– Wszę dzie le żał śnieg… – od parł szta bowy i  spoj rzał na osmo loną ścianę przy



drzwiach.

Była po dziu ra wiona od za war to ści roz bry zgo wej bomby, jed nak gdzie nie gdzie

po zo stała nie na ru szona. Zro zu miał, że w  tych miej scach mu sieli stać

funk cjo na riu sze, któ rzy przy jęli na sie bie odłamki.

– Chcesz wejść do środka? – za py tał o� cer, nie spusz cza jąc z  Procy uważ nego

spoj rze nia.

Szta bowy prze stą pił z  nogi na nogę. Nie pew nie zaj rzał do ciem nego wnę trza

domu, jakby była to opusz czona przez mi tycz nego po twora ja ski nia. Przy tak nął

nie znacz nie w od po wie dzi na py ta nie i prze kro czył próg bu dynku.
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„Wiele już w ży ciu wi dzia łem,
ale cze goś ta kiego jesz cze ni gdy”

W po wie trzu uno sił się ostry smród dymu. Berg prze kra czał próg spa lo nego

bu dynku z wa lą cym ser cem. Gdyby wszystko po szło zgod nie z pla nem, wszedłby do

środka mi nio nej nocy. Jak za zwy czaj wpa ro wałby z  pod od dzia łem do domu,

wy wa ża jąc drzwi ta ra nem. W  se kundę opa no wa liby par ter, a  druga grupa

po gna łaby na pię tro, by ująć po szu ki wa nych. Po raz pierw szy w  hi sto rii pol skiej

po li cji nie udało się sfor so wać kry jówki prze stęp ców. Po raz pierw szy w  hi sto rii

eu ro pej skiej po li cji użyto prze ciw funk cjo na riu szom ma te ria łów wy bu cho wych.

– Mo żesz wejść na górę, tech nicy już tam skoń czyli – za pew nił o� cer, po czym

prze szedł na tył za bu do wa nia.

Berg ostroż nie po ko ny wał każdy ko lejny sto pień. Z  pię tra do cho dził do niego

dźwięk mi gawki apa ratu. Parę razy roz bły snął �esz.

Pod ścia nami le żały nie zli czone po zo sta ło ści po zu ży tej amu ni cji. Młody,

przy ciężki po li cjant ro bił wła śnie zdję cie wi doku z fron to wego okna. Bły snęła lampa

apa ratu, po czym męż czy zna ob da rzył Berga prze ni kli wym spoj rze niem.

– Nie je steś z pro ku ra tury – oce nił. – Atek?

– Ter ror. Ale pew nie już nie długo – od parł szta bowy.

Po li cjant pod szedł do niego, by uści snąć mu dłoń.

– Młod szy aspi rant Ka mil Fe liń ski. Kry mi nalny. By łeś tu wczo raj? To jest… dzi siaj,

prawda?



– Wy je cha li śmy z  bazy około pół nocy – wy ja śnił, pod cho dząc do fron to wego

okna. Zo ba czył miej sce, w któ rym pod czas ak cji za trzy mali pierw szego land ro vera

za raz po sta ra no wa niu bramy. – Po wy bu chu bomby scho wa li śmy się za ścianą przy

ga rażu, a po tem tam, za sa mo cho dem. Ale rzu cono w nas gra nat.

– Ze wstęp nej ana lizy wy nika, że strze lał stąd Iwan Precki.

– A tu taj… – za czął sier żant, prze cho dząc na drugą stronę, do okna z bal ko nem. –

Tu taj mu siał być Mar cin La czyk. Spa lili się żyw cem?

– Kiedy tu we szli śmy, wszę dzie było pełno po piołu. Pra wie po ko lana. Nie ła two

było ich zna leźć. Le żeli obaj pod ścianą. Na kryli się ko cem ga śni czym. Mieli na

so bie ma ski prze ciw ga zowe i  ka mi zelki ku lo od porne. Przy go to wali się jak na

wojnę… Sek cja wy każe, co do kład nie było przy czyną zgonu.

– Nie sły sze li śmy, żeby krzy czeli…

– Pew nie stra cili przy tom ność. La czyk był też po strze lony w ra mię.

Berg za my ślił się przez chwilę. Pa trzył na sku pi sko drzew, które przez dwie go dziny

ochra niało jego, Ada sia, Wo dza oraz Woj tasa.

– To ja tra � łem La czyka. Bie gli śmy z do wódcą stam tąd – po wie dział, wska zu jąc na

roz wa loną siatkę z boku.

Aspi rant wy cią gnął no tat nik i za pi sał kilka słów.

– Przedar li śmy się do drzew – mó wił da lej Proca – bo nasz ko lega był ranny.

Chcie li śmy go wy cią gnąć. Strze li łem do po dej rza nego z glocka funk cjo na riu sza AT.

– Tra � łeś go z krót kiej? Im po nu jące.

Berg spoj rzał na Ka mila Fe liń skiego i sta now czym to nem od parł:

– Nie wy star cza jące. La czyk upu ścił broń, ale szybko po no wił ostrzał z in nej.

– A ten ko lega, po któ rego szli ście… Udało się go wy ciąg nąć?

– Nie. Młod szy aspi rant Adam Du kow ski umarł na mo ich rę kach. Po dob nie

zresztą jak do wódca.

– To mek Wo dziń ski. Nie po wie dzia łeś jesz cze, jak się na zy wasz…

– Alan Berg, ale przy ja ciele mó wią na mnie Proca.

– Alan Berg… by łem przy tych drze wach, zbie ra łem ślady – tłu ma czył Fe liń ski

i pod szedł do le żą cej pod ścianą wa lizki. Otwo rzył ją i za czął oglą dać po szcze gólne

to rebki fo liowe z ze bra nymi do wo dami. Po chwili wy cią gnął jedną z nich. Za wie rała

ró ża niec wy ko nany z  ciem nego drewna. – Zna la złem go tam. Są na nim twoje

ini cjały…

Proca chwy cił to rebkę, po dzię ko wał Fe liń skiemu i  ru szył w  kie runku scho dów.

Miał już do syć. Wi dział wy star cza jąco dużo. Czuł, że emo cje za czy nają brać nad

nim górę. Już miał zejść, kiedy Fe liń ski zła pał go za ra mię i  pa trząc mu pro sto



w oczy, po wie dział:

– Wiele już w  ży ciu wi dzia łem, Proca, ale cze goś ta kiego jesz cze ni gdy. To, co

zro bi li ście tej nocy, wy ma gało cho ler nie wiel kiej od wagi. Ty i twoi ko le dzy je ste ście

dla mnie bo ha te rami.

Berg nie od po wie dział. Ski nął tylko nie znacz nie, klep nął Fe liń skiego w  ra mię

w ge ście wdzięcz no ści, po czym ru szył na dół.
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„A co po wiesz na to, że cię te raz po kroję?” 

7 MARCA

Po ka le czona noga nie była je dy nym uszczerb kiem na zdro wiu, ja kiego Alan Berg

do znał pod czas re ali za cji w  Lesz no woli. Do ku czał mu rów nież ból pra wego

ra mie nia, w  które wbiło się kilka ka wał ków drewna, nie zno śne pisz cze nie

w  pra wym uchu oraz par szywe sa mo po czu cie psy chiczne. Z  tym, co po mię dzy

uszami, mu siał upo rać się sam. Upo rząd ko wać so bie wszystko w gło wie i wró cić do

rów no wagi. Jed nak po draż niony ha ła sem na rząd słu chu na le żało le czyć

me dy ka men tami.

Zre ali zo wał re ceptę na kro ple do uszu w ap tece w po bliżu przy chodni. Wra ca jąc

do sa mo chodu, przy sta nął obok kio sku. W  wi try nie wy wie szono świeży nu mer

ga zety co dzien nej, a  jej krzy kliwy, wy tłusz czony na głó wek przy ciąg nął uwagę

sier żanta. Tra ge dia w Lesz no woli. Pod szedł do okienka i  po pro sił o  eg zem plarz

ga zety. Ode brał kilka gro szy reszty. Sta nął obok kio sku i z przy spie szo nym bi ciem

serca za czął czy tać pierw szą stronę. Jego uwagę roz pro szył głę boki war kot sil nika

sa mo cho do wego. Czarne bmw za par ko wało tuż obok kio sku, tuż obok niego.

Wy siadł z niego męż czy zna w skó rza nej kurtce, wy po le ro wa nych na wy soki po łysk

bu tach, ide al nie skro jo nych dżin sach i  prze ciw sło necz nych oku la rach, któ rych

war tość sta no wiła po łowę mie sięcz nego wy na gro dze nia szta bo wego.

Berg nie mu siał wi dzieć skry wa nych za ciem nymi szkłami oczu. Od razu

roz po znał, że z sa mo chodu wy siadł Szy mon Wa licki.

Nie zwró cił uwagi na czy ta ją cego ga zetę, wspar tego na kuli fa ceta przy kio sku.

Włą czył alarm w  swoim sa mo cho dzie i  ru szył chod ni kiem. Berg zwi nął ga zetę



i  po dą żył za nim. Za cho wy wał dy stans, a  kiedy Wa licki wszedł do jed nej

z re stau ra cji, za trzy mał się obok naj bliż szego przy stanku i za pa lił pa pie rosa. Cze kał

cier pli wie, aż po szu ki wany czło nek grupy prze stęp czej wy kona ko lejny ruch.

Wa licki nie za ba wił długo w lo kalu. Wy szedł, nim Berg zdą żył do pa lić. Wy glą dało

na to, że wra cał do sa mo chodu, jed nak w pew nym mo men cie znik nął za za krę tem.

Proca przy spie szył kroku, jed nak kiedy skrę cił, ni g dzie nie mógł doj rzeć

śle dzo nego. Po my ślał, że może wszedł do któ re goś z  bu dyn ków lub skrę cił

w  naj bliż szą prze cznicę, ru szył więc szybko z  za mia rem dys kret nego zer k nię cia

przez wi tryny po szcze gól nych lo kali.

Pierw szym była ka wiar nia. Przez ob szerne okno mógł do strzec wy raź nie całe

wnę trze. Znaj do wało się tam kilku klien tów, ale nie było wśród nich Wa lic kiego.

Po szedł da lej. Mi nął sto ją cego na po bo czu vana i wtedy zro zu miał, gdzie znik nął

śle dzony przez niego prze stępca. Wa licki wy sko czył na niego zza sa mo chodu.

Agre syw nie pchnął go w po bli ską bramę i do ci snął do ściany, przy sta wia jąc mu do

gar dła ostry jak ży letka nóż.

Berg zo ba czył w jego oczach żą dzę krwi i nie by wałą pew ność sie bie. To spoj rze nie

po łą czone z  chło dem me talu do ci śnię tego do skóry mó wiły mu, że sy tu acja jest

po ważna. Za czął szybko kal ku lo wać, ja kie wy ja śnie nie może ura to wać mu ży cie.

– No i  co, gnojku?! – wy ce dził Wa licki, oplu wa jąc Ber gowi twarz. – Kim je steś

i czemu za mną ła zisz?

– Tylko spo koj nie – od parł sier żant, uno sząc otwarte dło nie w ge ście ka pi tu la cji.

Jego kula dawno le żała gdzieś na chod niku. – Wi dzia łem, że wy sia dał pan z bmw.

Chcia łem pana skroić. Prze pra szam, to był błąd.

– Chcia łeś mnie skroić? Z ku lawą nogą? – drą żył Wa licki, a Berg po czuł, jak nóż

nie bez piecz nie wbija mu się w  szyję. Z  tru dem prze ły kał ślinę. – Masz mnie za

idiotę, ćwoku?

„A więc nie tędy droga” – po my ślał Berg i  spoj rzał Wa lic kiemu pro sto w  oczy.

Po woli opu ścił ręce i pew nym sie bie to nem po wie dział:

– Twoi kum ple za bili mi przy ja ciół.

– A twoi za bili mo ich.

– Sami się za bili. Ogień za pró szył się od środka. Pod jęli złą de cy zję. Gdyby się

pod dali, na dal by żyli.

– Wo leli umrzeć niż gnić w wię zie niu.

– A  ty co wo lisz, Wa licki? Kiedy po cie bie przyj dziemy, le piej, że byś le żał już

z ła pami na karku…

– Taki je steś py skaty? A co po wiesz na to, że cię te raz po kroję?



– Je śli mnie te raz po kro isz, bę dziesz śmier dzą cym tchó rzem.

Twarz Wa lic kiego prze ciął kpiący uśmie szek. Prze krę cił lekko ostrze, po czym

od su nął je od gar dła sier żanta. Zwi nął scy zo ryk i  za ci snął go w  pię ści, a  pię ścią

ude rzył Berga z ca łej siły w splot sło neczny. Po li cjant jęk nął i zgiął się wpół. Na gły

skurcz prze pony spra wił, że le dwo ła pał po wie trze.

Wa licki cof nął się parę kro ków i po zwo lił, by szta bowy osu nął się na zie mię.

– Jak cię zo ba czę na stęp nym ra zem, to nie będę już taki miły. A te raz wa ruj. – To

po wie dziaw szy, scho wał scy zo ryk do kie szeni kurtki i spo koj nym kro kiem wy szedł

z bramy.

Proca jesz cze przez dłuż szą chwilę do cho dził do sie bie. Kiedy le żał na zim nym

bruku, pró bu jąc opa no wać od dech, my ślał, gdzie się po dział strach. Strach, który

czuł kilka lat temu, gdy po strze lony spo dzie wał się, że ko lejna kula prze bije mu

czaszkę. Strach, który jesz cze wczo raj to wa rzy szył mu po śród nocy i  le cą cych

z każ dej strony po ci sków. Pa trząc w oczy Wa lic kiego, ma jąc ostrze przy sta wione do

gar dła, nie czuł nic. Gdzie znik nął ten strach? Gdzie on się po dział?
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„Zna leźli już ko zła ofiar nego?” 

Ko lejną ważną po sta cią, którą Berg spo tkał tam tego po ranka, był pod in spek tor Fi lip

Tyszka. Męż czy zna zła pał go przed wej ściem do domu, kiedy Berg już wra cał.

Mu siał sie dzieć w sa mo cho dzie na par kingu i cze kać. Ła piąc się pod boki, skar cił go

spoj rze niem i przy wi tał ostrym to nem.

– Dla czego nie je steś w szpi talu?!

– Wy pi sa łem się.

– Wła śnie sły sza łem! Po je cha łem na Sza se rów. Tak wku rzy łeś le ka rza, że na wet nie

chciał o to bie roz ma wiać! Po wi nie neś sie dzieć tam mi ni mum pięć dni! Gdy bym tam

był, ka zał bym przy wią zać cię do łóżka siłą!

– Nic mi nie jest – za pew nił Berg spo koj nie, wcho dząc do klatki scho do wej. Zła pał

się po rę czy i za czął po woli wspi nać się na górę. – Do sta łem leki i wła śnie wra cam od

swo jego le ka rza. Przy oka zji wpa dłem na mie ście na Wa lic kiego.

– Mam na dzieję, że nic nie zro bi łeś…
– Ja sne, że nie. To tal nie go zi gno ro wa łem… – od parł, za trzy mu jąc się na

pół pię trze. Jego czoło błysz czało od potu, a od dech stał się cięż szy. – Nic już nie

mów – rzu cił, wy prze dza jąc kry ty kanc kie za pędy pod in spek tora Tyszki.

Wy star czyło, że ciało od ma wiało mu po słu szeń stwa. Nie chciał jesz cze na do da tek

słu chać ka zań. Po chwili od po czynku, w mil cze niu, pod jął wspi naczkę na pię tro.

Otwo rzył drzwi miesz ka nia. Przy po mocy kilku nie po rad nych ru chów, ro ze brał się
z  kurtki, po czym prze szedł do kuchni, by za pa rzyć her batę. Tyszka usiadł przy



sto liku i w ci szy wy peł nio nej bu cze niem czaj nika wy szep tał:

– Przy kro mi z po wodu chło pa ków.

– Tak. Mnie też – od parł Berg ze zwie szoną głową. Oparty o ścianę cze kał, aż woda

się za go tuje. – Ja kieś wie ści z jed nostki? Zna leźli już ko zła o�ar nego?

– To nie bę dzie chyba aż ta kie pro ste. Po wo łano ko mi sję…

– Ko mi sję!

– Je stem w jej skła dzie. Będę miał rękę na pul sie.

Szta bowy przy tak nął.

– Pro szą, że byś sta wił się na prze słu cha nie je de na stego.

– Szybko za czy na cie. Adaś i Wódz nie są jesz cze po cho wani. Nie któ rzy nie wyjdą
ze szpi tala przez kilka ty go dni, a  ko mi sja już bę dzie szu kać. I  to szu kać czego?

Błę dów, win nych?

– Mu simy prze cież wie dzieć, co za wi niło.

Berg par sk nął bez rad nym śmie chem.

– I my ślisz, że doj dzie cie do rze czy wi stych wnio sków? A po tem co z nimi zro bi cie?

Będą ja kieś zmiany? Do sta niemy w końcu kasę na lep szy sprzęt? Bę dziemy mo gli

po wie dzieć, czego tak na prawdę po trze bu jemy? Bę dziemy mniej na ci skani przez

górę?

– Alan, dla czego mó wisz do mnie jak do wroga?

– Prze pra szam – od parł Proca, ro zu mie jąc, że jego agre sywna po stawa go dzi

w  uczu cia Tyszki. Po sta wił na stole dwie szklanki z  pa ru jącą her batą i  ostroż nie

usiadł. – Emo cje biorą górę… Mam na dzieję, że bę dziesz miał coś do po wie dze nia

w  tej ca łej ko mi sji. Mam jed nak prze czu cie, że mo żesz tam być je dy nym

spra wie dli wym, ta kim bre locz kiem na ozdobę.

– Nie wiesz na wet, kto bę dzie w skła dzie.

– Nie mu szę. Za wsze tacy sami oce niają na szą pracę. Tacy, któ rzy nogi nie

po sta wili na polu walki.

– Alan… – Tyszka za wie sił głos. Roz ża le nie sier żanta było dla niego w  pełni

zro zu miałe i wła śnie z  tego po wodu przy szedł z  nim po roz ma wiać. Siorb nął łyk

go rą cej her baty, po czym po wie dział: – Znam cię. Wiem, że by wasz bez po średni,

za wsze je steś praw do mówny i nie lu bisz się ma sko wać, kiedy wiesz, że ra cja jest po

two jej stro nie. To są wszystko ce chy, które bar dzo w  to bie ce nię, ale przy sze dłem

dzi siaj z przy ja ciel ską radą.

– Że bym trzy mał ję zyk za zę bami?

– Że byś trzy mał nerwy na wo dzy. Wspo mnij o  nie do sprzę to wie niu. To, co

od no to wane, bę dzie póź niej ana li zo wane. Może uda się wy cią gnąć z  tej tra ge dii



ja kieś… plusy.

– Mu siała się wy da rzyć tra ge dia, żeby za częli my śleć o zmia nach?

– Czy nie jest tak za wsze? – Tyszka rzu cił mu spoj rze nie prze peł nione smut kiem.

Po chwili do dał: – Co po wie dział ci le karz? Jak się czu jesz?

– Le piej niż Wódz i Adaś.
Od po wiedź sier żanta wy wo łała w  kuchni gę stą ni czym smoła ci szę. Tyszka

zro zu miał, że Berg nie był go towy na ra cjo nalną roz mowę o tym, co się wy da rzyło.

Miał prawo ob wi niać za to cały świat i nikt się temu nie dzi wił. Tyszka li czył je dy nie,

że młody po li cjant znaj dzie w so bie siłę i od zy ska rów no wagę psy chiczną do dnia

spo tka nia z ko mi sją.

Proca rów nież miał taką na dzieję, ale na ra zie nie czuł nic prócz gniewu. Spoj rzał

na za wie szony na ścia nie mil czący te le fon, który był ni czym most nad prze pa ścią.

Gdzieś po dru giej stro nie stała Ewa, ale Berg nie był jesz cze go towy, żeby go

prze być. Nie po tra �ł spoj rzeć dziew czy nie w  oczy. Nie znaj do wał od po wied nich

słów.
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„Jed nak nie je ste ście woj skiem, tylko po li cją” 

11 MARCA

Do du żej sali nie wpa dało zbyt wiele świa tła. Okna skie ro wane były na pół noc.

Zbli żał się wie czór.

W po miesz cze niu usta wiono długi na pięć me trów stół, przy któ rym za sia dło

dzie wię ciu człon ków ko mi sji po wo ła nej przez ko men danta głów nego po li cji –

spe cja li ści, eks perci od po rządku, kon troli i bez pie czeń stwa oraz pod in spek tor Fi lip

Tyszka, który zna lazł się tam na wła sne uparte ży cze nie.

Chciał uczest ni czyć w po sie dze niach i prze słu cha niach, żeby nie po le gać wy łącz nie

na in for ma cjach z  dru giej ręki, jed nak każde ze bra nie ko mi sji od cho ro wy wał

ner wowo. Z cięż kim ser cem wy słu chi wał spra woz dań z wy da rzeń pod War szawą i z

jesz cze cięż szym ob ser wo wał bez dusz ność oraz brak me ry to rycz nego

przy go to wa nia nie któ rych człon ków ko mi sji.

Po środku po miesz cze nia sie dział sier żant szta bowy Alan Berg. Obok jego krze sła

znaj do wał się nie wielki sto lik, na któ rym usta wiono szklankę wody i opa ko wa nie

chu s te czek hi gie nicz nych. Nie miał za miaru pła kać, ale już kilka razy od czuł chęć

we pchnię cia ich do gar dła któ re muś z  człon ków sza cow nej ko mi sji. Za da wali mu

sze reg py tań, na które cier pli wie udzie lał wy czer pu ją cych od po wie dzi. Wszystko to

trwało już po nad dwie go dziny, a  nie wy da wało mu się, żeby przy bli żali się

cho ciażby do po czątku końca. Upił łyk wody, kiedy pa dło ko lejne py ta nie.

– Nie było moż li wo ści prze trans por to wa nia młod szego aspi ranta Adama

Du kow skiego do ka retki za raz po tym, jak do znał ob ra żeń?

Py ta nie za dano fa cho wym to nem. Ocze ki wano szyb kiej od po wie dzi, ale



prze słu chi wany mil czał przez dłuż szą chwilę. Nie można było okre ślić, czy pró bo wał

przy po mnieć so bie nie dawne wy da rze nia, czy emo cjo nal nie nie ra dził so bie

z cię ża rem wspo mnień. W końcu od parł:

– Gdy do tar li śmy do ran nego, po dej rzani pro wa dzili mocny ostrzał. Cze ka li śmy na

od po wiedni mo ment do wyj ścia z ukry cia i prze nie sie nia Du kow skiego. Wy krwa wił

się, nim ru szy li śmy.

– Ile zwle ka li ście?

– Nie zwle ka li śmy. Po pro stu cze ka li śmy, aż strzel cowi skoń czy się ma ga zy nek.

Upły nęła nie cała mi nuta – od parł Berg, roz ma so wu jąc czoło.

Po raz ko lejny zmie nił po zy cję. Zro biło mu się nie do brze, czuł, że za czyna się

po cić. Na gle stra cił kon trolę nad tym, co działo się z  jego cia łem i my ślami. To

pierw sze za częło od ma wiać mu po słu szeń stwa, dru gie ga lo po wało wła snymi

ścież kami w miej sca, do któ rych Proca wo lał w ogóle nie za glą dać.

– Do wódca ka zał panu po biec po amu ni cję?

– Zga dza się.

– Wie dział, że był pan ranny?

– Nie. Sam tego nie wie dzia łem od razu. Do sta łem odłam kami chwilę wcze śniej,

kiedy rzu cono w na szą stronę gra nat.

– Wy da jący panu amu ni cję ze znał, że skie ro wał pana do ka retki. Za su ge ro wał,

żeby prze ka zał pan amu ni cję ko muś in nemu.

Berg prze łknął ślinę. Prze tarł oczy, bo miał wra że nie, że twa rze człon ków ko mi sji

za snu wają się mgłą.

– Za su ge ro wał, tak, ale nie był moim prze ło żo nym. Do sta łem roz kaz od do wódcy,

by do star czyć amu ni cję. Czu łem się sprawny.

– Na prawdę? – za py tał z  nie do wie rza niem prze wod ni czący ko mi sji i  zer k nął

w  pa piery. – Le karz za pi sał, że wy jęto panu z  nogi sześć odłam ków z  gra natu.

W  tym je den o  śred nicy pra wie jed nego cen ty me tra. To tak, jakby pan zo stał

po strze lony. Nie czuł pan bólu i szedł nor mal nie?

– Tak. Przez ja kiś czas. Pew nie ad re na lina uśmie rzała ból. Nie ja je den by łem

ranny. Wielu w gor szym sta nie wal czyło do końca…

– Tak, to prawda – od parł prze wod ni czący i za no to wał so bie coś w pa pie rach. Po

chwili kon ty nu ował: – Za tem do tarł pan do przej ścia w siatce i rzu cił… co? Gra nat

w okno?

– Rzu ci łem na bal kon gra nat łza wiący UGŁ-200. Do wódz two wy dało zgodę na ich

uży cie, bo sy tu acja była bar dzo trudna. Dym z  gra natu zmniej szył strzel cowi

wi docz ność, więc mia łem chwilę na prze bie gnię cie dy stansu od wozu do ko le gów.



– I wtedy noga od mó wiła panu po słu szeń stwa…

– Nie. Było śli sko i ciemno. Po tkną łem się.

– Po tknął się pan?

– Tak, jak się po tem oka zało o ka ra bi nek ma szy nowy, który kilka mi nut wcze śniej

po szu ki wany upu ścił z okna.

– Wy pu ścił z okna po tym, jak tra �ł go pan z broni krót kiej pod ko mi sa rza Bełzy?

Skąd pan miał jego broń?

– Dał mi ją, kiedy mi nę li śmy się na dro dze. Był ranny, szedł do ka retki, a  ja

wra ca łem na te ren walki. Bra ko wało nam amu ni cji i  ci, któ rzy nie mo gli już

wal czyć, prze ka zy wali nam swoje ma ga zynki.

– Tak, to wpro wa dziło tro chę cha osu…

– Cha osu?! Tam się roz pę tał front wo jenny, ale nie na zwał bym tego cha osem!

Każdy wie dział do kład nie, co ma ro bić. My śle li śmy wtedy, żeby nie dać się za bić

i wy peł nić za da nie, nie o pro to ko łach i  za sa dach usta lo nych przez po li ty ków czy

o� ce rów, któ rzy ni gdy w ży ciu nie wy sta wili nosa poza biuro.

– Rze czy wi ście roz pę tał się tam front wo jenny… – po wtó rzył po woli

prze wod ni czący ko mi sji. Odło żył na chwilę dłu go pis, za plótł na stole dło nie

i pa trząc na Berga ka mienną twa rzą, do dał: – Jed nak nie je ste ście woj skiem, tylko

po li cją, prawda? Obo wią zują was tro chę inne re guły.

Ber gowi zro biło się słabo. Oparł głowę na obu rę kach i po chy lił się do przodu.

Czuł, że za raz ze mdleje.
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„Ama to rzy kon tra gang ste rzy” 

– Do brze się pan czuje? – za py tał je den z  człon ków ko mi sji, do strze ga jąc na głą

bla dość na twa rzy szta bo wego.

– Nie bar dzo. Czy mo żemy zro bić prze rwę? – od parł Berg, na wet nie pod no sząc

głowy.

– Tak, zróbmy prze rwę! – rzu cił pod in spek tor Fi lip Tyszka, sie dzący na końcu

stołu.

Reszta ko mi sji nie pro te sto wała.

Berg wstał, wspie ra jąc się na kuli. Wy szedł z sali w po śpie chu, po tem prze szedł do

ła zienki.

Nerwy oraz stres ści snęły mu żo łą dek i wy rzu ciły z niego całą treść. Kwas pa lił go

w  gar dło. Na czole wy stą pił zimny pot, a  serce wa liło mu tak, jak tam tej fa tal nej

nocy. My ślał o przy ja cio łach, o tych, z któ rymi już ni gdy nie po roz ma wia, któ rych

już ni gdy nie spo tka. Ada sia w ogóle nie po winno być tam tej nocy na ak cji. Miał

po je chać na drugi ko niec War szawy, stać na sce nie i za do wa lać lu dzi swoją mu zyką!

Gdy sier żant szta bowy wy szedł z ka biny, na po tkał za smu cone oczy Fi lipa Tyszki.

Wy mi nął go obo jęt nie. Ochla pał so bie twarz wodą, wy płu kał usta. Kwa śny nie smak

po zo stał.

– Wiem, że to trudne, Alan – po wie dział w końcu Tyszka.

– Oni szu kają win nych! Nasi tam umarli, a oni szu kają win nych wśród nas! Nie

było ich tam, nie mają po ję cia! – Stra cił pa no wa nie nad sobą. Za wsze my ślał, że jest



twar dym fa ce tem o sil nych ner wach, ale ostat nie wy da rze nia po waż nie wstrzą snęły

jego sa mo oceną.

Kiedy po ak cji zna lazł się w  szpi talu i  do stał do pod pi sa nia do ku ment, nie był

w sta nie utrzy mać w dłoni dłu go pisu. Stał nad kartką przez dłuż szą chwilę, pa trząc

na swoją drżącą rękę, jakby nie była jego. W końcu re cep cjo nistka za brała od niego

dłu go pis. Po wie działa, że wszystko jest w  po rządku, że może pod pi sać póź niej.

Jed nak on nie są dził, żeby co kol wiek było w  po rządku. Wąt pił, czy kie dy kol wiek

bę dzie.

Tyszka przy tu lił go w mil cze niu, lecz Berg od su nął się po krót kiej chwili. Otwo rzył

okno i roz trzę sio nymi dłońmi za pa lił pa pie rosa.

– Prze glą da łeś ga zety? Prze cho dzi łem rano obok kio sku. My śla łem, że ze mdleję –

po wie dział, gdy nieco się uspo koił.

– Wiem, co dzieje się w  pra sie, ale nie czy tam tego. Sejm i  me dia na krę cają

at mos ferę. Więk szość wy po wie dzi to bzdury. Po li tycy sta rają się wy bić, zy skują

po pu lar ność, bo mó wią rze czy, które lu dzie chcą usły szeć. To re wia moc nych słów.

Nie po wi nie neś się tym przej mo wać.

– Nie przej mo wać się? Jak?! Prze cież to, co oni ga dają, lu dzie będą po wta rzać.

W  jed nej ga ze cie był ar ty kuł na kilka stron. Na pi sał go ja kiś Ra fał Ja nicki. –

Szta bowy wy pluł z  sie bie to na zwi sko z  obrzy dze niem, po czym za cy to wał: –

Ama to rzy kon tra gang ste rzy! Taki ty tuł! Ty dzień po ak cji! Głupi pi smak! Jego

zda niem nasi zgi nęli na próżno. Pi sał o  złym wy szko le niu, o  braku amu ni cji!

Cy to wał ja kie goś po li tyka, który pro po no wał, że by śmy no sili po pięć set sztuk pe stek

na ta kich ak cjach! Spe cja li sta się zna lazł! Idiota! Słabe przy go to wa nie po li cjan tów!

My by li śmy, kurwa, przy go to wani! Brak roz po zna nia te renu?! Niby jak mie li śmy go

roz po znać?! Z otwartą prze strze nią, cie kaw skimi są sia dami i psami bie ga ją cymi po

po dwórku?! Ktoś mó wił, że mo gli śmy wie czo rem zor ga ni zo wać grilla na są sied niej

po se sji i  tak pro wa dzić skrytą ob ser wa cję! Ro zu miesz to?! Grill w  marcu

o  dwu dzie stej trze ciej! Przy mi nus pię ciu stop niach! Ich po my sły wy dają się

śmieszne, ale oni ga dają te rze czy po waż nie. Ta bomba… Ta cho lerna bomba była

nie do za uwa że nia!

– Wszy scy szu kają win nego, Alan. Będą oskar że nia…

– Oskar że nia do wód ców, wiem! Pro ku ra tura już u mnie była. Chcieli, że bym zo stał

oskar ży cie lem po sił ko wym, bo zo sta łem ranny. Po moim, kurwa, tru pie! Nie po to

się naj mu jesz na psa, żeby ro bić z sie bie o�arę, kiedy coś idzie nie tak! – Berg na gle

ści szył głos, spoj rzał na Tyszkę i syk nął: – Niech le piej za sta no wią się nad ka blem

w  po li cji! Przez te wszyst kie mie siące ktoś mu siał prze ka zy wać in for ma cje



La czy kowi i Wa lic kiemu! Za wsze byli krok przed nami! Tym ra zem było po dob nie!

La czyk wie dział, że idziemy! Przy go to wali się z Prec kim jak na wojnę! A ko mi sja

przy kryje to wszystko oskar że niami o  za nie dba nia! Czy do wódcy za wi nili? Nie

wiem…

– To nie ma zna cze nia – od parł smutno Tyszka. – Nie ma zna cze nia, czy za wi nili,

czy nie. Zo staną uka rani, bo taka jest wola kie row nic twa.

Berg wle pił spoj rze nie w  pod in spek tora. Za klął pod no sem, po czym zdu sił

pa pie rosa o pa ra pet.
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„Pa no wie pra cują w po li cji” 

Nie mógł uwie rzyć w słowa przy ja ciela. Od kiedy to kara za leży nie od winy, ale od

woli lu dzi u wła dzy?! Od za wsze… Po wi nien to prze wi dzieć. Po wi nien spo dzie wać

się naj gor szego.

Pod in spek tor Tyszka wes tchnął na swoją bez sil ność i po wie dział:

– Wy star czy już tych ner wów. Po sta no wi li śmy z ko mi sją, że na dzi siaj koń czymy.

Chodź, przej dziemy się gdzieś na kawę.

Kil ka na ście mi nut póź niej za jęli sto lik w  ką cie nie wiel kiego lo kalu w  po bliżu

Ko mendy Głów nej.

– Za mó wisz mi lufę? – za py tał szta bowy, ścią ga jąc kurtkę.

Tyszka ob rzu cił go spoj rze niem spod ścią gnię tych brwi.

– A  bie rzesz an ty bio tyki? – za py tał re to rycz nie, gdyż an ty bio ty ko te ra pia przy

ra nach, ja kich do znał młody funk cjo na riusz, była rze czą oczy wi stą. – Za mó wię ci

kawę – do dał po chwili, po czym pod szedł do bar mana.

Berg le tar gicz nie za mie szał w swo jej � li żance. Bez słowa ga pił się w jej za war tość,

jakby my ślami był w cał kiem in nym miej scu. Tyszka ob ser wo wał go przez chwilę,

po czym za gad nął:

– Pa mię tasz, że prze cho dzę do nar ko ty ków? Może to do bra oka zja, że byś też

po my ślał o zmia nie?

– Może. Nie mam te raz do tego głowy. – Proca upił łyk kawy i za py tał: – Wiesz, kto

był u Wo dziń skich? Kto im po wie dział?



– Ja – od parł pod in spek tor, po czym otrzy mał od Berga uważne spoj rze nie. –

Pra co wa łem z Tom kiem przez wiele lat. Uzna łem, że tak wy pada. Ale to był trudny

wi dok. Ro dzice nie po winni grze bać swo ich dzieci. Py tali o cie bie. Nie wie dzia łem,

że spo ty kasz się z ich córką.

– Te raz nie wiem, czy bę dzie to moż liwe.

– My ślę, że ona cię po trze buje. Stra ciła brata.

– Nie spoj rzę jej w oczy, Fi lip. Nie po tra �ę – po wie dział Berg ła mią cym się gło sem.

– Bę dziesz mu siał. Wi dzimy się ju tro na po grze bie. Nie mu sisz być w mun du rze,

o� cjal nie, ale przyj dziesz, prawda?

– Oczy wi ście. Je stem mu to wi nien. Im obu.

Do baru we szło dwóch męż czyzn. Pro wa dzili oży wioną roz mowę. Usie dli przy

ba rze, za mó wili po pi wie. Szybko do uszu po li cjan tów za częły do cie rać po je dyn cze

słowa dys puty. Lesz no wola… strze la nina… po rażka… błędy… winni…

Berg pró bo wał igno ro wać ich obec ność, ale przy cho dziło mu to z tru dem. Tyszka

do strze gał jego ro snące zde ner wo wa nie. Kilka uspo ka ja ją cych słów zda wało się nie

przy no sić efektu.

Po krót kiej chwili je den z  męż czyzn, zde cy do wa nie bar dziej za an ga żo wany

w roz mowę, na chy lił się ku bar ma nowi i ści szo nym gło sem po wie dział:

– Tu obok jest ko menda. Przy cho dzą do baru po li cjanci, prawda?

– Cza sami – od parł bar man nie chęt nie.

– Mógłby pan ja kie goś wska zać?

– A co ja je stem?

Fa cet dys kret nie prze su nął po bla cie bank not.

– Jest pan za tro ska nym oby wa te lem, a ja do cie kli wym dzien ni ka rzem. Sły szał pan

pew nie o po rażce w Lesz no woli. Za strze lono dwóch po li cjan tów…

Bar man wska zał mu sie dzą cych w ką cie funk cjo na riu szy, po czym szybko wró cił

do my cia szkla nek po pi wie. Dzien ni karz zmie rzył spoj rze niem wska zany sto lik,

po wie dział coś do swo jego ko legi, a po tem po woli, z do brze wy ćwi czoną uda waną

po korą pod szedł do Tyszki i Berga. Szybko zwró cił uwagę na opartą o krze sło kulę.

– Prze pra szam pa nów uprzej mie… – za gad nął. Mó wiąc, stop niowo przy bli żał się

do nich. – Pa no wie pra cują w po li cji, prawda?

– Zga dza się – od parł Tyszka z re zerwą.

– Pi szę o  tej strze la ni nie w Lesz no woli. – Fa cet spoj rzał na Berga współ czu jąco

i  zręcz nie za jął miej sce mię dzy po li cjan tami. – Chciał bym pa nom po wie dzieć, że

współ czuję straty ko le gów, i wy ra zić po dziw dla wa szej co dzien nej pracy.

– To miło z pana strony. Słowa so li dar no ści są rzad kie w tych cza sach.



– Sza nuję po li cjan tów i bar dzo bym chciał, żeby winni tej tra ge dii zo stali uka rani.

– Je steś dzien ni ka rzem – wtrą cił Berg bez po śred nio.

– Tak. Na zy wam się Ra fał Ja nicki i  chciał bym na pi sać o  tym, co się tam stało

na prawdę.

Na dźwięk jego na zwi ska w ży łach Berga wzbu rzyła się krew. Nie od razu dał po

so bie po znać, że do kład nie wie, z kim ma do czy nie nia. Z ostat kami cier pli wo ści

przy glą dał się roz mówcy, po zwa lał mu mó wić da lej, jakby cze kał, aż dzien ni karz

prze kro czy gra nicę hi po kry zji.
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„Co jesz cze wy pły nie do me diów?!” 

Ja nicki nie od razu zdał so bie sprawę z tego, że każde jego ko lejne słowo przy bliża

szta bo wego do gra nicy wy trzy ma ło ści ner wo wej, za którą mo gły znaj do wać się

wy łącz nie rę ko czyny. Wy ko rzy stu jąc bez po śred niość Berga, kon ty nu ował, mó wiąc

mu na „ty”:

– By łeś tam, prawda? Zo sta łeś ranny… Wiele już sły sza łem o tym, co tam za szło,

ale chcę wie dzieć, jaki jest punkt wi dze nia lu dzi, któ rzy brali w tym czynny udział,

a  wszy scy są ra czej nie chętni do roz mowy z  prasą. Wes przesz pro ku ra turę

w oskar że niu?

– Spier da laj!

– Spo koj nie, mam do bre in ten cje…

– Tak? Wi dzia łem twój par szywy ar ty kuł! Nie szu kasz prawdy, tylko sen sa cji! Je steś

hieną i ra zem z in nymi za gęsz cza cie at mos ferę, sie je cie dez in for ma cję.

– Dez… Jaką dez in for ma cję? – Ja nicki uśmiech nął się ner wowo. Zer kał na Tyszkę,

jakby ocze ki wał od niego ja kie goś wspar cia, któ rego pod in spek tor nie miał za miaru

mu udzie lić. – Mam spraw dzoną wie dzę o prze biegu ak cji. Wiem, że nie mie li ście na

miej scu ka retki po go to wia, kiedy roz po częła się re ali za cja. Wy słano was

z  pi sto le tami na mor der ców uzbro jo nych w  gra naty. Wy bu chła bomba, a wy nie

mie li ście sa pe rów do spraw dze nia te renu…

– Nie będę z  tobą ga dał, czło wieku. Nie masz po ję cia o  tak tyce, upraw nie niach

po li cji i  na szych umie jęt no ściach. Zgno iłeś nas w  pra sie i  wy ty kasz błędy, które



błę dami nie były.

– Ale ci, któ rzy za to od po wia dają…

– Od po wia dają za to La czyk i Precki! – Berg ude rzył pię ścią w sto lik.

Dzien ni karz ani drgnął.

– Nie za pew niono wam ka re tek… – po wtó rzył.

– Kiedy zdo ła li śmy wy cią gnąć stam tąd ran nych, pierw sza ka retka już była.

– Wi dzia łem na gra nie wy ko nane pod czas ak cji przez ope ra tora po li cyj nego.

Wy gląda na to…

– Wi dzia łeś za strze żone na gra nie?! Ja kim pra wem?! – Berg spoj rzał już nie na

dzien ni ka rza, lecz na Tyszkę.

Ten wzru szył ra mio nami zdez o rien to wany.

– Wy gląda na to – cią gnął Ja nicki – że po wy bu chu bomby za pa no wał to talny

chaos, jakby nikt wami nie do wo dził…

Berg zła pał go za ko szulę i mocno przy cią gnął go do sie bie.

– Chaos, kurwa, to ci za raz z dupy zro bię, jak się nie od pier do lisz!

Tyszka po de rwał się, by uspo koić przy ja ciela, a  Ja nicki uniósł ręce i beł ko tał coś

o do brych in ten cjach.

Berg pu ścił go po kilku proś bach pod in spek tora. Czuł na so bie liczne spoj rze nia

go ści. Wstał, zła pał kurtkę i wy szedł z lo kalu.

Pod in spek tor za wo łał za nim, żeby za cze kał. Choć Berg szedł, wspie ra jąc się na

kuli, nie było ła two go do go nić. Kiedy Tyszce w końcu się to udało, kar cą cym to nem

za czął:

– Nie mo żesz ro bić ta kich rze czy! Szcze gól nie te raz, kiedy uwaga ca łego kraju

sku pia się na po li cji!

– A  ta kim to wszystko wolno, tak?! Oczer niać nas, wy mą drzać się… Fa cet miał

do stęp do za strze żo nego na gra nia! Co jesz cze wy pły nie do me diów?! Może

na zwi ska funk cjo na riu szy?!

– Nie masz na to wpływu.

– I  to jest wła śnie naj gor sze! Te raz za częła się po li tyka! Tam też nie mie li śmy na

nic wpływu! Po win ni śmy po je chać na miej sce z  ka ra bi nami wy bo ro wymi albo

wrzu cić przez okno cho lerny gra nat, tak jak oni rzu cali w nas!

– Nie je ste śmy woj skiem, Alan. Na szym za da niem jest obez wład nić, nie

li kwi do wać cel.

– Ra cja… Tylko że tam tej nocy to my by li śmy ce lem. Druga strona prze jęła

kon trolę nad wy mianą ognia, a my mo gli śmy tylko cze kać i pa trzyć, jak giną nasi

przy ja ciele! Te raz sza cowna ko mi sja wy su nie swoje wnio ski, wskaże win nych, albo



i nie, za pro po nuje zmiany, albo i nie, a im nic nie zwróci ży cia!

Tyszka nie prze ry wał. Stał na prze ciwko za ła ma nego czło wieka, który tra cił wiarę

we wszystko, co do tej pory ro bił. Wielu zwąt piło. Nie wie dział, co mu

od po wie dzieć, bo żadne słowa nie wy da wały się wła ściwe.

Ber gowi rów nież za bra kło już słów. Mach nął bez rad nie ręką i za pew nił, że wraca

do domu. Tak na prawdę nie miał jed nak za miaru zna leźć się tam zbyt szybko. Szedł

po woli, a z nieba są czył się zimny deszcz.

Gdy ochło nął po star ciu z  dzien ni ka rzem, po now nie za częły go drę czyć

wspo mnie nia. Spo kojna twarz Ada sia, który umie rał, jakby stop niowo za pa dał

w  sen. Prze ra że nie w  oczach Wo dziń skiego, który nie spo dzie wał się, że ko niec

bę dzie tak bru talny, tak na gły. Chciał o  tym nie my śleć, choć przez chwilę

za po mnieć o Lesz no woli. Nie po tra �ł. Wy ciąg nął z kie szeni pa pie rosy. Przy sta nął,

by za pa lić. Od wró cił się od wie ją cego wia tru i wtedy zo ba czył na pla ka cie krzy kliwy

na pis: „Roc kersi. Wstęp wolny”.
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„Chwila szcze ro ści” 

Przez mo ment my ślał, że chyba zmy sły za częły mu szwan ko wać. Po tem uznał to za

znak.

Pla kat wi siał na drzwiach klubu i oznaj miał, że tego wie czoru od bę dzie się kon cert

grupy.

Szta bowy zer k nął na ze ga rek. Wy stęp trwał już od trzy dzie stu mi nut. Wszedł do

środka.

W głębi lo kalu pły nęły nie zbyt wy szu kane, żywe rytmy. Na sce nie stało czte rech

mu zy ków. Gi ta rzy sta śpie wał, a z jego skroni spły wały kro ple potu. Wy da wał się nie

za uwa żać zgro ma dzo nej wi downi. Jakby na ca łym świe cie był tylko on je den

i dźwięki. Cał kiem od pły nął, tak jak od pły wał Adaś, kiedy brał do ręki gi tarę.

Berg nie miał za miaru wcho dzić w  sto jący pod sceną tłum. Za mó wił przy ba rze

po dwójną whi sky i  za jął sto lik w  naj dal szym ką cie sali. Pił szybko i  po kilku

mi nu tach za szu miało mu w  gło wie. My śli pły nęły tro chę swo bod niej, a  mu zyka

wy da wała się znacz nie przy jem niej sza. Zdał so bie sprawę, że jedna z  sie dzą cych

przy ba rze dziew czyn uważ nie mu się przy gląda. Nie za mie rzał re ago wać, jed nak

ona nie ustę po wała. Czuł, że do niego po dej dzie, i  nie po my lił się. Usia dła na

wol nym krze śle i za gad nęła:

– Dawno nie wi dzia łam tak smut nego spoj rze nia.

Berg par sk nął.

– To dla tego, że je stem smutny – od po wie dział bez cie nia za wsty dze nia. Wy chy lił



łyk al ko holu. – Umarli dwaj moi przy ja ciele, a ja za sta na wiam się, dla czego jesz cze

żyję.

– Chwila szcze ro ści, co? – od parła dziew czyna. Wy czuła, że ma do czy nie nia

z pod ła ma nym fa ce tem, i spró bo wała wy ko rzy stać jego sła bość. – Też się otwo rzę.

Chcą mnie wy wa lić z  miesz ka nia, po trze buję kasy. Je śli masz ochotę, mo żemy

przejść do ła zienki. Za po mnisz na chwilę o pro ble mach, a ja za ro bię.

Nie od po wie dział od razu. Pro po no wano mu już w ży ciu wiele, ale cze goś ta kiego

jesz cze ni gdy. Pa trzył na nią przez dłuż szą chwilę, pró bu jąc oce nić, czy dziew czyna

w ogóle mu się po doba. W końcu do szedł do wnio sku, że tak na prawdę nie ma to

żad nego zna cze nia. Jed nym hau stem do pił al ko hol, po czym wstał, opie ra jąc się na

kuli, i po wie dział:

– No to chodź.

Pro wa dziła go do ła zienki. Do piero te raz, gdy za nią po dą żał, za uwa żył jej

jed no znaczny ubiór. Na zgrab nych no gach miała ka ba retki. Jej wy so kie szpilki

spra wiały, że była od Berga nieco wyż sza. Mi ni spód niczka w  czer wo nym ko lo rze

za sła niała wy łącz nie po śladki. Czy męż czyź nie w jego sta nie po trzeba wię cej po nad

tak po cią ga jący wi dok? Gdy tylko za mknęła drzwi ka biny na za mek, zła pał ją za

nad garstki, przy ci snął mocno do ściany i  przy warł do jej ust. Chciał to zro bić
szybko, bo wie dział, że kiedy po ja wią się roz wa ża nia, skoń czy się przy goda i chwila

za po mnie nia.

Dziew czyna ode pchnęła go de li kat nie, choć sta now czo.

– Po cze kaj, pa nie smutne oczy. Naj pierw za płać.

Oparł się o  prze ciw le głą ścianę. Za darł do góry brodę, jakby pa trzył na nią
z wyż szo ścią.

– Ile?

– Stówkę.

– Bzy kasz się za stówkę? – Uśmiech nął się pół gęb kiem i wsa dził dłoń do kie szeni

spodni.

Miał tam chu s teczki, mo nety, bank noty… Wy cią gnął za war tość, a  gdy otwo rzył

dłoń, wy pity al ko hol za rzu cił nim na bok i kilka dro bia zgów upa dło na pod łogę.

Dziew czyna za pro po no wała mu po moc, ale po wstrzy mał ją.

– Po ra dzę so bie! – po wie dział sta now czo. Nie po trze bo wał ani po mocy, ani li to ści.

Przy klęk nął na zdro wej no dze i  za czął zbie rać swoje rze czy z pod łogi. Pod niósł

bank noty, po tem dwa zło żone kar to niki – bi lety na kon cert z datą pią tego marca.

Pod nimi le żał mały ró ża niec z drew nia nymi pa cior kami. Berg mocno za ci snął na

nim dłoń. Po czuł, że do oczu na pły wają mu łzy.



– Co ja, kurwa, wy pra wiam?

– Mó wi łeś coś?
– Mu szę iść…

– My śla łam, że mamy umowę.

Zła pał swoją kulę i wy to czył się z to a lety bez dal szych wy ja śnień.

Ru szył pro sto do domu. W po ło wie drogi za czął od czu wać ból w zra nio nej no dze.

Zro biło mu się nie do brze, a na do da tek za częło pa dać. Roz glą dał się za tak sówką,

ale jak na złość nie wi dział żad nej. Au to busy jeź dziły już rzadko, a bez czynne sta nie

na przy stanku nie wcho dziło w  grę. Wo lał być w  ru chu. Ból � zyczny zda wał się
od cią gać jego uwagę od in nego ro dzaju cier pie nia. Chciał się zmę czyć. Chciał, żeby

bo lało. Był w  sta nie znieść w  tym mo men cie wszystko, byle tylko przy kryć czymś
nad cią ga jącą falę roz pa czy, na którą nie był go towy.

Gdy do tarł do miesz ka nia, drżał od zimna. Ocie kał lo do wa tym desz czem oraz

po tem. Noga rwała go tak, że nie mógł na niej ustać bez wspar cia na kuli. Ból

ode rwał jego my śli od wszyst kiego in nego, więc przy jął go ze swego ro dzaju

ra do ścią. Osu szył się, spraw dził, czy szwy nie pu ściły, zmie nił opa trunki.

Jego spoj rze nie za trzy mało się na mil czą cym te le fo nie. Każ dego dnia za sta na wiał

się, czy nie za dzwo nić do Ewy. Jed nak bar dziej niż tę sk notę i  ból czuł przede

wszyst kim gniew. Tego dnia coś w  nim pę kło, a  spod sko rupy zło ści na

po wierzch nię za czął wy pły wać żal. Pod szedł do apa ratu i  pod niósł słu chawkę
z  wi de łek. Po chwili wy brał nu mer Wo dziń skich, przy ło żył słu chawkę do ucha

i  cze kał. Wsłu chi wał się w kilka rów no mier nych dźwię ków z  ser cem bi ją cym tak

mocno jak wtedy, gdy roz ma wiał z Ewą po raz pierw szy.

– Tak, słu cham? – za brzmiał w słu chawce miękki, wy raź nie za smu cony głos.

Na le żał on do niej.

Tak bar dzo pra gnął ją usły szeć, za snąć, trzy ma jąc ją w  ra mio nach, po czuć jej

za pach, otu lić jej cie płe, mięk kie ciało. Nie był go towy, by po wie dzieć jej co kol wiek.

Słowa opi su jące tamtą noc nie prze cho dzi łyby mu przez gar dło. Prag nął wy łącz nie

jej obec no ści. Wy star czyła mu świa do mość, że ona jest tam po dru giej stro nie li nii.

Że jej serce bije. Wtu lił się w brzmie nie jej głosu i słaby, re gu larny dźwięk od de chu.

– Słu cham, kto dzwoni? – za py tała po now nie dziew czyna.

Łzy ci snęły mu się do oczu, ale nie po tra �ł wy du sić słowa. Po woli od su nął

słu chawkę od ucha, po czym odło żył ją na wi dełki. Roz grza nym jak po chod nia

czo łem do tknął zim nej ściany. Zro zu miał, że tam tej nocy stra cił nie tylko przy ja ciół,

ale rów nież zdol ność bez tro skiego trwa nia przy ko bie cie, którą po ko chał.

Po wol nym kro kiem wto czył się do kuchni. Po łknął ta bletkę prze ciw bó lową i po



chwili za snął ka mien nym snem.
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„Chciał bym znik nąć” 

12 MARCA

O siód mej rano zbu dziło go dzwo nie nie te le fonu sta cjo nar nego. Dźwięk usta wał,

a  po tem od zy wał się znowu. W  końcu, zi ry to wany jego na chal no ścią, wstał, by

wy łą czyć urzą dze nie, i za mro czony, wró cił do łóżka. Gdy prze bu dził się po now nie,

ktoś sie dział obok niego. Ja kaś stra piona, po chy lona po stać. Spoj rzał na zwie szoną
głowę.

– Co tu ro bisz, mamo? – wy sa pał sła bym, za chryp nię tym gło sem.

– A  jak my ślisz? – od po wie działa ko bieta, łka jąc. W  jej to nie dało się wy czuć
pre ten sje. – Nie od bie rasz te le fo nów. Mia łeś otwarte drzwi, a w miesz ka niu śmier dzi

al ko ho lem! Pi jesz, bie rzesz leki! Co się z tobą dzieje, Alan?!

– Rze czy wi stość mnie po ko nała – od parł, za kry wa jąc głowę koł drą.

Jo anna Berg ze rwała się z łóżka i bru tal nie ścią gnęła z syna okry cie.

– Nie wolno ci tak mó wić! Ni gdy! Ro zu miesz?! Stra ci łam męża i  jed nego syna

przez na łogi! Nie po zwolę, że byś skoń czył jak oni!

Za sło nił twarz ręką, ale do strze gła, że pła kał. Miał za ło żone opa trunki na ra mie niu

oraz udzie. Przez chwilę w  wy spor to wa nym ciele tego mło dego męż czy zny

zo ba czyła swoje bez bronne kil ku let nie dziecko. Usia dła po now nie i po ło żyła dłoń
na jego gło wie. Czuła, jak ból syna ła mał jej serce.

– Synku… ja wiem, co się stało. Za dzwo nił do mnie Fi lip. Nie wy obra żam so bie

tego wszyst kiego…

– Nie mo głem im po móc, mamo – za pew nił ła mią cym się gło sem. – Nic nie dało

się zro bić.



– Wie rzę ci.

Po ło żył głowę na jej ko la nach i po zwo lił, by go przy tu liła.

– Wszystko się ułoży. Zo ba czysz. Je steś wo jow ni kiem. Przej dziesz przez to

wszystko – mó wiła przez łzy, ma jąc na dzieję, że jej słowa się spraw dzą.

Dawno nie wi działa go w  ta kim sta nie. We wspo mnie niach po wró cił czas,

w któ rym zma gali się ze śmier cią jej młod szego syna. Pod nie śli się wtedy, pod niosą
się i  te raz. Nie mo gło być ina czej. Po zwo liła, by się wy pła kał w  ci szy. Kiedy się
uspo koił, nie za da wała py tań. Był jej za to wdzięczny.

Oznaj mił, że o dzie sią tej musi być na po grze bie Tomka Wo dziń skiego, więc zro biła

mu śnia da nie. Z szafy w sy pialni wy cią gnęła od świętny mun dur.

– Scho waj go – po wie dział, wra ca jąc z kuchni do sy pialni. – Tyszka mó wił, że nie

mu szę być o� cjal nie.

– A nie chcesz?

– Chciał bym znik nąć.

Prze szedł do ła zienki, by wziąć prysz nic. Kiedy skoń czył, Jo anna pra so wała mu

ko szulę. Tę samą, którą miał na so bie parę ty go dni temu na ślu bie Wo dziń skiego.

Gar ni tur już wi siał przy go to wany.

– Nie mu sisz tego ro bić, mamo.

– Ale chcę. Rany do brze się goją? Zmie niasz opa trunki?

– Tak, pani dok tor… – od parł z prze ką sem.

Jo anna Berg za wsze gar nęła się do po ma ga nia in nym, gdy tylko wi działa oka zję. Ze

smut nym uśmie chem za gad nęła:

– Kiedy umarł Maks, to ty pra so wa łeś mi su kienkę. Pa mię tasz? Prze szli śmy ra zem

naj gor sze.

Mu siał przy znać jej ra cję. Przez chwilę po czuł się jak na sto la tek, któ rym był jesz cze

osiem lat temu. Te raz stał się już męż czy zną. Zda wało mu się, że jest w  pełni

sa mo dzielny i nie za leżny od ni kogo. Ży cie szybko dało mu po py sku. Nikt nie jest

sa mo wy star czalny. Szcze gól nie gdy przy cho dzi naj gor sze.
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„Twój brat miał ra cję” 

Ci vic jak na złość nie chciał od pa lić. Przed nią szybę po kry wała war stwa szronu,

a  sil nik od mó wił współ pracy. Berg spoj rzał na ze ga rek. Za dwa dzie ścia mi nut

za czy nała się msza po grze bowa. Wie dział, że nie do kuś tyka do ko ścioła na czas.

Zaj rzał do port fela, by spraw dzić, czy ma go tówkę na do jazd tak sówką do

cmen ta rza. 

Oce nił, że z pie niędzmi na ten mie siąc ro biło się kru cho. Leki na re ceptę i pity

ostat nio w  więk szych ilo ściach al ko hol spra wiały, że fun du sze top niały jak lód.

Do jazd na czas był jed nak waż niej szy niż wszystko inne.

Pod czas po grzebu nad ko mi sa rza Wo dziń skiego w  po wie trzu wi siała mżawka.

Wo kół trumny ze brało się pełno lu dzi, a  jed nak to Ewa przy cią gnęła spoj rze nie

Berga. Ob ser wo wał ją sto jącą nad otwar tym jesz cze gro bem, trzy ma jącą pod ra mię
ojca. Obok nich do strzegł matkę, sio strę i  nie dawno po ślu bioną żonę zmar łego.

Wszy scy mieli w  oczach łzy, ale to matką tar gała naj więk sza roz pacz. Wal de mar

i Ma ria Wo dziń scy nie prze wi dzieli, że grób, który przy go to wali z my ślą o  so bie,

sta nie się miej scem spo czynku jed nego z ich dzieci.

Opusz czono trumnę do wnę trza na grobka, a na stęp nie przy kryto go mar mu rową
płytą. Ża łob nicy za częli skła dać kwiaty. Berg wy mie nił spoj rze nia ze sto ją cymi po

dru giej stro nie grobu Ma rec kim i Dzi kim. Ra zem z nimi prze żył to pie kło, wszy scy

czuli się po dob nie, a  jed nak Proca nie znaj do wał od po wied nich słów, by pod jąć
roz mowę. Nie miał też od wagi, by po dejść bli żej grobu. Gdyby po czuł na so bie



spoj rze nie roz ża lo nych ro dzi ców, spoj rze nie Ewy… Wo lałby po ło żyć się w  tej

trum nie na miej scu Wo dza.

Przed oczami Berga po ja wiła się za krwa wiona, wy krzy wiona pa niką twarz

do wódcy. Nie malże po czuł wy śli zgu jącą się z pal ców cie płą tęt nicę. Nie mógł wy stać
spo koj nie na miej scu. Wci snął zmar z nięte dło nie do kie szeni kurtki i prze ci snął się
przez tłum.

Szedł ku cmen tar nej bra mie. Był tuż przed nią, gdy usły szał za sobą ostry, ła miący

się ko biecy głos.

– Co ty wy pra wiasz?! Dla czego nie za dzwo ni łeś? Nie przy sze dłeś do nas?

Ewa mó wiła przez łzy. Miała czer wone od zimna po liczki. Boże! Jak on chciał ją
wtedy ob jąć, jak pra gnął być dla niej wspar ciem! Wi dział, że dziew czyna cze kała na

jego re ak cję, ale on wy du sił je dy nie:

– Prze pra szam. Twój brat miał ra cję. Nie po win ni śmy się spo ty kać.

Od wró cił się, lecz ona agre syw nie zła pała go za ra mię. Skrzy wił się, bo po czuł

ostry ból go ją cej się rany.

– Co ty wy ga du jesz?! – krzyk nęła, pa trząc na niego bła gal nie. – Za mie rzasz odejść,

kiedy naj bar dziej cię po trze buję?

Jej oskar że nia, bę dące tak na prawdę wo ła niem o  po moc, spo wo do wały w  nim

jesz cze więk sze po czu cie bez rad no ści. Nie po tra �ł dać jej wspar cia, kiedy sam czuł

się po grą żony w roz pa czy, bez na dziejny, nie zdolny do dzia ła nia. Chciał, by przy nim

zo stała, jed no cze śnie pra gnąc, by ode szła jak naj da lej. Jej obec ność roz pa lała

ża rzące się w nim wy rzuty su mie nia.

– Kiedy tam by li śmy, my śla łem tylko o  to bie – od parł po spiesz nie, przy party do

muru. Tra cił nad sobą kon trolę, głos mu się ła mał, a do oczu ci snęły się łzy. – Tylko

o  to bie… Tylko to trzy mało mnie przy zmy słach… Myśl, że wrócę do świata,

w któ rym bę dziesz ty! Ale te raz… kiedy jest już po wszyst kim… mogę my śleć tylko

o ak cji i o nich. Ich twa rze… Cią gle je wi dzę… Nie mogę, Ewa… Prze pra szam.

Dziew czyna stała w bez ru chu. Jego wy zna nie spra wiło, że za bra kło jej słów. Była to

jedna z  tych sy tu acji, kiedy po wie dze nie cze go kol wiek ni czego nie zmieni. Wię cej

wy ra żają same ge sty i spoj rze nia.

Berg nie cze kał jed nak na re ak cję dziew czyny. Mu siał odejść. Mu siał od niej uciec,

nim żal stałby się zbyt wielki, by nad nim za pa no wać. Pa trzyła, jak od cho dził,

ku le jąc. Może rze czy wi ście miał ra cję? Wbrew mło dzień czemu za ko cha niu i  temu

wszyst kiemu, co po czuli do sie bie w ostat nich ty go dniach, może To mek wie dział

naj le piej? Mo gli zgi nąć tam wszy scy.

Do my ślała się, że ani Berg, ani Ma recki i Dziki nie odejdą z pracy. Wy do brzeją, po



czym na dal będą ści gali prze stęp ców, na ra ża jąc swoje zdro wie i dys har mo ni zu jąc

ży cie swo ich ro dzin. Każdy dzień, każda noc mogą być dla nich ostat nią. To mek

o  tym wie dział. Kiedy po róż niał się z mamą o  ja kieś głup stwo, po tra �ł pół żar tem

po wie dzieć: „Pa mię taj, mamo, że ju tro mogę nie wró cić”. Ude rzała go za to ścierką,

a  on uśmie chał się i  ją przy tu lał. Pró bo wał oswoić naj bliż szych

z praw do po do bień stwem, że któ raś z ak cji za koń czy się tra gicz nie. A może chciał

oswoić ze śmier cią sa mego sie bie? Trzy mać ją przed oczami, aby dzięki niej

zro zu mieć, jaki jest cel ży cia? Śmierć gro ziła mu czę ściej niż prze cięt nemu

czło wie kowi, czy hała prak tycz nie na każ dym kroku, na każ dym za krę cie. Jed nak ani

Wódz, ani Adaś nie poj mo wali jej jako osta tecz nej klę ski. Nie po dej mo wali de cy zji

opar tej na pier wot nym lęku przed śmier cią. Żyli w jej cie niu, ale żyli tak, jak chcieli.

Berg wró cił do swo jego miesz ka nia go dzinę póź niej. Prze je chał ka wa łek

tram wa jem na gapę, ale więk szość drogi prze szedł o wła snych si łach. Po trze bo wał

ru chu, żeby uspo koić nerwy, i świe żego po wie trza, żeby po my śleć. Ostatni ki lo metr

po ko nał z bó lem w no dze.

Gdy tylko wszedł do domu, się gnął po proszki prze ciw bó lowe. Na ku chen nym

bla cie stała opróż niona do po łowy bu telka whi sky. „Al ko hol czy proszki?” –

za sta na wiał się przez chwilę. Otwo rzył pu dełko z ta blet kami. Li stek był pu sty, więc

wy bór do ko nał się sam. Od rzu cił opa ko wa nie, na lał so bie szklankę al ko holu

i szybko ją wy chy lił. Po tem ko lejną. Ścią gnął z sie bie kurtkę, ma ry narkę oraz buty.

Ru nął na łóżko w ubra niu, przy krył się szczel nie koł drą i za snął.

Śnił o tam tej nocy. Adam krwa wił, Wódz nie miał już amu ni cji, a on sam mo co wał

się z  pi sto le tem, który się za ci nał i  roz pa dał. Pró bo wał go po skła dać, ale za mek

wy śli zgi wał mu się z  rąk. Z okna za częły wy la ty wać gra naty. Wy bu chały je den po

dru gim. Wie dzieli już, że zginą. „Trzeba było iść na ten kon cert” – wy sa pał Adam.

Ko lejny wy buch gra natu gwał tow nie wy rwał Berga ze snu.

Wa le nie do drzwi uprzy tom niło mu, że ża den gra nat nie eks plo do wał w po bliżu.

Ktoś ura to wał go przed śmier cią we śnie.
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„Nie długo wra cam do ro boty” 

Było mu go rąco. Spo cił się, le żąc pod koł drą w ubra niu, i czuł pie cze nie w żo łądku

po al ko holu. Po woli do kuś ty kał do drzwi. 

– Proca, wiem, że tam je steś! Otwie raj!

– Mo ment! – od krzyk nął, od ry glo wu jąc za suwkę. Do piero te raz po czuł, że jego

głowę miaż dży silna mi grena.

W progu stał Dziki z Ma rec kim. Ma recki wspie rał się na dwóch ku lach. Miał nogę
w gip sie i za ban da żo waną rękę.

Berg wpu ścił ich do środka, a  sam za mknął się na chwilę w  sy pialni. Otwo rzył

okno, by za czerp nąć po wie trza i  ochło nąć. Zda wało mu się, że po trze bo wał

sa mot no ści oraz ci szy, a  przy ja ciele za mie rzali na rzu cić mu swoje to wa rzy stwo

i roz trzą sa nie wszyst kiego w roz mo wie.

Dziki w  tym cza sie za czął się rzą dzić w  miesz ka niu. Przy niósł z  kuchni trzy

szklanki, ale po lał tylko so bie i Ma rec kiemu.

– Nie by łeś na sty pie – rzu cił Dziki, kiedy Proca wszedł do po koju, prze brany

w su chą ko szulkę. – Nie zło ży łeś też kon do len cji ro dzi nie…

Berg po dra pał się ner wowo po ra mie niu. Wie dział, że nie za cho wał się ho no rowo.

Nie miał zbyt wiele na swoje uspra wie dli wie nie. Usiadł na brzegu ka napy, na którą
za raz po nim ciężko opadł Ma recki, i przy znał:

– Nie mia łem od wagi, żeby do nich po dejść. Kilka dni przed ak cją by łem u nich.

Za czą łem spo ty kać się z Ewą…



– Wiemy o  tym – od parł Ma recki, po czym upił łyk ze szklanki. – Tym bar dziej

po wi nie neś z nimi po roz ma wiać. By łeś z ich sy nem, kiedy umie rał. Chcą wie dzieć…

– Co? Co chcą wie dzieć?! – od parł agre syw nie i na tych miast po czuł silny ucisk

w  skro niach. – My śli cie, że jak im po wiem, że w ostat nich se kun dach To mek nie

mógł mó wić, że krew try skała mu z szyi jak fon tanna, to bę dzie do brze? Mam im

po wie dzieć, że wy biegł z ukry cia, żeby mi po móc, a po tem sam obe rwał odłam kiem

cho ler nego drewna?! Chry ste! – Ze rwał się z ka napy, pod szedł do okna i otwo rzył je

na oścież. Roz ma so wał na pięte czoło.

Zimne po wie trze nieco ła go dziło ból głowy.

– To nie była twoja wina, Proca! – od parł Ma recki, pa trząc na Berga z uwagą. –

Ten gra nat wy bu chłby tak czy ina czej. Jak nie ten, to inny. Jak nie wtedy, to pięć
mi nut póź niej. Gdy ba nie do ni czego nas nie do pro wa dzi i na pewno nie po może

ro dzi nie Wo dza. Gdyby nie ty, on mógłby zgi nąć już w  pierw szej mi nu cie ak cji.

Wi dzia łem, jak od cią ga łeś go za ga raż. Chło paki opo wia dały, że po tem, jak gra nat

po le ciał za land ro vera, to pierw szy się po de rwa łeś i wy cią gną łeś stam tąd Tomka.

Berg od po wie dział wes tchnie niem. Stał przy tym oknie, po kła da jąc się na

pa ra pe cie.

Ci szę prze rwał Dziki.

– Po dobno nie źle cię ma glo wali na prze słu cha niu.

Proca się wy pro sto wał, zgar nął ze sto lika paczkę pa pie ro sów i za pa lił w oknie.

– Szu kają win nych – od po wie dział. – My ślą, że źle oce ni li śmy sy tu ację, że nie

by li śmy przy go to wani do ob ławy. Ob wi niają lu dzi z kie row nic twa…

– Ko goś mu szą uka rać.

– Nie wy star czy im dwóch zwę glo nych ban dzio rów?!

– Pro po no wali ci rolę oskar ży ciela po sił ko wego?

– Tak, a wam?

– Też. Na ma wiają wszyst kich.

Berg za plótł ręce na piersi, pa trząc na ko le gów wy cze ku jąco. Bał się za dać im

py ta nie. Bał się usły szeć nie za do wa la jącą od po wiedź.

– Od mó wi li śmy, jak byś się za sta na wiał… – od parł Dziki, jakby czy ta jąc mu

w my ślach. – Za kła dam, że ty zro bi łeś po dob nie.

– Tak, od mó wi łem, ale pew nie znajdą się tacy, któ rzy nie od mó wią.

– Niech każdy po stę puje zgod nie z wła snym su mie niem.

Uwaga Dzi kiego wy wo łała chwilę re �ek syj nej ci szy. Berg do pa lił pa pie rosa

i do piero wtedy pod jął te mat.

– Wia domo już, co spo wo do wało po żar bu dynku?



– Pew nie elek tryka się zja rała – od parł Ma recki. Wi dząc skrzy wie nie na twa rzy

sier żanta szta bo wego, jego zmar szczone czoło, le dwo wi doczne oczy, i  czu jąc

uno szące się w po wie trzu opary al ko holu, za py tał: – Masz mi grenę czy za pi łeś?
– Jedno i dru gie. Masz te bia ło ru skie proszki?

Ma recki za prze czył ru chem głowy.

– Bę dziesz ju tro na po grze bie Ada sia? – za py tał, by na brać pew no ści.

Już nie raz wi dział lu dzi nie ra dzą cych so bie ze śmier cią ro dziny lub przy ja ciół. Ból

tra wił i  za bi jał ich od środka, a  po ża ło wa nie zmar łego sta wało się mniej sze niż
po ża ło wa nie sa mego sie bie. Tacy nie byli w  sta nie znieść my śli o po grze bie, a  co

do piero po ja wić się na nim.

Berg spoj rzał na Ma rec kiego py ta jąco i od parł:

– Jak mógł bym nie przyjść na jego po grzeb? A  ty nie po wi nie neś być jesz cze

w szpi talu?

– W szpi ta lach czuję się chory. Nie długo wra cam do ro boty.

Proca prych nął ża ło śnie.

– Żar tu jesz so bie?

– Nie. Prze no szą mnie do pa pier ków, ale cią gle mamy ro botę. Wa licki na dal jest na

wol no ści…

– Masz po ła maną nogę…

– I  stra ci łem dwa palce w pra wej dłoni, ale co z  tego? – od parł star szy aspi rant,

pod no sząc się z ka napy, a Dziki po szedł za jego przy kła dem. – Ka za łem Dzi kiemu

przy wieźć mnie do cie bie, bo chcia łem ci po dzię ko wać. Gdyby nie ty, już bym nie

żył. Nie bi czuj się za bar dzo, Proca. Nie ura tu jesz ca łego świata i nikt od cie bie tego

nie wy ma gał. Ewa też nie.

Berg od pro wa dził ich do drzwi. Kiedy je otwo rzył, z ża lem przy znał:

– Ni gdy nie za po mnę tam tej nocy. Twa rzy jej brata, kiedy umie rał, a ja nie mo głem

nic zro bić…

– Ża den z nas nie za po mni tam tej nocy, Proca. To nie moż liwe. Ale nie cho dzi o to,

żeby za po mnieć, tylko żeby na uczyć się żyć z tymi wspo mnie niami.

Ma recki wy szedł.

Dziki po ło żył jesz cze dłoń na ra mie niu Berga i po chwili wa ha nia uści snął go.

– Dzwoń do nas, jak bę dziesz chciał po ga dać. Ro zu miesz? Nie za my kaj się
w sko ru pie! No, to do ju tra.

Berg de li kat nie za mknął za nimi drzwi. Byli jak nie spo dzie wany po dmuch wia tru,

który po ja wił się zni kąd i zo sta wił za sobą stos po roz rzu ca nych my śli i uczuć.

Gdy wró cił do po koju, jego wzrok wy lą do wał na sto ją cej pod ścianą gi ta rze. Zła pał



mil czący in stru ment za gryf i usiadł w fo telu, ści ska jąc go obu rącz. Jak fala, która się
cofa, a póź niej wraca, znowu za lał go żal.
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„Ja kieś nowe in for ma cje?” 

Ból głowy nie usta wał. Unie moż li wiał my śle nie i nor malne funk cjo no wa nie. Berg

wró cił do łóżka i na ło żył po duszkę na głowę, by osło nić się od świa tła dnia. Po paru

mi nu tach rów nież le że nie stało się nie do wy trzy ma nia. Znał już ten stan. Wie dział,

że zwy kły ibu pro fen nie przy nie sie ulgi. Za dzwo nił do le ka rza z prośbą o re ceptę na

proszki opio idowe na ból nogi oraz ja kieś tryp tany na mi grenę. Le karz się zgo dził,

choć nie chęt nie – zbyt czę sto miał do czy nie nia z  nie szczę śni kami, któ rzy

uza leż niali się od le ków. Za pew nił, że re cepta bę dzie do ode bra nia ju tro. Sły sząc to,

Berg miał ochotę rzu cić słu chawką. Po my ślał, że jak tak da lej pój dzie, to do ju tra

wy dłu bie so bie oczy albo za cznie wa lić głową o ścianę. 

Sku pie nie na bólu mi gre no wym spra wiło, że nie zwra cał tak wiel kiej uwagi na

rwa nie w no dze. Wy szedł z miesz ka nia bez kuli i ka zał tak sów ka rzowi za wieźć się

na Ba ka lar ską.

Ruch na tar go wi sku był spory. Lu dzie prze ci skali się mię dzy wą skimi przej ściami,

pro wa dzili oży wione roz mowy z  han dla rzami. Sły chać było po krzy ki wa nia po

pol sku, wiet nam sku, ukra iń sku, serb sku… To wary wy le wały się z pó łek, sto ja ków,

sto li ków i le dwo trzy ma ją cych się kupy kar to no wych pu deł.

Proca dość szybko na tknął się na kilku męż czyzn hand lu ją cych pa pie ro sami bez

ak cyzy. Mieli na so bie wy jąt kowo ob szerne kurtki i mru czeli pod no sem, jakby do

sie bie: „Ta nie pa pie rosy, duży wy bór”. Po kilku mi nu tach Berg zdał so bie sprawę, że

krą że nie mię dzy bok sami w  po szu ki wa niu nie miec kiej che mii, z  Bia ło ru si nem



sprze da ją cym pod ladą proszki prze ciw bó lowe, może za jąć go dziny i nie przy nieść

po żą da nych efek tów. Pod szedł więc do pierw szego lep szego sto iska z wa rzy wami.

Ener giczna, mocno opa lona jak na tę porę roku ko bieta o  po pie la tych wło sach

przy wi tała go gło śnym „dzień do bry”. Zbyt gło śnym jak na jego stan.

– Szu kam che mii z Nie miec – od parł, ścią ga jąc brwi. – Po dobno han dluje nią ja kiś

Bia ło ru sin.

– To bę dzie To lek! Szuka pan sklepu Tolka.

Na twa rzy sier żanta bły snął nie znaczny uśmiech. Po czuł ulgę na samą myśl

o cu dow nych ta blet kach.

– Wszy scy tu znają tego nic po nia! – Ko bieta za śmiała się gło śno. – Idzie pro sto tą

alejką, a po tem druga w lewo. Za bok sem, gdzie na pra wiają ko mórki. Jak się zgubi,

to za pyta o Tolka. Każdy po wie, jak iść!

Po dzię ko wał i z ulgą od da lił się od krzy kli wej sprze daw czyni. Po mi nu cie sta nął

przed nie wiel kim bok sem opa trzo nym czer wo nym na pi sem: „Che mia z Nie miec”.

Wszedł do za gra co nego wnę trza. To war stał na pół kach i  na pod ło dze,

po zo sta wia jąc nie wiele miej sca dla klien tów.

Sprze dawca ob rzu cił go prze lot nym spoj rze niem.

– Co dla sza now nego pana? – za py tał ze wschod nim ak cen tem.

– Do sta łem na miar na pana od zna jo mego – przy znał Berg, czym szybko zdo był

wzmo żoną uwagę sprze dawcy. Do strzegł jed nak nie pew ność na jego twa rzy, więc

wy ja śnił: – Cho dzi o proszki prze ciw bó lowe.

– Nie wiem, o czym pan mówi.

– Niech się pan zli tuje, mi grena mnie za bija od kilku go dzin. Ko lega na zywa się

Ra fał Ma recki. Wy soki, ja sne włosy na jeża. Parę razy ura to wał mi ży cie tymi

ta blet kami. Biało–nie bie ska sa szetka, po dwie w środku…

Sprze dawca pa trzył na niego przez mo ment ba daw czo.

Berg sła bym gło sem kon ty nu ował:

– Nie ob cho dzi mnie, skąd pan to ma i co w tym jest. Ważne, że działa…

– Ma recki? Gli niarz?

Sier żant przy tak nął. Nie wy ska ki wał od razu z  le gi ty ma cją, nie wie dział bo wiem,

czy Ma recki przy cho dził tu pry wat nie, czy zdra dził Tol kowi, że pra cuje w po li cji.

Sprze dawca nie tra cił re zerwy wo bec nie zna jo mego, ale po chwili za py tał:

– Pan też?

– Co ja też?

– Robi w po li cji?

– No, ro bię.



– Ile tych sa sze tek?

– Nie wiem, z dzie sięć… Po ile są?

– Za dzie sięć to bę dzie ra zem pięć dych – od parł sprze dawca, kła dąc na la dzie

luźne sa szetki.

Berg wy jął port fel i po ło żył przy ka sie pięć dzie siąt zło tych.

Sprze dawca chwy cił bank not, po ma cał go i za py tał:

– Ja kieś nowe in for ma cje?

Proca po woli wkła dał sa szetki do kie szeni kurtki i nieco zbity z tropu, ana li zo wał

py ta nie Tolka. Zro zu miał, że fa cet oprócz prosz ków do star czał też Ma rec kiemu

in for ma cji.

– Jak naj bar dziej, in for ma cje mogą być… – od parł ostroż nie.

Fa cet otwo rzył kasę. Uniósł wkładkę na mo nety i po chwili na la dzie wy lą do wała

ko perta.

Proca pa trzył na nią z  nie do wie rza niem. W  jego cier pią cej gło wie sza leń czo

ga lo po wały my śli.

– No, to co mam prze ka zać resz cie? – do py tał To lek, nieco już znie cier pli wiony

mil cze niem sier żanta.

Na gle wszystko stało się dla Berga prze ra ża jąco ja sne.

– Skur wy syn… – syk nął przez zęby i  szybko wy szedł ze śmier dzą cego środ kami

che micz nymi boksu.

Po tym wszyst kim, co go ostat nio spo tkało, nie spo dzie wał się do dat ko wego ciosu

w plecy od jed nego z naj bliż szych współ pra cow ni ków. Tego było już za wiele. Był

tak wście kły, że pra wie za po mniał o drę czą cej go mi gre nie.
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„Jak mo głeś nas zdra dzić?!” 

Dzwo nie nie i  pu ka nie trwało dłuż szą chwilę, nim drzwi miesz ka nia Ra fała

Ma rec kiego sta nęły przed Ber giem otwo rem. Gdy tylko to się stało, Proca pchnął

skrzy dło tak, że star szego aspi ranta od rzu ciło do tyłu. Cios w  twarz po wa lił go

z ko lei na pod łogę. 

Ma recki nie miał za miaru po zo sta wić nie spo dzie wa nego ataku bez od po wie dzi.

Nim Berg do padł do le żą cego, ten za mach nął się kulą i ude rzył sier żanta w zra nioną
nogę.

Berg ru nął na zie mię, po ko nany nie zno śnym bó lem, który mi mo wol nie ugiął pod

nim ko lana, a z gar dła wy do był jęk.

– Od pier do liło ci, Proca?! – wrza snął na niego Ma recki, wy co fu jąc się do

prze ciw le głej ściany. Po spiesz nie za czął pod no sić się z pod łogi, wspie ra jąc ciało na

ku lach. Pod parł się jedną z nich, a drugą trzy mał w go to wo ści bo jo wej.

Berg oparł się o ścianę i z ża lem ła mią cym głos po wie dział:

– Coś ty na ro bił, Ma recki?! Coś ty, kurwa, na ro bił?!

– Co?! Co ta kiego zro bi łem?!

– Roz ma wia łem z twoim Bia ło ru si nem!

Ma recki nieco opu ścił kulę, a szta bowy kon ty nu ował:

– Chcia łem ku pić od niego proszki, a do sta łem ko pertę z ła pówką za in for ma cje.

Jak mo głeś nas zdra dzić?!

Aspi rant mil czał przez chwilę, choć wy raz jego twa rzy mó wił wiele.



– Ty my ślisz, że to ja sa bo to wa łem ak cję w Lesz no woli? Na se rio, Berg?!

– Wiem, że ktoś ich uprze dzał! Wódz też to wie dział. Po dej rze wa li śmy ko goś
z góry, ale przez myśl nam nie prze szło, że to mógł byś być ty…

– Bo to nie by łem ja – od parł za dzi wia jąco spo koj nie. Pod szedł do Berga

i wy cią gnął ku niemu rękę.

Proca wo lał jed nak wes przeć się na sto ją cej obok szafce. Ma recki od su nął się od

niego prze zor nie. Pa trzył ko le dze na ręce, chcąc moż li wie jak naj wcze śniej do strzec

nad cią ga jący cios. Kiedy uznał, że szta bowy ma do syć rę ko czy nów, prze szedł po woli

do kuchni. Tam wy cią gnął z sza�i kie li szek. Na lał so bie wódki. Ca łość wy pił na dwa

łyki i do piero po tem po wie dział:

– In for mo wa łem Tolka o pla no wa nych in spek cjach i więk szych na lo tach na ba zar.

To lek ko or dy nuje tam chło pa ków han dlu ją cych faj kami bez ak cyzy. Mam

zna jo mego w urzę dzie cel nym… Po trze bo wa łem kasy, Proca.

– Jak wszy scy…

– Ni gdy nie zro bił bym cze goś, co za gro zi łoby na szemu bez pie czeń stwu. Nie

zdra dził bym przy ja ciół.

– Wódz o tym wie dział?

– Nie – od parł Ma recki bez chwili na my słu. – Nie wie dział i  nie miał się
do wie dzieć, a ja chcia łem już z tym skoń czyć. Od paru mie sięcy nie by łem u Tolka.

Pew nie myś lał, że cię przy sła łem.

Berg na dal stał w progu, nie wzru szony ża ło snym spoj rze niem star szego aspi ranta.

Ten otarł pot z roz grza nego bó lem i emo cjami czoła. Jego wy tłu ma cze nie, mimo że

nieco umniej szyło jego winę, wcale nie spra wiło, że Proca za mie rzał trak to wać go

ła god niej.

– Ża łuję tego, co zro bi łem – przy znał Ma recki. – Gdy bym mógł cof nąć czas…

– Ale nie mo żesz.

– Za mie rzasz to zgło sić?

– Szcze rze, Ma recki, to mam to gdzieś, ale wo lał bym, żeby na sze drogi wię cej się
nie krzy żo wały.

Star szy aspi rant przy tak nął, po czym na lał so bie ko lejny kie li szek.

Berg czuł się zdra dzony. Zda wał so bie sprawę, że przyj mo wa nie ła pó wek było dość
czę stą prak tyką. Sam otrzy mał już kilka po dob nych pro po zy cji, które

kon se kwent nie od rzu cał. Jed nak ni gdy, w naj gor szych kosz ma rach, nie wy obra żał

so bie, żeby któ ry kol wiek z  jego naj bliż szych ko le gów po ła sił się na pie nią dze,

kosz tem sprze nie wie rze nia się wy zna wa nym przez nich war to ściom. Stało się.

Wy szedł z miesz ka nia Ma rec kiego bez po że gna nia. Znowu ku lał i ża ło wał, że nie



miał na czym się wes przeć.
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„Ty już ni gdy nie za grasz i ja też nie” 

Rano z  płyt kiego snu wy bu dził Berga te le fon. Dzwo nią cym był le karz, który

oznaj mił, że re cepta na leki prze ciw bó lowe jest go towa i  czeka na od biór

w re je stra cji przy chodni.

Proca spoj rzał na swoją nogę. Lekko rwała. Leki, które miał przyj mo wać, były

mocne. Mo gły cał kiem zni we lo wać do le gli wo ści, ale bra nie ich miało swój koszt.

Otę piały umysł. Przy mu lały. Po sta no wił, że dziś obę dzie się bez nich, a ju tro po stara

się zro bić to samo.

Za ło żył gar ni tur, wy pił po ranną kawę, wpa ko wał gi tarę w  po kro wiec, po czym

wy szedł z miesz ka nia.

Po grzeb Adama Du kow skiego od był się w chłodny, choć sło neczny po ra nek, który

na stał po desz czo wej nocy. Pod czas mszy Proca trzy mał się z tyłu. Z  jed nej strony

chciał zna leźć się jak naj bli żej trumny, chciał ją po nieść, ale nie dałby rady ze

zra nioną nogą. Pa trzył na wy cho dzący z ko ścioła po chód i po czuł, że nie ma prawa

iść przed tymi wszyst kimi ludźmi, więc opu ścił świą ty nię jako je den z ostat nich.

To nie mu siało skoń czyć się w  ten spo sób. Może gdyby na ci skał na Wo dza, żeby

być z Ada siem w  jed nej gru pie, wszystko wy glą da łoby ina czej? Może gdyby do tarł

do niego wcze śniej… Tych „gdyby” znaj do wał w  swo jej gło wie wiele, ale żadne

z  nich nie przy no siło choćby naj mniej szej ulgi, a  fakt po zo sta wał je den

i nie zmienny: Adaś zgi nął, a  jego naj bliż szy przy ja ciel mu siał na uczyć się żyć bez

niego.



Do tar cie do grobu Adama Du kow skiego było z po czątku nie moż liwe, bo ża łob nicy

tło czyli się mię dzy na grob kami, blo ku jąc wą skie alejki. Berg roz po zna wał więk szość

po waż nych twa rzy. Prze cho dząc obok chło pa ków z ze społu, uścis nął im dło nie, ale

nie przy sta nął na roz mowę.

Ma rec kiego uni kał spoj rze niem, jed nak przy wi tał się z Tyszką oraz Dzi kim.

Oni z  za in te re so wa niem spoj rzeli na gi ta rowy po kro wiec, który Proca ze sobą

przy niósł. Naj wy raź niej po dej rze wali, że ma to coś wspól nego z  po że gna niem

przy ja ciela, jed nak nie po ru szyli te matu.

Dziki od cią gnął Berga na bok i ści szo nym gło sem za py tał:

– Wiesz, o co cho dzi z Ma rec kim?

– A co? – rzu cił ostroż nie Proca.

– Po wie dział, że nie wróci do jed nostki. Naj pierw był zde cy do wany, pa lił się do

pracy, a na gle zmie nił zda nie. Roz ma wia łeś z nim może? Mó wił ci dla czego?

Star szy aspi rant świ dro wał Berga spoj rze niem, jakby prze czu wał, że szta bowy ma

od po wie dzi na drę czące go py ta nia. Jed nak twarz sier żanta nie zdra dzała żad nych

emo cji, żad nego za wa ha nia.

– Nie wiem – od parł zde cy do wa nie.

Jego od po wiedź nie po cie szyła Dzi kiego. Proca spo dzie wał się, że prawda

przy gnę bi łaby go jesz cze bar dziej.

Kiedy lu dzie za częli się roz cho dzić, Berg po wę dro wał w głąb cmen ta rza. Po włó czył

się tro chę mię dzy alej kami, pró bu jąc po skła dać my śli w sen sowną ca łość. Wró cił po

kilku mi nu tach i za stał grób ob ło żony kwia tami.

Usiadł na ławce obok sza rej płyty na grob nej. Ostroż nie ścią gnął ple cak oraz

prze wie szony przez ra mię po kro wiec z gi tarą. Prze biegł spoj rze niem po wień cach

i ob wią za nych wo kół nich szar fach. „Uta len to wa nemu mu zy kowi”, „Graj z anio łami”,

„Ko cha nemu sy nowi”, „Bo ha te rowi w służ bie oj czyź nie… ko le dzy z pracy”. Ko le dzy,

któ rzy, choć pró bo wali, nie dali rady udzie lić mu po mocy.

W po wie trzu uno siła się in ten sywna woń li lii. Po usta wiane wo kół grobu zni cze

ja śniały cie płymi ko lo rami. Pa liły się równo i spo koj nie. Ci cho. Z wy trwa ło ścią.

Berg roz su nął za mek bły ska wiczny przy ple caku. Ze środka wy cią gnął dwa

kie liszki oraz pier siówkę. Po lał po równo w  wy jąt ko wym sku pie niu. Mieli do pić

z Ada siem bu telkę whi sky po ak cji. Byli tacy pewni, że to zro bią… Berg wy pił swój

kie li szek, a za war tość dru giego chlu snął na kwiaty.

Miał przy ja cie lowi tyle do po wie dze nia, a nie wy po wie dział na wet jed nego słowa.

Du sił w so bie my śli, które co raz gło śniej krzy czały w jego gło wie. Kiedy stały się nie

do znie sie nia, wstał, by odejść, lecz przy po mniał so bie o  jesz cze jed nej rze czy.



Obie cał mu coś. Tuż przed śmier cią.

Z opar tego o  ławkę po krowca wy cią gnął gi tarę. Po ło żył ją so bie na ko la nie.

Pal cami prze je chał wzdłuż zim nych sta lo wych strun. Nie wy dały dźwięku. Po sta wił

in stru ment obok na grobka. Z  czarno-bia łego zdję cia błysz czała para ra dos nych

i dum nych oczu.

– Ty już ni gdy nie za grasz i ja też nie – wy du sił Berg. Wie dział, że Adam by tego

nie po chwa lił, jed nak znad grobu uno siło się wy łącz nie lo do wate mil cze nie.

Ru szył z po wro tem błot ni stą ścieżką. Mo kra zie mia chlu pała mu pod bu tami, a na

po bli skich drze wach roz śpie wały się ptaki. Gdzie nie gdzie z  ziemi wzno siły się

ło dygi prze bi śnie gów.

Za trzy mał się, prze cho dząc obok cmen tar nej ka plicy. Te raz była już pu sta. Wszedł

do środka i usiadł w jed nej z ła wek. Ci che wnę trze wy peł nił jęk drewna.

Sie dział przez mo ment, po chy lony, z  rę kami opar tymi o pul pit ławki przed nim.

Nie są dził, że Bóg opu ścił ich tam tej nocy, a  jed nak czuł w  sercu żal. Nie mógł

po zbyć się my śli, że to, co się stało, było zwy czaj nie nie spra wie dliwe.

Na gle od niósł wra że nie, że nie jest sam. Spoj rzał w  bok i  zo ba czył sto jącą przy

ławce Ewę. Usia dła obok ze wzro kiem wznie sio nym na krzyż.

– Po po grze bie po szłam jesz cze do grobu Tomka i jak wra ca łam, zo ba czy łam, że tu

wcho dzisz.

– Lu bię pu ste ko ścioły. Można w nich spo koj nie po my śleć.

– I usły szeć Jego szept. – Spoj rzała na Berga prze szklo nymi oczami. – Nie chcę ci

prze szka dzać. Chcia łam tylko, że byś wie dział, że my śla łam nad tym, co

po wie dzia łeś, i ro zu miem. Ro zu miem też, dla czego To mek nie był za do wo lony, jak

za czę li śmy się spo ty kać. Jed nak po two jej wi zy cie u nas… prze pro sił mnie, wiesz?

Po wie dział, że po peł nił błąd, po zwa la jąc, żeby strach i  obawy wpły wały na jego

za cho wa nie. „Gdy bym po dej mo wał de cy zje, kie ru jąc się stra chem, nie pra co wał bym

w po li cji, albo ni gdy bym się nie oże nił” – tak po wie dział. I tak żył. Gdy by ście się

kie ro wali stra chem, ucie kli by ście stam tąd po pierw szym wy bu chu. Ale zo sta li ście.

Roz kazy i cel mi sji za wsze będą waż niej sze niż wa sze zdro wie i ży cie. Gdy byś jed nak

chciał dla rów no wagi… jak To mek… wy peł nić swoje ży cie czymś jesz cze… nie bój

się do mnie za dzwo nić, albo przyjść.

Wstała, ale on, jakby pod wpły wem na głego im pulsu, zła pał jej de li katną dłoń.

– Zo stań, pro szę – wy szep tał.

Usia dła po now nie, a kiedy ob jął ją ra mie niem, wtu liła się w niego.

Po czuł, że za drżała – za częła pła kać, więc przy tu lił ją jesz cze moc niej. Sie dzieli

oto czeni ci szą. Ra zem tra wili ból, ra zem pa trzyli na przy szłość z na dzieją, że uda im



się wy peł nić pustkę mi ło ścią.
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„Chcę wró cić do pracy” 

W ka wiarni przy ulicy Wał brzy skiej le ciała spo kojna mu zyka. Ła god nie szu miały

głosy klien tów i dźwię czały ły żeczki od kła dane na spodki od � li ża nek. 

Proca upił łyk kawy i  po now nie wyj rzał przez oka załą wi trynę na ulicę. Po jej

dru giej stro nie znaj do wała się re stau ra cja ser wu jąca pol skie je dze nie. Tak

przy naj mniej gło sił za wie szony nad drzwiami szyld: „Do bre, bo pol skie”. Kilka

ty go dni temu do tej wła śnie re stau ra cji wszedł po szu ki wany przez po li cję Szy mon

Wa licki. Tuż przed tym, jak przy ło żył szta bo wemu nóż do gar dła.

Berg li czył na po nowne spo tka nie, więc w wol nym cza sie prze sia dy wał w ka wiarni,

ob ser wu jąc są siedni bu dy nek. Jed nak Wa licki nie po ja wił się ani tego dnia, ani

w  dniach po przed nich. Do szta bo wego za częło do cie rać, że cze ka nie, aż ban dyta

ułoży się przed nim na ta le rzu, nie ma naj mniej szego sensu. Nie tego uczył go

prze cież To masz Wo dziń ski. „In we stuj w  re la cje z  ludźmi” – tak mu kie dyś
po wie dział, a od czasu tra ge dii w Lesz no woli re la cje Berga ze wszyst kimi wo koło

po zo sta wiały wiele do ży cze nia.

„To nie ma naj mniej szego sensu” – po wie dział so bie w du chu, po czym do pił kawę
i  wstał od stołu. Na ze wnątrz ob rzu cił jesz cze re stau ra cję ostat nim spoj rze niem

i  wsiadł do tram waju, który po kil ku na stu mi nu tach do wiózł go do sie dziby

jed nostki.

Wszedł do bu dynku. Z nie ma łym tru dem wdra py wał się po scho dach. Wspie rał

się na po rę czy, a  każdy ko lejny krok przy pła cał bó lem nogi. Spo cony do tarł na



pół pię tro, gdzie sta nął na gle, po ra żony nie spo dzie wa nym wi do kiem. Na ścia nie

wi siały dwie fo to gra �e przy ozdo bione czar nymi szar fami. Na pierw szej wid niała

dumna twarz nad ko mi sa rza To ma sza Wo dziń skiego, na dru giej za czepne spoj rze nie

młod szego aspi ranta Adama Du kow skiego. Pod ścianą le żała wią zanka z  bia łych

róż. Ich za pach uno sił się w po wie trzu.

Przy ja ciele pa trzyli pro sto na niego. Mil czeli, a  jed nak wy da wało mu się, jakby

sły szał ich głosy. „Mamy ro botę” – rzu cił Wódz. „Zro bimy to ra zem” – za pew nił

Adaś. Berg ode tchnął głę boko, po czym zmie rzył się z  ko lej nym pół pię trem

scho dów.

Na miej scu praca to czyła się jak za wsze, tylko twa rze funk cjo na riu szy wy da wały

się smut niej sze, bar dziej za sę pione niż za zwy czaj. Berg przy wi tał paru ko le gów

ski nie niem, ale nie przy sta nął na roz mowę. Kie ro wał się pro sto do biura na czel nika.

Biurko se kre tarki było pu ste, co nie mo gło zwia sto wać ni czego do brego, a  zza

uchy lo nych drzwi do cho dziły od głosy szu ra nia, sze lest pa pie rów i  chrząk nię cia.

Proca za pu kał, po czym wpro sił się nie śmiało do środka. Na czel nik krzą tał się po

po miesz cze niu, pa ku jąc do ku menty i  ja kieś rze czy oso bi ste do kar to no wego

pu dełka. Spoj rzał na szta bo wego spod przy mru żo nych po wiek.

– Berg, prawda?

Proca przy tak nął.

Na czel nik zmie rzył go spoj rze niem, smutno po krę cił głową, a  po tem ski nął na

jedno z krze seł pod ścianą.

– Sia daj. Wi dzę, że sta nie spra wia ci trud no ści.

Sier żant szta bowy rzu cił okiem na krze sło i  ogo ło coną z  dy plo mów ścianę, po

czym wy pro sto wał się, sta jąc nie malże na bacz ność.

– Przy sze dłem po wie dzieć, że chcę wró cić na służbę naj szyb ciej, jak bę dzie to

moż liwe.

Na czel nik odło żył tek tu rową teczkę do kar tonu. Usiadł na bla cie biurka.

– Po co się spie szyć? Do sta łeś mie siąc zwol nie nia. Nikt nie bę dzie miał pre ten sji,

je śli po sta no wisz to prze dłu żyć.

– Nie chcę ni czego prze dłu żać. Chcę wró cić do pracy.

Na czel nik za plótł ręce na piersi.

– Jak się pew nie do my ślasz, nie mam już wpływu na de cy zje po dej mo wane w tym

wy dziale. Ju tro po jawi się nowy na czel nik…

– Ju tro. Dzi siaj na dal do wo dzi pan. Pro szę o  od de le go wa nie mnie do ja kiejś
pa pier ko wej ro boty, prze słu chań, dzia łań ope ra cyj nych, co kol wiek, by le bym brał

udział w do cho dze niu.



– Skąd ten po śpiech?

– Wa licki na dal jest na wol no ści.

– Ach tak, Szy mon Wa licki… – Na czel nik ode tchnął ciężko. Przy glą dał się
szta bo wemu z  uwagą, jakby pró bo wał prze świe tlić naj skryt sze za ka marki jego

umy słu. Po chwili mil cze nia od parł: – Przy go tuj pa pierki, to ci je pod pi szę. Pod

jed nym wa run kiem…

– Ja kim?

– Że wy razi na to zgodę star szy aspi rant Rosz kow ski.

– On te raz pro wa dzi do cho dze nie?

– Wy da wał się naj wła ściw szą do tego osobą.

Berg przy tak nął, od mel do wał się i wy szedł.

Sie dziba grupy do cho dze nio wej znaj do wała się z  dru giej strony bu dynku.

Pół noc nej – tej gor szej… ciem niej szej. Do po koju wszedł jak za wsze bez pu ka nia.

W  środku sie działo dwóch funk cjo na riu szy. Byli człon kami ze społu już od dawna,

ale do tąd od sy łano ich do naj nud niej szych i naj prost szych za jęć.

– Pu ka nie wy szło z mody? – za py tał je den z nich, sie dzący za biur kiem Procy. Gdy

uniósł spoj rze nie znad pa pie rów i  zo ba czył, kto jest nie wy cho wa nym in tru zem,

ze rwał się z  krze sła, sta jąc na bacz ność, a  ko lega po szedł za jego przy kła dem. –

Prze pra szam! Nie wie dzia łem, że to pan szta bowy!

– Zdur nia łeś, Mi kul ski? Sia daj. Szu kam Dzi kiego.

– Aspi rant Rosz kow ski jest u sie bie.

Berg wska zał pal cem na biurko sto jące pod oknem.

– To jest jego biurko. Ja koś go za nim nie wi dzę.

– Aspi rant Rosz kow ski zo stał prze nie siony do biura nad ko mi sa rza Wo dziń skiego

– od parł Mi kul ski, sia da jąc po woli.

Proca wziął głę boki od dech. Spo dzie wał się, że wi zyta na ko men dzie wy woła

w  nim ja kieś po czu cie sta bil no ści i  sta ło ści, a  znaj do wał je dy nie zmiany oraz

osła bie nie struk tur.
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„Nie chcę do wo dzić” 

Sta nął przed drzwiami, na któ rych na dal wid niało na zwi sko: „Wo dziń ski”.

Za sta na wiał się, czy po wi nien za pu kać. Po my ślał, że skoro już stoi i  my śli, to

pu ka nie nie za szko dzi. 

– Pro szę! – ode zwał się Dziki ni skim gło sem.

Proca wszedł do środka. Naj pierw zo ba czył pu ste biurko Wo dziń skiego, a po tem

Dzi kiego, sie dzą cego na ma łej, zde ze lo wa nej dwu oso bo wej ka na pie pod ścianą,

na chy lo nego nad pa pie rami roz ło żo nymi na nie wiel kim sto liku. Pa trzył na Berga

oczami jak pię cio zło tówki.

– Cie bie się nie spo dzie wa łem – po wie dział, od kła da jąc dłu go pis.

– Ja cie bie też nie… w tym po koju.

– Ta aak… – po wie dział prze cią gle Dziki i po dra pał się po karku. – Od mó wił bym,

ale gdy bym to zro bił, wsa dzi liby na to miej sce ko goś, kto nie ma po ję cia o spra wie.

Wpro wa dza nie no wego by łoby stratą cen nego czasu.

– Czyli ucie szy cię wieść, że chcę wró cić do ro boty.

– Te raz?! Z tą ku le jącą nogą?

Berg spoj rzał na niego wy mow nie i  pod szedł do biurka Wo dziń skiego. Po woli

od su nął fo tel na kół kach i usiadł na nim.

– Dla czego nie pra cu jesz przy biurku?

– Nie mogę się tam sku pić – przy znał Dziki.

Berg świ dro wał go spoj rze niem.



– Ja kiś czas temu na sze dłem się z  Wa lic kim. Jeź dził czar nym bmw. Za pi sa łem

so bie bla chy. Wpadł na chwilę do re stau ra cji przy Wał brzy skiej, ale ra czej

w in te re sach niż z głodu…

– Proca… – Dziki wstał i  pod szedł do biurka, lecz nim do koń czył zda nie,

szta bowy wszedł mu w słowo.

– Chcę wró cić już te raz. Do pad niemy tego skur wy syna. Ostat nie ogniwo tej

cho ler nej sprawy. Roz ma wia łem już z na czel ni kiem. Po wie dział, że de cy zja na leży

do cie bie. Nie rób mi pro ble mów, Dziki. Po trze buję tego.

Star szy aspi rant usiadł na bla cie biurka. Za plótł dło nie i uśmiech nął się blado.

– Sie dzisz na wła ści wym miej scu, Proca. Za wsze mó wi łem, że prze ści gniesz nas

wszyst kich. Je steś jak To mek. Wiesz, czego chcesz i jak to osią gnąć.

– Nie chcę do wo dzić. To zbyt duża od po wie dzial ność.

– Kie dyś bę dziesz, a od po wie dzial ność sprawi, że sta niesz się roz waż niej szy.

– Czy to zna czy, że mogę przyjść ju tro do pracy?

– Daj mi te bla chy i ad res re stau ra cji. Zo ba czę, co da się zro bić.

Szta bowy wy cią gnął z kie szeni no tat nik i wy rwał z niego kartkę. Za pi sał na niej

in for ma cje, a po chwili Dziki znik nął za drzwiami biura. Berg cze kał cier pli wie, tak

jak tam ten mu po le cił. Roz glą dał się po po miesz cze niu, a  każdy jego kąt

przy po mi nał mu o  Tomku Wo dziń skim. Po kilku mi nu tach wró cił aspi rant

Rosz kow ski.

– Spraw dzi łem już bla chy sa mo chodu i wła ści ciela tej re stau ra cji.

– No i? – do py tał Berg, bo Dziki wy glą dał, jakby nie za mie rzał roz wi nąć my śli.
– Sa mo chód jest na żonę…

– Żona Wa lic kiego nie ma z nim kon taktu – rzu cił Proca, wy cią ga jąc po trzebne

in for ma cje z pa mięci jak z po li cyj nej bazy da nych. – Nie bę dziemy mieli z nią tyle

szczę ścia, co z La czy kową.

– No wła śnie – przy znał bez rad nie Dziki.

– A lo kal? Kto jest wła ści cie lem?

– Mi ko łaj Ja ro szew ski…

– To on jest na wol no ści?

– Nie, ale ma syna…

– I  syn pro wa dzi lo kal. Ja ro szew ski sie dzi za han del nar ko ty kami. Był jed nym

z  naj lep szych di le rów La czyka i  Wa lic kiego, a  ni gdy ni kogo nie syp nął. Ide alny

współ pra cow nik, z któ rym warto po zo stać w do brych re la cjach.

– Tak. Dla tego po win ni śmy…

– Zna leźć moc nego haka na syna i wtedy po ga dać ze sta rym.



– O ile…

– O ile stary ma na dal coś do ga da nia. My ślisz, że syn wgryzł się w in te resy tak, że

prze jął pa łeczkę po ojcu?

– Po ob ser wu jemy, to się do wiemy. Ostat nie ogniwo łań cu cha. – Dziki spoj rzał

ko le dze w oczy i po chwili do dał: – Do rwiemy go, Proca.

– Do rwiemy go – po wtó rzył szta bowy, po ta ku jąc ru chem głowy. Za sta no wił się
przez mo ment, po czym za py tał: – A co z kre tem?

Dziki wziął głę boki wdech, jakby na gle coś cięż kiego zwa liło się na jego klatkę
pier siową.

– Na dal my ślisz, że mieli w po li cji wtyczkę?

– Nie ja je den tak uwa żam.

Dziki przy tak nął.

– Nie mamy na to do wo dów, Proca. Je żeli chcesz znać moje zda nie, to po wiem ci

tak: zgniłe jabłka za wszę będą mię dzy nami, a nie na wszyst kie py ta nia znaj du jemy

od po wie dzi. Im szyb ciej się z tym po go dzisz, tym le piej.

– Le piej dla kogo?

Aspi rant od po wie dział smut nym uśmie chem i po chwili od parł:

– Wi dzimy się tu taj ju tro, z sa mego rana.

Zmiany do tknęły ich wszyst kich. Za zwy czaj mil czący, za mknięty w  so bie Dziki

miał te raz do wo dzić in nymi. Po cić się i  tru dzić, pró bu jąc zna leźć od po wied nie

mo ty wu jące słowa. To, co usły szał od niego Proca, ow szem było mo ty wu jące, ale

sta no wiło też nie małe za sko cze nie. „Je steś jak To mek” – to zda nie po wra cało do

niego wie lo krot nie. Na dal uwa żał, że było mu da leko do mi strzo stwa, ja kie osią gnął

Wo dziń ski, ale w przy szło ści za mie rzał do rów nać do wódcy, który dwa razy ura to wał

mu ży cie. Po wtó rzył so bie w  my ślach trzy po wie rzone mu przez Wo dza za sady:

„Bądź lo jalny wo bec ko le gów z  wy działu i  wo bec wła snego su mie nia. Ni gdy nie

lek ce waż prze ciw nika”. Wy rył to so bie w sercu.
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„Już wer bu jesz ekipę” 

Nie wiel kie grupy dzieci ma sze ro wały przez mia sto. Dźwi gały cięż kie ple caki,

do ja dały w  biegu śnia da nia, pro wa dziły mię dzy sobą błahe roz mowy. Pro mie nie

słońca wkra dały się mię dzy ko rony drzew, na da jąc ko lo ro wym li ściom jesz cze

moc niej sze żółte i czer wone barwy. 

Pię cioro uczniów za jęło całą sze ro kość chod nika. Bie gnący za nimi męż czy zna

wbiegł na traw nik, by ich wy mi nąć. Pod jego sto pami za sze le ściły li ście. Po

prze by ciu trzech ki lo me trów miał już do brze roz grzane ciało i prze po coną ko szulkę.

Spoj rzał na ze ga rek i nieco pod krę cił tempo. Po chwili od bił w ulicę Ga ra żową i na

znaj du jący się tam nie wielki par king. Wszedł za me ta lowe drzwi, gdzie roz ciąg nęła

się ob szerna prze strzeń sali tre nin go wej.

– Spóź ni łeś się trzy mi nuty – po wie dział pod in spek tor Fi lip Tyszka, ob rzu ca jąc

przy by sza oce nia ją cym spoj rze niem.

– Kilka razy ła pała mnie kolka – wy ja śnił Alan Berg, po czym otrzy mał

nie spo dzie wany cios rzu coną w niego rę ka wicą bok ser ską.

– To za co?!

– Za wy mówki. Wska kuj do ringu, mam dla cie bie do brego spa ring part nera.

Adam, chodź no tu taj!

Na dźwięk tego imie nia Ber gowi sko czyło tętno. Do stał od Tyszki bu telkę wody,

z któ rej upił kilka ły ków. Z głębi sali przy bli żył się do nich łysy, do brze zbu do wany



chło pak o by strych oczach i nieco but nym wy ra zie twa rzy.

– To jest Im puls, a to Proca.

Stuk nęli się rę ka wi cami. Chło pak wsko czył na ring i  za jął miej sce w  jed nym

z na roż ni ków.

– To prze cież dzie ciak – oce nił Berg, na chy la jąc się do ucha Tyszki.

– Tak? – zdzi wił się pod in spek tor, sia da jąc na krze śle pod rin giem. – Więc nie

po wi nie neś mieć z nim pro blemu.

Szta bowy wes tchnął, za ci ska jąc moc niej pierw szą rę ka wicę. Nie chciał po tur bo wać

mło dego, który do piero co za czy nał przy godę z bok sem, ale to Tyszka de cy do wał.

Zo sta wił pod krze słem służ bową ko mórkę, z którą nie roz sta wał się na wet pod czas

bie ga nia, po czym za ło żył drugą rę ka wicę i wszedł na ring.

Pię ścia rze krą żyli przez chwilę wo kół sie bie. Każdy z  nich pró bo wał zna leźć

moż li wość, by za dać pierw szy, czy sty cios. Chło pak za mach nął się, ale Berg unik nął

ude rze nia i szybko wy pro wa dził kontrę. Jedno tra �e nie w skroń zwa liło Im pulsa na

de ski.

– W po rządku? – za py tał Berg, przy ku ca jąc obok le żą cego chło paka.

Ten przy tak nął, choć wy da wał się nieco za mro czony.

Szta bowy po krę cił głową. Wstał, pod szedł do na roż nika i za ga dał do Tyszki.

– Szkoda chło paka. Znie chęci się. Nie jest za szybki…

Tyszka tylko ski nął głową na ostrze że nie.

Gdy Berg się ob ró cił, zo ba czył na cie ra ją cego, go to wego do walki prze ciw nika.

Im puls za mach nął się pra wym sier po wym. Szta bowy le dwo unik nął ciosu i szybko

zo stał zmu szony do paru ko lej nych uni ków. Im puls wy raź nie do piero się

roz grze wał. Jego ude rze nia stały się moc niej sze i  dużo bar dziej celne. Berg

przyj mo wał je w  tu łów, po czym od da wał po dob nymi. Po chwili tempo wy miany

cio sów mię dzy prze ciw ni kami za im po no wało na wet Tyszce, który nie mógł już

spo koj nie wy sie dzieć na krze śle. Wi siał te raz na lin kach, uważ nie śle dząc każdy

ruch prze ciw ni ków.

W końcu chło pak ude rzył Berga z taką siłą w brzuch, że pod szta bo wym ugięły się

ko lana.

– Jed nak nie jest aż taki wolny – wy sa pał do uśmiech nię tej, pa ła ją cej sa tys fak cją

twa rzy pod in spek tora.

Jesz cze przez chwilę kon ty nu owali wy mianę ude rzeń, aż stało się coś nie mal

nie moż li wego. Im puls i Proca przy mie rzyli się do ciosu jed no cze śnie. Wy pro wa dzili

go w tym sa mym cza sie tak, że ich pię ści spo tkały się ide al nie po środku. Ude rzyły

w sie bie z taką siłą, że obaj pię ścia rze zo stali zmu szeni do chwi lo wego wy co fa nia się.



Z ust Im pulsa wy do był się syk bólu. Z ko lei Berg krą żył od na roż nika do na roż nika,

roz ma so wu jąc bark.

– Gdzie ty go zna la złeś?! – za py tał po chwili pod in spek tora.

– Na kur sie przy go to waw czym.

– Wstę puje do po li cji?

Tyszka przy tak nął.

– Mam chło paka na oku. Jak za li czy wszyst kie eg za miny, będę pró bo wał go

ścią gnąć do sie bie, do nar ko ty ków.

– Już wer bu jesz ekipę…

Im puls sta nął obok nich. Na jego twa rzy ja śniał uśmiech sa tys fak cji. Wcze śniej

sły szał już o Bergu nie jedno i cie szył się, że był w sta nie do rów nać mu kroku.

– Pra cu je cie ra zem? – za py tał.

– Pra co wa li śmy… – od parł Proca, ale Tyszka wszedł mu w zda nie.

– I może znowu bę dziemy.

– Od czego to za leży? – drą żył te mat Im puls.

– Od tego, czy zła piemy ko le sia, który od mie sięcy się wy myka.

– Nie jaki Wa licki – wy ja śnił Tyszka. – Wy słał mnie kie dyś na mie siąc do szpi tala.

– Po bi cie?

– Po strzał.

Im puls za gwiz dał, a rów no cze śnie z nim ode zwała się ko mórka Berga. Szta bowy

mo men tal nie zna lazł się przy apa ra cie i  ode brał. Wy raz jego twa rzy zdra dzał, że

tre ning do biegł końca.

– Na mie rzyli miesz ka nie Wa lic kiego – oznaj mił prze jęty.

– No to leć!

Proca wy biegł z sali tre nin go wej. Tyszka z ko lei pod niósł z pod łogi łapy tre nera,

wszedł na ring i ka zał Im pul sowi kon ty nu ować za da wa nie cio sów.
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„Nie stety oka zja prze pa dła” 

Oko lica była nie cie kawa. Już kiedy po li cyjny sa mo chód zbli żał się do celu, Berg

zro zu miał, że wjeż dżają na nie przy ja zny te ren, wcho dzą mię dzy wilki. Nikt nie

bę dzie im tu przy chylny. Dziel nica biedy, prze stęp czo ści i co dzien nej walki o ju tro.

Nie o lep sze ju tro, ale o ju tro po pro stu. Prze trwa nie było tu nad rzędną war to ścią. 

W sa mo cho dzie sie działo czte rech an ty ter ro ry stów, Berg oraz Dziki. W  dru gim

land ro ve rze je chało jesz cze ko lej nych czte rech funk cjo na riu szy w pla mia kach.

Cały ze spół szybko prze mie rzył ob skurne po dwórko na jed nym z osie dli. Gdyby

Berg miał chwilę na re �ek sję, po my ślałby o sta rym miesz ka niu na Pra dze, w któ rym

się wy cho wał, jed nak te raz cała jego uwaga sku piała się na re ali za cji.

Po li cjanci z AT po dą żali przo dem. Berg i Dziki trzy mali się z  tyłu. Ich obec ność
w  szyku bo jo wym nie była ko nieczna, ale ża den z  nich nie wy obra żał so bie nie

wziąć udziału w za trzy ma niu Wa lic kiego.

We szli na czwarte pię tro i  sta nęli pod drzwiami. Po jed nej stro nie do wódca

z tar czo wym, po dru giej funk cjo na riusz z ta ra nem ręcz nym. Za drzwiami miał się
znaj do wać po szu ki wany Szy mon Wa licki. A  oprócz niego? Nie mo gli tego

prze wi dzieć. W  ich gło wach po ja wiła się myśl o  tra ge dii w Lesz no woli. Co, je żeli

i tu taj za mon to wano bombę przy wej ściu?

Za wa ha nie trwało za le d wie krótką chwilę. Mieli do wy ko na nia za da nie i wie dzieli,

że przy stą pią do re ali za cji, tak czy ina czej. Strach jest rze czą ludzką. Tylko wa riat się
nie boi. Jed nak kiedy staje się pod drzwiami ban dyty, kiedy pada ko menda:



„Wcho dzimy”, nie ma już miej sca na strach. Zo stają wy łącz nie umie jęt no ści,

do świad cze nie i pa mięć mię śniowa.

Po li cjant za mach nął się ta ra nem. Drzwi ustą piły po jed nym, zde cy do wa nym

cio sie. Wrzu cono gra nat bły skowy i ze spół wkro czył do środka.

Za częli prze cze sy wać miesz ka nie. Berg, który wszedł jako ostatni, sta nął na gle

w przed po koju ze spoj rze niem wle pio nym w bal kon. Ude rzyło go po czu cie déjà vu.

Biała � ranka sma gana wia trem. Otwarte na oścież drzwi bal ko nowe. Z tym że tym

ra zem nie znaj do wali się na par te rze, ale na czwar tym pię trze!

Do padł do bal konu i wy chy lił się przez ba lu stradę, po czym rzu cił się w  stronę
ko ry ta rza.

– Jest pię tro ni żej! – krzyk nął już z przed po koju.

W pierw szej chwili Dziki chciał mu roz ka zać, żeby się za trzy mał, ale za miast tego

ru szył za szta bo wym, pró bu jąc do trzy mać mu kroku.

Berg zbie gał ze scho dów, po ko nu jąc po parę stopni na raz. Gdy był na pół pię trze,

drzwi miesz ka nia po ni żej zo stały gwał tow nie otwarte. Wy biegł z nich męż czy zna.

– Stój, Wa licki! – wrza snął szta bowy, przy spie sza jąc jesz cze bar dziej.

Po ręcz drżała, a cała klatka scho dowa hu czała od po krzy ki wań. Ża den z lo ka to rów

nie ośmie lił się wyj rzeć na ko ry tarz, ale za pewne nie je den tkwił za cie ka wiony przy

wi zje rze.

Wa licki pę dził na dół jak opę tany. Od le głość dzie ląca jego i Berga zmniej szała się
z każ dym ko lej nym pół pię trem, jed nak prze stępca nie miał za miaru się pod da wać.

Gdy do tarł do drzwi, Proca ru nął pro sto na niego i  ra zem wy pa dli na ze wnątrz.

Po li cjant przy gniótł go cię ża rem wła snego ciała.

– Leż! – wark nął.

Przy ci skał go ko la nem do ziemi, ale ban dyta pró bo wał się wy rwać. Uspo koił się
do piero, gdy szta bowy wy krę cił mu do tyłu prawą rękę.

– To boli! Boli! Nie tak mocno! – pisz czał Wa licki. Na gle z groź nego gang stera,

strze la ją cego do po li cjan tów, stał się de li kat nym, po krzyw dzo nym oby wa te lem.

Proca nie zwra cał uwagi na jego pi ski i  jęki. Mocno za ci snął kaj danki na jego

pra wym nad garstku. Z le wym miał już pro blem, po nie waż Wa licki trzy mał rękę pod

brzu chem i nie wy ka zy wał woli współ pracy. Kiedy z  bu dynku wy biegł Dziki, we

dwóch udało im się za kuć obie ręce za trzy ma nego.

Z oko licz nych okien za częły pa dać po krzy ki wa nia. Berg ro zej rzał się w oba wie, że

ko le dzy z  osie dla przy będą Wa lic kiemu z  po mocą. Jed nak na po dwó rzu, pod

zde ze lo wa nym trze pa kiem stał tylko je den dzie ciak. Na jego le wym po liczku można

było do strzec blak nący już si niec. Trzy mał pod pa chą piłkę i przy glą dał się sce nie



za trzy ma nia z  uwagą, bez cie nia stra chu w  nie bie skich oczach. Przy po mi nał mu

brata.

– Ro bert, nie stój tak! – Do chło paka pod bie gła prze ra żona ko bieta około

trzy dziestki. Rów nież miała ślady stłu cze nia na twa rzy. Zła pała chłopca za ra mię
i szybko wciąg nęła do po bli skiej klatki scho do wej.

– Pa no wie, nie bij cie! – bła gał Wa licki na cały głos.

– Za mknij się, Wa licki! Nikt cię nie bije! Choć nie je den miałby ochotę – za pew nił

Proca.

Pod nie śli za trzy ma nego z ziemi i prze szu kali go do kład nie. Berg od na lazł w  jego

kie szeni scy zo ryk. Uniósł go na wy so kość twa rzy za trzy ma nego i po wie dział:

– Mó wi łem, że byś le żał z ła pami na karku, kiedy po cie bie przyj dziemy.

– Mo głem cię wtedy po kroić…

Proca wzru szył ra mio nami i od parł:

– Nie stety oka zja prze pa dła.

Gdy pro wa dzili go do sa mo chodu, z okien za częto wy krzy ki wać pod ich ad re sem

nie wy szu kane wy zwi ska. Mocne mę skie głosy wy po wia dały liczne po gróżki.

Berg nie mógł do strzec po szcze gól nych twa rzy, nie po tra �ł oce nić, skąd do kład nie

pa dały nie koń czące się do sadne epi tety.

Wo dząc spoj rze niem po oknach, gdy prze cho dził przez po dwó rze, za sta na wiał się,

po cho lerę to ry zyko. „Dla kogo cały ten wy si łek?” Do padł Wa lic kiego. To ozna czało

ko niec sprawy. Grupa zo stała roz bita. Co to zmieni? Na miej sce ska za nych przyjdą
nowi, a mar twi po zo staną mar twymi.

Na gle do strzegł w jed nym z okien po ru sza jącą się � rankę. Po ja wiła się w nim mała,

krótko ostrzy żona głowa chłopca, która za le d wie trzy se kundy póź niej znik nęła

w głębi miesz ka nia.

Berg zro zu miał, że to wcale nie był ko niec. Walka do piero się za częła.



OD AU TORKI

Książka, którą trzy mają Pań stwo w  rę kach, zo stała za in spi ro wana praw dzi wymi

wy da rze niami (co za zna czono już na wstę pie), nie jest jed nak ich wier nym

od wzo ro wa niem ani por tre tem lu dzi z nimi zwią za nych.

Są dzę, że dla wielu Czy tel ni ków kla row nym jest to, iż owym wy da rze niem była

ak cja Za rządu Bo jo wego Cen tral nego Biura Śled czego (ZB CBŚ) Ko mendy Głów nej

Po li cji prze pro wa dzona nocą z 5 na 6 marca w 2003 roku w Mag da lence. Pod czas

re ali za cji do szło do strze la niny mię dzy po li cjan tami a  dwoma po szu ki wa nymi

ban dy tami, w któ rej wy niku śmierć po nie śli prze stępcy oraz dwaj funk cjo na riu sze

AT: nad kom. Ma rian Szczucki „Ma niek” (36 lat) oraz pod kom. Da riusz Mar ci niak

„Ka czor” (29 lat). Wy strze lono tam tej nocy około 4500 sztuk amu ni cji, lecz ża den

z uczest ni ków kon fron ta cji nie do znał ran po strza ło wych.

W strze la ni nie nie brali udziału po li cjanci z  Wy działu do Walki z  Ter ro rem

Kry mi nal nym (WTK) Ko mendy Sto łecz nej Po li cji. Ich praca po le gała na

ope ra cyj nym roz pra co wa niu grupy prze stęp czej oraz zlo ka li zo wa niu

po szu ki wa nych, a  pod czas sa mej ak cji znaj do wali się w  od wo dzie (na dro dze

do jaz do wej do po se sji). W re al nych wa run kach bo jo wych ak cje pro wa dzone przez

od działy an ty ter ro ry styczne (obec nie kontr ter ro ry styczne) nie do pusz czają
współ udziału in nych jed no stek w  dzia ła niach bez po śred nich. Fakt ten zo stał

w  po wie ści po trak to wany z  pewną swo bodą li te racką ze względu na za sady

kie ru jące ga tun kiem po wie ścio wym, jak sen sow ność punktu kul mi na cyj nego oraz

roz wój głów nego bo ha tera.

Chcia ła bym, żeby ta książka była ode brana jako mój skromny ukłon w stronę tych,

któ rzy każ dego dnia wy peł niają po przez swoje dzia ła nia słowa po li cyj nej roty. Są to

nie tylko po li cjanci jed no stek bo jo wych, ale wszy scy funk cjo na riu sze, dla któ rych

służba, od po wie dzial ność i bra ter stwo nie są wy łącz nie pu stymi sło wami.

Za współ pracę przy two rze niu tej książki dzię kuję re dak tor Aga cie To kar skiej,



która w pew nych sce nach do strze gła więk szy po ten cjał niż ja i po kie ro wała mnie na

naj lep szą li te racką ścieżkę.

Dzię kuję Ro ber towi, by łemu po li cjan towi, który po raz ko lejny ukró cił moje

hol ly wo odz kie za pędy, tłu ma cząc, jak wy gląda bo jowa rze czy wi stość.

Dzię kuję naj bliż szym za mo ty wa cję oraz wy ro zu mia łość, kiedy ucie ka jąc w  świat

słowa pi sa nego, za po mi na łam o in nych rze czach.

Wcią gnęła mnie ta hi sto ria. Li czę na to, że Czy tel ni ków wcią gnie tak samo.



1Ka zi mierz Ga las, Czer wony jak ce gła.
2 Mar cin Mil ler, Wol ność.



Spis treści

Strona tytułowa
Strona redakcyjna
Dedykacja
Motto
O książce
6 marca
1
2
3
4
5
6
7
8
9
10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20



21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40
41
42
43
44
45
46
47
48
49
50
51



52
53
54
55
56
57
58
59
60
61
62
63
64
Od autorki
Przypisy


	Strona tytułowa
	Strona redakcyjna
	Dedykacja
	Motto
	O książce
	6 marca
	1
	2
	3
	4
	5
	6
	7
	8
	9
	10
	11
	12
	13
	14
	15
	16
	17
	18
	19
	20
	21
	22
	23
	24
	25
	26
	27
	28
	29
	30
	31
	32
	33
	34
	35
	36
	37
	38
	39
	40
	41
	42
	43
	44
	45
	46
	47
	48
	49
	50
	51
	52
	53
	54
	55
	56
	57
	58
	59
	60
	61
	62
	63
	64
	Od autorki
	Przypisy

